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spadek wykazują także pożyczki za* 
stawowe.

Tak wiec grunt dla obniżki stopy dy­
skontowej został w pełni przygotowany, 
a Bank Polski mógł spokojnie ważyć się  
na krok .którego dokonał w dniu wczo­
rajszym.

Obniżka jest wyjątkowo duża. W na­
szej praktyce nie przekraczała ona nigdy 
1 proc., a dziś wynosi 1A  proc., dopro­
wadzając stopę naszą do 6 proc. I ta sto­
pa jest wprawdzie wciąż jeszcze jedną Z  
najwyższyoh w Europie, niemniej w na­
szych stosunkach wydaje się niską.

W każdym razie jest ona w Polsce

najniższą stopą w ostatniem  
dziesięcioleciu,

a tem samem I najniższą stopą Banku 
Polskiego (6 proc. miała tylko Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa, poprzedni­
czka Banku Polskiego w r. 1921, a naj­
niższa stopa Banku Polskiego wynosiła 
6 Y» proc., utrzymana krótki czas w poło­
wie 1930 r.).

Kównolegle z obniżką stopy dyskonto­
wej nastąpiła obniżka maksymalnej sto­
py w kredycie prywatnym (nie banko­
wym). Stopa ta wynosiła dotychczas 15%| 
i utrzymywana była bez zmiany od 
grudnia 1926 r. t

I  ta stopa była niedostosowana do 0- 
becnych warunków, stając sią źródłem 
masowych niewypłacalności i upadłości. 
Piętnastoprocentowa marża procentu by­
ła uzasadniona w okresie inflacji, gdzie 
każda tranzakcja w atmosferze stałej 
zwyżki cen była źródłem zysku; ale w 
okresie kryzysu, gdy każda niemal tran­
zakcja w atmosferze ciągłych zniżek jest 
źródłem nie zysku, ale straty, jest ona 
nie do utrzymania. Obniżka stopy maksy­
malnej do 12 proc., jakkolwiek niewy­
starczająca, będzie powitana przez sze­
rokie rzesze, jako wybitna ulga, *
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Kraków, 22 października.
Od października 1930, czyli równo przez 

2 lata stopa dyskontowa Banku Pol­
skiego pozostała bez zmiany. Od owego 
czasu ruchy procentu na świecie były 
częste i gwałtowne, ale Bank Polski ru­
chom tym się nie poddawał. Pieniądz ta 
piał i drożał, podlegał prawom to depre­
sji, to paniki, ale stopa Banku Polskiego 
ani drgnęła.

Tymczasem po opadnięciu wysokich 
fluktów paniki okresu 193132 pieniądz 
światowy począł gwałtownie taniec. 
W Londynie spadła stopa do 2%, w Pa­
ryżu, Zurychu i Nowym Jorku do 2 A % , 
nawet w Berlinie do 4% . Wszystkie środ- 
kowo-europejskie banki emisyjne wielo­
krotnie obniżyły swe stopy.

Pomiędzy pieniądzem polskim a pie­
niądzem światowym powstała tem sa-

źk* ■ . ' •

mem coraz większa, n i c z e m  n i e u ­
z a s a d n i o n a  r o z p i ę t o ś ć ,  któ­
ra boleśnie dawała się odczuwać gospo­
darstwu polskiemu. Rozpiętość pomię­
dzy Warszawą a Berlinem, która zawsze 
wynosiła 1—1 A % , wzrosła do S A % ;  mię­
dzy Warszawą a Pragą rozpiętość doszła 
do 3%, między Warszawą a Budapesz­
tem do 2 A % .

Rozpiętość ta raczej winna była ulec 
zmniejszeniu, a nie zwiększaniu się — 
bo przecież Bank Polski ma dziś najwyż­
sze pokrycie kruszcowe w całej Europie 
środkowo - wschodniej (nie wyłączając 
Niemiec) i daje też najwyższe gwarancje 
wolnego ruchu pieniądza i bezpieczeń­
stwa lokaty.

Stan wzrastającej rozpiętości stóp był 
więc niemożliwy do utrzymania i musiał 
co rychlej ulec likwidacji, tembardziej, 
iż równocześnie z potanieniem pieniądza

światowego zjawił się drugi argument
za obniżką dyskonta;

poprawa w  Banku Polskim .
Stopień pokrycia, który spadł już do 

41,81% dnia 31 lipca podnosi się od tego 
czasu wolno, ale stale ku górze, docho­
dząc dnia 10 bm. do 44,13%. Osłabienie 
pędu tezauryzacji wyraziło się w lek­
kim dopływie kruszcu do Banku Polskie­
go, tak dalece, iż termin 1 października, 
jako termin większych płatności zagra­
nicznych państwa, nietylko nie zmniej­
szył zapasu kruszcowego instytucji emi­
syjnej, ale przeszedł nawet z bilansem 
dodatnim.

Także na odcinku kredytowym ostat­
nie miesiące przyniosły Bankowi Pol­
skiemu pewne odciążenie. Portfel we­
kslowy spada z 682 milj. z końcem lip­
ca na 592 milj. 10 października, a lekki

Pierwszo wolom
w bastionie drogiego pieniądza

Oba te posunięcia, stanowiące realiza* 
cję haseł, już od dłuższego czasu na na­
szych łamach głoszonych, s ą  p i e r w ­
s z y m  w y ł o m e m  w b a s t j o -  
n i e  d r o g i e g o  p i e n i ą d z a ,  
który niepodzielnie panuje w rzeczywi­
stości polskiej. Wyłom ten może być 
pnnktem wyjścia dla generalnej ofenzy- 
wy przeciw nadmiernym haraczom skła­
danym dziś przez warstwy produkcyj­
ne na rzecz wierzycieli pieniężnych.

Deflacja niepomiernie powiększyła 
wartość wierzytelności pieniężnej z krzy­
wdą dla dłużnika-producenta a z nieza­
służoną dodatkową korzyścią wierzycie­
li. Wierzytelność wzrosła przeciętnie w 
sile kupna o 50 proc. W innych krajach 
ten wzrost wierzytelności nie daje się



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 294. Niedziela, 23 października 1932

tak boleśnie odczuwać, jak w Polsce. W 
Polsce bowiem do realnego wzrostu wie­
rzytelności (w sile kupna) dołącza się no­
minalny wzrost wierzytelności przez do­
pisywanie wygórowanych odsetek. Dług 
z każdym dniem rośnie niepomiernie i 
nominalnie i realnie.

W tych warunkach każdy dłużnik pol­
ski bity z jednej strony silnym spadkiem 
cen, z drugiej niezmiernie wygórowa­

nym procentem, pozbawiony przytem 
możliwości konwersji z powodu parali­
żu rynku kredytowego — musi prędzej 
czy później znaleźć się u kresu swych 
możliwości finansowych.

Dlatego a k c j a  o d c i ą ż e n i a  
d ł u ż n i k ó w-p r o d u c e n t ó w  n i ­
g d z i e  n i e  j e s t  t a k  p i l n a  
i k o n i e c z n a ,  j a k  w ł a ś n i e  
w P o l s c e !

Oko w oko z zagadnieniem:
wierzyciel -  dłużnik!

W jaki sposób akcję tę przeprowadzić?
Dewaloryzacja długu wysuwana z róż­

nych stron, u nas w rachubę wchodzić 
nie może, bo wówczas zabilibyśmy kre­
dyt polski na długie lata. Nominalna wy­
sokość długu zasadniczo nie może ulec 
zmniejszeniu; zmniejszeniu mogą ulec 
natomiast świadczenia procentowe a tak­
że i amortyzacja może być rozłożona na 
dłuższy okres czasu. W ten sposób war­
tość komercjalna wierzytelności uległa­
by zmniejszeniu, a ciężar dla dłużnika 
stałby się bardziej znośny bez naruszenia 
nominalnej wysokości długu. To jest je­
dynie skuteczna metoda, do której uciec 
się można przy rozwiązaniu problemu 
„wierzyciel — dłużnik".

Powstaje pytanie, jaką do tego celu 
obrać drogę?

Gdy konwersja dobrowolna w regule 
w rachubę nie wchodzi, pozostaje albo 
droga konwersji prawnej, zadekreto­
wanie przez państwo, albo też droga 
stworzenia specjalnych warunków, skła­
niających wierzycieli do zgody na kon­
wersję. W pierwszym wypadku będzie to 
k o n w e r s j a  p r z y m u s o w a ,  w 
drugim konwersja — że się tak wyrazi­
my — „d o b r o w o 1 n o-p r z y m u- 
s o w a“. W wielu wypadkach trzeba bę­
dzie uciec się bądź do jednej, bądź do 
drugiej.

Obniżka maksymalnej stopy prywat 
nej do 12 proc. ma już poniekąd charak­
ter konwersji prawnej, bo rozporządzenie 
obniża automatycznie oprocentowanie 
wszelkich długów obecnie wiszących z 
15 na 12 proc. Sądzić należy, że tą drogą 
trzeba będzie iść dalej i akcję tę nawet 
zróżniczkować dla różnych kategoryj 
długów.

Wzorem dla drugiego typu konwersji, 
którą nazwaliśmy „przymusowo-dobro- 
wolną", może być dekret Prezydenta 
Rzplitej o egzekuejł należności pienięż­
nych, przypadających od Związków ko­
munalnych, mający ukazać się w naj­
bliższym czasie. Dekret ten stanowi w 
istocie

ochronę prawna i faktyczna nadmiernie 
zadłużonych gmin

p r z e d  e g z e k u c j ą  ze strony 
wierzycieli prywatnych, której to ochro­
ny domagaliśmy się na łamach „I. K. C.“ 
w naszym artykule p. t. „Gdy zniknął 
egzekutor miejski".

Dekret postanawia, że egzekucja na 
majątku gminnym, czy to w drodze sądo­
wej, czy to administracyjnej może nastą­
pić dopiero po uprzedniem przedstawieniu 
roszczenia do aprobaty (uznaniu należ­
ności za niesporną) u władzy nadzorczej 
danej gminy dłużniczej. Przytem egze­
kucja dozwolona jest jedynie na tych 
częściach majątku lub dochodu gmin­
nego, które według orzeczenia władzy 
nadzorczej mogą być użyte do zaspoko-

K A ZIM IE R Z SO SN O W SK I.

jenia wierzycieli bez istotnego uszczerb­
ku dla zadań publicznych Związku ko­
munalnego.

Cel dekretu jest jasny. Dekret stwarza 
właściwie p o d s t a w y  d l a  r o ­
k o w a ń  k o n w e r s y j n y c b  
o b d ł u ż o n y c h  n a d m i e r n i e  
g m i n  z w i e r z y c i e l a m i .  Do­
póki dekretu tego nie było, wierzyciel 
odrzucał a limine wszelkie propozycje 
konwersji. Dziś, gdy ogłoszono dekret, 
który w praktyce może mieć znaczenie

moratorjnm dla niektórych gmin, nie 
pozostanie mu nic innego, jak wejść na 
drogę rozmów ze swym dłużnikiem i zgo­
dzić się na ustępstwa, podyktowane zu­
pełną zmianą stosunków. Będzie to wła­
śnie konwersja „przymusowo-dobro- 
wolna".

Jak widzimy, rząd coraz bliżej podcho­
dzi do problemu „wierzyciel - dłużnik", 
zmuszony do tego smutną koniecznością, 
koniecznością przyjścia z pomocą zagro­
żonym warsztatom i ochrony gospodar­
stwa polskiego przed widmem generalnej 
nie wypłacał ności.

Bo cięcia konieczne w wygórowanych 
świadczeniach dłużnika, idą nietylko po 
linji interesów dłużnika-producenta, ale 
także po linji interesów samego wierzy­
ciela. Akcja oddłużenia jest

ochroną nietylko produkcji, 
ale i ochroną kredytu.

Kredyt wysokoprocentowy jest kredy­
tem nieściągalnym przy największych 
nawet ułatwieniach egzekucji. Wierzy­
ciel nic niema z tego, iż w kontrakcie 
napisane jest 12, 15, czy 18 proc., jeśli 
dłużnik takiego procentu nie jest w sta­

nie wygospodarować, jeśli przy obecnych 
cenach ziemi czy budynków d'uźnik nie 
jest w stanie spieniężyć objektudla uzy­
skania swej nominalnej pretensji.

D o p i e r o  o b n i ż k a  s t o p y  
p r o c e n t o w e j ,  r o z ł o ż e n i e  
a m o r t y z a c j i  n a  d ł u ż s z y  
t e r m i n  c z y n i  z k r e d y t u  
n i e ś c i ą g a l n e g o  ^ b e z w a r ­
t o ś c i o w e g o  k r  e d y t ś c i ą- 
g a l n y  i w a r t o ś c i o w y .

Dziś w dobie masowej tezauryzacji, 
pewność kapitału ma większe znaczenie, 
niż wysokość oprocentowania. A każda 
zniżka procentu do racjonalnej miary, 
pewność tę powiększa, w wielu wypad­
kach ratując zagrożony kapitał.

Dlatego akcja oddłużenia jest akcją 
podjętą takie w interesie samych wie­
rzycieli.

Miejmy nadzieję, iż ostatnie posunię­
cia kredytowe będą punktem wyjścia 
generalnego potanienia pieniądza w Pol­
sce i szerzej podjętej akcji oddłużenia, 
która przyniesie ulgę gospodarstwu pol­
skiemu.

F. Z,

A wloc Jednak Roosevelt?
H@w q  erga w  S ta n ia ch  Z fe d n o czo n o ch . 

Co s ta n ie  s ie  ® lis to p a d a ?
(Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego**).

Nowy York, w październiku.
(TS) W Stanach Zjednoczonych rozgorza­

ła już na dobre walka wyborcza. 8 listopada 
około 40 miljonów wyborców złoży swe glo­
sy w urnach, a raczej naciśnie odpowied­
nie guziczki automatów rejestracyjnych i da 
wyraz swej woli, kto ma być prezydentem 
Stanów Zjednoczonych.

Wybór prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych odbywa się pośrednio, gdyż każdy stan 
wybiera pewną ilość delegatów, (elekto 
rów), ci zaś ostatecznie wybierają prezy­
denta. Każdy z 48 stanów, proporcjonalnie 
do swej wielkości, ma pewną ilość tych de­
legatów, którym jednak nie wolno wedle 
woli własnej obierać prezydenta, lecz musza 
swój głos złożyć tak, jak zlecił wynik gło­
sowania w danym stanie. To sprowadza 
czynność „wyborców" do czystej formalno­
ści. Z a s a d n i c z o  d e c y d u j ą  w y ­
b o r y  w p o s z c z e g ó l n y c h  s t a ­
n a c h ,  które zwykłą większością głosów 
obierają owych „wyborców" nominalnych. 
Walka wre więc o sumę zwycięstw stano­
wych, gdyż te decydują, a nie bezwzględna 
iiość głosów na poszczególnego kandydata 
w całem państwie.

Codziennie wielkie zgromadzenia 
i mowa orzez radjo.

Kandydat demokratów Roosevelt, od po­
łowy września zamieszkał w specjalnym 
pociągu, w którym objeżdża kraj od Atlan 
tyku do Pacyfiku. Wygłasza codziennie 
kilka mow do olbrzymich tłumów, śliska 
na prawo i lewo ręce ludzkie, odwiedza zna­
jomych, zagrzewa leaderów demokratycz­
nych do walki i jeszcze znajduje w sobie 
dość siły i chęci, by codzieó osobiście przez 
radjo wbijać przez godzinę do głowy oby­
watelowi amerykańskiemu konieczność opo­
wiedzenia się za nim. Czyni to około godzi­

ny dziesiątej wieczorem, więc przed samym 
zaśnięciem „standardowego amerykanina, 
by mógł śnić o piwie, winie, whisky i innych
demokratycznych lekarstwach kryzysowych 

Irogą uodf 
kańskie.

i tą dro 
publi'

uodpornić się na argumenty re-

Konspiratorzy krakowscy z  przed 40 lat.
wspomnień  o Wł. Crkanie).

Z różnych stron padały i padają jeszcze 
zarzuty na „zaustrjaczala galicyjska," szko­
łę, która w swych wychowankach wyrabia­
ła rzekomo pęd do kariery urzędniczej, a 
obojętność dla narodowej sprawy. Jak są 
one bezpodstawne, niech świadczy też kart­
ka naszych wspomnień.

Prócz „cesarsko królewskiego" tytułu, 
dolnego dnia w cesarskie imieniny i hym­
nu państwowego, śpiewanego nie bez opo­
ru w ten dzień, oraz na otwarcie i zakoń­
czenie roku. nie było w niej nic austriac­
kiego. Lojalność państwową wszczepiano 
wprawdzie z nakazu, ale ani profesorowie, 
ani uczniowie nie byli — poza wyjątka­
mi — prawdziwie lojalni. A i. te wyjątki 
ścigane były wzgarda i niechęcią. Ucznio 
wie znali sie między soha ze stopnia uczuć 
patriotycznych, wyczuwali w profesorach 
mniej lub więcej „czarno żółtych", a profe­
sorowie naodwrót wiedzieli dobrze, pod 
którą bluzką młodzieńczą bije gorące ser­
ce polskie, a który z ich kolegów, występu­
jący w galówki w mundurze i „pierogu", 
jest t. zw. „sztreberem".

Stosunek szkoły galicyjskiej do pań­
stwa był na zewnątrz poprawny, nie upra­
wiano sabotażu i zbrodniczych czynów, 
jfednak szkoła ta nigdy nie pozwalała ucz­
niowi zapomnieć, że jest pod panowanięm

zaborców i że zrzucenie jarzm a niewoli jest 
n ajw yższym  celem naszego narodu. Jeżyk 
i literatura ojczysta wysunęły się na czo­
ło nauk gimnazjalnych, a „nadobowiązko­
wa h istorja kraju  rodzinnego“ była w 
praktyce najw ięcej obow iązkow ym  przed­
miotem, Kto go lekceważył, przepadał na 
podstawie takiego rozumowania profeso­
rowi historja polska jest częścią historji 
powszechnej; kto nie zna historii polskiej, 
nie zna i powszechnej, więc nie może o- 
trzymąć promocji., W średnich szkołach 
galicyjskich święcono iawnie rocznice na­
rodowe, urządzano wieczorki i poranki pa­
triotyczne ku czci wieszczów i bohaterów 
naszych, śpiewano pieśni narodowe, jed­
nak dla gorętszej młodzieży było to za ma­
ło. Dla niej najwięcej pociągającą formą 
była konspiracja, to też. choć może bez i- 
stotnej potrzeby, rozpleniła się ona buj­
nie.

Ruch konspiracyjny promieniował ze 
Lwowa, a rozkwit jego przypadał na ostat­
nią dwudziestkę lat ub. stulecia. Historią 
jego z,ajął się specjalny komitet lwowski 
a rys organizacyjny galicyiskiei irreden-' 
ty podał K. K alinow ski w Nrze 36 .Kurye­
ra Liter.-Naukowego" z r. 1930. Nas oczy­
wiście zajmować tu będzie tylko odcinek 
krakow skiego gim nazjum  św. Jacka  i rola

P łk. House, p rzy ja c ie l Polski, 
szef propagandy R oosevelta .

Pod względem osobistej agitacji
Roosevelt zdystansował całkowicie 

Hoovera.
Przemęczony syzyfową walką z kryzysem 
Hoover w ciągu całej kampanii zamierza 
tylko trzykrotnie wystąpić publicznie.

W Des Moines stann Iowa, ognisku straj­
ku farmerskiego, przyjeżdżającego na wiec 
wyborczy Hoovera, przywitali farmerzy 
burzliwemi okrzykami; „Będziemy gloso­
wać na Boosevelta“. Roosevelt zaś dwoi i 
troi się w oczach, uśmiechnięty wesoło i fe

jaka w tym ruchu przypadła Orkanowi. 
Z natury rzeczy nie mogia ona być wielką, 
boć przecież cały ten ruch przypada! na 
czasy spokojne i tniał więcej ideowe, niż 
polityczne podłoże.

„O rganizacja Narodowa," na terenie na­
szej szkoły kierował późniejszy trybun lu­
dowy, obecny senator dr Em il Bobrowski. 
Poza nim nie znaliśmy żadnych władz na 
dalszym terenie, bo system był tajny, dzie­
siątkowy. Prócz Orkana i mnie należeli 
jeszcze do naszej dziesiątki: Teodor C ybul­
sk i, Stanisław W ierzejsk i, Wojciech Sala- 
wa, Władysław Arct, Jan Stopczański, Ka­
rol Zakrzeński, Ryszard R einer i Edward 
ut esmann.

Dwa przeciwieństwa: płom ienny O rkan  
i spokojny, zrównoważony Staś Wierzej- 
ski. nasz skarbnik a współautor tych 
wspomnień, byli głównemi motorami ak­
cji w naszej dziesiątce; oni opinjowali o 
wartosoi charakterów i decydowali o przy- 
ję&ru członków. Materjału do te^o dost&r* 
czały im poufne zebrania  i dyskusje na 
nich prowadzone. Poznawano też i próbo­
wano się wzajem także na przechadzkach 
i wieczorkach, zapełnianych patriotyczną 
deklamacją i narodowemi pieśniami. Ta 
dzio Cybulski, syn powstańca z r. 68 do 
czerwoności rozpalał nas deklamacją pło­
miennego poematu G rudzińskiego: ,Na
ruinach . Orkan zaś z lubością szczególna 
wybierał w iersze Słowackiego, za którego 
tomikami szperał po antykwarniach i sku 
pował je za ostatnie grosze. Do K ordia- 
n?<.r«Wsj M *r?r1z;ał na.iwiększem upodoba­niem. Scenę spisku w podziemiach katedry
S SnLUmi",iŚT y- za ie*° sprawą na pso mięc, poczem pod jego reżyserją odgrywa­
liśmy ją wielokrotnie w ciemnem mieśzka-

towany już jako prezydent „na pe“. Osobę 
i pociąg Roosevefta otacza rój agentów i 
policji. Szeregi ich krążą wokóf osoby Roo ■ 
sevelta nawet w chwilach najentuzja-i 
styezniejszych wieców,

w  obawie o życie
tego, który w najkrótszej drodze po obiorze 
prezydentem zamierza znieść prohibicje.
Kapitały przemytników i sprzedawców al­
koholu sątłziś olbrzymie. Wybór Roosevcl- 
ta oznacza dla nich całkowitą zagładę i 
ruinę. Świat przemytników karabinem ma­
szynowym łamie zwykle przeszkody. Dlate^ 
go obawy o życie Roosevelta są uzasadnio-t 
ne.

U siłow ania A l Caponego,
widomej głowy świata przemytników 
alkoholu, by przed wyborami otrzymać 
zwolnienie z więzienia, spełzły na niczem. 
Trzeba było., wielkiego zaparcia się siebie 
ze strony władz sądów ?eh. by oprzeć się 
nęcącym argumentom Caponego i tego 
wodza wrogów legalnej mokrości utrzymać 
w więzieniu. Oapone umie działać i z wię­
zienia, ale masy przemytników potrzebu­
ją widomego wodza. Żle, gdy w chwili naj­
większej potrzeby, przebywać musi pod 
kluczem.

Próbne glosowanie — 
na korzyść Pooseuelta!

Prasa amerykańska, dążąca zawsze do 
rekordów w służbie informacyjnej, pragnę 
łaby swym czytelnikom jeszcze przed wy­
borami przynieść... wynik yyborów. Dla 
zrealizowania tego, przed każdemu wybora­
mi prezydenckierni uw.ądzaia próbne gło­
sowania. Te próbne głosowania dotych­
czas zgadzały się z ostatecznym wynikiem 
wyborów.

Niezmiernie ciekawym i znamiennym jest

n>« Wojtusia Salawy przy ul. Dominikań­
skiej. Orkan grał oczywiście rolę K ord ja - 
na.

Tak przygotowani 1 wypróbowani, szliś­
my składać przysięgę w prywatnem miesz­
kaniu Bobrowskiego przy ul. Kurniki, tuż 
pod nosem c. k. policji. Pełen ruchliwości 
i enęrgji, a pogodny i wesoły w najzawil­
szych kwestjaeh Emilek, umiał się odziać 
do tęgo aktu w taką powagę i sztywność, 
iż kiedyśmy za nim — każdy z osobna — 
powtarzali słowa przysięgi na niezłomną 
wierność ojczyźnie przed uroczyście oświe­
tlonym obrazem Matki Częstochowskiej, 
drżały nam łydki i szczęki, a pot zalewał 
czoła ze strachu. Ryla to wszakże dla każ­
dego z nas pierw sza przysięga, która, mo­
gła sięgnąć nawet po ofiarę życia.

Ideologią naszej „Organizacji" był nie­
tylko bunt przeciw przemocy i niewoli, 
nietylko nienawiść do zaborczych wrogów, 
ale także nienawiść i walka z Polakam i u- 
godow ym i i u ległym i woli zaborców. Słowa 
„S tań czyk“ i „konserw atysta“ były przez 
nas zarówno znienawidzone, jak Prusak  
czy Moskal. Tdeałem Polaka był dla nas 
Stefan  Buszczyński. a jego publicystyczna 
dzieła, zwłaszcza polemika ze szkołą histo­
ryków krakowskich, p. t.: „Obrona spotw a­
rzonego narodu", dostarczana nam i oma­
wiana z nami przez Bobrowskiego, były 
naszą polityczna ewangelją.

Na tem tle stają sie dopiero zrozumia- 
łerni pełne oburzenia wykrzykniki i ostre 
apostrofy Orkana pod adresem ugodowych 
„stańczyków" rzucone w jego pierwszym 
utworze, p. t.: „Dum anie nad grobem  M at­
ki" z r, 1895:

„...Przeklęta szkoła!... na M atki grobie 
O czernieniam i walać J e j sza tę
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■wynik takiego glosowania, przeforsow ane­
go  przez w ielk i dziennik now ojorski „Daily 
News" w stan ie N ow y Jork. Ten najgęściej 
zaludniony stan Unji faktycznie decyduje 
o wyborze prezydenta. O biera on 45 „w y­
borców", gdy inne stany trzech, czterech  
lub  nieco wiecej.

P rzy  poprzedniem  prób nem g losow an iu  
„Daily News‘a“ w r. 1928 stan ten opowie­
dział sie za Hooverem, dając mu 486.958 
głosów. R zeczyw iście w ybory rezu ltat ten 
potw ierdziły . Stan N ow y Jork  g losow ał za 
H ooverem , dając mu około 200 tysięcy gło­
sów wiecej niż kandydatowi demokratycz­
nemu.

R ezultat obecnego próbnego głosow an ia  
zasadniczo zmienił obraz szans. Rooserelt 
otrzym ał 564.820 głosów. Hoover zaś jedy­
nie 482.416. C yfry  „D aily  News" obejm u­
ją  około jedną czw artą  ogóln ej liczby w y­
borców. R ezultat obecny w skazuje na to, że 
obecnie rzecz sie  będzie m ieć Jdwrotnie i 
Roosevelt w stanie New York otrzyma oko­
ło 200 tysięcy głosów większości w rzeczy- 
wistem głosowaniu.

Z w ażyw szy to i dodaw szy zwycięstwo de­
mokratów przy obiorze gubernatora stanu  
M aine. który to stan  dotąd zaw sze obierał 
repu b lik an in a  i b y ł uw ażany za repu b lik ań ­
ską tw ierdze n ie do zdobycia, nabrać m u­
sim y przekonania, ż e  s z a n s e  R o o s e -  
v  e l  t a  s ą  o w i e l e  l e p s z e  a n i ­
ż e l i  H o o v e r a .

M usiałoby coś nadzw yczajnego  zajść, co 
m ogłoby te ob liczen ia  dzienn ików  i przew i 
d yw an ia  p olityk ów  obalić.

Najsłabszą stroną wszelkich  
obliczeń są sami wyborcy,

g d yż w yborca am erykański n ależy  do naj­
naiwniejszych pod słońcem. M iedzy am ery­
kańsk im  hum bugiem , na który narażony  
je s t  cod zien n ie a rzeczyw istością , zagubił 
zdrowy pogląd na sprawy i  pójdzie tam , 
skąd osta tn i w iatr zaw ieje. Jednak dem o­
k ratyczn y  w iatr  zdaje sie  dąć najm ocniej.

Co oznacza zwycięstwo 
Roosevelta?

T rudno jest n iety lk o  streścić, a le  i brać 
na serjo to w szystko, co sw ym  wyborcom , 
A m eryce i św iatu  obiecuje R oosevelt. Obie- 
canki wyborcze, syp an e z rogu obfitości, 
trzeba dobrze przefiltrow ać i bardzo ostro­
żn ie próbo\yąć w sm aku to, co pozostanie.

1) Za p ierw szy  jednak p ew nik  uw ażać  
n ależy , że

Roosevelt zakończy prohibicją.
Prohibicja to luksus, na który w tych cię* 
żkich czasach Ameryka sobie pozwolić nie 
może. O dpadnie kosztow ny, idący w setki 
miljonów dolarów rocznie wydatek na wal­
kę z przestępcami tego prawa, skarb zyska  
nowe. in tratn e źródła dochodów podatko­
w ych , gorzeln ie i brow ary zatrudnią  setki 
ty s ięc y  ludzi, u stan ie  odpływ  w alu t za „ka­
nadyjkę" i  napoje, szm u glow ane z zagra ­
n icy .

2) Rewizja polityki celnej w kierunku
obniżenia barjery celnej,

m a z powrotem  otw orzyć p rzem ysłow i am e­
ryk ańskiem u d rogę na św iatow e rynki, 
gdy zdanie o k onsum pcyjnej sam ow ystar­
czalności rynku am erykań sk iego , okazało  
sie  m ylnem . Ten punkt program u roose- 
v eltow sk iego  m a

specjalnie ważne znaczenie dla 
Polski,

która b iorąc z A m eryk i towarów za około

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 294. Niedziela, 23 października 1932'

Narsz farmerów na Kapitol w Waszyngtonie.

. W  zw iązku z kryzysem  gospodarczym, 
jak i ogarnął w szystkie dziedziny życia go­
spodarczego w Ameryce, farm erzy (wie­
śniacy amerykańscy), których kryzys po­
grążył w zupełną nędzę, urządzili na wzór 
weteranów  — „marsz na W aszyngton“, 
chcąc tą demonstracją wpłynąć na rząd 
Stanów Zjedn. w kierunku zm iany polity­
ki gospodarczej i życzliwszego ustosunko­
wania się do potrzeb małych wytwórców

rolnych. Inicjatyw a wyszła ze stanu Iova, 
który przy ubiegłych wyborach prezydenta 
St. Zjedn. „stanął murem “ za Hoorerem. 
Obecnie oblicze wyborcze stanu tego się 
zmienia i prawdopodobnie przejdzie on do 
opozycji. Na ilustracji fragment m anife­
stacji farmerów, którzy w drodze do W a­
szyngtonu przeciągają na furgonach przez 
ulice miasta Des Moines.

40 miljonów dolarów rocznie, a wywożąc 
tamże za trzy miljony, na wprowadzeniu  
w życie  tego  zam ierzenia R oosevelta  w iele  
zyskać może.

3) U krócenie

w pływ u W allstreet,
wiec wielkich. banków na politykę ogólną, 
to trzeci i najdrażliw szy punkt tego pro­
gram u. Wallstreet do dziś decyduje nietyl­
ko o całym biegu spraw państwowych, ale 
niem al o tem , czy i co każdy abywatel ame­
rykański .jeść bedzie i ile dolarów lub cen­
tów ma mieć w kieszeni. K ilkudziesięciu , 
a raczej k ilku bankierów, stanow iących  
W allstreet w yszło, zdaniem  R ooseve!ta po­
za orbitę godziwych zysków i godziwego 
wpływu. Od dawna R oosevelt był źle z Mor­
ganem , leaderem  am erykańskiego k apita­
łu. Bankierom  p rzyp isu je R ooseyelt, iż  w 
pogoni za coraz w iększym  zyskiem ,

zmechanizowali przemysł do 
absurdu.

W skazuje na św ieżo ogłoszony raport ko­
m isji fachow ców -inżynierów , pod k ierow ni­
ctw em  profesora S cotta  z u niw ersytetu

Colum bia. W  tym  raporcie oparłszy sie  ua  
nowej, specjalnej jednostce m ierniczej, zw a­
nej produkcjo-energją, ob liczyła  kom isja, 
że po u p ływ ie najb liższych  dwu lat,

bezrobocie w  Ameryce ogarnie 
20 miljonów ludzi.

Połow a tej sum y już dziś sta je sie dla S ta ­
nów Zjednoczonych katastrofalną. N ieste­
ty, R oosevelt n ie podaje, jak zamierza po­
dejść do tego zagadnienia i co zam ierza u- 
czynić, by W allstreet „nauczyć rozumu",

4) Spraw ę rolnictwa am erykańskiego chce 
R oosevelt uregulow ać w ten sposób, że 
przez zastosow anie praw a antitrustow ego  
dopuści do

bezpośredniego sprzedawania 
produktów wiejskich ludności miast.

Obniżka w ysokiego podatku gruntow ego, 
m a dopełnić reszty.

Sprawa farmerska jest zasadnicza. TJ-
cieczka ludności rolniczej do m iast trwa, 
m im o ich bezrobocia i przeludnienia. P o ­
praw a sytu acji farm erów m ogłaby zapew ­
n ić pożądany w  obecnej ch w ili odwrót z 
m iast na role.

Ameryka musi zwyciężyć
w wielkiej bitwie o ustrój świata.

M im o w szystko, S tan y  Zjednoczone są 
jeszcze dziś krajem  nieograniczonych mo­
żliw ości. Niesłychanie bogaty we wszelkie 
skarby natury i zapas złota kraj, ma rów­
nocześnie 10 miljonów bezrobotnych i nie­
omal załamuje się gospodarczo. Ma jednak  
w szelk ie m ożliw ości, by w rócić z powrotem 
do stanu ziemi obiecanej, jakim  był dzie­
s ięć  la t tem u. J est predestynow anym  do 
tego, by być d la ludzkości źródłem zwycię­
skiej odpowiedzi na dręczące pytanie, czy 
p r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y  do n i e z a ­
l e ż n e j ,  t w ó r c z e j  i s a m o d z i e l ­
n e j  j e d n o s t k i ,  c z y  ś w i a t  
m u s i  s i ę  s t a ć

więzieniem na wzór bolszewicki,
w którem jednostka, to bezwolny pionek i 
robot.

Do tego potrzebnym  jest Stanom  Zjedno­
czonym  odpowiedni człowiek. Oby nim  był 
R oosevelt. Demokrata Wilson rozstrzygnął

jedyny proszek do szoro­
wania naczyń kuchennych, 
stołów, posadzek i t. p.

Wszędzie do nabycia

wojnę światową i otworzył więzienia, w 
których tkwiło wiele narodów, oby demo­
krata Rooseyelt rozstrzygnął równie krwa­
wą bitwę o podstawy ustroju świata, jego 
ozdrowienie gospodarcze i w olność jed­
nostki.

Przyjaciel Polshi płh. House 
szefem propagandy Roosevelfa

W sztabie pom ocników R oosevelta znaj­
duje się  dobrze znana P olsce postać sz la­
chetnego pułkownika Housa, wielkiego 
przyjaciela naszego narodu. On był on giś  
redaktorem  w ilsonow skich  punktów, ty ­
czących się  P olsk i. Ze zw ycięstw em  R oose­
yelt a obejm ie n iew ątpliw ie jedno z naj- 
wpływowszych stanowisk.

W czasach wzmożonego nacisku niemiec­
kiego, wzrastania hitleryzmu, miło byłoby, 
widzieć naszego przyjaciela w sztabie a- 
merykańskiego rządu. P am iętam y w ystą­
p ien ia  sen. republikańskiego Boraha w; 
sprawie całości naszej Ojczyzny. N ie dzi­
w im y się  także w cale, że Niemcy amery­
kańscy pójdą zwartą ławą za Hooverem, 
popieranym przez Boraha. To jednak nie­
m a znaczenia i nie osłabi wcale prawdopo­
dobieństwa zwycięstwa Roosevelta.

D zień 8 listopada niedaleko, w ięc i  n ie­
dalek ie rozstrzygnięcie,

Znowu zapowiedź zwycięstwa Roosevelta!
Nowy Jork, 21 października, (ch). 

d ług  próbnego głosow ania, urządzonego 
przez czasopisino „Litterary Digest", wido-

We-1 ki kandydatury Roosevelta i Hoovera 
przedstawiają się jak 3:2.

I  dzieci w inić za M atki stratę  — 
Dzieci te prawe, co protest wzniosły — 
A  nie sw ych krewnych, krewnych po

czynie:
Owych Repninów  i Targowiczan!
K tóż to ta szkoła!... TJczone osły, 
Poważno strojne w głupstw  swych wa­

w rzynie  — 
Ów areopag „w ielkim “ okrzyczan  
1 przy  ich żłobie chowane pieski!
Oni to gw arnie grobowe deski 
Przyszli znieważać... W iw at uczeni! 
Czemeście byli — naród oceni..."

W  tych dość ciężk ich  p ierw szych  Orkanp- 
ych  w ierszach  oprócz id eo log ii Buszczyn- 
j i ego brzm ią także echa „Ody do młodo- 
ri“ ] znanej p ieśn i G. Ehrenberga: „O czesc 
'am panowie, m agnaci — za naszą niewo- 
\ kajdany“ -  to też m łodocian y P«eta  
■redenty grzm i oburzeniem  na sziacntę, 

której „znikła szlachetność ‘ _ — i n* 
'cształcone syny", co do „katów M i  
yciągły rece“. a każe s ie  zw rocie *uro- 
e ..pasierbów), zawsze gnębionych i po 
yrh dzikiej swawoli braci" — ] w 
"oboczych dłoni, co trzy  razy śpiącą Ma­
tę chciały obudzić":

„Jeżeli chcem y O jczyźnie służyć, _
Ich nam nauczać, ich ogrzać czuciem.

Jako od zw iercied len ie  prądów, nurtują- 
pch w śród ów czesnej konspiru.iace.i m io- 
zieży, ma n ieznan y d ziś u tw ór O Tkana 
łączenie żyw ego dokum entu. ,
W głow ach  brakow ało nam ob iek tyw n e  

o krytycyzm u, a le  w sercach PaJ ,^ /"e . wt!1 
anieżny żar m iłości o.iczyzny i chęci po­
lecenia sie  za nia. Żar ten p rom ien iow ał 
a otoczenie, p o c ia g a ł ie  do nasladow a- 
ia — i w tem  b y ła  g łó w n a  realna zas łu ga

tajn ej „Organizacji". W  przeważnej części 
w nukow ie i syn ow ie pow stańców , c isk a li­
śm y arnm am i na trzeźwość i g łos rozsąd-

z przed 30 laty w  Miechowie. R ozum ieli­
śm y bohaterstwo śmierci, nie rozum ie­
liśm y bohaterstwa ■ życia dla ojczyzny  —

Gmach Sokola krakowskiego przy ul. W olskiej.
ku starszego pokolenia i m arzyliśm y o tem, 
by polec za ojczyznę w walce zbrojnej — 
jak Romanowski, jak  studenci krakowscy

i w tem tkw iło nieporozum ienie m iędzy  
nami a starszem  pokoleniem .

Kierowała przecież nami rozsądna ręka

tych  starszych  i trzym ała na wodzy n ie­
obliczalne w następstw ach w ystąp ien ia . 
Zbrojne pow stanie leżało bezwątpienia w, 
program ie „Organizacji", ale w n iew iado­
m ej przyszłości i przy korzystnej sposob­
ności. Doraźnym  zaś celem było czuw ać  
w pogotow iu, przysposabiać się  do przy­
szłych  ról, oddziaływ ać na szerokie m asy, 
budzić w nich w stręt do niew oli, a tęskno­
tę do wolności.

Realne nasze działan ie m iało  szczupły; 
zakres: z „galicyjskich centusiów", dawa­
nych nam przez rodziców na drugie śn ia­
danie, op łacaliśm y wkładki do O rganiza­
cji i grom adzili fundusze na „skarb naro- 
dowy i wojskowy", w w ynajętym  przy ul. 
Grodzkiej pokoiku uczyliśm y sie  fechtun- 
ku, w którym  tak celow ał Orkan, łż go Bo- 
hunem  zw aliśm y, m ieliśm y też obowiązek  
nauczenia s.ę  jazdy konnej, co dla znacznej 
w iększości było postulatem  n ieosiągal­
nym  — i tajnego posiadania broni palnej, 
co przy kontroli naszej w ładzy w yszło pod 
p osta -ia  kilku zardzt w iałych  rewolwerów  
i kapslow ych pistoletów .

D la  podtrzym ania spraw ności fizveznej 
uczęszczaliśm y p iln ie na ćw iczenia do „So­
kola" gdzie prym  m-ędzy nami wodził >e- 
den Z( najdaw niejszych  dzisiaj członków „So­
koła" krakow skiego a później członek gro­
na nauczycielskiego „Sokoła", Marian Dą­
browski. Obecnv nrot -kior sportów i re­
daktor „I. K. C“, był wraz z sw ym  bratem  
prof. Mieczysławem  także w ychow ankiem  
gim nazjum  św. Jacka — i obaj, chociaż od 
nas m łodsi, gorliw y brali udział w konspi­
racyjnej studenckiej robocie.

D aleko szerszy był zakres naszego ideo­
w ego działania. Do tego należał knlt p ie­
śni narodowych (obowiązani bvliśm y znać 
je na pam ięć), uroczyste św iecenie roczub*



' 3 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 294. Niedziela, 23 października 1932

fh a  m aggyłnegfc.

N ie  <do w ia r a ?
' Aresztowanie dwóch działaczy „Obozu 
Narodowego". czołowych redaktorów en­
deckich pism partyjnych na Pomorzu pod 
zarzutem współudziału w aferze przemyt­
niczej Bachracha i innych żydowskich 
przemytników, wywołało wielkie wrażenie 
wśród społeczeństwa wielkopolskiego i po­
morskiego. Niestety, nie obyło sie też bez 
*— zgrzytów.

W związku z tem otrzymujemy następu­
jącą wiadomość od naszego korespondenta 
z Tczewa (La):

„W kościele parafialnym w Tczewie 
odprawił osobiście proboszcz tej para­
fii ks. Kupczyński nabożeństwo za in­
tencje — jak w ogłoszeniu nabożeń­
stwa figurowało — ponownie areszto­
wanego red. Ciesielskiego i szczęśliwy 
jego powrót Jak wiadomo, red. Ciesiel­
ski aresztowany w związku z łipcowe- 
mi wypadkami w Gdyni, które zakoń­
czyły sie śmiercią jednego człowieka, 
został wypuszczony z wiezienia za kau­
cją, a ostatnio znów aresztowany w 
związku z aferą przemytniczą Bachra­
cha".

Nadmienić należy, że ów ks. Kupczyński 
Sjest jednym z najwybitniejszych działaczy 
endecji. To też przypuszczać należy, że na­
bożeństwo za aresztowanego pod zarzutem 
przemytnictwa Ciesielskiego ma być.„ 
aktem politycznym.

Postępowanie ks. Kupezyńskiego wywo­
łało w Wielkopolsce i na Pomorzu zgorsze­
nie. Zajął sie tem poważny dziennik tam 
wychodzący, organ reprezentujący zie- 
miaństwo wielkopolskie i sfery katolickie, 
a mianowicie „Dziennik Poznański", który 
;w N-rze z dnia 20 b. m. pisze:

„Niejednokrotnie już wyrażaliśmy żal 
i ubolewanie, widząc, jak nieliczni na 
szczęście kapłani dają sio użyć za na­
rządzie taktyki politycznej. Dziś nie- 

* stety mamy nowy paszkwil do zanoto­
wania.

; „Oto, jak donosi „Ilustrowany Km 
rjer Pomorski", w kronice kościelnej 
parafji św. Krzyża w Tczewie znaleźć 
można następującą notatkę:

„...msze świete o fi.30 w tygodnia bie­
żącym: I) w poniedziałek do Królowej 
Korony Polskiej, w intencji ponownie 
aresztowanego 1 wywiezionego do War­
szawy redaktora Ciesielskiego o szczę­
śliwy powrót".

„Chciałoby sie uwierzyć — pisze da­
lej „Dziennik Poznański" — że to halu­
cynacja. Za człowieka aresztowanego 
pod zarzutem współudziału w zbrodni 
przemytnictwa, odprawia sie msze św. 
i wzywa wiernych do modłów za prze­
stępcą! Kim są ci ludzie, którzy pod- 

;#unelj„ ,»robos7,ezowi te .zgubną suge­
stie! Czyż w nieb do cna już vyygasło 
poczucie etyki i praworządności!" 

Sadzimy, że sprawą ta winny sie zajać 
Pajwyższe czynniki kościelne w Polsce i 
ostatecznie ia wyjaśnić. Wciąganie kościo­
ła w wir walki politycznej jest zawsze nie­
dopuszczalne. Ale tutaj już nie idzie o wal­
k ę  polityczną, lecz o chęć gloryfikowania 
człowieka, stojącego pod zarzutem zbrodni 
pospolitej. To już graniczy z bluźnier- 
stwem.

PODZIĘKOWANIE
W szy stk im  k tó rz y  w zię li u d z ia ł w  p o g rzeb ie  ś . p.

Dra ROMANA STROKI
le jcarza m iejsk iego  I Kasy C h o ry ch  w W ieliczce ,

w  Szczególności N a jp rze w  Ks. P ra ła to w i i D zieka­
now i H a la lk o w i i ca łem u  P . T . D u ch o w ień s tw u  
św ieck iem u i z ak o n n em u , tudz ież  J W P  D r W n ęk o ­
w i s ta ro śc ie , JW P  F ran c isz k o w i A yw asow i burm i- 
ń rz b w i m ias ta . J W P P  S en a to ro w i D r B obrow sk ie- 
m u, Posłow i D r. B ie rczy ń sk ien iu , D y r D r Kolkie- 
w ieżow i, JW P  S ta rn a w s k ie m u  n ac ze ln ik o w i S alin  
U rzędn ikom  S ta ro s tw a  M ag is tra tu , Kasy c h o ry c h  
S alin ;, J W P  D rom  m edycyny . T o w .: L u tn i, Soko ta 
i innym , o raz  P. T  P ub liczności w d ra ż a m  n a jse r-  
rlecsn ięisze p o d z ięk o w an ie  ..Bób z a p ła ć " .
VI9g W dow a P a u lin a  S tru k u w a  i  rodzina*

K a h l e n b e r g
p o m n lf t  z w y c ię s k ie g o  o r ę ż a  p o ls k ie g o

(O r y g in a ln a  k o r e s p o n d e n c ja  „I lu s tro w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o " ) .

W iedeń, w październiku.
W roku przyszłym  m in ie 250 lat od ch w i­

li, w której, w dniu 12-go w rześnia 1683-go 
roku rozgrom iła zw ycięska  arm ja polska  
pod dowództwem  króla J a n a  Sobiesk iego, 
nawałą turecką we w alnej b itw ie pod 
K ahlenbergiem , ocalając tem sam em  całą  
cyw ilizacje  Europy od n iechybnej zagłady.

Nowu „pogromca" lurhdw.
Zbyt w iele o tem  m ówiono i pisano, aby  

trzeba było i dziś jeszcze podkreślać zna­
czenie ’ tego d on iosłego faktu dziejow ego, 
aczkolwiek nie m ożna wcale tw ierdzić, aby 
W iedeńczycy uznaw ali jed yn ie  króla S o­
b iesk iego za w yłącznego  w ybaw cę W iednia, 
pom ijając ’ego czyn h istoryczny m ilcze­
niem i szukając w obliczu b lisk iego  już 
te-m inu  tej w iekopom nej rocznicy 250-lecia 
na gwałt... „nowych bohaterów" w postaci... 
księcia E ugenjusza Sabaudzkiego.

N a jego  to cześć zorganizow ana zostan ie  
w W iedniu w ystaw a h istoryczna w pałacu  
belw ederskim , na jego  i k sięcia  Starhem - 
berga cześć rozm aite odczyty i uroczystości.

Na jednym  ze starych  placów wiedeń  
skich zam ierza „Związek starych  W iedeń  
czyków" urządzić przedstaw ienie w alnej b i­
tw y z Turkam i ze w spółudziałem  w ielkich  
m as statystów  i aktorów, aby pokazać, jak  
to książę E ugenjusz dał sobie natychm iast  
rade z... półksiężycem , biorąc ty sią ce  T ur­
ków do niew oli wraz z n iesłych anem i bo­
gactw am i ich obozu i sta jąc sią tem  sa ­
mem... jed ynym  obrońcą chrześcijaństw a.

Z a b i e g i  N i e m c ó w .
O statni K ongres katolików  niem ieckich ,

odbyty niedaw no w Essen, p ostan ow ił za­
dokum entow ać w ten sposób zasłu g i naro-

Jerzy Kulczycki, który za czyny wojenne 
pod W iedniem otrzym ał od króla Jana U l  
zapasy kawy, zdobytej na Turkach, i zało­
żył pierwsza w W iedniu kawiarnie. Napis 
na starym  sztychu (w jez. niem ieckim i. 
przedstawiającym  go w stroju tureckim, 
głosi, że lak przebrany przekradł sie przez 
obóz turecki do obozu księcia Lolaryń- 

skiego. przenosząc rozkazy.

du n iem ieck iego  około w ybaw ien ia  chrze­
śc ijań stw a  z pod grożącego m u jarzm a  
■ n k sięży ca , że zw oła ł następny K ongres 

na rok 1933-ci sp ecja ln ie  do W iednia, aby  
m ógł obradow ać tutaj w ram ach 250-letniej 
rocznicy osw obodzenia W iednia od Turków, 
przyczem  na kongres ten m ają być w y ją t­
kowo także zaproszeni przedstaw iciele ka­
tolików  w ęgierskich , polskich i chorwac-

Kościól na Kahlenbergu. Budowę jego roz­
poczęto w r. 1629, ukończono zaś w  r. 1734. 
Od roku 1906 przeszedł on na własność 0 0 .

Zmartwychwstańców.

kich, a zatem  tych  narodów, które... „do­
pom ogły" do osw obodzenia W iednia.

W idać wiąc z pow yższego, że N iem cy  
krzątają  s ie  obecnie żyw o około w yzysk an ia  
tej epokow ej roeznicy, jednej* z najw aż  
niejszycb  m oże w h istorji kultury i c y w ili­
zacji eu ropejsk iej d la  celów  p olitycznych , 
m ających w ykazać rzekom e i jed yn e za­
s łu g i N iem ców  i A ustrjaków  położone w 
pam iętnym  roku 1683-cim około ochrony  
chrześcijaństw a, oraz m ających  udow odnić 
w obliczu ca łego  św iata  spraw ność i boha­
terstw o  oręża... n iem ieck iego , tudzież hi 
storyczn ą rzekom o m isje cesarzy n iem iec­
kich i au strjack ich  w u trw alen iu  ich he- 
gem on ji p o litycznej w E uropie.

N o s ie  o l» o iv iq ik i.
„i. K. C.“ podkreślił już przed n ied aw ­

nym  czasem  K ilkakrotnie potrzebę zorga­
n izow ana energicznej propagandy w k ie­
runku u dostępnien ia  n ajszerszym  w ar­
stw om  sp ołeczeństw a krajów zagran icz  
nych, w szczególności zaś A ustrji w ła śc i­
wego, a zgodnego z praw da h istoryczna  
stanu  rzeczy przez urządzenie w ystaw , 
u w zględ n iających  cenne p am iątk i polskie, 
jak ie  pozortały po odsieczy w iedeńskiej, 
tudzież przez urządzenie szeregu  odczytów  
i w ykładów  o epokowem  zw ycięstw ie  oręża  
polskiego w w alce  z półksiężycem .

N ie w olno bowiem  pom inąć pod żadnym

w arunkiem  tej s łu szn ej i n a  fak tach  h isto­
ryczn ych  op artej p rop agan d y  p olsk iej w  
ch w ili, w której in n e jeszcze k raje anektu- 
ją  d la  s ie b ie  ze w zględów  cz y sto  p o litycz-  
nych w szy stk ie  lau ry  I za s łu g i, w y n ik a lą -  
ce z od sieczy  w ied eń sk iej k róla  J a n a , spy* 
cbając P o lsk ę na p ian d ru gorzędn y.

N asze czyn n ik i m iarod ajn e w in n y  w tym  
w ypadku zw rócić b aczn iejszą  u w agę na pro­
p agand ę zagran iczn ą , a n iże li krajow ą, na­
kazując polskim  placów kom  d yp lom atycz--  
nym  i k onsu larn ym  zagran icą , urządza*  
n ie sp ecja ln ych  obchodów  i p rzyjęć, abjr 
w ychodztw n p olsk iem u  w d anych  środow i-- 
skach, oraz co rów nież jest bardzo w ażne,, 
w p ływ ow ym  osob istościom  k u ltu ra ln y m  
i p o lityczn ym  tych  państw  u p rzytom n ić w; 
ca łej rozciąg łości d on iosłe  zn aczen ie h isto ­
ryczn e obrony c y w iliz a c ji eu ro p ejsk iej z e  
stron y  PolskL

Nakręćmy polski film!
M ożeby też półśnie wytwórnie film ow cu

p om yśla ły  na tem at nakręcenia  na szero-- 
ką sk alę zakrojonego film u  d źw ięk ow ego ,, 
którego g łów n ą akcją  b yłaby zw ycięsk a  bi-- 
-*va wojsk polskich  z n aw ałą  turecka p od . 
K ah len b ergiem , w raz z tak w dzięcznym  ro-- 
m antyzm em  ca łego  szeregu  jej ep izodów ,, 
oraz n ieodłącznem  u w yp uk len iem  p o sta c i 
P olak a  K u lczyck iego , jako za ło ży c ie la  
pierw szej k aw iarn i, k tórego W iedeńczycy! 
chcą k oniecznie uw ażać za... sw ego.

F ilm  tak i, w ym agający  oczy w iśc ie  zn acz­
n iejszych  kosztów  b yłby n a jw y m o w n iej­
szym  i najbardziej sk uteczn ym  in stru m en ­
tem  propagandy p olsk iej, zdobyw ając ry n ­
ki zb ytu  na ca tym  św ie c ie  i  n a  sta ry m  i  no-

Stanowisko krófa Jana flt

Plan sy tuacy jny  b itw y  pod W iedniem .

wym  k on tyn en cie  i p rzyczyn ia jąc s ię  za ­
razem do jeszcze w ięk szego  z a c ie śn ien ia  
w ęzłów  uczuciow ych  wśród m ilio n o w y ch  
rzesz naszego w ych odztw a z M acierzą, n ie  
m ów iąc już o n iezw yk le  w artościow ej pro­
p agandzie wśród obcych.

T ym czasem  jednak Rławna na c a ły  św ia t

narodowych, organ izow anie i w spółudział 
w wieczorkach, porankach, pochodach, o- 
św iecan ie i u św iadam ian ie ludu. Ze szcze­
góln a  zażartościa obchodziliśm y w szelkie  
rocznice patriotyczne, zw łaszcza powstań. 
S k ostn ia łe nieraz z mrozu chłopaczyska  
zh iegały sie  o 7 rano w kościele K apucy­
nów lub Reformatów  na zam ów ione przez 
naszć władze nabożeństwo, w ysłu ch iw ały  
ogn istego  kazania i na klęczkach p ieśn ią  
„Boże Ojcze, Twoje dzieci płacza, żebrzą 
lepszej doli"... szturm ow ały w ytrw ale n ie­
b iosa o zdjęcie z narodu kajdan niew oli. 
N iechby który nie przyszedł bez względu  
na to. czy m ieszkał na Olszy, czy na Ju- 
stowskiej WoRL„

N ajw iększy wszakże upust pasji śp iew a­
n ia  pieśni narodowych daw aliśm y sobie 
w  dzień Zaduszny na cm entarzu O dśpie­
w aw szy cała  ich litan ję  przy pom niku po 
•wstańeów z r. 18(53. pow tarzaliśm y ia przy 
pobliskim  eroboweu weteranów z r. 18301 
a  po raz trzeci na m ogile boiow ników  z ro 
ku 1848. Potem jeszcze raz w koło i jeszcze 
raz w koło. alp tuż na Rynku przed pomni 
kiem Mickiewicza. Tu już obserwowała  
n as policja, z reguły jednak nieszkodliw ie, 
bo wiedziała, że jedna może nas ty lko roz 
pędzić siła . a to całkow ite zachrypnięcie  
gardła. Przyszło przecie i do starcia z po­
lip ie. alp nie w Zaduszki.

O kazję do m obilizacji s ił  dał „O rganiza­
cji" krakowskiej rok 1894. jako sptna rocz­
nica Kościuszkowskiego powstania. U sta­
w ien i przed parkiem Jordana  w czwórki, 
z kokardkami biało-czerwonem i na p ier­
siach, z lamp.jonami i pochodniam i po bo­
kach kolumn. w targnęliśm y chm arą na R y­
nek, sam i zdum ieni, że nas jest taka w iel­
ka siła . Przed prow izorycznym , g ip sow ym

pomnikiem  Kościuszki, sy p a ły  s ię  m ow y, 
p łyn ęły  pieśn i — w blasku rzęsiście ośw ie­
tlonych okien w szystk ich  domów. W znio­
s ły  i niezapom niany nastrój p suły  jed yn ie  
n ieośw ietlone okna w pałacu Potockich i 
Branickich. „A zdrajcy, Targowiczaniel" — 
krzyknął ktoś w tłum ie, a m łodzież spon­
tanicznie rzuciła się  do tłuczenia szyb w 
m agnackich pałacach. S to jący  w pobliżu  
oddział policji runal wtedy na nas: kto był 
pod rębm prał go kolbam i, p łazow ał sza ­
blami. _ Zaczęło się  przelew anie z pustego  
w próżne: rozpędzona bowiem  grom ada  
zbierała się  w innem m iejscu, druga i trze­
cia tak sam o i pod adresem  ataku iacej po­
lic ji poczęły s ię  syp ać w yzw iska, gw izdy  
i pogróżki. Na tem s ię  skończyło, bo p o li­
cja w sam ą porę dyskretn ie s ię  usunęła. 
Usunęła zresztą n ietylko siebie, ale i po­
mnik K ościuszki i to tej sam ej jeszcze no­
cy

Potłuczeni i poturhowani, m ieliśm y je­
dnak m iny zw ycięzców  M nie s ie  dostało  
kolbą i to potężnie — m niejsza o to gdzie  
(dość. że czas d łuższy m usiałem  jedno­
stronnie siedzieć). Franek zaś m iał plecy  
na czerwono spłazoW ane pałaszem  „Mniej 
sza o to -  m ów ił mi z oburzeniem  — a le  
tego nie m ogę przeboleć, że mi pow iedział 
policjant: idziesz spać. ty  śpikul — Taki 
austrjacki cham. mnie. naczelnikowi żan­
darmerii organizacyjnej!".

T ę to bowiem  godność posiadał już Orkan 
na odcinku krakow skiej O rganizacji, a pia  
stow ał ja mądrze i czujnie. M ieliśm y m ię­
dzy sobą szkolnego kolegę denuncjanta. 
który coś węszył, chciał się  pom iędzy nas 
wkręcić, lecz cały iego wrodzony talent 
szpielow ski p otrafił Orkan zręeznie obez­
w ładnić. N ie  na tem  ty lko  skończyła  s ię  je ­

go  rola jako czujnego strażnika kolegów - 
patrjotów , oddał znacznie w ięeej przysług. 
W 20 lat później podobna role przyszło mu 
odegrać w Legionach Piłsudskiego. A utor 
„Szlakiem Czumrtaków" w m undurze żo ł­
nierza polskiego, oddał sw e pióro na usłu  
gi spraw y narodowej, a w r. 1915—7 dezer­
terów arm ji au str iack iej. w sw ych  rodzin­
nych górach ukrytych, zręcznie w erbow ał 
w szeregi Legjon istów .

Od czasu ow ego obchodu K ościu szk ow ­
skiego. władze polityczne wpadły na trop 
spisku młodzieży. P ogorszy ł sp raw ę n iefor­
tunny zamach terrorystyczny  tarnow skich  
sem in arzystów  na Goetza-Okocimskiego  i 
w ielki proces p olityczny ezeskiej ..Omłndi- 
n y ' w Pradze, to też w r. 7855 krakowska  
„O rganizacja Narodowa" zosta ła  n iesp o ­
d ziew anie przez naczelne k ierow n ictw o roz 
wiązana. Przypuszczam , że sta ło  s ie  to za 
wiedzą i na życzen ie m iejscow ych  władz, 
które wszakżeż p iastow ali także P olacy, n ie  
chcący zapew ne dopuścić do kom prom iłu  
jącego ich procesu, a może i ze sk rytej  
życzliw ości dla m łodych zapaleńców , wśród  
Których byli i ich syn ow ie.

Z naszych g łodow ych  cen tu siów  zosta ło  
w „skarbie narodowo w ojskow ym " kilka- 
set gu ldenów  Na zebraniu d ziesiętn ików  
w Szarej K am ienicy uchw alono na w nio­
sek K. H om ara, przez Orkana poparty , 
w ydać za nie tomik Pieśni Narodowych 
dla ludu z p ieczątka .,Młodzież polska": 
podobno przekazano też iak aś resztę do 
skarbu  A arodowego w Rapperswilu.

łrgan izaey  jni" m łodzieńcy w siąk li w 
rożne pola działań społecznych . Później 
nieco. już jako „akadem ików" przyw iód ł 
nas Bobrowski do lokalu „Zjednoczenia" 
przy ul. S zew sk iej — i  zam iast K ościu szk i,

w skazał nam  Portret MarkRa na ścian ie. —* 
Em il szedł do P o lsk i — i m yśm y szli do 
rolsK i lecz od tej ch w ili innem i drogam i. 
P ozostał przy nim  Matejko. Kunicki i Or- 
kan. lecz ten o sta tn i ty lko platonicznie I 
n ie na czas d ługi. W krótce przeniósł sie na 
w ieś do Poręby W ielkiej i zaczał żyw ot 
tw órczy, p rzerw any krótkotrwałem  prze­
n iesien iem  s ię  do Lw owa do pracy redak­
cy jn ej w „Kurierze Lwowskim".

N apytany przezem nie, czy sprzeniew ie­
rzy ł s ią  pracy w P olsk iej P artii S ocja li­
styczn ej. odpow iedział twierdząco, „gdyż 
do życia nie może mu wystarczyć zajmowa­
nie sie ty tko  kirestiam i brzucha".

S ym p atjam i przpsnnał s ię  n astępn ie  
w ięcsj w stronę bliskiego mn ruchu ludo- 
wego. choć w łaściw ie ten rad yk alizu jący  
dem okrata był bezpartyjnym  przez ca łe  
sw e życie.

Ruch Indowy pochłonął też sporo naszycK  
rozbitków (Kasper Woinar). a le n ajw ięk ­
sza z nas cześć przeszła do pracy w Towa­
rzystw ie Szkoły Ludowej pod kom endą  
czcigodnej i zasłużonej pani Marii Siedlec­
kiej. która całe swe życip p ośw ieciła  cich ej 
pracy dla Polski św iecąc nam przykładem  
niezłom ności. w iary 1 w ytrw ałości.

Jakżeż ze sporej od leg łości czasn patrzeć 
na ten rneh studencki, który w yprzedził 
nawet analogiczny ruch na terenie K róle­
stw a. a w którym  i Orkan i w szyscy w y­
żej w ym ien ien i b yliśm y m ałem i p ionkam i 
za led w ie! Czy jako na •m łod ocian e fan ta­
zje i igraszki tem peram en tu ! W im ię s łu ­
szności chyba n ie inaczej, jak na znam ien­
ny przejaw niezłomnej dążności w szystkich  
polskich pokoleń do odzyskania niepodle* 
glości narodow ej!



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 294. Niedziela, 23 października 1932
góra Kahlenberg pod Wiedniem leży do 
dziś dnia odłogiem, z a n ie d b a n a  wysoce 
przez tu te jsz e  czynniki magistrackie, k tó re  
p rze rw aw szy  z w y b u ch e m  wojny świato­
wej k o m u n ik a c ję , j a k ą  u sk u te c z n ia ła  kolej-
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L ist króla Jana III do M arysieńki, w  któ­
rym  donosi o zw yc ięstw ie  pod W iedniem .

ka zębata, prowadząca na szczyt góry, nie 
troszczyły się przez szereg lat zupełnie 
o dalsze losy tego miejsca pamiątkowego.

Niezamożni członkowie tutejszej kolonji 
polskiej, urządzający co roku w rocznice 
odsieczy wiedeńskiej pielgrzymkę do znaj­
dującej sie na Kahlenbergu kaplicy, w któ­
rej król Sobieski służył tuż przed pamiętną 
bitwą do mszy św., musieli odbywać drogę 
te pieszo, pnąc sie po spadzistych ścieżkach 
tej góry na jej szczyt.

Przebudowa Kahlenbergu.
Komisja propagandy turystyki cudzo­

ziemskiej w Wiedniu, uznając doniosłe zna­
czenie Kahlenbergu w rozwoju turystyki 
zakupiła obecnie większą cześć akcyj

Kahlenbergu z zamiarem rozbudowy tego 
miejsca pamiątkowego i uprzystępnienia 
go szerokim masom turystów.

JNa Kahlenbergu stanie wkrótce modny 
notei, zaopatrzony w światło elektryczne, 
oraz wodociągi, przyczem zaprowadzona 
zostanie także komunikacja autobusowa.

Wiedeńczycy odkryli nagle... Kahlen­
berg,̂  spodziewając sie po nim znacznych 
zysków materjalnych przez wzmożenie tu­
rystyki. Dla nas jest to zwrot o tyle po­
myślny,_ jako-że turyści bedą mogli we 
większej niż dotąd liczbie, zwiedzać istnie­
jące tamże pamiątki polskie, w pierwszym

zaś rzedzie słynną kapliczkę króla Sobie­
skiego, odnowioną przed laty dwoma na 
skutek energicznej i uznania godnej akcji 
ks. Kuklińskiego oraz ministra Juliusza 
Twardowskiego.

Obecnie idzie jedynie o to, aby Wiedeń­
czycy, odkrywając nagle Kahlenberg, od­
kryli również wreszcie i... zwycięzcę z pod 
Kahlenbergu, króla polskiego Jana_III-go 
Sobieskiego, nie ujmując niczego z jego e- 
pokowych zasług.

I w tym właśnie kierunku powinna dzia­
łać propaganda polska.

Mieczysław Lisowski.

Rok 1933 —  rokiem Jana Sobieskiego!
Warszawa, w październiku.

Uchwałę z takiem hasłem powziął komi­
tet polsko-węgierski w Budapeszcie, zawią­
zując sie pod przewodnictwem generał- 
zbrojmistrza Balasa i hr. Pawła Dąmbskie- 
go, znanych działaczy polsko-węgierskich.

Inicjatywa w tym duchu poddana pod 
dyskusję publiczną na łamach „I. K. C.“, 
by uczcić godnie rocznicę 250-lecia odsie­
czy wiedeńskiej, znalazła silny oddźwięk 
w kolonji polskiej w Wiedniu i Budape­
szcie a także w kraju.

Węgrzy i na Węgrzech żyjący Polacy, 
specjalnie wysoko cenią doniosłość takich 
uroczystości, gdyż na Węgrzech lepiej zna­
ją ̂  Sobieskiego i naród jego, niż gdziein­
dziej, jak donosi hr. Dąmbski. — Węgrzy 
pamiętają, że bez Sobieskiego pozostaliby 
pod jarzmem tureckiem i pamiętają jego 
walki pod Posonem, Gyorem, Parkanami 
i Ostrzyhomiem. Pamiętają też o tych 2000 
Polaków, którzy padli za wspólną sprawę 
pod Parkanami i nie zapomnieli dotąd jak 
to_ podczas uroczystości w r. 1883, buta 
Niemców^ austrjackich próbowała zmniej­
szyć doniosłość czynu Jana I I I  w powyż­
szej kampanji.

Słusznie zatem wymieniony komitet wę­
giersko-polski chce się zająć urządzeniem 
odpowiednich uroczystości w Budapeszcie. 
Ostrzyhomiu, ewentualnie wmurowaniem 
tablic pamiątkowych w miastach słynnych 
z naszych^ zwycięstw, a ponadto wydaniem 
pism pamiątkowych i zorganizowaniem wy­
kładów w szkołach, oraz akademjach wę­
gierskich.

Okazuje się, że w zbiorach budapeszteń­
skich są różne cenne pamiątki po królu Ja­
nie III, jak piękna szabla, portret itp.

W Polsce_ bezzwłocznie powinien rozwinąć 
pracę komitet, składający się z najwybit­

niejszych przedstawicieli całego społeczeń­
stwa z subkomitetami na prowincji przy 
intensywnym udziale ster urzędowych i 
wojskowych, by rzeczywiście r. 1933 jako 
rok Sobieskiego uwydatnił się propagan­
dowo jaknajokazalej.

Dobrzeby było, by poczta polska przy­
gotowała się do nakładu znaczków z podo­
bizną Jana Sobieskiego lub jakimś symbo­
lem rocznicy 1683 roku na naszych znacz­
kach pocztowych.

Każdy nowoczesny statek polski na wo­
dach dalekich jest najlepszą i najskutecz­
niejszą propagandą, zatem statek, który w 
przyszłym roku nabywa „Żegluga Polska" 
na miejsce zatopione „Niemna" powinniś­
my ochrzcić nazwiskiem Sobieskiego, gdyż 
to nazwisko utożsamia zagranica zawsze 
z naszą ojczyzną.

Ogromne rozpowszechnienie „I. K. C.“ i 
jego daleki zasięg, jak widzimy na prẑ  
kładzie węgierskim, zapewniają powyższej 
akcji propagandowej należyty rozgłos w 
kraju i zagranicą.

Dr. Kazimierz Rakowicz.• * *
Według informacyj dostarczonych przez 

hr. Pawła Dąmbskiego — gen. zbrój. Balas 
w tych dniach rozpoczyna akcję na Wę­
grzech w porozumieniu z posłem R. P. w 
Budapeszcie p. Łepkowskim i sekretarzem 
poselstwa ks. Lubomirskim.

Do komitetu węgierskiego wejdą żupani 
i nadżupani, burmistrzowie miast i komi 
tatów, przez które wojska polskie pod wo 
dzą Sobieskiego przechodziły w r. 1683, du­
chowieństwo z prymasem Węgier na czele, 
arcybiskup Ostrzyhomiu, wojsko z mini 
strem honwedów i_ prezesem Rady Mini 
strów, przedstawiciele stowarzyszeń spo 
łecznych polskich i t. d.

N ap raw d ę przyjem ne 
go len ie

D la czeg o  ta k  p rzy je m n e ?
Gdyż krem do golenia Palmolive 
rzeczywiście odznacza się przyto­
czonemu poniżej zaletami.

2 5  % z n i ż k i  cen y.
Cena dużej tuby została zniżona 
S 4  zł. do 3 zł. Tuba ta wystarczy 
t ła 120 razy przyjemnego, łatwego 
golenia. Średnia tuba kosztuje zŁ 1.25.

B ie rze m y  na siebie r y z y k o
próby. Prosimy kupić jedną tubę i  
zużyć do połowy. Jeśli Pan nie bę­
dzie zupełnie zadowolony, prosimy do 
połowy opróżnioną tubę odesłać do 
Colgate-Palmolive, Sp. z  o. o ., ui. 
Rymarska 6. w Warszawie, a otrzyma 
Pan natychmiast zwrot pieniędzy.

5  n iezrów nanych  za le t
1. Pieniąc sif toinie 250-krotnie,
2. W ciągu jednej minuty czyni najtwar­

dszy zarost gptowym do golenia,
3. Nałożony na twarz nie zasycha przez 

10 minut,
4. Zwarta piana nadaje włosom zarostu 

wlaiciwe położenie potrzebne do golenia.
5. Wyrabiany z olejów owoców 

oliwnych i  palm, działa 
zbawiennie na na­
skórek twarzy.

r zł. 1.25
Duło tuba Zł. 3 .—

KREM DO GOLENIA
P A L M O L I Y E

CZYTAJCIE
W RÓBLE NA DACHU

lM 8  SSL J T l f f i  y  f f l f  B Je s ie n n e  z n a k o m ite  4357b 
1  m r n m  ■  B m l  w e  w sz y s tk ic h  w ie lk o śc iach

jtjż o d  z ł. j| 20 ty 11*0 u L I C H T I G A !
S P E C JA L N E  M AGAZYNY: 

GRODZKA 71. S ZEW SK A  7. FL O R JA N SK A  21.

P O S Z U K U J E
2  p o k o i  m B c ^ flc lin ic i
z pełnym  kom fortem  w śródm ieściu do w ynajęcia.

Zgłoszenia w  kancelarji Dra Badera, pl. D o­
m inikański 2. 4405k

g  dnia.

Woda na ich młiin.
Onegdajsze „A. B. C.“ zdobyło się na nie­

słychany, a w najwyższym stopniu szko­
dliwy atak na Komitet Dni Chopinowskich. 
P. Ołpiński miał oświadczyć: „Chopin był 
synem Polki i ojca o cudzoziemskiem na­
zwisku". Według „A. B. C.“ urażony tem 
ambasador francuski p. Laroche obecny na 
akademji miał opuście salę i w dalszej czę­
ści akademji udziału nie wziął.

Oczywiście z notatki tej skorzystały jak 
najskwapliwiej pisma przedewszystkiem 
niemieckie, znane z wrogości w stosunku 
do Polski. Oto otrzymaliśmy następującą 
depeszę:

Berlin, 19 października (HI). „Deutsche 
Allgemeine Zeitung" donosi z Warsza­
wy o incydencie, jaki miał się wyda­
rzyć na uroczystości ku czci Szopena. 
Oto ambasador francuski w Warszawie 
miał opuścić swą lożę w czasie przemó­
wienia referenta, który_ oświadczył, iż 
Szopen był synem Polki, a ojciec jego 
Polakiem o cudzoziemskiem brzmieniu 
nazwiska.

Jak podaje dalej „Deutsche Allge­
meine Zeitung", rząd_ francuski ma się 
ostro sprzeciwie zamiarowi przewiezie­
nia popiołów Szopena z Paryża do 
Warszawy, gdyż wedle testamentu wiel­
kiego kompozytora serce jego ma spo­
cząć w Warszawie, zaś zwłoki w Pa­
ryżu. • • •

Natomiast według naszych informacyj. 
wiadomość „A. B. C.“ jest od góry do dołu 
nieprawdziwa. Ambasador Laroche opuścił 
akademję szopenowską, uprzedziwszy o tem 
uprzednio szefa protokołu dyplomatycz­
nego p. Romera, prosząc go, aby przeprosił 
Pana Prezydenta. P. Laroche był zapro­
szony od kilku dni na obiad i wyszedł z 
akademji na krótko przed godziną, na któ­
rą był zaproszony, pozostawiając wszyst­
kich urzędników ambasady w łoży.

Tak to nieodpowiednia notatka może wy 
Wołać zagranicą echa najzupełniej błędne 
Zresztą jeżeli wiadomość w samej swej isto 
ęie jest przekręcona, trudno aby nasi przy-

J‘ariele „Niemcy" mieli ją — „odkręcać" 
hzecież to woda na ich młyn.

Zdrada tajemnicy państwowej
czy wielkie fałszerstwo polityczne.

Sensacyfnci a fe ra  Bofnicza w P a ry ża .
( J f o r e c p o n d c n c / a  w ła s n a  „ J i u s f r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o " ) .

Paryż, w październiku.
Nietylko koła lotnicze, polityczne i fi­

nansowe, lecz i opinja publiczna całej 
Francji podniecone są w tej chwili w naj­
wyższym stopniu skandaliczną aferę wiel­
kiego Towarzystwa lotniczego „Aeroposta- 
le“. (O wybuchu tej afery donosiliśmy 
krótko w telegramach. — Przyp. Red.).

Cała ta sprawa, to istny
splot zagadek,

które narazie są ogromnie trudne do roz­
wiązania. Na podstawie ujawnionych przez 
śledztwo faktów nie można jeszcze stwier 
dzić dokładnie, czy chodzi tu o sensacyjną

11 3..
Bo uillouxLafont. B. min. Dumesnil.

zdradę tajemnicy wojskowej, może naj­
większą ze wszystkich, jakie wydarzyły 
się po wojnie w Europie, czy też „tylko" 
o zakrojoną na wielką skalę aferę falszer- 
sko-szantażową.

Ażeby zrozumieć tło całej tej skompli­
kowanej afery, należy cofnąć się pamię­
cią o rok wstecz. Oto w r. 1931 nastąpił 
krach wielkiego Towarzystwa lotniczego 
„Aeropostale", które utrzymywało stałą 
komunikację lotniczą między Francją a 
jej kolonjami afrykańskiemi i Ameryką 
Południową. Równocześnie załamała się 
wielka firma bankierska Bouillous-Lafont, 
która finansowała „Aeropostale". Sam 
Bouilloux-Lafont, deputowany i wiceprze 
wodniczący Izby, musiał ustąpić ze stano­
wiska.

Wtedy to rząd zaproponował Izbie wy- 
asygnowanie większej sumy pieniędzy na 
ratowanie „Aeropostale". Ówczesny mini­
ster skarbu Flandin bronił przedłożenia 
rządowego. I wówczas stał się

mały skandal, 
Oto, gdy w sprawie podjęęia akcji dla ra­

towania Towarzystwa lotniczego „Aeropo 
stale" min. Flandin przemawiał w Izbie, ze 
strony jego przeciwników politycznych, 
t. j. z lewicy, padła aluzja do tego, że min. 
Flandin był radcą prawnym Tow. „Aero­
postale". Zaatakowany minister skarbu 
przyznał się do tego, że współpracował z 
owem Towarzystwem lotniczem, mimo to 
Izba uchwaliła zaufanie tak jemu, jak i' 
całemu rządowi.

Przed miesiącem zaczęły krążyć po fran. 
cuskiem ministerstwie lotnictwa różne fan­
tastyczne historje, które wreszcie przeisto­
czyły się w formalny skandal publiczny. 
Oto dyrektor „Aeropostale", ów wspomnia­
ny już wyżej Bouillottx-Lafont, wystąpił z 
ciężkiem oskarżeniem przeciwko dwu zna­
nym osobistościom, a to: Emanuelowi
Choumie, dyrektorowi aeronautyki cywil­
nej w ministerstwie lotnictwa i przeciw L. 
Weilłerowi, członkowi Rady nadzorczej To­
warzystwa motorów „Gnomę i Rhone", oraz 
firmy Cidna. Dyr. Bouilloux-Lafont oskar­
żył obu tych panów, iż odstąpili wielką 
ilość akcyj firmy „Gnomę i Rhone"

niemieckiemu Towarzystwu  
lotniczemu „Lufthansa".

W kołach politycznych Paryża powstało 
z tego powodu olbrzymie wrzenie. Fakt bo­
wiem, zarzucony przez dyrektora „Aeropo­
stale" dwu owym panom Choumie i Weil- 
lerowi, równał się skandalicznej korupcji 
i zdradzie. Firma „Gnomę i Rhone" bo­
wiem, jako wytwórnia motorów lotniczych, 
zaopatruje wojskowe lotnictwo francuskie 
w aparaty, których konstrukcja musi być

otoczona tajemnicą.
A tymczasem przez odstąpienie wielkiej 
ilości akcyj tej firmy niemieckiej „Luft- 
hansie", ta nabyła prawo kontroli nad fir­
mą „Gnomę i Rhone", co byłoby równo 
znaczne z wydaniem Niemcom ważnej ta­
jemnicy wojskowej.

Całą tą sprawą zainteresowała się, rzecz 
prosta, natychmiast policja z polecenia 
gen. Weyganda i ministerstwa lotnictwa. 
Zwrócono przedewszystkiem uwagę na

dwa rewelacyjne dokumenty,
które doręczył ministerstwu lotnictwa 
Bouilloux-Lafont, a które miały dowodzić 
niezbicie prawdziwości zbrodni, popełnio- 

1 nej przez Emanuela Choumie i L. Weillera.

Dokumenty fe dowodziły istotnie, ie  obaj 
ci dygnitarze odsprzedali część akcyj fir­
my „Gnomę i Rhone" najgroźniejszej kon­
kurentce cywilnego lotnictwa francuskie­
go — niemieckiej „Lufthansie".

Zaczęły krążyć pogłoski, że w korupcyj­
ną tę aferę wmieszany jest również b. mi* 
nister Dumesnil. Wszyscy, na których rzu* 
cono tak straszne oskarżenie, a więc: Weils

B. min. Flandin.

ler, Choumie i Dumesnil z oburzeniem za­
przeczyli stawianym im zarzutom, Weilletl 
otwarcie zaś oskarżył dyrektora „Aeropo­
stale" p- Bouilloux-Lafonta o

fałszerstwo.
Przedłożone przez Bouilloux-Lafonta do­

kumenty oddano do ekspertyzy. Rzeczo­
znawcy uznali je za prawdziwe. Gdy zaś 
ministerstwo lotnictwa zaczęło wyrażaó 
pewne wątpliwości na temat autentyczności 
tych kompromitujących dokumentów, zą-
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żądano o ficja ln ie od B ouilloux-L afonta, 
aby

wyjawił nazwisko człowieka,
od którego otrzymał owe papiery. Lafont 
oświadczył, iż dostarczycielem tych doku­
mentów był Lucien Collin alias Sergjusz 
Łucco, podający sie za publicystę.

R ów nocześnie to czem donosiły  już depe­
sze — przyp. Red.) w m ieszała sie  w całą te 
spraw ę g łośn a aferzystka  Marta Hanau, 
która przesłała sędziem u śledczem u z w ie­
zien ia  odbitki fotograficzne rew elacyjnych  
dokum entów, dotyczących firm y „Gnomę 
i  Rhone" oraz „Lufthansy". M arta H anau  
donosiła rów nocześnie sędziem u śledczem u, 
iż lis ty  te otrzym ała pocztą i że fałszerzem 
tych dokumentów jest „publicysta" Ser­
gjusz Lueco.

W ładze za interesow ały  sie  zatem  osobą 
owego „publicysty". I cóż s ie  okazało? Oto 
ustalono, że ów Lucien Collin a lias Ser­
gjusz Lucco siedział sw ojego czasu w w ie­
zien iu  paryskiem  La Sante, skazany na 
pieć lat za oszustwo i że w ogóle jest on  
bardzo

zagadkową postacią.
Istn ieją  poszlaki, że ów Lucco jest szpie­

giem, który pracuje równocześnie na ra­
chunek Francji i Niemiec.

D yrektor Tow. „Aeropostale", tymczasem 
tw ierdził, że nieznaną mu była zupełnie 
„niejasna" przeszłość Sergjusza Lucco i że 
kupił on od niego owe dokumenty za 50.000 
franków.

Sprawa zaczynała gm atw ać sie  coraz 
bardziej. Sędzia śledczy Brack, prowadzą­
cy śledztwo w tej skom plikow anej spraw ie  
przesłuchiw ał — i przesłuchuje nadal — 
dziesiątki św iadków. W  ciągu  energicz­
nych dochodzeń, władze stw ierdziły , że tak 
owe cytow ane przez nas powyżej dwa do­
kum enty, jak i w szystk ie in ne papiery, 
przedłożone przez dyrektora „A eroposta­
le" p. B ouilloux-L afonta, a kom prom itują­
ce pp. Choum ie i W eillera  b y ły

w mistrzowski sposób fałszowane

l  że fa l?7;p.rstw a J f f ® ,  lT s ie  ^ M w a f ^ n i s t r o w l e ,  'dwaj dy-Lucco, którego bezzwłocznie aresztowano.
Lucco sfabrykował wszystkie dokumen­

ty „paryskiego skandalu" i sprzedał je za

Generalny inspektor armji francuskiej 
gen. Weygand.
*

50.000 franków dyrektorowi Tow. „Aeropo­
stale" p. Bouilloux-Lafont, który wręczył 
owe papiery ministerstwu, lotnictwa dla 
skompromitowania Weillera i Choumie.

P oniew aż owe sfa łszow an e dokumenty 
d otyczy ły  rów nież szeregu w ybitnych  oso­
bistości francuskiego św iata  politycznego,

li sie ł uz *—•  ------gnitarze ze sfer lotnictwa francuskiego, 
liczni posłowie, publicyści, wydawcy pra­
sowi i t. d. . . . .  , .Wyniki śledztwa ujawniły równocześnie, 
że fałszerz dokumentów Sergjusz Lucco po­
zostawał na usługach francuskiego wywia­
du i że w tym charakterze pobierał od ko­
misarza Faux-Pas-Bidet (znanego z afery 
gen. Kutjepowa) około 5.000 franków mie­
sięcznie. Wobec tego, że Lucco, jako szpieg, 
mógł docierać do różnych wysokich osobi­
stości z ministerstwa lotnictwa i mógł być 
wstajemniczony w różne rzeczy, istnieje 
możliwość, że pewne szczegóły, zawarte w 
dokumentach i listach, jako kompromitu­
jące rewelacje, są prawdziwe.

Równocześnie z Sergjuszem Lucco aresz­
towano wmieszanego także w sprawą fał­
szowania dokumentów niejakiego de Lou- 
bersaca, który jest również postacią bar­
dzo zagadkową. Wprawdzie w chwili aresz­
towania go, Loubersac zapowiedział rewe­
lacje, które

„uczynią piorunujące wrażenie**,
to jednak na razie milczy uparcie i nie od­
powiada nawet na pytania sędziego śled 
czego. .

W dniu dzisiejszym w związku z całą tą 
sensacyjną aferą przesłuchany ma być 
przy drzwiach zamkniętych najwyższy w 
tej chwili dygnitarz wojskowy Francji, 
przewodniczący Najwyższej Rady Wojen­
nej, gen Weygand. Dyrektor Tow. „Aero­
postale" Bouilloux-Lafont twierdzi, iż do­
ręczył wspomniane wyżej dokumenty gen. 
Weygandowi, który mu je potem zwrócił, 
nie zaznaczając bynajmniej, iżby były o- 
ne fałszowane.

Ponieważ Francuzi mają zwyczaj nie u- 
krywania pod korcem swych największych 
nawet skandalów politycznych i umieją 
docierać, zawsze do sedna rzeczy, jest na­
dzieja, że i sensacyjna afera lotnicza oraz 
wszystkie jej najbardziej skomplikowane 
szczegóły zostaną niebawem przez ener­
giczne śledztwo wyjaśnione.
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Wspaniały dowód tężyzny
ludu polskiego na Czeskim Śląsku.
Z Czeskiego Cieszyna donosi nam (ż): 

iW podgórskiem miasteczku Jabłonkowie 
na czeskim Śląsku ^został poświęcony no­
wy kościół katolicki. Część jego, mianowi­
cie wieża i nawa, zostały pozostawione na 
życzenie urzędu konserwatorskiego z ko­
ścioła starego jako pamiątka budownictwa 
z wieku XVII. Przez udaną dobudowę po­
większono starą nawę. Zbudowano także
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Cala Polska złoży hołd
pamięci Łukasfswicza.

l a s
3LYCERIJELL

Z Krosna donosi nasz korespondent 
(Ma): Uroczystości, związane z odsłonię­
ciem pomnika Ignacego Łukasiewieza, 
twórcy przemysłu naftowego i jednego z 
największych dobroczyńców ludzkości, za­
powiadają się imponująco. Komitet ze star 
rostą pow. Rappem i dyr. Waehalem na 
czele wespół z zarządem miasta nie szczędzą 
sił, ażeby zapewnić wszystkim wygodne 
kwatery. Podkreślić też trzeba, że rzetelne 
jego prace przygotowawcze zaczynają już 
przynosić owoce choćby w postaci wielkiej 
ilości zgłoszeń, które napływają codzien­
nie że wszystkich krańców Rzplitej, a na­
wet z zagranicy..

Poza zjazdem naftowym, na który zgło­
szono szereg niezwykle ciekawych refera­
tów, zapowiedział w pierwszym rzędzie 
swój przyjazd p. Prezydent Rzplitej, któ­
ry objął też protektorat nad budową pom­
nika, wraz z członkami rządu, szereg oso-

 ♦♦♦

bistości ze świata naukowego i przemysło­
wego. Zewsząd, jak Polska długa i szeroka 
pośpieszą liczne delegacje, ażeby uczcić 
godnie tego, co dokonawszy poraź pierwszy 
w święcie destylacji ropy, odkrył w macie­
rzystej ziemi niewyczerpane źródła oleju 
skalnego, wzbogacił nim i obdarzył naród 
i stworzył pierwszą na obu półkulach lam­
pę naftową.

Program uroczystości.
S t a r a n i e m  k o m i t e t u  b u d o w y  p o m n i k a  o d b ę d z ie  s io  

w  d n iu  23 b m . o g ó d z .  7 r a n o  p o b u d k a  o r k i e s t r .  N a  
g o d z .  9.15 w y z n a c z o n o  n a b o ż e ń s tw o  w  k o ś c ie le  p a r a ­
f i a l n y m  z  u d z i a łe m  p .  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j .  W  t y m  
s a m y m  c z a s i e  o d b ę d ą  s i ą  n a b o ż e ń s t w a  w e  w s z y s t ­
k i c h  k o ś c io ł a c h  1 d o m a c h  m o d l i tw y  i n n y c h  w y z n a ń .  
O d s ło n ię c ie  p o m n ik a ,  d ł u t a  p r o f .  R a s z k i ,  p r z e z  P r e z .  
R z p l i t e j  n a s t ą p i  o  g o d z .  10 p o c z e m  o d b ę d z ie  s i e  w  
s a l i  „ S o k o ła ”  a k a d e m i a  o g o d z .  11. O  g o d z . 16 w y r u ­
s z ą  g o ś c ie  n a  w y c ie c z k ę  d o  Z r ę c ln a ,  g d z i e  z n a j d u j ą  
s i e  d o c z e s n e  s z c z ą tk i  W i e lk i e g o  O b y w a te l a .

Właściwe oblicze Niemiec współczesnych
ujawniło sią z racji zaślubin księżniczki koburskiej.

N ow y kościół katolicki w  Jabłonkowie.

zupełn ie nowe prezbiterium , tworząc, jak 
widać na ilu stracji, zupełn ie dodatnio się 
prezentującą całość.

Parafja jabłonkow ska j e s t . p arafją  zu­
p ełn ie polską, a zarazem  najbardziej pol­
ską ze w szystkich parafij katolickich na 
Śląsku czeskim . K ościół został także roz­
szerzony m iljonow ym  kosztem jed yn ie ty l­
ko dzięki wielkiej ofiarności polskiego lu­
du katolickiego, który, chociaż żyje w gó­
rach wśród bardzo ciężkich warunków, je­
dnak w ytężył w szystk ie sw oje siły , ażeby  
um ożliw ić budowę nowego kościoła. P raw ­
dziw ą ozdobą kościoła jest m arm urowy  
ołtarz głów ny, ufundow any przez Jabłon- 
kow ianina p. Cychana, który jest dyrek­
torem dóbr żyw ieckich.

Kolo budowy położył najw iększe zasługi 
proboszcz ks. Józef H anzlik  i przewodni­
czący kom itetu kościelnego, b y ły  bur­
m istrz. p. Izydor Kopeeki. N iem niej i in ­
ni członkow ie kom itetu, złożonego z ro l­
ników gm in okolicznych. — K ościół jest 
prawdziwą ozdobą m iasteczka.

Republikańską pozłótkę,, dosyć zresztą po 
partacku nałożoną, zdemaskował znowu 
pewien głośny fakt: zaślubiny księżniczki 
Sybilli Sachsen-Koburg-Gotha z księciem 
szwedzkim Gustawem Adolfem. Z tej oka­
zji odbyło się nawet — jak wiadomo — 
przyjęcie dla prasy w starej sali zamku 
koburskiego, ozdobionej bronią.

Nie chodzi tu zresztą o same szczegóły 
tej ceremonji, lecz o nastrój, który podczas 
tych uroczystości panował. Był to spouta- 
niczny hołd nietylko Ziemi Koburskiej, ale 
właściwie całych Niemiec monarchistycz- 
nych, reprezentowanych dzisiaj bardzo 
licznie. Ton feudalny nadawali nietylko 
sami księstwo Kobursey, ale 67-miu repre­
zentantów rozmaitych dynastyj panujących 
i obalonych. Jednem słowem, tak przyjęcie 
dla prasy, jak i galowe przedstawienie w 
operze z udziałem wszystkich zaproszonych 
gości, wreszcie same zaślubiny czyniły 
wrażenie zakrojonej na wielką skalę pro­
pagandy idei monarchistycznej. Istotnie 
bardzo jest trudno zrozumieć Niemcy 
współczesne...

Do celu propagandy służył także spe­
cjalnie dla prasy urządzony pokaz upo­
minków ślubnych. W ukryciu przechowa­
no złote i srebrne dary od rodziny i wsze­
lakich książąt i księżniczek, aby nie spro­
fanowało ich oko zwykłego śmiertelnika, 
natomiast pokazano wyłącznie skromne u- 
pominki od „kornego ludu"... Nie było tam 
ani jednego skrzącego sie klejnotu, ani je­
dnej zastawy złotej lub nawet srebrnej, 
lecz stosownie do ducha czasu, bazar wsze­
lakich poduszek i poduszeczek, serwet i 
serwetek, pajaców i lalek, ręcznie haftowa­
nych obrusów i abażurów na lampy, mnó­
stwo książek, rzeźbionych laubzegą zega­
rów, ramek i t. p.

Któż ofiarował księżniczce te wszystkie

dary? Oto — cały naród „republikański":
zakłady szkolne, zakony, ogromna ilość 
gmin Rzeszy. Jedna ze wsi koburskieb o- 
fiarowała nawet ręcznie rzeźbiona i mało*

A jeżeli weźmiemy pod uwagę tło tego 
aktu wiernopoddaństwa, a mianowicie 
miasto Koburg nawskróś narodowo-socja- 
listyczne, uświadomimy sobie całe zakła­
manie Niemiec współczesnych. Bo partja 
narodowych socjalistów grzmi głośno ze 
wszystkich trybun przeciw feudalno-szla- 
checkiej reakcji w Niemczech, natomiast 
z okazji takiej uroczystości, jak zaślubi­
ny księżniczki Koburskiej ẑ  członkiem pa­
nującej dynastji, nie chcieli hitlerowcy u- 
sunąć sie na drugi plan. Dworzec kobur- 
ski przystrojony jest sztandarami Haken- 
kreuzlerów, a na wałach fortyfikacyjnych! 
zamku koburskiego spacerują Haken- 
kreuzlerzy w mundurach obok warty ho­
norowej Reiehswehry. Z budynków miej­
skich powiewają wszystkie możliwe sztan­
dary na cześć zaproszonych gości. Dare­
mnie jednak szukać sztandaru Rzeszy. Je­
dnem słowem, obraz najskrajniej zawikłą- 
nych stosunków politycznych w „republi­
kańskich" Niemczech 1932 r„ przeniknię­
tych duchem feudalno-monarchistycznym, 
no ł — duchem odwetu.

Odezwa ks. prymasa Polski.
(KAP) Z okazji zbliżających się uroczy­

stości Wszystkich Świętych i Dnia Zadu­
szek JE. ks. kardynał prymas Hlond wy­
dał odezwę następującej treści:

Liturgja listopadowa łączy nas ze zmar­
łymi i wyraża się pięknie a przejmująco W 
pacierzach zad usznych. Wierni z modlitwą 
łączą jałmużnę, która dzisiaj staje się u- 
czynkiem tem milszym Bogu, że wielu ota­
cza nas biednych i nieszczęśliwych. Niech­
że miłosierdzie, świadczone chętnie ubo­
gim, wyprasza zmiłowanie Boże pomarłym.

Ponieważ atoli od pewnego czasu zacho­
dzą po naszych cmentarzach nieporządki 
tem wywołane, że nagabują tam wiernych 
w sposób nieodpowiadający świętości miej­
sca nieznane parafji osoby, wzywam Wie­
lebnych Proboszczów, by żadnych żebrzą­
cych na cmentarze nie wpuszczali, odsy­
łając ich do Wydziałów Parafjalnych „Ca­
ritas” lub do Stowarzyszeń św. Wincente­
go albo do Pań Miłosierdzia.

Natomiast zlecą Wielebni^ Księża Pro­
boszczowie Stowarzyszeniu św. Wincente­
go lub Paniom Miłosierdzia, by na ubo­
gich parafji przeprowadziły na cmenta­
rzach zbiórkę w uroczystość Wszystkich! 
Świętych i w Dzień Zaduszny. Zbiórka od­
bywać się powinna bez głośnego wołania £ 
bez przeszkadzania pobożności wiernych.

K siężn iczka S yb illa  Sachsen-Koburp- Go- 
tha z  m ałżonkiem  księciem  szw edzkim  Gu­

staw em  A dolfem .
waną kołyskę o podwójnem dnie, między 
które nałożono ziemię koburską, aby syn
księżniczki niemieckiej był kołysany na 
niemieckiej ziemi. Czyż można wyobrazić 
sobie bardziej patetyczny i wiernopoddań- 
czy wyraz uległości ludu?

P rosim y używ ać m m
T a ś m y  i B f i a l B c i  | c | f  P 2 |

do m aszvn do p isan ia . •

C iy  urzędnicy z  państw zaborczych  
m aja prawo do em erytury?

Na onegdajszem posiedzeniu rozpatry­
wał Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny sprawę doniosła dla b. urzędników I 
pracowników państw zaborczych. Sprawa 
ta powstała z racji skargi pewnego eme­
rytowanego kolejarza, domagającego się 
zaliczenia do polskiej emerytury lat służ­
by w kolejnictwie rosyjskiem.

Jak wiadomo, w chwili ewakuacji ziem; 
polskich przeniesiono do Rosji około 
60.000 kolejarzy, z których część po prze­
prowadzeniu rozrachunku z koleją rosyj­
ską, odebrała swoje wkłady emerytalne, 
część jednak powróciwszy następnie do 
kraju, prosiła o zaliczenie jej tych lat służ­
by do emerytury w Polsce. Ustawy i roz­
porządzenia wykonawcze wyjaśniły, iż 
lata służby rosyjskiej mogą być uznane, 
jeżeli petent nie odebrał swych wkładów 
w swoim czasie w Rosji. Da się to jednak 
ustalić tylko na podstawie dokumentów 
urzędowych. Ponieważ wspomniany kole­
jarz nie mógł tych dokumentów przedsta­
wić, a jedynie złożył świadectwa dwóch 
świadków, iż pracował w kolejnictwie ro­
syjskiem, odmówiono mu zaliczenia tych 
lat i sprawa zawędrowała aż do Najw. Try­
bunału Administracyjnego.

Prawny zastępca petenta adw. Zaczyń­
ski uzyskał obecnie w N ajw yższym  Trybu­
nale A dm in. zasadnicze orzeczenie, usta­
lające, że świadectwa 2 świadków stwier­
dzają dostatecznie fakt przebywania jego 
klienta w służbie zaborczej, sprawę zaś do­
wodu czy petent przeprowadził rozrachun­
ki z koleją rosyjską, w in n y  przeprowadzić 
władze administracyjne. Orzeczenie to ma 
doniosłe znaczenie dla licznych emerytów.

Inwazja fałszywych 10-złotówek 
na Wilno.

Z Wilna donosi (Hr): Policja wileńską 
została poważnie zaniepokojona masowem 
pojawieniem się fałszywych monet 10 zlo­
towych. Zatrzymano już kilkanaście osób.

Istnieje przypuszczenie, że falsyfikaty, 
przywiezione zostały do Wilna z innych 
województw. (



O ochronę ryb w czasie tarła.
P iszą  nam  z Z akopanego: T egoroczne tar­

ła pstrągow e o p u źn iły  się  znacznie, czego  
przyczyną d łu g a  i  c iep ła  jes ień  oraz brak  
deszczów. Za to  obecn ie tar ło  rozpoczęło  
sie n agle i  w raz z n iem  w zrosło  niebezpie­
czeństwo n iszczen ia  tej ryby w  cza sie  go­
dowym, g d y  sta je  s ię  n ieporadną, zatum a- 
nioną i pada o fia rą  czyh ających  n a  n ią  
wrogów.

W  tej porze w szy scy  kłusownicy ruszają 
w pole i tępią ryby wszelkiemi sposobami.
D latego też obecn ie pow inno sią  w y tęży ć  
siły  ku obronie ryb. N ies te ty  sp ołeczeństw o  
nasze id zie n a  ręką w ystęp n ym  d zia łan iom , 
kupując od złodziei ryb y  chore, g d y ż  ryb a  
w czasie ta r ła  choruje. Z am iast oddać zło­
czyńcę w rece p o licji, p op iera  s ie  i  w spo­
m aga go, n ie  p am iętając, że s ta je  s ie  p rze­
to jego w spóln ik iem .

K onieczna je st  in s ty tu c ja  ochrony ryb, 
któraby w sp om aga ła  d zia łan ie  p o lic ji, odda­
wała bez w zględu  n a  stan ow isk o  w in n ych  
do ukarania, n ie  ża łow a ła  tru du  i  zw raca­
ła u w agę na zgubne skutki niszczenia ryb 
szlachetnych, k tórym  przez n aszą  ob ojęt­
ność grozi zagłada.

Może i  w ład ze op iek ujące s ię  ryb am i jak: 
województwo, starostw o  i  p o licja , roztoczą  
opieką trosk liw szą  w  czasie  grożącego r y ­
bom n ieb ezpieczeń stw a.

„Tcamte kilometra" 
€iio narciarzy.

W  n ajb liższym  sezon ie zim ow ym  k orzy­
stać będą m o g li n arciarze z nowych udo­
godnień k om u n ik acy jn ych  w  p ostac i t. zw. 
„tanich k ilom etrów ". M in isterstw o  kom u­
n ik acji — jak  s ie  d ow iad u jem y — w pro­
w adziło  osta tn io  sp ecja ln e bilety narciar­
sk ie na od leg łość  1000 km., w ażne od p ierw ­
szego gru d n ia  do 30 k w ietn ia  każdego ro­
ku — p rzy  przejazdach  z n artam i w  ce lach  
sp ortow ych  i  tu ry sty czn y ch .

B ile t ta k i składać sie bedzie z 25 kupo­
nów na rozmaite stawki kilometrowe i u- 
prawnia do przejazdów pojedyńczych po­
ciągami osobowemi na łączną odległość 
1000 km., za ryczałtowa opłatą, wynoszącą 
w klasie III — 30 zl., w klasie II — 45 zł.

J est to  zn iżka  bardzo poważna, gdyż 
przy  przejazdach  na mniejsze odległości 
p rzekracza ona 50 procent. Jazda np. z Kra­
kowa do Zakopanego tam i zpowrotem ko­
sztować bedzie około 10 zł.

P osiad acz tak iego  b ile tu  k orzysta  z n ie ­
go w  k ilk u , w zg lęd n ie  w k ilk u n astu  prze; 
jazdach , a w  razie  w yczerpan ia  książeczki 
z b ile ta m i kuponow em i k upuje nową^ tak, 
że przez ca ły  sezon zim ow y m oże m ieć po­
w ażn ą  zniżkę.

W arto  dodać, że w razie przejścia do po­
c ią g u  p osp ieszn ego  lub do klasy wyższej, 
podróżny op łaca różnice przy zastosowaniu 
zniżki 33 i 1/3 procent.

T anie b ile ty  k ilom etrow e w ażne będą  
ty lko p rzy  rów noczesnem  oka7|iniu le g ity ­
macji, uznanej przez kolej, a w iec le g ity ­
m acji P o lsk ieg o  Zw iązku N arciarsk iego  z 
nalepką w ażną n a  d an y  sezon.

M r m H s t e ź  w i k l i n u  

a nie „zajście graniczne"
Przed  k ilk u  dn iam i p od a liśm y  a larm u ­

ją c y  te legram  h ak atystyczn ej agen cji Teł. 
U n ion , d onoszący o rzekom em  porw aniu  
ob yw ateli n iem ieck ich , którzy „przypad­
kow o” przy  c iec iu  w ik lin y  p rzekroczyli 
granice- O becnie donosi nasz korespondent 
tczew sk i (Sa) o praw dziw ym  przeb iegu  
zajścia , co następu ję: N a  p raw ym  brzegu  
W isły  pod B ia łą  Górą, n ied alek o  sz lu zy  
na N ogacie , polska straż graniczna^ zau w a­
ży ła  trzech m ężczyzn z_ n iem ieck iej stron y  
przekraczających granice polską. O sobni­
cy  c i u dali s ie  do położonej o k ilk ad ziesią t  
m tr. od g ran icy  k ep y  w ik linow ej i zabrali 
sie  do wycinania materjału wiklinowego, 
a na widok straży granieznej zaczęli ucie­
kać i nie zatrzymali sie nawet na wezwanie 
strażn ik ów  polsk ich , co zm usiło  tych  osta ­
tn ich  do dania paru strzałów.

D w aj z nich uciekli na niemiecką stronę, 
a  trzeciego  zdołano p rzychw ycić przed  
przekroczen iem  gran icy  do N iem iec i  od­
sta w io n o  do wiezienia w Gniewie, gd zie  
d otych czas przebyw a. P rzych w ycon y bro­
n ił  s ie  nożem. W ypadek ten m iał m iejsce  
m ied zy  k am ien iam i granicznem i Nr. 233— 
235.

P o  w ypadku zjech a ła  komisja mieszana 
złożona ze starosty powiatowego z Tczewa, 
in ż. S tachow sk iego , landrata powiatu 
sztum skiego, p rzed staw ic ie li prokuratury, 
sądów, policji i straży granicznej dla usta­
len ia  stanu fak tyczn ego .

D ochodzenia n ie z o sta ły  jeszcze ukończo­
ne, ale jak w y n ik a  z zeznań św iadków , ma 
sie  tu do czy n ien ia  z niewątpliwem, niele- 
galnem przekroczeniem granicy przez oby­
wateli niemieckich dla celów kradzieży.

N ad m ien ia  s ie , ze wykradanie przez 
Niemców wikliny z polskich  kep państw o­
w ych pod B ia łą  Górą nie poraź pierwszy 
się  zdarza, a obecnie okazuje się, że urzę­
dy n iem ieck ie  p ob iera ły  ^nawet 1.50 mk. 
cła za importowany do Niemiec towar tą 
drogą nabytyf!!).______

Mahometanie hinduscy zabiegała  
o w ypuszczenie Gandhlego na wolność.

Z D elh i donosi (U n ited  P ress): Przywód­
ca indyjskich mahometan, Szaukat AU, 
zw rócił s ię  w im ien iu  sw ych  zw olenn ików  
do w icek ró la  z prośbą o wypuszczenie 
Gandhiego na wolność, aby m óg ł on w ziąć  
udział w rozpoczyn ającej się  30 bm. w A lą- 
habat konferencji pomiędzy Hindusami, 
mahometanami i przedstawicielami in­
nych religij.

Szaukat A li ob ieca ł rów nocześn ie, iż li­
czy ni w szystko, ab y  nakłonić Gandhiego do 
Porzucenia jego kampanji za odmową po­
słuszeństwa.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 294. Niedziela, 23 października 1932

PROBLEM ODŻYWIANIA O DZIECI
je s t  je d n y m  z za sa d n ic z y c h  i n a j tru d n ie js z y c h  d *  
ro z w ią z a n ia . D z ie c i s ą  p o d  ty m  w zg lą d em  b a r d z o  
tr u d n e  d o  k ie ro w a n ia  i b y w a ją  o k re s y , w  k tó ry c h  
n a jb a rd z ie j  w y sz u k a n e  p rz y sm a k i o d s u w a j ą  
z  n ie c h ą c ią  i n ie  m o ż n a  ic h  zm u sić  d o  jedzeniam i 
Z b a w ie n n ą  ju t  w te d y  je d y n a  o d ż y w k a  w ita m in o w o

O v o m a l ty n a  s m a k u je  d z ie c io m  n a d z w y c z a jn ie , |e s t  p rz y te m  ś ro d k ie m  o  n ie p o s p o l i te j  w p ro s t  w a r­
to ś c i  o d ż y w c z e j. O v o m a ! ty n a  p o b u d z a  a p e ty t ,  a  p rz e z  sw ą  le k k o s t ra w n o ś ć  z a p e w n ia  r e g u la rn e  
d z ia ła n ie  w sz y s tk ic h  o rg a n ó w . O v o m a l ty n a  —  Ekstrakt ze  św ieży ch  ja j, m le k a , s ło d u  i k a k a o  —  je a t 
w y tw o rz o n a  p rz y  n isk ie j te m p e r a tu r z e ,  d z ię k i c z e m u  z a c h o w a n e  z o s ta je  c a łe  b o g a c tw o  s u b s ta n c y j  
o d ż y w c z y c h .

FILIŻANKA OYOMALTYNY TO FILIŻANKA ZDROWIA!
O v o m a ! ty n ą  n a b y ć  m o ż n a  w e  w sz y s tk ic h  a p t e k a c h  i d ro g e r ja c h .  — C e n y :  p u s z k a  1 2 5  g r . -  

z l ,  2 .5 0 ,  2 5 0  g r . - z ł .  4 .3 0 ,  5 0 0  g r  -  z ł .  7 .8 0 .  —  P ró b y  i b ro s z u ry  w y sy ła  b e z p ła tn i e

F a b n l u  C h e m ic z n o -F a rm a c c u ty c z n a  D r .  A . W A N D  E R ,  S p .  A k c .  K ra k ó w .

Co ma być zrobione w najbliższym czasie
w Żelazowej Woli?

(Cor) D w orek w Żelazowej Woli, w któ­
rym  s ię  urodził F ryd eryk  Szopen, jest dziś 
odbudowany i  w yg ląd a  bardzo 
biały, gontem kryty, 
w id zia ln y  jest zdaleka, 
a le  w ew nątrz jest n ie­
mal całkowicie pusty.
M am y tu  garstk ę zbio­
rów ikonograficznych, 
d otyczących  Szopena i  
jego  rodziny, k ilka  
zdjęć fotograficznych, 
m apę okolic Sochacze­
wa, maskę Szopena, 
metrykę urodzenia i 
książkę pamiątkową, 
do której w pisują  się  
k up ujący  nalepki na 
dom  Szopena. Poza 
tem  nic w ięcej.

W odbudow anym  
dworku nikt nie będzie 
mieszkał. — Pokoje  
w krótce zostan ą ume­
blowane m eblam i z 
epoki Szopena, a w, 
n ajw ięk szym  pokoju, 
od strony Utraty, ma 
być w łaśn ie  urządzone 
muzeum pamiątek po 
ście.

O becnie Towarzystwo Przyjaciół Domu 
Szopena p ragn ie  w yk u p ić  resztę daw ne­
go  fo lw ark u  od jeg o  obecnego w łaściciela , 
ch łop a Szymaniaka. Chodzi tu  o 5 morgów 
ogrodu m ięd zy U tra tą  a  traktem  w arszaw ­
skim .

S zym an iak  za obecne 6 m orgow  dostał 
w 1929 r. 40.000 zł. W iedział, że T ow arzy­
stw o kupi od n iego resztę folw arku, w y sta ­
w ił budynki gospodarcze w ten sposób, że 
zam k nął w idok na dworek od stron y za­
chodniej i  od m ostu  n a  U tracie. N adto

ostatn io  p rzystąp ił do wyrąbywania olszy­
ny nad Utratą. W szystko to d latego, że

nałożył

D w orek w  Żelazowej W oli, w k tórym  urodził sie 
F ryd eryk  Szopen .

wielkim arty- na Żelazowa Wolę prawa opieki nad zabyt­
kami przeszłości. T argi • z S zym aniak iem  
n ie  doprowadzą do niczego, bo żąda on za 
6 m órg: 100.000 zł., podczas gd y  ich w artość  
z budynkam i w ynosi 20.000 zł. Za tę więc 
sumę n astąp iłob y  wywłaszczenie.

P o w yku pien iu  reszty od Szym aniaka, na 
11 m orgach Żelazowej W oli pow stanie park- 
ogród w granicach  daw nego parku, które­
go  projekt p rzygotow ał już prof. Polkowski, 
a drzewa i krzew y są już ofiarow ane. Jest  
projekt budowy tu schroniska dla muzyków- 
weteranów i domu wypoczynkowego dla 
‘muzyków.

1 1 . 3 6 6 * 5 2  z ł .
złożono w „I. K. C.“ na fundusze Żwirki i Wigury.

N o w o  p lo c O w k a  n a n lto w a .
W przyszłym  tygodn iu  rozpocznie sw ą  

działalność w P oznaniu  Wyższy Kurs 
Dziennikarski, założony w tym  roku przy  
W yższej Szkole H andlowej. Podczas gd y  
w arszaw ska W yższa Szkoła D ziennikarska  
m a kurs trzyletn i, poznański Kurs Dzien­
nikarski będzie tylko roczny. W yk ła ­
dać będą profesorow ie U niw ersytetu  P o ­
znańskiego i W yższej Szkoły H andlow ej, 
częściow o redaktorzy pism  m iejscow ych  
oraz prelegenci z W arszawy.

Wyższy K urs D ziennikarski przeznaczo­
ny jest n iety lk o  dla kandydatów na zawo­
dowych dziennikarzy, ale dla wszystkich, 
k tórzy in teresują  się  prasą i chcą m ieć  
kontakt z dziennikarstw em  oraz znajom ość  
w ydaw nictw  prasow ych. W ykłady dotyczą  
przew ażnie organizacji i techniki dzienni­
karstwa oraz aktualnych problemów powo­
jennych (politycznych , gospodarczych, so­
cja ln ych , praw nych).

N isk a  op łata  (10 w zgl. 15 zł. miesięcznie); 
u ła tw i korzystan ie z K ursu szerokim  ko­
łom  m łodzieży i  starszych . To też zap isy  
na K urs są bardzo liczne, co św iadczy o 
potrzebie tej p laców ki naukowej n a  z ie ­
m iach  zachodnich.

Jak Berek Frysz żenił sie wielokrotnie 
i zaw sze nielegalnie.

Liczne rzesze chasydów , zam ieszkują­
cych północno-wschodnie dzieln ice W arsza­
w y, poruszone są  ostatn io  niezrozum iałym  
dla nich faktem  w ypuszczenia na w olność  
z w ięzien ia  27-łetniego kraw ca Berka Fry­
sza, zam ieszkałego przed zam knięciem  za  
kratkam i przy ul. M iłej 22. P . B. F rysz  
m iał oryg in a ln y  nałóg: lubiał się  żenić... 
Co pożył z jakąś żoną parę lat, doręczał 
jej „wypowiedzenie" i żenił się z drugą.

Procedurę tę  u ła tw ia ł m u rytu a ł, dopu­
szczający branie ślubu przy pom ocy t. zw. 
„kessuhy", t. j. rytualnego listu, donoszą­
cego w ybrance serca, że bierze ją  sobie za  
żonę. Gdy narzeczony w ręczy „kessubę" 
p annie w obecności 2-ch św iadków  i ta  n ie  
zaprotestu je — ślub jest zawarty naw et bez 
obeeności rabina. L ikw idacja m ałżeństw a  
odbyw a się  przy pom ocy doręczenia uprzy­
krzonej żonie innej „kessnby" z rozwodem 
i... spraw a załatw iona. M łody, a jednak  
n otoryczny żonkoś p. Berek F rysz „prze­
był" w ten sposób 3 małżeństwa z: Chaną  
Sztundel, C hają M iędzy rzeczką i Chaną  
Perkow iczów ną, z którą doczekał się 4-ga 
dzieci. Gdy jednak i tej ośw iadczył, że n ie  
uw aża jej już za żonę (!?), porzucone m ał­
żonki porozum iały s ię  i  wystąpiły ze skar­
gą do władz, oskarżając p. F rysza  o poli­
gamię.

Sędzia  śledczy po konferencji z eksper­
tam i, t. j. rabinem  prof. drem  M ojżeszem  
Schorrem  i rabinem  K anałem  orzekł, ża  
wszystkie śluby są ważne i wobec w ypad­
ku w ielożeństw a zarządził aresztowanie 
poligamisty. Gdy jednak spraw ę zbadał 
prokurator, nakazał zw oln ić p. F rysza  z 
w ięzien ia  i  dochodzenia um orzył, op ierając  
sw ą decyzję na tem , że „ślub, uznany przez 
państwo, musi być zawarty przed urzęd­
nikiem stanu cywilnego, albo duchownym 
danego wyznania, chociażby ten  duchow ny  
nie był urzędnikiem  stanu  cyw ilnego . Mał­
żeństw, zawartych przy pomocy „kessuby", 
nie można uważać za ważne".

Oświadczenie prokuratora obudziło wiel­
ką sensację i podobno rabini mają zamiar 
zaskarżyć tę decyzję.

Po Samuela Insulla wybiera sie  
do Aten komitet sądowy z  Chicago.
Z A ten  donoszą (U. P.): Jak  już donosi­

liśm y , aresztow any w  A tenach i n astępn ie  
w ypuszczony za kaucją am erykański „król 
elektryczności" Sam uel In su ll u m iał do­
tychczas uniknąć przychw ycen ia  go przez 
w ładze am erykańskie. K ilkakrotn ie grozi­
ło  m u wysiedlenie z gran ic G recji, lecz po 
u siln ych  staran iach  udało m u się  zapobiec 
i tem u niebezpieczeństw u. Sam uel Insull 
odmawia stanowczo konsulowi amerykań­
skiemu wydania swego paszportu, m im o, 
że dyplom ata zapew niał go, iż po pew nym  
czasie paszport będzie m u zwrócony.

W C hicago doszły w ładze do przekona­
nia, że n ie  poradzą sobie inaczej z In sullem , 
jeże li n ie w yślą  po n iego specjalnej „dele­
gacji". Sąd w C hicago w ybrał zatem  kom i­
tet, który w ybiera  się  do A ten w celu 
przekonania rządu greckiego odpowiednie- 
mi argumentami, że m im o braku odnośnej 
um ow y jest m oralnym  obowiązkiem  rządu 
wydać Insulla, oskarżonego o coraz to no­
we nadużycia, w y łan ia jące się  z biegu  
śledztw a. P rzybycie sądow ego kom itetu  
ch icagow skiego spodziew ane jest w A tenach  
najw yżej za tydzień.

I n i c j a t y w a  R e d a k c j i  „ I .  K .  C ."  w  u tw o r z e n i u  s t y ­
p e n d i u m  lo tn ic z e g o  im . Ż w ir k i  i  W i g u r y  z o s t a ł a  w y ­
d a t n i e  p o p a r t a  p r z e z  o g ó i  s p o łe c z e ń s tw a , p o ls k ie g o . 
N a p ły w  s k ł a d e k  z e  w s z y s i tk ic h  s t r o n  k r a j u  n i e  z m n ie j ­
s z a  s iq  a n i  n a  j e d e n  d z ie ń .  U z y s k a n a  ty m  s p o s o b e m  
k w o ta  w y n o s i  j u ż

8.084 54 zl.
Z  k ó ł  s z k o ln y c h  n a d e s ł a n o  w  d a l s z y m  c i ą g u  n a ­

s t ę p u j ą c e  s k ł a d k i :  S z k o ła  ż e ń s k a  im . K r ó l .  J a d w i g i  
w  G r y b o w ie  6.38 z ł . ,  N a u c z y c ie l s tw o  i  m ło d z ie ż  s z k o ­
ł y  p o w s z e c h n e j  w  R y b n ik u  11.75 z ł , u e z e n ic e  k l .  V . 
G im n a z ju m  w  R z e s z o w ie  17,24 z ł . K l a s a  V  s z k o ły  
m ę s k i e j  w  N ie p o ło m ic a c h  3 z ł . S z k o ła  m ę s k a  w  P l l -  
ź n i e  15 z ł .  K l a s a  V I .  G im n a z ju m  K o e d u k a c y j n e g o  
w  O ś w ię c im iu  7 z ł ,  U c z e n lc e  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  
w  B ie c z u  5 z ł ,  G m in a  k l .  V I .  s z k o ły  w  S z c z e b rz e s z y -  
n i e  5 z ł , z o k a z j i  im ie n i n  k i e r o w n i c z k i ,  B r a t n i a  
P o m o c  S z k o ły  H a n d lo w e j  w  K a to w ic a c h  10 z ł . ,  
S z k o ła  im . ś w . M ik o ła j a  w  K r a k o w ie  22.26 z ł . .  G m i­
n a  k l .  I I I .  G im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  w P iń c z o w ie  
4 z ł . z w e z w a n ie m  w s z y s tk ic h  s z k ó ł  w P iń c z o w ie  d o  
d a l s z y c h  s k ła d e k ,  S a m o p o m o c  u c z n ió w  g im n a z j u m  
p a ń s tw o w e g o  w  Ś n i a t y n i e  20 z ł .  S z k o ła  p o w s z e c h n a  
w  W o l s z ty n ie  5.50 z ł . .  S z k o ła  p o w s z e c h n a  w  W ie p r z u  
5.60 z ł . ,  k l a s a  I I I .  G im n a z ju m  A . C z a e z y k ó w u y  

( w Pińska 6 zł.

Z e  ś w i a t a  u r z ę d n ic z e g o  o t r z y m a ł a  R e d a k c ja  „ I K C "  
n a s t .  s k ł a d k i :  P r a c o w n ic y  W y d z ia łu  Z a s o b o w e g o  O - 
k r ę g o w e j  D y r e k c j i  K o le i  w  G d a ń s k u  110,70 z ł . ,  U r z ę ­
d n ic y  p o w ia to w e g o  Z a r z ą d u  D ro g o w e g o  w  K ie l c a c h  
20 z ł.

P o n a d to  z ło ż y ł  P o s t e r u n e k  P o l i c j i  P a ń s tw o w e j  ze  
S t r z y ż o w a  2 z ł .  z w e z w a n ie m  b r a t n i c h  p o s te r u n k ó w  
w  C z u d c u , N ie b y lc u  i L u te z y .  T r z e c h  p o d o f ic e r ó w  20 
p . p .  z K r a k o w a  15 z ł . ,  T o w a r z y s tw o  G im n a s ty c z n e  
„ S o k ó ł "  i  B ie l s k a  15 z ł . .  L i g a  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  
i  P r z e c iw g a z o w e j  w  O ły c e  17.24 z ł . ,  I r e n a  S o le c k a  
z  K r a k o w a  2 z ł . ,  P r o f .  in ż .  S c h e m itz e k  z  K r a k o w a  
40 z ł ., J a n  K o n d r a to w ic z  z  W i ln a  2 z ł . ,  p ,  I w a n ic c y  
z  K o p ic y  R u s k ie j  2 z ł .

N a  D z w o n  Ż w ir k i  t  W i g u r y  w  C ie r l i c k n  z ło ż o n o  
d o tą d  892.52 z ł ,  z c z e g o  o s t a t n i e  s k ł a d k i  n a d e s ł a l i :  
P r y w a t n e  G im n a z ju m  i S e m i n a r iu m  Im . H i ld e g a r d y  
z  B ia ł e j  33 z ł ,  p . P r z e m y k a l s k a  z R z e s z o w a  5 z ł .

D a r  N a ro d o w y  d l a  H e n r y s l a  Ż w irk i  w y n o s i  553.37 
z ł ,  n a  c o  o s t a t n io  z ło ż y l i :  W ła ś c ic ie l  I p r a c o w n ic y  
W o ln e g o  S k ła d u  S o li  w  K r ó le w s k ie j  H n c le  25 z ł .  U - 
c z e s tn ic e  k la s y  V b s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w  C z e c h o ­
w ic a c h  3 z ł , E w a  M lk le w lc z ó w n a  z R z e sz o w a  5 z ł.

N a  C h a l le n g e  1934 z ło ż o n o  w  „ I K C ."  1.588.68 z ł , z 
c z e g o  o s t a t n i ą  s k ła d k ę  n a d e s ł a ło  S ta r o s tw o  w L u b a ­
c z o w ie , a  to  20.03 z ł ,  z e b r a n e  w  c z a s ie  a k a d e m j i  k u  
c z c i  lo tn ik ó w .

Tragedia ohoło 3000 gołębi 
pocztowych.

> P ism a h iszpańskie podaj’ą, że z ogólnej 
liczby 3.000 gołębi pocztowych, w ypuszczo­
nych w pow ietrze w tegorocznych w yści­
gach  gołębi pocztowych w B arcelonie tyl­
ko 25 belgijskich i 2 francuskie powróciły 
do sw ego gniazda. Wszystkie inne nato­
miast padły prawdopodobnie ofiarą burzy, 
w zględnie drapieżników  na sw ej drodze 
pow rotnej, która zw łaszcza w obszarze P i­
renejów i Rodanu b yła  dla nich szczegól­
n ie ciężka.

Przypuszczenia idą w tym  kierunku, że 
gw ałtow na burza, która zerw ała s ię  zaraz 
po rozpoczęciu w yścigu  zapędziła ptaki te 
nad morze, gdzie one potonęły. W zw iązku  
z tem przypom inają pism a, że także w r. 
1930, t  zw. Baw arski w yścig  gołębi poczto­
w ych zakończył się  katastrofą, która obję­
ła wówczas około 4.500 tych poczciwych 
ptaków.



H O  r c d z b u ^
I wszędzie, gdzie zbiera się wie­
le osób, istnieje niebezpieczeń­
stwo zarażenia się przez wdy­
chanie rozsiewanych podczas 
kaszlu lub kichania zarazków. 
Chrońcie się  zatem przed grypę, 
zapaleniem gardła i przezię­

bieniem zapomocę
p a sty le k

( p a n ł la v in A

Do nabycia we wszystkich aptekach. ,

W Niemczech mnożą się w zastraszający 
sposób samobójstwa dzieci.

Z B erlina donoszą: Coraz częściej zaj; 
mu.je się policja krym inalna wypadkam i 
samobójstw nieletnich. I znowu rozegrała  
się  w serduszku 12-letniego chłopca Joach i­
m a Boelitza wstrząsająca tragedia, _ która 
popchnęła dziecko w objęcia śmierci.

Podczas obław y p olicji w następstw ie  
w łam ania do pewnego sklepu ujęto prze­
chodzącego tamtędy chłopca, który,,jak  się  
później w śledztw ie okazało, nie miał z a- 
ferą włamania nic wspólnego. M ały Joa­
chim tak sobie w ziął do serca podejrzenie 
policji i aresztow anie, że po bezsennem  
przepędzeniu nocy w domu rodzicielskim  
udał się  w czesnym  rankiem za miasto i 
u siłow ał pozbawić się  życia, strzelając so­
bie w głowę.

Stan jego jest beznadziejny.
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JaSc to było ze skarbami 
Pawia Krugera 1

W  czasie w ojny boerskiej, która toczyła  
Się w A fryce na początku naszego stule­
cia. prezydent republiki T ranseaalu  P a­
w eł K rueger polecił kom endantowi arm ji 
b o e r sk ie j  przew iezienie swoich zapasów zło­
ta do portu Laurenco M aręues w zatoce De- 
łagoa (portugalska A fryka wschodnia). Na 
tem at skarbów, przewiezionych wtedy do 
ow ego portu w schodnio-afrykańskiego, 
krążyły istne legendy. O powiadano sobie, 
że skarb ten został zakopany i że po dziś 
dzień nie został odkryty.

Obecnie okazuje sie. że wszystkie te po­
głoski były nieprawdziwe. K rueger pow ie­
rzył sw oje złoto kom endantowi Noome_, 
który przew iózł je  do w spom nianego już 
portu, a przed sw oją śm iercią w r. 1927 
sporządził raport, który opublikowano do­
p iero obecnie. W  raporcie, zaznaczył Noo- 
me, iż cały skarb składał sie 62 paezek zło­
tych  sztab, które zostały odtransportow ane 
w porządku, a następnie użyte na subsydja 
i pomoc dla emigrantów-Boerów, którzy  
m ieszkali w portugalsk iej wschodniej 
A fryce, oraz w P ortugalji.

W  ten sposób upada cała  le g e n d a ^  nie- 
praw(lonodobnvch skarbach w yw iezionych  
przez P aw ła  K ruegera z Transvaalu.

1    0§0 ■■

K O M UNIK AT METEOROLOGICZNY.

PO CH ŁO DNEJ NOCY W  D ZIE Ń  O- 
C IE PL E N IE . (J). W całej niem al Polsce  
było wczoraj pochmurno, a deszcze padały  
na Pom orzu, w W ielkopolsce, P olsce środ­
kowej, na Podlasiu , P olesiu  i W ileńskiem . 
Południow e dzielnice kraju m ia ły  pogodę 
również pochmurną, .ale bez deszczów, je ­
dynie tylko na Pokuciu  było jeszcze dość 
pogodnie. Tem peratury w stosunku do 
w czorajszej nocy w zrosły i przeciętnie wy' 
n osiły  6—10 st. na wybrzeżu i ty lko  w gó­
rach, na Pokuciu  i w W ileńskiem  b y ły  n iż­
sze, nie przekraczały bowiem 5 st. N ocą no­
towano lekkie przym rozki na Pokuciu  i w 
górach. Opady za dobę u b iegłą  ogarn ęły  
północną Polskę, a najw yższe b y ły  na w y­
brzeżu i w W ileńskiem  (7 mm w P ucku i 
8 mm w U d zie), ślad y  zaś opadów noto­
wano na Pokuciu. W czoraj popołudniu pa­
dał śn ieg  w Radoszkowicach koło Moło- 
deczna a w ieczorem  na W ileńszczyźnie w 
D ziew ieniszkach.

O godz. 8 rano zanotowano tem peratury: 
W arszaw a 8, Lwów 7. P ińsk 6, G dynia 10, 
K raków 10, W ilno 6, Poznań 8, Zakopane 
3,_ M orskie Oko 5, H ala G ąsienicow a 4, K ry­
n ica  5, K atow ice 8. — Zagranicą: Londyn  
L5, H elder 10, K openhaga 10, W iedeń 3, 
Zurych 9, Berlin 9, P raga 10, Budapeszt 5, 
Sztokholm  4, T allin  1, R yga  3, M oskwa 3, 
M adryt 8, Rzym 7, Sarajew o 0.

Głęboka depresja ze środkiem  nad m o­
rzem Norweskiem  i B iałem  ogarn ia  sw ym  
w pływ em  A nglję, Skandynaw ię, Francję  
północną, N iem cy i P olsk ę wraz z krajam i 
bułtyckiem i. W ysokie ciśn ien ie nad Ju go­
sław ią  zw olna przesuwa się  ku południow i.

P rzew idyw any przebieg pogody do połu­
dnia 22 bm. w ed ług PIM ‘a: D la  Śląska, 
Podhala, Tatr, M ałopolski wschodniej i P o­
dola: naogół chm urno, m iejscam i deszcze, 
w ciągu dnia przejaśnienia. Po chm urnej 
nocy w dzień lekkie ocieplenie, um iarko­
w ane w iatry z kierunków południowych, 
w górach m ożliw y w iatr halny. D la  pozo­
sta łych  dzielnic kraju: przew ażnie po­
chm urno i dżdżysto. Tem peratura bez 
w iększych zm ian, um iarkow ane w iatry po­
łudniowo-zachodnie.

nowy numer tygodnika

TAJNY DETEKTYW"
k tó ry  p rzyn o si m ięd zy  in n em l:

AFERĘ CIESIELSKIEGO i GW1ZDALSKIEG0
red aktoró w  pasem ek e n d e ck ich  na P o m o rzu , cz ło n k ó w  bandy p rz e ­

m ytn icze j B ach rach a .

Nowe szczegółu! Autentyczne fotografie! Reportaż:

Z Ł O T O D A J N E  „ Ź R Ó D Ł A ”
in fo rm ujący  o o statn ich  w ie lk ich  a fe ra ch  n o taria ln ych  (M ayer), par- 
ce lacy jn ych  (S e lz e r , B ernh aut) i naftow ych) R o sen b au m ) w e  Lw o w ie .

Ponadto t n n e  sensacfe krajowe I zagraniczne!

H a  M is ia  dastarcza aieiecklah n a
odbiorcom w Poisce... bez cła.

Z B iałegostoku donosi (So): Funkcjona­
riusze straży granicznej dokonali sensa­
cyjnego odkrycia w rzeźni miejskiej w B ia­
łym stoku. U stalono m ianow icie, że połowa 
maszyn i silników1, zainstalowana przez ma­
gistrat w rzeźni, jest pochodzenia niemiec­
kiego i zostały sprowadzone przez Gdańsk 
bez cła. W  związku z tem  na polecenie ko- 
m isarjatu  straży granicznej sporządzone 
zostało doniesienie karne przeciwko m ag i­
stratow i, który m usiał podpisać zobow ią­
zanie, że zakw estionow ane m aszyny zosta; 
ną narazie do dyspozycji straży granicznej 
aż do ostatecznego w yjaśn ien ia  spraw y.

W związku z tem i rew elaeyjnem i w yn i­
kami rew izji, przeprowadzonej przez straż 
graniczną, dowiadujem y się  następujących  
szczegółów : W  lipcu 1930 r. odbyło się  og ło ­
szenie przez m agistrat przetargu na urzą 
dzenie i zainstalow anie m aszyn chłodni 
rzeźni m iejsk iej w Białymstoku._ Ówczesny 
m agistrat oddał roboty pewnej firm ie war 
szaw skiej. Po pewnym  czasie przetarg zo­
stał jednak unieważniony i wykonanie ro­
bót powierzone zostało stoczni gdańskiej.

W dniu 1 m aja  1931 r. zaw arta została u- 
mowa, m ocą której stocznia gdańska zobo­
wiązała się dostarczyć i zainstalować w 
rzeźni miejskiej maszyny dla chłodni. 
W  lipcu i sierpniu  ub. r. stocznia gdańsKa 
d ostarczyła  kolejno z Gdańska m aszyny i 
części i m ontow ała je  w B iałym stoku, po­
czem we w rześniu  tegoż roku specjalna ko­
m isja  protokólarnie przejęła m aszyny.

Jak  z tego w ynika, m agistrat ca łkow i­
cie zau fa ł poleconej przez w ładze stocz 
n i gdańsk iej. W praw dzie jedna z m a­
szyn  m iała  napis „Bergm an — Berlin", je­
dnak m agistra t ani na_ chwilę_ nawet nie 
przypuszczał, że stocznia gdańska może 
omijać przepisy celne.

Skandaliczna spraw a przem ycania  ma­
szyn niem ieckich bez c ła  i narażenie na  
stra ty  skarbu państw a w inna być w in te­
resie ogółu n iezw łocznie w yśw ietlona, po­
niew aż stocznia gdańska. w której za inte­
resow any je st  rów nież k ap ita ł polski, po 
pierana jest przez rząd. N iew ątp liw ie  czyn ­
niki m iarodajne zbadają gruntow nie tę  
spraw ę i  udzielą  odpow iednich w yjaśnień .

M a i z e r  może liczyć na poparcie Doland]!
w swych dęłeniach do tronu?

Sensacyjne pogłoski paryskie o machinacjach b. cesarza
Z P aryża donosi (Bz): Paryskie koła po­

lityczne są poważnie zaniepokojone machi­
nacjami b. cesarza Wilhelma w Holandji,
który rozw ija gorączkow ą działa lność i  — 
jak tw ierdzą depesze z A m sterdam u — mo­
że w tych  zam iarach liczyć na poparcie 
rządu holenderskiego, o ile  rząd ten uzna,

że p rądy m onarch istyczne w  N iem czech  
biorą górę.

Pozatem  jednak rząd holenderski ma 
wiele kłopotu z nieproszonym swym go­
ściem, sp ecja ln ie zaś straż celna, która o- 
negdaj znowu w strzym ała  olbrzymi tran­
sport broni, przemycany z Rotterdamu do 
Niemiec.

niemiecki siatek usilna) m c i i  de M l
za 50.000  dolarów morfiny.

Z Nowego Jorku donosi (U nited Press): 
T utejsze w ładze celne wykryły na pokła­
dzie parowca „Stuttgart", należącego do 
północno-niemieekiego Lloydu zapasy mor­
finy, wartości 50.000 dolarów.

Z apasy te  zosta ły  zasekw estrow ane. — 
W ładze prowadzą śledztw o, celem  u sta le­
n ia dostaw ców, w zględn ie pośredników  
w tym  niedoszłym  do skutku przem ycie  
m orfiny.

- m -

Ponuro p o c h ó d  „s zla h tc m  s t o h e r
Jedną z najbardziej przygnęb iających  

oznak krachu am erykańskiego jest olbrzy­
mia armja w agabundów , czyli t. zw. „dzi­
kich chłopców". O bliczają, że armja tych 
wagabundów, składająca się z chłopców 
od lat 14—25. liezy aż 400.000. A rm ja ta 
wędruje obecnie z nadejściem jesieni gro­
madnie na południe w poszukiwaniu słoń­
ca i ciepła. Zimno w ypędza ich z chłod­
n iejszych  Stanów , wobec tego m uszą szu­
kać ciepła i łagodniejszego klimatu, aby 
spać na świeżem powietrzu. A rm ja w aga­
bundów zalew a szczególn ie K aliforn ię . K a­
rolinę i G eorgję. O dbywają się  istne na­
jazdy na folw arki i gospodarstw a rolne. 
Bezrobotni wagabundzi, wędrujący „sło­

necznym szlakiem", niszczą niejednokrot­
nie gospodarstwa i rabują żywność.

W  związku z tem  gazety  am erykańskie  
donoszą, że liczba bezrobotnych w Amery­
ce wynosi 12,009.000. Sum a ca łkow icie bez­
robotnych i częściow o bezrobotnych w yno  
s i razem  20,090.000!

W samym Nowym Jorku na bezrobocie 
cierpi 1,150.000 ludzi, a zatem co trzeci pra­
cownik Nowego Jorku jest bezrobotny. — 
M iesięcznie w ydaje N ow y Jork 4,000.000 
dolarów na zasiłk i d la  bezrobotnych.

D yrektor kom itetu  bezrobocia stw ier  
dził, iż na najb liższy m iesiąc potrzeba jest  
eonajm niej 6.000.000 dolarów, ażeby podo 
łać pom ocy d la  nędzy.

P. W A N DA  KOMOROWSKA rodem z 
K rakow a uzyskała na U niw . J ag ie ł, sto­
p ień  m agistra  filozofji.

w r a i a M  przez bananu a m e n  anaia
wreszcie uwolnieni.

Z S zan ghaju  depeszują: N areszcie zakoń  
czyła się  n iezw yk ła  afera, która trzym ała  
w napięciu  opinję publiczną ca łego  św iata. 
(D onosiliśm y o niej obszernie). Jej boha­
teram i byli uprowadzeni przez bandytów  
chińskich A nglicy , a m ianow icie 18-letnia 
mężatka mrs. Pawley, córka dyrektora szpi­
tala europejskiego w Szanghaju i żona jed ­
nego z dyrektorów  tow arzystw a naftow ego, 
oraz inżynier Charles Corkran.

Podczas przejażdżki konnej, którą odby­
w ała mrs. P aw ley  z inż. Corkranem, napadli 
na nich bandyci chińscy i uprowadzili w 
nieznanym kierunku. Po pew nym  czasie

o trzym ał ojciec m rs. P a w ley  zaw iadom ię  
m e, tyczące się  rów nież tow arzystw a aa  
ttow ego, w którem  zatrud nion y b y ł inż 
Corkran i mr. P a w ley , że w ięźn iow ie będą 
w ydan i tv lk o  za okupem , w ynoszącym  za 
sam ą p. Paw ley 30 ty s . fun tów  i znaczną  
llo sc  b iżuteryj, zegarków  ręcznych , k ie  
szorikowych, w reszcie broń i am unicję, kto 
ra m ia ła  starczyć bandzie na d łuższy czas 
Za inż. C orkrana zażądali b and yci 15 tys. 
funtów  w gotów ce, oraz w ielk iego  zapasu  
w szelak iego towaru.

Przez dłuższy czas n ie m ożna było dojść  
z b andytam i do porozum ienia, poniew aż sta

MIĘDZYNARODOWE PATENTY I OŁUGOLETNIE DOŚWIADCZENIA SA GWARANCJA JAKOŚCI I SPRAWNOŚCI NASZYCH WYROBÓW

le zmieniali miejsce pobytu. To też termin 
ednego tygodnia, który nazn aczyli napast­

n icy  na złożenie okupu, grożąc w przeciw ­
nym  razie obcięciem  uszu inż. Corkranowi, 
a n aw et uśm iercen iem  w ięźniów , przedłużył 
się do blisko dwóch miesięcy. Początkow o  
żądany okup podwoił się w krótce w w ym a­
gan iach  bandytów . S y tu a c ja  b y ła  jed nak  o 
;yle beznadziejna, że ani ojciec m rs Pa-' 
w ley , an i firm a, która za tru d n ia ła  p. Cor­
krana, n ie d yspon ow ała  taką sum ą. 'Więź­
n iow ie n ad sy ła li w praw dzie lis ty , w k tórych  
przedstaw iali sw e położenie raczej tra g i­

kom iczn ie i op isując na w esoło  ep izod y  
przeżyw ane w obozie bandytów , lecz m im o  
w szystk o  rozpaczliw ie błagali o nadesłanie 
wykupu.

W reszcie zabrał się do zlikwidowania te­
go skandalu rząd japoński po fiasku, jakie 
odniosły  pertraktacje ojca  uprow adzonej, 
szefa  inż. Corkrana, oraz konsulatu  a n g ie l­
sk iego . P o d łuższych  rokow aniach  d oszły  
obydw ie strony do ugody, w m yśl której 
otrzymali bandyci 130 tys. jen, i 250 fun­
tów  opjum za uwolnienie jeńców. B an d yci 
zgodzili się  na w cielen ie ich  do m andżur­
sk iego  oddziału  p olicy jn ego .

JUTRO.
Czy przez uśm iech y, czy  przez łzy) 
słoneczko nam zaśw ieci?
Cóż w iem y o tem , ja  i ty , 
niem ądre duże dzieci.
Cóż w iem y o tem , idąc w  dal, 
tajem n ą i n ieznaną, 
czy radość serc, czy ból i  żal, 
życie nain da na wiano?
B ogactw o m arzeń jest jak  m gła , 
życie  być m oże głazem ; 
cóż w iem y o tem , ty i  ja , 
choć nam  tak  dobrze razem ?

Jah.
i 0---- -

( - )  P O D Z IĘ K O W A N IE  O JCA ŚW . D L A  
K S. K A R D Y N A Ł A  R A K O W S K IE G O . r
O jciec św., P iu s  X I, n ad esła ł o sta tn io  
JE m . K s. kard ynałow i A l. K ak ow skiem u, 
arcybiskupow i w arszaw skiem u, sp ecja ln e  
błogosław ieństw o, w yrazy  sw ego u zn ania  
i gorące podziękow anie za w y stą p ien ie  ks. 
k ard ynała  (per suo p rovid en zia le geste) 
przeciwko książce p. H en ryk a  Ignacego  
Ł u bień sk iego  p. t.: „D roga n a  wschód R zy­
mu".

( - )  N IE  B Ę D Z IE  R E D U K C Y J SĄ D Ó W  
W  M AŁO PO LSCE W SC H O D N IE J. W e­
dle in form acyj agen cji „W schód", czyn n i­
ki m iarodajne n ie zam ierzają  przeprow a­
dzać obecnie żadnych redukcyj sądów  na 
terenie M ałopolski w schodniej, to  też po­
g ło sk i o zn iesien iu  sądu grod zk iego  w Ja- 
now ie uznać należy za bezpodstaw ne. K o­
ła  m iarodajne zaprzeczają pogłoskom  tym  
w  sposób stanow czy.

(—) Z A PR Z E C Z E N IE  PO G Ł O SE K  O 
N A JW . T R Y B U N A L E  A D M IN . W  uzu­
p ełn ien iu  naszej w czorajszej w iad om ości 
o pogłoskach, zapow iadających  rzekom a  
połączen ie N ajw yższego  T rybunału  adm i­
n istracy jn ego  z sądem  najw yższym , dono­
si nam  nasz korespondent w arszaw ski, żd 
źródła m iarod ajn e p ogłoski te dem entują.

( - )  M E M O R JA Ł ZW IĄ Z K U  M IA ST  W  
S P R A W IE  U S T A W Y  SAM O RZĄDO ­
W E J. W  zw iązku z obradam i sejm u nad 
u staw ą sam orządow ą, w p łyn ę ły  do kance- 
lar ji sejm ow ej trzy m em orjały , dom agają­
ce s ię  w zięcia  pod u w agę przy rozpatry­
w aniu  rządow ego projektu  ustaw y, szere­
gu  w niosków  i poprawek. P ierw szy m emo­
r ia ł w ystosow ał Związek m iast, który na 
ostatn iem  posiedzeniu  opracow ał ostatecz­
n ie sw ęj kontrprojekt zm iany ustroju sa ­
m orządu. N ajw ażn iejsze  poprawki Związ­
ku m iast d otyczą  sp raw y ustroju m agi­
stratu . Związek projektuje, by członkowie 
m agistra tu  urzędow ali tylko tak długo, 
jak  d łu go trw a  kadencja rady m iejsk iej. 
R ządow y projekt przewiduje pak w iado­
mo, iż  k adencja  rady trwa pięć lat, a ka­
d en cja  członków  m agistratu  10 lat. Prócz 
tego  zw iązek kładzie w ielką wagę na kw e­
st  ję  u suw aln ośei członków m agistratu , 
proponując, by m ogli być usuw am  ty lk o  
na p odstaw ie dochodzenia d yscyp lin arn e­
go, podczas gdy projekt rządowy przew i­
duje usuw an ie ich na podstaw ie orzeczenia
w ład zy  nadzorczej. „  ________

(—) C ENY FU T E R  S P A D Ł Y  O 75 PROC. 
Jak  donoszą z W arszaw y, tam tejsze sklepy: 
z fu tram i cierpią bardzo obecnie w skutek  
kryzysu . Stw ierdzono, że w  roku b ieżącym  
broty ich w porów naniu z rokiem  1931 sp a ­
d ły  od 20 proc. do 40 proc., a cena goto ­
w ych  futer w porów naniu z cenam i z 
przed 3-cb la t ob n iży ła  s ię  o 75 proc. N a ­
w et w porów naniu z rokiem  ub. cen y  fu ­
ter obecnie niższe są  o 10 do 20 proc.

( - )  Z PIĄ TK O W EG O  TARG U. Zą do­
w iezion e artyk u ły  spożyw cze w ubiegły, 
p iątek  na plaeu targow ym  w K rakow ie, 
p łacono następu jące ceny: Mleko niezbie- 
rane 1 litr  20—25 gr, śm ietanka słodka 50—« 
60 gr, śm ietana kwaśna 1—1.40 zł, ser zw y­
czajny  1 kg 60—80 gr, m asło deserowa  
3.80—4 zł, m asło  zw yczajne 2.80—3 zł, jaja 
św ieże szt. 10—12 gr i z iem niak i 100 kg



9.50—4 zł, buraki ćwikłowe 1 kg 8—10 gr 
marchew 10-12 gr, cebula 20—25 gr, pie­
truszka 20-25 gr, selery 25-30 gr, pomi­
dory 50—60 gr, włoszczyzna świeża 15—20 

1 . 0.40—1 zł, gruszki 0.60—
1.60 zł, śliwki 1—1.40 zł, brusznice 1 litr 
45-50 gr; karp żywy 1 kg 1.80—2 zł, szczu­
pak 3.50—4 zł, lin 1.50—2 zł, brzana, leszcz 
4 zł, wiślane drobne i średnie 0.80—1.50 zł; 
kury sztuka 2.50—4 zł, kurczęta para 2.50— 
4 zł, kaczka szt. 2—2.50 zł, gęś żywa 6—7 
zł, indyk 6—7 zł, indyczka 4—5 zł.

Z KRAJU,

( - )  SZKOLNICTWO NAUCZYCIEL­
SKIE W POLSCE. Ostatnie dane staty­
styczne wykazują, iż w roku 1931/32 istnia­
ło w Polsce 195 seminarjów państwowych, 
16 samorządowych i 63 prywatnych. Serni- 
narja te liczyły 30.805 uczniów, w tem 17.644 
kobiet. Kursów nauczycielskich było 12, w 
tpm 10 państwowych i 2 prywatne; uczęsz­
czało na nie 452 słuchaczy, w tem 312 ko­
biet Seminarjów ochroniarskich istniało 
w Polsce 14, w tem 8 państwowych i 6 pry­
watnych; liczyły one 1.058 słuchaczek. Se­
minariów nauczycielek rzemiosł było 7; po 
siadały one 613 słuchaczek.

JAK SUMIENNY POLICJANT PRZER­
WAŁ ROZPRAWĘ. Łódź a raczej jej są­
downictwo i palestra znajdują się obecnie 
pod wrażeniem ostatnich aresztowań ad­
wokatów. Mówi się o tem ciągle w gma­
chu sądowym, a psychoza jaka w światku 
prawniczym z tego powodu ujawniła się, 
wystąpija w nieoczekiwanej formie zaj­
ścia, które wydarzyło się onegdaj w czasie 
rozprawy w wydziale odwoławczym. Pro­
kurator Markowski, mając jakiś służbowy 
interes do sędziego Świderskiego, zwrócił 
sie do jednego z urzędników, aby w cza­
sie przerwy poprosił do niego sędziego. 
Urzędnik sprawę tę przekazał policjanto­
wi, który nie zrozumiawszy jej i żyjąc 
we wspomnianym powyżej nastroju, wkro­
czył służbowo w czapce (!) na salę w czasie 
gdy sędzia Świderski prowadził rozprawę 
i oświadczył:

— Z polecenia pana prokuratora proszę 
natychmiast przerwać rozprawę i stawić 
sie u pana prokuratora.

W sali zapanowała konsternacja. Przy­
puszczano, iż sędziego śl. grozi jakaś spra­
wa, tymczasem wszystko po chwili się wy­
jaśniło i sędzia Świderski powróciwszy nie­
bawem kontynuował dalej rozprawę.

ZNIKNIĘCIE KUPCA I FIGLARNE 
LISTY DO WIERZYCIELI. Wielkie wra­
żenie wywołał w Rymanowie fakt nagłe­
go zniknięcia kupca Samuela Einhorna, 
który w wigil.ję sądnego dnia wyjechał 
wraz z całym majątkiem, pozostawiając 
każdemu ze swych wierzycieli list z o- 
świadczeniem, że wywiąże się ze swego 
zobowiązania, gdy tylko uzyska gotówkę. 
Nie trzeba dodawać, że nie u wszystkich 
wierzycieli Einhorna spotkało sie, zapew­

n ien ie  to z miłem i pełnem zaufania przy- 
“jęciem.

7 *  Ś W IA T A .

(KAP) ZGON KAPŁANA KATOLIC­
KIEGO W WIEZIENIU SOW1ECK1EM.
Gazety litewskie podają, że do Kowna nade­
szła wiadomość o śmierci w wiezieniu boi- 
szewiekiem w Nowosybirsku ks. Józefa Se- 
nawajtysa, szczególnie zasłużonego dusz­
pasterza i opiekuna nieszczęśliwych w  Cze­
labińsku. _  ,

POWIESIŁ SIĘ W WIEZIENIU. Z Lu-
gano donosi (ch): Włoch Luigi Cecchini, 
skazany we wtorek przez sad w  Loearnie 
pa dziesięć lat więzienia za zamordowanie 
żony Ewy Koppel. powiesił się we czwar­
tek wieczorem w wiezieniu w  Lugano, do; 
kąd go we środę przewieziono. Cecchim 
już przedtem rozpoczął głodówkę.

n jAKŻE RZAD NIEMIECKI WPROWA- 
GAŻ DYREKTORÓW

RZEMYKU. Z Berlina donoszą: W na.j- 
mizszych dniach zapadnię uchwała w spra­
wie ustalenia wysokości pensyj dyrekto­
rów i urzędników instytucyj przemyslo- 
ęjycb. popieranych finansowo przez rzad. 
roezątbowo zamierzano uregulować tę
westję, ustanawiając specjalnego komisa­

rza. który miał zająć się reforma uposa- 
r??J dyrektorów i urzędników przemysłu. 
Ustatecznie doszły czynniki miarodajne do 
prz*jkonania, że lepiej będzie, jeżeli sam 
r^ d  bezpośrednio załatwi tę sprawę. — Jak 
stychac, będą pensje dyrektorów general­
nych obniżone do wysokości pensyj mini­
strów, natomiast pensje dyrektorów admi­
nistracyjnych i prokurentów będą zrów­
nane z pensjami referentów ministerial­
nych. Także uposażenia urzędników kon­
cernów przemysłowych maja być dostoso­
wane do uposażeń urzędników rządowych. 
1 oza tem wprowadzono oszczędności nie- 
tylbo przez obniżenie pensyj, aie przez re­
dukcję ilości członków rad nadzorczych.
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4396 k k u p u j ą  p ł a s z c z e  d la  s ieb ie  i dzieci u
BRO SS’a , R Y N EK  12 -  FLOHJAŃiKA 44, Kraków

B Ó L E  W  Ż O Ł Ą D K U , ś c i s k a n i e  w  d o ł k u ,  o b ­
s t r u k c j ę ,  g n i c i e  w  k i s z k a c h ,  g o r y c z  w  u s t a c h ,  z i e  
t r a w i e n i e ,  b ó l e  g ł o w y ,  o b ł o ż o n y  j ę z y k ,  b l a d ą  c e ­
r ę  ł a t w o  u s u n ą ć ,  s t o s u j ą c  c z ę s t o  w o d ę  g o r z k ą  
„Franciszka-Jozefa** i b i o r ą c  w i e c z o r e m  p r z e d  u -  
d a n i e m  s i ę  n a  s p o c z y n e k  p e ł n ą  s z k l a n k ę  t a k o w e j .  
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h .  4 3 8 8 k

leafp, l i t e r a t u r a ,  

u a u h a  i  s z t u k a .

Wanda łandowsha w Genewie
inauguruje koncerty popularne.

( z t )  N a s z a  ś w i e t n a  k l a w i k o r d z i s tk a ,  W anda L a n ­
dow ska d a t a  w ty c h  d n ia c h  w ie lk i koncert w Ge­
n ew ie , z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  i n s t y t u c j e  „N o u veau x  
C o u ce rts" , k t ó r a  p o s t a w i ł a  s o b ie  z a  c e l u d o s tę p n ić  
m u z y k ę  w s z y s tk im  w a r s tw o m , n a w e t  n a ju b o ż s z y m .

P ie r w s z y  k o n c e r t  z  t e g o  p o p u la r n e g o  c y k l u  b y l  
r e c i t a l e m  n a s z e j  p o l s k ie j  a r t y s t k i .  1.860 m ie j s c  w y- 
s p r z e d a n y c b  b y to  z g ó r y .  K o n c e r t  t e n  w ię c  s t a l  się  
z a r a z e m  o lb r z y m im  s u k c e s e m  W a n d y  L a n d o w s k ie j .

Z  T E A T R U  M . IM . J .  S Ł O W A C K IE G O . D z is ia j  
w s o b o tę  4 - ta  p r e m j e r a  s e z o n n ,  n i e z n a n e j  o n a s  n o ­
w o śc i r e p e r t u a r u ,  a  o d n o s z ą c e j  d o  n i e d a w n a  w ie lk i

t r i u m f  u a  s c e n a c b  t e a t r u  N o w e g o  w W a r s z a w ie  1 
t e a t r u  I ł e d u ta ,  k o m e d j i  U i lb e r l a  C h e s t e r to n a  „lla- 
g j a "  w p r z e k ła d z i e  W i la in a  H o r z y c y ,  w o p r a c o w a  
n iu  s e e n ie z u e m  d y r .  J u l j u s z a  O s t e r w y ,  w o b s a d z ie  
p p . :  K u ła k o w s k i ,  N o w a k o w s k i ,  O s t e r w a  :w  r o l i  „ N ie ­
z n a jo m e g o " ) ,  S o l a r s k i ,  W o l ie jk o ,  W r o ń s k i .

W  g łó w n e j  ro l i  k o b ie c e j  w y s t ą p i  p . J a n i n a  P i a ­
s k o w s k a .  N o w a  w y s t a w a  w e d łu g  p r o j e k tu  a r t .  m a i .  
S t e f a n a  F e ls z t y u s k i e g o .  D z is ie js z ą  p r e m je r ę  p o p r z e ­
d z i  p r z e m ó w ie n ie m  p r o f .  U. J „  i r  R o m a n  D y b o s k l .

DELA LI1MNSKAJA, fenomenalna pieśniarka- 
diseuse, porywająca słuchaczy nietylko dźwięcz­
nym głosem, ale takźte nadzwyczajnym tempera­
mentem, mimiką i giestein, wystąpi z jedynym 
wieczorem piosenki i humoru w niedzielę, 23 
bm. w Starym Teatrze.

AMEDEO BALl)OVINO, słynny młodociany 
czelista, o którym prasa zagraniczna pisze w naj­
wyższych ' superlatywach, mieniąc go „młodym 
Casalsein", wystąpi z jedynym koncertem we 
wtorek, 25 bm. w Starym Teatrze.

ISO F.LWSOIN, fenomenalny pianista rosyjski, 
którego gra wprawia słuchaczy w zachwyt poezją 
interpretacji, polotem uczucia i techniki, wystąpi 
we wtorek, dnia 25 b. m. w sali BOLONSKIEGO.

(S i)  P R E M J E R A  „ K R Ó L A  R O G E R A "  W  P R A D Z E  
C Z E S K I E J .  D n ia  21 b m . o d b y ła  s ię  w  „ N a r o d n im  D i- 
v a d l e “  p r e m j e r a  o p e r y  „ K r ó l a  R o g e r a "  g e n j a ln e g o  
k o m p o z y to r a  p o ls k ie g o  K a r o l a  S z y m a n o w s k ie g o .  
P r e m j e r ę  p r z y g o t o w a ł  m u z y c z n ie  p r o f .  O to k a r  
O s t r c i l ,  r e ż y s e r o w a ł  M u n c l in g e r ,  k tó r y  t e k s t  o p e r y  
n a p i s a n y  p r z e z  k o m p o z y to r a  o r a z  J a r o s ł a w a  I w a s z ­
k ie w ic z a  p r z e t łu m a c z y ł  n a  j ę z y k  c z e s k i .  U d z ia ł  b r a ­
ło  p ró c z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  s o l is tó w ,  p r z e s z ło  300 w y ­
k o n a w c ó w  ś p ie w u  i t a ń c a  n a  s c e n ie .  M o n u m e n ta ln e j  
w y s t a w y  d o k o n a n o  w e d łu g  w z o ró w  W a c ła w a  P a ­
w l ik a .

W y s ta w i e n ie  „ K r ó l a  R o g e r a "  w P r a d z e  c z e s k i e j  
d o s z ło  d o  s k u tk u  d z ię k i  n i e s t r u d z o n y m  z a b ie g o m  za­
s łu ż o n e g o  n a  p o lu  p r o p a g a n d y  m u z y k i  p o ls k ie j  za­
g r a n i c a  d y r .  L e o n a  W e in e r a ,  z  i n i c j a t y w y  k tó r e g o  
w y s t a w io n o  p r z e d  p a r u  l a t y  o p e r ę  M o n iu s z k i  
„ H a l k a " .

O p e r a  t r a n s m i t o w a n a  b ę d z ie  p r z e z  R a d i o - J o u r n a l  
n a  c a l a  C z e c h o s ło w a c ję .

„ H A M L E T "  P O  T A T A R S K U . J a k  d o n o s z ą  p is m a ,  
n a  o tw a r c i e  s e z o n n  t e a t r u  t a t a r s k i e g o  w  S y m f e r o ­
p o lu  ( r e p u b l i k a  t a t a r s k a )  w y s t a w io n y  b ę d z ie  „ H a m ­
l e t "  S z e k s p i r a .  P o  r a z  p ie r w s z y  s z t u k a  e u r o p e j s k i e g o  
p i s a r z a  p o j a w i  s i ę  w  j ę z y k u  t a t a r s k i m .

Co grają w teatrach?
Sobota, 22 p aźd z ie rn ika .

W a rszaw a . W i e lk i !  „ D a m a  p ik o w a " ,  N a r o d o w y :  
„ C a r  I w a n  G r o ź n y " ,  N o w y : „ M a d e m o is e l l e " ,  L e tn i : 
„ H u l l a  B e n  B u l l a " ,  P o l s k i :  „ C y r a n o  d e  B e r g e r a o " .  
A te n e u m :  „ C z a r n e  g h e t t o " ,  M o rs k ie  O k o : „ P r z e b ó j  
W a r s z a w y " ,  B a n d a  w  t e a t r z e  M a ły m :  „ G a u d e a m u s  
i g i t u r " , -  M ig n o n :  „ F l i p  i F l a p " ,  Z n ic z :  „ Z ło t a  pod­
w ią z k a "  o p e r e t k a .

K r a k ó w . M ie js k i  im . J  S ło w a c k ie g o :  „ M a g j a " ,  B a ­
g a t e l a :  „ T ę c z a  n a d  B a g a t e l ą " .

L w ó w . W i e lk i :  „ M a r j u s z "  p r e m j e r a ,  R o z m a i to ś c i :  
„ O l i m p ja " .

Ka to w ice . T e a tr  p o lsk i: „M y  p ierw sza b ryg a d a " .

Kurier  s p c r f o i y y .

Nawiązanie kontaktu ze sportem polskim
n a  e m ig r a e f i .

B r u k s e l a ,  w  p a ź d z i e r n i k a .
O d  k i l k u  l a t  s p o r t  p o l s k i  w e  F r a n c j i  p ó łn o c n e j  

dom aga s i ę  n aw iąza n ia  ko ntaktu  z k ra je m . Do c b w i i i  
o b e c n e j  j e d n a k ,  p o m im o , iż  d r u ż y n y  n a s z e  b aw iły  
na  z a c h o d z ie  (m e c z e  p o l s k o - b e lg i j s k ie )  d o  t e g o  n ie  
d o s z ło .  N ie  p o m a g a ły  ż ą d a n i a  p r a s y  e m i g r a c y j n e j ,  
z a b i e g i  w  k o n s u la c ie  e t c .  p o ls k i  s p o r t  a a  e m i g r a c j i  
r o z w i j a ł  s ię ,  tw o r z ą c  bardzo dobrze zorganizow ane 
s to w a rzysze n ia , z w ła s z c z a  p i ł k i  nożnej, z k r a j u  jed 
n a k  n ie  w y s z ła  n a jm n ie jsza  in ic ja ty w a  sprowadze­
n ia  do F r a n c j i  północnej ja k ie g o ko lw ie k  k lubu  spor­
towego, c h o c ia ż  p o s ia d a ło b y  to  'o l b r z y m i e  z n a c z e n ie  
p r o p a g a n d o w e  w ś r ó d  w y e h o d ż tw a  n a s z e g o  t p r z y  a- 
m i e j ę t n e j  o r g a n i z a c j i  m o g ło b y  p o k r y ć  n a w e t  k o s z ta  
p r z e j a z d n  g r a c z y .

Z a in t e r e s o w a n i e  s p o r t e m  w ś r ó d  n a s z e j  e m i g r a c j i  
j e s t  o l b r z y m i e .  O b o k  m i s t r z o s tw  p o ls k ie g o

z w ią z k u  p i ł k i  n o ż n e j  w e  F r a n c j i ,  k t ó r e  c o  n ie d z ie l ę  
g r o m a d z ą  n a  b o is k a c h  t y s i ą c e  p o ls k ic h  e m ig r a n t ó w ,  
m ie l i ś m y  te g o  d o w ó d  n a  z a w o d a c b  le k k o - a t l e ty e z -  
n y c b  i p i ł k a r s k i c h  w  B r u k s e l i ,  g d z ie  c o n a jm n i e j  
k i l k a  t y s i ę c y  e m ig r a n t ó w  p r z y b y ł o  s p e c j a ln e m i  a u t o ­
k a r a m i  a ż  z  F r a n c j i .  P r a s a  e m i g r a c y j n a  p o ś w ię c a  
s p o r to w i  w ie le  u w a g i ,  a  d w a  n a jw ię k s z e  p i s m a  c o ­
d z i e n n e  „ N a ro d o w ie c * *  i „ W i a r u s  P o l s k i "  w p r o w a ­
d z i ły  n a  s w e  ła m y  ty g o d n io w e  d o d a t k i ,  p o ś w ię c o n e  
w y łą c z n ie  s p o r to w i .  W ś ró d  d z i e n n ik a r z y  o d d a ł  o l ­
b r z y m ie  u s iu g i  r o z w o jo w i s p o r t u  e m ig r a c y j n e g o  F .  
M ie d z iń s k l ,  r e d a k t o r  n a c z e ln y  „ N a r o d o w c ą " .

N a w ią z a n ie  k o n t a k t u  m ię d z y  p i l k a r s tw e m  k r a jo -  
w e m  i e m ig r a e y j n e m  w c h o d z i n a r e s z c ie ,  j a k  c z y ta m y  
w  „ N a r o d o w c u 1* w s t a d j u m  o r g a n i z a c y j n e .

S e k r e t a r z  g e n e r a l n y  z w ią z k u  b e l g i j s k i e g o  p i ł k i  n o ­
ż n e j  p . V e r d y c k  — p o d a j e  „ N a r o d o w ie c "  — p o s ta n o -

J a j e n m i ć c i

p i ę k n e j ,  f r y z u r y  
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w ił  z a p ro s i ć  d o  s w e g o  k ln b u  „ A n tw e rp * * , k tó r e g o  
j e s t  p r e z e s e m , j e d n ą  z n a j l e p s z y c h  d r u ż y n  p i ł k a r ­
s k i c h  „W isło**  z K r a k o w a  d la  r o z e g r a n ia  je d n e g o  
s p o t k a n i a  z ty m  k lu b e m  i n a s t ę p n ie  z n i e o f i c j a l n ą  
r e p r e z e n t a o j ą  B e l g j i  „ D ia b le s  R o u g e s " .

„ P o n ie w a ż  d r u ż y n a  k r a k o w s k a  b ę d z ie  b a w ić  i  ta k  
w  B e l g j i ,  j e d e n  z n a j b a r d z i e j  z a s łu ż o n y c h  d z ia ła c z y ,  
n a  p o lu  p i l k a r s t w a  p o ls k ie g o ,  d a w n y  k a p i t a n  z w ią z ­
k o w y  p. Adam  O brubańskl w y s t ą p i ł  z p r o j e k t e m  j e ­
d n o c z e s n e g o  w y ja z d u  t e j  d r u ż y n y  do ośrodków em i­
g ra c y jn y c h  w  c e lu  z o r g a n i z o w a n ia  j e d n e g o  s p o tk a ­
n i a  z r e p r e z e n t a c j a  p o ls k ie j  e m i g r a c j i ,  d r u g ie g o  ęaś 
z  je d n y m  z k lu b ó w  f r a n c u s k ic h  n a  p ó łn o c y . P ro je k t  
ten na leży pow itać z c a łu n  uznaniem  i  s ą d z im y ,  iż  
t a  p i e r w s z a  w iz y t a  p o l s k ie j  d r n ż n y  p i ł k a r s k i e j  w e  
F r a n c j i  b ę d z ie  naw iązan iem  ś c i ś le j s z y c h  węzłów po­
m iędzy sportem  em ig racy jn ym  1 kra jow ym **.

W  z w ią z k u  z  o p u b l ik o w a n ie m  t e j  w ia d o m o ś c i p r z e z  
p r a s ę  e m i g r a c y j n ą ,  z a p a n o w a ła  t a m  w ie lk a  radość. 
J a k  n a m  w ia d o m o  s e k r e t a r z  b e l g i j s k i e g o  z w ią z k u  
p i łk i  n o ż n e j  p . V e r d y c k ,  k tó r y  p o s ta n o w i ł  z a p r o s i ć  
„ W is ł ę "  d o  B r u k s e l i ,  o k r e ś l i ł  t e r m i n  w y ja z d u  n a  
wiosnę roku  p r z y s z ł e g o ,  t u ż  p o  z a k o ń c z e n iu  b e l g i j ­
s k ic h  m i s t r z o s tw ,  c z y l i  w  m i e s ią c u  m a ju  Inb k o ń c u  
k w ie t n i a .  W  c z e r w c u ,  j a k  w ia d o m o , p i ł k a r z e  b e l g i j ­
s c y  w y je ż d ż a j ą  d o  P o ls k i ,  s t ą d  t e ż  w y ja z d  „ W i s ł y "  
m u s i  b y ó  t a k  w c z e s n y .  M e c z a m i z P o ls k ą  B e lg o w ie  
z a m y k a j ą  s w ó j  s e z o n  p i ł k a r s k i .

Układ ro zg ryw ek o piłkarskie 
mistrzostwo Świata.

W a rszaw a , 21 p aźd z ie rn ika  (Os). W  p rzysz łym  ro ­
ku rozpoczną się  ro zg ry w k i o m istrzostw o św ia ta  w, 
p iłce  nożnej. R o zg ryw k i odbywać sie  będą w 9 g ru ­
pach , zaś zw yc ięzcy  poszczególnyeb grup w a lczyć  
będą w  f la n a la c h  w r .  1934 we W łoszech.

P o lska  za liczo na  została  do g rupy Eu ro p y  wschod­
n ie j w raz  z L itw ą , E s to n ją , F In ia n d Ją  I  Z . S . S . R .

Do g ru p y  fin a ło w e j z poszczególnych g rup  w e jd ą : 
z E u ro p y  zachodn ie j — 2 d ru ż y n y , Eu ro p y  północ­
ne j — 2 d ru ż y n y . Eu ro p y  w schodn iej — I ,  E u ro p y  
środkow ej — 3, A m e ry k i północnej — I ,  A m e ry k i 
środkow ej — 1, A m e ry k i po łudn iow ej — 3, A z j i  —1. 
A f r y k i  — 1 d ru żyn a .

P O L S K I  Z W IĄ Z E K  S Z E R M IE R C Z Y  w yzn aczy ł swa 
w a lne  zgrom adzenie na dzień 27 listopada o godz. 10 
w lo ka lu  ZZ . p rzy  u l. W ie js k ie j U .

S P O T K A N IE  P I Ł K A R S K I E  N IE M C Y  -  H O LA N - 
D J A  proponowane je s t na 4 listopada w Duesseldor- 
f ie . J a k  donosi prasa holenderska rokow an ia  są  ju ż  
bardzo daleko posunięte.

(C s) K U R S  N A R C IA R S K I  D L A  D Z IE N N IK A R Z Y . 
J a k  s ię  d ow iad u jem y, Po lsk i Zw iązek D z ie n n ik a rzy  
t Pub licystó w  Sportow ych o rg an izu je  w okresie  
Ś w ią t Bożego N arodzenia w Zakopanem kn rs  n a r­
c ia rs k i d la  sw ycb członków . K n rs  ten dochodzi do 
sku tku  d z ięk i subw encji udzie lonej przez państw ow y 
U rząd  W . F .

JACK LONDON.

TRZY SERCA
Przekład Stanisławy Kuszelewskiej.

83) ---------
Bascom smutnie pokiwał głową.
— Zapóźno — powiedział zgnębionym 

głosem. — To tylko kropla w morzu. Scho­
waj pan to zpowrotem do kieszeni. Nie 
warfco wyrzucać pieniędzy.

— Ale, czekaj pan — zawołał Karol, wyj­
mując walizę z rąk swego rozśpiewanego 
towarzysza i próbując ją otworzyć. — Może 
to wam pomoże.

aTo“ składało się z niezliczonej ilości ru­
lonów złota.

— Ileż tego jest? — krzyknął Bascom. — 
Nadzieja i odwaga wybuchnęły w nim na 
nowo, jak nagły płomień.

Frank przestał śpiewać, oszołomiony tem 
bogactwem złota i tylko gapił się w 
milczeniu. Zdumienie ich powiększyło się 
jeszcze, biedy Henryk wręczył im dwana 
śeie czeków, z których każdy opiewał na 
miljon dolarów. Patrzyli, zatamowawszy 
oddech i nie wierzyli własnym oczom. _

  Jest jeszcze znacznie, znacznie wię­
cej _  dodał mimochodem Henryk. — Po­
wiedz tylko słowo, 1/rank, a zbijemy te 
bandę na kwaśne jabłko. No, teraz radził 
bym ci wziąć się do roboty. Chodzą juz 
słuchy po mieście, że zacząłeś się troszkę 
odbijać. Wal dalej. Pokaż im pazury. Nie 
daruj żadnemu z tych łotrów, którzy ci 
skoczyli do gardła. Splócz icb do suchej 
nitki. Zabierz im nawet złote zegarki i 
plomby z zębów.

— Więc jednakże znalazłeś skarb starego 
Morgana? — winszował Henrykowi Frank.

— Nie. To, co tu widzisz, stanowi część 
odwiecznego skarbu plemienia Mayów. 
Prawie jedną trzecią. Reszta jest częścio­
wo u starego Enrico Solano, a częściowo 
złożona bezpiecznie w tutejszym Handlo­
wym Banku Narodowym. Słuchaj, Frank, 
mam dla ciebie ciekawe nowiny, ale po­
wiem ci dopiero, jak skończysz robotę.

Frank skończył ją bardzo prędko, bo Ba­
scom wiedział właściwie znacznie lepiej, 
co robić należy. Usiadł natychmiast do te­
lefonu i zaczął wydawat polecenia swemn 
sztabowi. Kazał przedewszystkiem kupo­
wać papiery w takich ilościach i za taką 
cenę, że cała fortuna Regana nie starczy­
łaby na odkupienie tego, co wysprzedał był 
gwałtownie po nominalnej cenie lub niżej.

— Torres umarł — powiedział Frankowi 
Henryk.

— Wiwat! — ucieszył się z nowiny Frank.
— Zdechł, niczem szczur w pułapce. Wi­

działem, jak mu tylko głowa wystawała ze 
szpary skalnej. Paskudny był widok. Po 
za tem — umarł szef policji z San Anto­
nio. Został zabity. I... jeszcze ktoś również 
nie żyje.

— Ale nie Leonja! — wykrzyknął Frank.
Henryk potrząsnął głową.
— Ktoś z rodziny Solanów? Stary En­

rico?
— Nie. Twoja żona. Torres ją zastrze­

lił, umyślnie, świadomie. Stałem bolo niej, 
kiedy upadła. To ona doprowadziła do od­
nalezienia skarbu.

Franek milczał długo.
— No, Frank, trzymaj się teraz. Mam je­

szcze parę nowin. Leonja jest tu ze mną. 
Siedzi w sąsiednim pokoju i czeka, żebyś 
do niej przyszedł. Nie możesz poczekać aż

skończę?! Jeszcze coś ci powiem, żebyś wie­
dział, jak sprawy stoją, zanim zobaczysz 
Leonję. Tam do licha! Gdybym był pew­
nym Chińczykiem, którego znam, tobym 
sobie kazał słono zapłacić za tyle wiado­
mości, które ci daję na darmoehę!

— Wal, mów co jest dalej? — wyrywał 
się Frank.

— Co jest dalej? Dobra nowina. Dosko­
nała. Lepszej nigdy cie słyszałeś. Tylko się 
nie śmiej i nie bij, broń Boże. Bo cała no­
wina polega na tem, że ja mam siostrę.

— No, więc cóż z tego? — obruszył się 
gniewnie Frank. — Zawsze wiedziałem, że 
masz siostry w Anglji.

— Nie, nie skapowałeś, bratku — cią­
gną! Henryk. — Ta siostra jest całkiem no­
wa, świeżo upieczona ale całkiem dorosła. 
I najpiękniejsza panna, jaką kiedykolwiek 
widziałeś.

— Cóż mi z tego? — burknął Frank. — To 
może bardzo dobra nowina dla ciebie, ale 
mnie to wcale nie dotyczy.
— Ano, teraz dopiero dochodzimy do sed­
na rzeczy — Henryk pokazał zęby w uśmie 
chu. — Ty się z nią ożenisz. Udzielam ci 
na to uroczystego pozwolenia.

— Może sobie być dziesięć razy twoją 
siostrą. 1 może być jeszcze dziesięć razy 
ładniejsza, nic z tego, — przerwał Frank.— 
Ja się z nikim nie będę żenił.

— A jednak, Franku, z tą ożenisz się na 
pewno. Wiem o tem. Czuję to nosem. Za­
łożę się nawet.

— Zgoda. Zakładam się o tysiąc, że się 
nie ożenię.

— Dobra! Zakładamy się ffa serjo — cią 
gnął Henryk.

— O każdą sumę, jazda.
i— Więc zrobione. Zakładamy ei$ o ty­

siąc i pięćdziesiąt blatów. A teraz wal do 
tamtego pokoju i spojrzyj na damę.

— Ona jest z Leonją?
— Nie. Ona jest sama.
— Zdawało mi się, że powiedziałeś, że 

w tamtym pokoju jest Leonja.
— Tak jest, powiedziałem, powiedziałem. 

Leonja jest tam istotnie. Jest zupełnie sa­
ma i czeka, żebyś przyszedł przywitać się 
z nią.

Tym razem Frank się rozgniewał.
— Co to za nabiera*ie? — zawołał, —< 

Nic nie trzyma się kupy. Gadasz jakieś 
głupstwa. To mówisz, że tam czeka ta two­
ja nowa siostra, to znów, że twoja żona.

— Kto powiedział, że ja kiedykolwiek 
miałem żonę?

— Poddaję się! — zawołał Frank w despe­
racji. — Pójdę do tamtego pokoju i przy­
witam się z Leonją. A z tobą pogadam wte­
dy, kiedy wrócisz do zdrowych zmysłów.

Ruszył ku drzwiom, ale zatrzymał go 
Henryk.

— Jeszcze cbwilee/kę, Franku — powie­
dział z uśmiechem. — Muszę cię jednak od­
powiednio nakierować, żebyś aby nie za­
błądził, uważasz. Ja nie jestem żonaty. W, 
tamtym pokoju czeki na ciebie tylko jedna 
kobieta. Ta kobieta jest moją siostrą. I ona 
właśnie jest Leonją.

Dobre pół minuty trwało oszołomienie 
Franka zanim ten nowy stan rzeczy zmie­
ścił mu się w głowie. Wreszcie znowu sko­
czył ku drzwiom, ale Henryk zatrzymał go 
po raz trzeci.

— Czy wygrałem? — zapytał
Ale Franek odepchnął go. wypadł do są­

siedniego pokoju i zatrzasnął za sobą 
drzwi

K O N I E C .



Anglia lorzii mm kraiAui o znepreeionouianel mamcie
przeciw Francji i Ameryce.

f  Londyn, 21 października. Ministerstwo 
Spraw zagranicznych Anglji oświadcza, że 
trzy kraje skandynawskie i Argentyna 
oświadczyły gotowość odbycia wspólnej z 
Anglją konferencji celnej w Londynie, ce­
lem omówienia wzajemnego preferencyjne­
go traktowania celnego. Ponadto istnieje 
dążność wciągnięcia w ten blok Łotwy, 
Estonji i Finlandji.

Wchodzące tu w grę kraje odstąpiły w 
ślad za Anglją od parytety złota i oparły 
swoja walutę na funcie angielskim. Zamie­
rzona konferencja londyńska ma doprowa­
dzić do utworzenia bloku tych krajów i za­
cieśnienia ich wzajemnej wymiany towaro­
wej na niekorzyść krajów, które_ dotych­
czas utrzymały walutę złotą, a wiec prze­
dewszystkiem Francji i Stanów Zjednoczo­
nych. Ze względu na to. iż waluty tych 
krajów są ściśle związane z kursem funta, 
cała gospodarka tych państw dostałaby się 
pod ścisłą kontrole Banku Anglji i angiel­
skiego ministerstwa skarbu, które to insty­
tucje wspólnie regulują kurs_funta. W ten 
sposób zrealizowanoby istniejący od wielu 
lat plan rozszerzenia brytyjskiego impe- 
rjum.

Dla Polski plan ten grozi wielkiem nie­
bezpieczeństwem. Już kilkakrotnie wskazy­
waliśmy, iż ntnowy ottawskie zagrażaja 
bardzo poważnie naszemu eksportowi be­
konów i szynek do Anglji. która obecnie 
jest największym rynkiem zbytu dla naszej 
hodowli trzody. Na rynku tym konkurowa­
liśmy z Danja. Z drugiej strony na ryn 
kaeh skandynawskich od wiciu lat istnieje 
ostra konkurencja między węglem polskim 
a angielskim.

Ulcenie powstaje tego rodzaju splot wa­
runków. że wzamian za zapewnienie Danji

znaczniejszego odbioru bekonów duńskich, 
Danja i inne kraje skandynawskie mogą 
zgodzić się na zwiększenie dowozu węgla 
angielskiego; w ten sposób na dwóch naj­
ważniejszych pod względem cyfrowym od­
cinkach naszego eksportu, zaczynają się 
gromadzić bardzo poważne niebezpieczeń­
stwa.

Przez pewien czas wydawało się, iż ho­
roskopy dla rozwoju wymiany towarowej 
między Anglją a Polska zaczynają się u- 
kłc.dać korzystniej; czynione były nawet 
pewne przygotowania do wszczęcia roko­
wań handlowych na rozszerzonej podsta­
wie.

Sprawy te jednakże zupełnie ucichły i o-
becnie sytuacja zaezyna się układać wybit­
nie niekorzystnie.

Walka Holandii i Danii z polskiemi 
bekonami w Anglii.

Poznań, 21 października.
(J. R.) Eksportowi bekonów z Polski do 

Anglji grozi poważne niebezpieczeństwo.
Rząd angielski, jak już donoszono, posta 

nowił uregulować import bekonów przez 
przyznawanie poszczególnym krajom eks­
portującym ściśle określonych kontyngen­
tów. Podstawą do ich wyznaczenia miała 
być przeeietna z importu danego kraju z 
trzech ostatnich lat. Obecnie Wielkopolska 
Izba Rolnicza otrzymała wiadomość z Lon­
dynu, że za podstawię tę rząd angielski bę­
dzie brał przeciętną tylko z 6 ostatnich mie- 
sieew.

Tem się tłumaczy niesłychanie silny 
wzrost importu bekonów holenderskich i

duńskich do Anglji w_ostatnich tygodniach 
Holandja, która do niedawna biła 20 tysiQ 
cy sztuk bekonów świń tygodniowo, podnio 
sła ubój do 50 tys. sztuk. W tym samym 
mniej więcej stopniu podnosi swój uboj i 
Danja. Oba te kraje pragną w ten sposób 
uzyskać na przyszłość jak największy kon­
tyngent importu bekonów.

W Hoiaudji cały handel bekonami, w 
związku z podaną wyżej akcją, wzięło w 
swoje ręce państwo. Rząd holenderski wpro- 
wadził specjalny podatek na stworzenie 
funduszu, z którego ma się pokrywać stra­
ty, przejściowo przez eksporterów bekonów 
ponoszone. Mianowicie rzeźnicy muszą od 
każdej bitej świni piacie na ten fundusz 10 
guldenów. Dzięki temu Iloiandja zasypuje 
Anglię bekonami, byle :ylko uzyskać jak 
największą liczbę i najlepsze miejsce przy 
skontyngentowaniu tego importu.

W Polsce w ostatnich miesiącach ubój 
świń we formie bekonowej wynosił 25 tys. 
sztuk tygodniowo. Obecnie spadł do 18 tys. 
Grozi nam to przy rozdziale kontyngentów 
na przyszłość zejściem z miejsca, jakie u- 
zyskaliśmy w_ angielskim imporcie beko­
nów w ostatnich dwóch latach, na szary 
koniec.

Sprawa to dla rolnictwa wielkopolskiego 
niezwykle ważna. W obsłudze przemysłu 
bekoniarskiego Wielkopolska uczestniczyła 
dotąd w przeszło 34, Pomorze w przeszło 
20 proc. Zgórą połowa eksportu bekonów 
wychodziła z tych dzielnic zachodnich. W 
cyfrach przedstawia to za rok ubiegły 
mniej wiecej 550 tys. świń.

Holandja i Danja. jak widać, wytoczyły 
polskiemu bekonowi w Anglji zaciętą wal­
kę. Trzeba natychmiastowej akcji, aby tej 
walki nic przegrać.

Artykuł 280 Kodeksu karnego 
nie ulegnie zmianie.

W s zys c y kupcy m u szą  prow adzić praw idłow e 
księgi handlow e.

W arszawa, 21 października. (M. fi.) Jak się do- 
■wdiauję memorjał skierowany przez związek Izb 
przem ysłowo-handlowych do czynników miarodaj­
nych w sprawie uchylenia artykułu 280 kodeksu 
karnego, przewidującego karę do 6 miesięcy w ię­
zienia za nieprowadzenie lub wadliwe prowadze­
nie ks!ąg handlowych, nie odniósł skutku.

Ministerstwo sprawiedliwości nie zgodziło się 
na tezę związku izb, te  z obowiązku prowadzenia 
ksiąg powinni być zwolnieni drobni kupcy i han­
dlarze. W ten sposób pozostaje w mocy prawo, 
zgodnie z którym wszyscy kupcy włącznie z kate- 
gorją trzecią świadectw przemysłowych muszą 
pod rygorem wysokich kar prowadzić księgi han­
dlowe, które w detalu m ogą być prowadzone w  
sposób uproszczony.

Dalsze skargi na egzekucje podatkowe. 
Doniosły okólnik Min. skarbu.

W arszawa, 21 października. (M. G.) Z większych  
ośrodków prowincjonalnych nadchodzą wiado­
m ości do organizacyj kupieckich w W arszawie
0 masowych egzekucjach podatkowych, doko­
nywanych nawet późno w nocy.

Przeprowadzane są rewizje u płatników po­
datkowych w szufladach i kieszeniach i naogól 
stosowane są w całej rozciągłości paragrafy 18
1 23 prawa egzekucyjnego. Bardzo często w ma­
łych miastach przeprowadzone są egzekucje w 
dniach jarmarków. Przed zakończeniem jarmar­
ku zgłaszają się egzekutorzy, którzy domagają 
się wręczenia im utargowanej kwoty, przyczem  
najczęściej rewizje osobiste dokonywane zostają 
wówczas, gdy płatnik podatkowy wraca z  jarmar­
ku do domu.

W ynikają na tem tle liczne zatargi z  egzeku­
torami i w związku z tem mnożą się liczne 
skargi na egzekutorów podatkowych, składane 
w urzędach i izbach skarbowych.

Interwencje organizacyj gospodarczych, Izb 
przemysłowo handlowych itp. w zakresie złago­
dzenia przepisów egzekucyjnych, na razie pozo­
stały bez skutku.

O szybkie wydanie wyjaśnień 
do nowe) taryiy celneg.

W arszawa, 21 października. (M. G.) Organizacje 
gospodarcze czynią starania w kierunku wydania 
w najbliższym czasie wyjaśnień taryfowych, pre­
cyzujących bliżej i kom entujących nomenklaturę 
taryfy celnej.

Częstokroć bowiem poszczególne pozycje tary­
fowe zawierają tylko term lnoiogję ogólną, niekie­
dy nomenklaturę naukową, nie podając potocz­
nych i handlowych nazw towarów, które oznaczo­
ne są w tekście taryfy tylko jednem słowem.

Doświadczenie stosowania obecnej taryfy cel­
nej wskazuje, że wyjaśnienia taryfowe są rzeczą 
bardzo istotną i częstokroć nie m niej ważną od 
samej taryfy celnej.

Pozwalają one bowiem uniknąć wielu błędów i 
wątpliwości przy deklarowaniu importowanych  
towarów.

Jak słychać, przygotowanie tych wyjaśnień ma 
być oparte na współpracy czynników urzędowych
z zainferesowanemi sferami gospodarczemi.

Z n iż k a  o p ł a t  p o c z to w y c h
w i n n a  m i e ć  c h a r a h f e r  o ć ń l n g .

Lwów, 19 października.
M insierslwo poczt i telegrafów wydało w ostat­

nim czasie rozporządzenia o zniżonej taryfie pa­
czek żywnościowych jakoteż druków musowych. 
Opmja publiczna jakoteż sfery gospodarcze pi zy- 
chylnie przyjęły te rozporządzenia i spodziewały 
się, iż przystosowanie innych opłat do poziomu 
obecnych zarobków i dochodów całego społeczeń­
stwa nastąpi w jak najkrótszym  czasie.

Ucichło jednak. Nie wiemy, czy M. P i T przy­
gotowuje dalsze rozporządzenia, czv bada wyniki 
dotychczasowych. — Obserwując życie bezpośred- 
nio widzimy, iż zniżona taryfa paczek żyw nościo­
wych przyniosła pewne małe ożywienie. Niema 
jednak łych rezultatów, na jakie liczył projekto­
dawca.

Na tablicach, wywieszonych w urzędach poczto­
wych figurują tylko nazwiska kiikunastn produ­
centów - sprzedawców i to nieistotnych artykułów  
(miód, kiełbasa pomidory, herbata). Nie widzi­
my te; po m ieście wózków pocztowych, obłado­
wanych paczkami żywnościowenil. Niemniej je­
dnak, należy się projektodawcy uznanie za dobre 
chęci.

Zniżka zaś opłat za druki m asow e, wedle na­
szych obserwacyj, przyniosła większy efeki. Set­
ki a m oże tysiące firm korzystają z tej zniżki, 
oferując swe wyroby w nadziei, że wydatki się 
opłacą.

Niestety, firmy reklam ujące się mają żal do pro­
jektodawcy zniżek, iż nie traktował obu spraw je­

dnakowo. Przy przesyłkach żywnościowych pro­
jektodawca uwzględnił okoliczność, iż zam awia­
jący powinien mieć m ożność skom unikowania się 
z dostawcą tanim kosztem. W ydauo zniżoną ta­
ryfę dla zam ówień na artykuły żywnościowe, cze­
go nie uwzględniono przy m asowych drukach.

Ż tego powodu przem ysł i handel niema z w y­
syłanej reklam y wzgL ogłoszeń w gazetach nale­
żytych rezultatów. W latach dobrej konjunktury 
w pływ ały w iększe zam ówienia, a przy wyższej ce­
n ie  tynkow ej ogólna wartość zamówienia była 
znacznie wyższą, aniżeli obecnie.

W ydanie zniżonej iaryfy na draki m asowe, hy^ 
ło  lylko polowicznem  załatwieniem  postulatów  
sfer gospodarczych. Zam awiający towar oblicza 
wszelkie wydatki, które obciążają cenę towaru, 
jakoio: portp zam ówienia, przesyłki, doręczenia 
i t. d. Sama zniżka opłai za reklam y m asowe nie 
mogą dać należytych rezultatów, jeżeli inne opła­
ty zostały na tej sam ej wyżynie.

Projektodawca zniżek powinien byl się kiero­
wać temi sam em i względam i, jak przy przesył­
kach żywnościowych, m ianowicie um ożliw ić wza­
jem ne porozum ienie się m iędzy sobą sfer gospo­
darczych. Zniżka opiat na druki m asow e miała 
na celu ożyw ienie ruchu handlowego, wym iany 
towarowej. Tego nie m ogło dokonać połowiczne  
rozporządzenie.

Sfery gospodarcze czekają z niecierpliwością na 
zniżkę opłat za kartki, listy i przesyłki pocztowe, 
polecenie i Ł d. E. M. Kirszon.

Wzmocnione tempo inflacji w Sowietach.
„Gosbank" nie publikuje bilansów.

Londyn, 21 października. Jak donosi „Ti­
mes", rząd sowiecki postanowił oficjalnie 
znieść w najbliższym czasie ograniczenia, 
nałożone na bank państwa co do emisji pie­
niądza papierowego.

Wedle prawa z r. 1922 Gosbank miał pra­
wo emitować czerwonce pokryte conajmniej 
w 25 proc. złotem.

Ponadto były w obiegu bilety skarbowe, 
które nie wymagały żadnego pokrycia. 
Emisja tych biletów skarbowych już od 
wielu lat wzrastała w coraz szybszem tem­
pie.

W lipcu b. r. także i Gosbank zwiększył 
emisję czerwońców, przekraczając legalną 
granicę pokrycia. Na dzień 1 września emi­
sja Gosbanku była o 400 miljonów rubli 
wyższa, niż na to pozwalał posiadany za­
pas złota.

Do września Gosbank regularnie publi­
kował swoje wykazy co 15 dni w oficjal­
nym organie gospodarczym „Ekonomicze- 
sfeaja Zizn . Wykaz  na dzień I września 
został opublikowany z kilkodniowem opóź­
nieniem, a od tego czasu Gosbank wogół© 
zaprzestał publikaęyj cyfr obiegu.

Wstrzymanie nowelizacji ustawy 
o czasie handlu.

W arszawa, 21 października. W edle pogłosek, 
zostało wstrzymane ogłoszenie noweli do usta­
wy o czasie handlu. Decyzja ta zapadła po zna­
nej interwencji niektórych organizacyj gospo­

darczych.

Kurier giełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 21 października. Dewizy: Holandia
S58.90~359.80—858.00, Londyn (30.26— 30.28) 30.42—30.12 
N. Jork 8.912—8.932—8.892, telegr. 8.917 -8.937—8.897 

Paryż 35.04—35.13—34.95, Praga 26.41-26.47—26 35'
Szwajearja 172.30-172.73-171.87, Włochy. 45.65-45.87-^

45.43, Berlin w obrotach nteof. 211.95. Tend. niejedno-

Akcje: Bank Polski 87, Starach o wio 9—9.20, Baber-
bnsob 44. Tendencja niejednolita.

Po*Jf*k' : 5% budowlana 38.50-38.70. 4% inwestycyj­
na 96.50-97, 4% inwestycyjna 96.50-97, 4% inwest 
6e^ n(a 5% konwersyjna 40.50-41, 6% dolarowa 
kolcow a m r0Wa 50, 7?0 StaW1, "*®'®®—b5.50—54.13, 10%

88MSty7‘rZa* aWIle: bez ś'/2% ziemskie88.25. 7% ziemske dolar. 52—51.75, 5% m WaruMmo
4 8 . 5 0 , m.  Warszawy 58.83-59.38—59.25,' za odeinrt
po 1.000 zł. 60.25. 8% m. Częstochowy 52.25-52, 10% m
Lublina 58.50, 10% m. Kadomla 58-57 63
. i ^ laJ ^ tÓ̂ OWyŁ8-903/4- dolar z,0‘y  *-921. rubel złoty 4.59 4.59%, rubl srebrny i.47, bilon ros. 0.62.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Płacono za dolara gotówkowego 8.89—8.91. Czeki 

bankowo 8.91—8.92%.
, / a£'e: y P? centowe: 4% P m n- Poż- dolarowa 51.

. . .  i  . ®’13'' S9 25> lis‘y zast. Banko
irS* ! . 1  ? ,  Ay zast- dolar°we Tow. Kred. Ziem.16%-letme doi. 53 za 100,

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ó w , 21 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  p ien iężna : Zaintere- 

owanie m ale . tendencja u trzy m a n a , usposobienie 
słabe. D o la r w obrotach p ry w a tn y c h  8.89.5,

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Poznań , 21 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  a k c y jn a : Pożyczka

ko n w e rsy jn a  40, l is ty  dolarow e am ort. 5a. l is ty  zast. 
konw ert. 30, poż. budow lana 38.50. Usposobienie spo­
ko jne .

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń , 21 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  a k c y jn a : G a lic ja

II.90. B eszta  pap ierów  p o lsk ich  n ie  notow ana.

GIEŁDA ZUHYGHSKA.
Z n ry c b . 21 p a źd z ie rn ik a . D e w iz y : P a ry ż  20.34%,

Londyn  17.57 N Jo rk  5.17 3/8, B e lg ja  71.97%. W iochy 
26.45, H iszp n a ja  42.42%. H o lan d ja  208.32'/i. B e r i :*  
123.07%, Sztokho lm  90%, Oslo 88.55, Kopenhaga 91 15, 
Sof ja  3.74. P rag a  15.33, W a rszaw a  58.00, B iatogród 6.70, 
A te n y  8.08, Ko nstan tyn o po l 2.51, B u k a re sz t 3.07, H e l­
s in k i 7.60, Buenos A ire s  112.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
B e r lin , 21 p a źd z ie rn ik a . D e w izy : W a rszaw a  47.15— 

47.30,  z ło ty  46.90—47.30, Nowy J o rk  4.200- 4.217, Londyn  
14.28—14 32, P a ry ż  16.54— 16.58, P ra g a  124.65—124.85, 
W iedeń 51.95—52.05, S z w a je a r ja  81.29—81.45, H o lan d ja  
169.63—169.97, B d ań sk  82-02—82.18.

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 21 p a źd z ie rn ik a . D e w iz y : N o w y J o r k  23.41* 

Londyn  86.37, S z w a je a r ja  401.50, H o la n d ja  10.24.
P a ry ż , 21 p a źd z ie rn ika . Z am kn ię c ie . 7% po lska  poż. 

s ta b il . 1576, 6% l is t y  zast. W a rsz . T o w . K re d . Z iem . 
566, 5% re n ta  fra n c u sk a  z 1928 99.90, B an ą u e  de Kran* 
t t  U mon P a ris ie u n e  353, C re d it  L y  on.iia.is 1875,
E le c tr io ite  de V a ra io v ie  z w y k łe  1650, E le c t r ic !  te de 
V a rso v ie  p r io ry te ty  548, S ro ie te  de LH u d u str io  T e x t . 
500, Sosnowice 375, C y n k  ś lą sk i z w y k łe  84.50, K re u g e r 
et T o ll 130, Tubes de Sosnow ice 53, Cze ladź nowe 
ak c je  675, Fran cu sko -p o lsk ie  T o w . N a f ty  49.50, M ało­
p o lska  (N a fta ) 14.35.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lo n d yn , 21 p a źd z ie rn ik a . D e w iz y : W a rsza w a  30.25, 

N ow y Jo rk  339 7/8, P a ry ż  86 39, W iedeń 28.75, P ra g a
III .5 0 , S z w a jc a r  ja  17.57%, H o la n d ja  8431/4, B e r lin  
14.23.:

Lo n d y n , 21 p a źd z ie rn ik a . Z am kn ię c ie . 5% an g ie lska  
pożyczka w o jenna 102, 7% po życzka  D aw esa 82%,
5%% pożyczka You ng a 781/4, 7% po lska  po życzka 
s ta b il . 77, G enera l M in in g  28, A n g lo -P e rs ian  O il zw y­
k le  48.9, u p rzy w . 30, R o y a l D n tch  17, A rm stro n g  0.4%, 
G enera l E le c t r ic  zw yk łe  41.

POŻYCZKI POLSKIE W N. JORKU.
Nowy J o rk , 20 p a źd z ie rn ik a . U rzędow e k u rs y  zam ­

kn ięc ia  pożyczek p o lsk ich : 8% D illo n o w ska  59%, 7%
sta b iliz a c y jn a  52.37%, 6% do larw oa z 1920 r .  54.

ZIEMIOPŁODY.
W a rszaw a , 21 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  zbożow a: Zyto 

I  g a t. 16.75—17.20, I I  g a t. 16.50—16.75, pszen ica 27.50— 
28. zb ie rana 26.50—27, ja r a  czerw ona 28.50—29. ow ies 
je d n o lity  17.50—18, jęczm ień  na kaszę 16—16.50, bro­
w a rn ia n y  17—18, groch po lny 14—16, g roch  V io to ria  
26—29, rzepak  48— (9, ko n iczyna  czerw ona su row a 
110—130, bez kania® ki 130—145, b ia ła  su row a 120—160, 
bez kanian ik i 160—200, m ąka pszenna lu ksusow a 45—50,
0000 40—45, ż y tn ia  27—29, o tręby ps-znne sza le  11—11.50, 
średnie 10.50—11, ży tn ie  9.50, kuehy ln ian e  20—20.50, 
rzepakow e 16.50—17, pe luszka 17.50—18, proso 18—19, 
siem ię ln iane  37—39, g ry k a  17—18, z ie m n iak i JadaJńe
4—4.50. O broty 2047 ton , usposobienie spoko jne .

Poznań , 21 p aźd z ie rn ika  G ie łd a  zbożow a: Zyto  30 
ton p a ry te t Poznań , eena tran z . 15.40, 80 ton 13.30,
cena o rie n ta c y jn a  14.40—15.10, jęozm ień b row arow y 
17—18.50, jęczm ień  68 kg 14.75-15.50. 64—68 kg 14.25-
15.25, ow ies 15 ton eena tra n z . 15.40, cena o rje n t.
14.75—15, m ąka ży tn ia  23—24, re sz ta  bez zm ian y , 
usposobienie spokojne.

K ra k ó w . 21 p a źd z ie rn ika . G ie łd a  zbożow a: Żyto  
d w o rsk ie  stand . 18.25—18.75, targow e stan d . 18—18.35, 
ow ies d w orsk i stand . 18—18.50. ta rg ow y stand . 16.50—
17, zadeszezony 15.25—15.75, raahnohy rzepakow e 17—
17.50, 35% słonecz ś ru t ez trah o w an y  m ie lony 17.50—
18, słom a długa 6—7, m ie rzw a luzem  5—6, m ak n ie­
b iesk i z w ork iem  110—115, sza ry  z w o rk iem  95—100, 
km inek k r a j . czyszczony 130—135. z ie m n iak i stołowe 
8 75—4, m aka ży tn ia  o k r . fcrak. 65% 29.50—29.75, m ąka 
ży tn ia  o k r. pozn 65% 28.75—29.25, o tręby ż y tn ie  9—9.50, 
pszenne 9.25—10 Tend . sp oko jna , dowozy m ale .

Lw ó w , 21 paźd z ie rn ika  G ie łd a  zbożow a: Na g ie łdzie  
w iększe obroty w ż y c ie , ow sie i z iem n iakach  Naogół 
sy tu a c ja  bez zm ian y , tendencja  u trzym a n a , usposo­
b ienie ożyw ione. Żyto  jed n o lite  loco Podw ołoczyska
15.50—16, owies d w o rsk i 15.75—16.25, z ie m n iak i p rze­
m ysłow e 3—3 25. Inne  k u rsa  n iezm ien ione.

K a to w ice , 20 p a źd z ie rn ika . G ie łd a zbożow a: Żyto
18.15—18.50, ow ies zb ie ran y  17.80, m aka pszenna 65%
39.50—41. ż y tn ia  65% 26 50—27.50, o tręby żytn io  9.25—
0.50, kuchy ln ian e  22.25, słonecznikow e 46% 18.15-
19.25. z ie m n iak i Jada lne  4—4.40. O gólny obrót 3.140 ton. 
Usposobienie s ta le .

G d ańsk , 21 p a źd z ie rn ika . N otow ania ziem iopłodów : 
Pszen ica  128 f . b ta la  15. 124 f . czerw ona 14.25. żyto 
120 f . eksp . 9.60, nowe d la  p rzem ia łu  9.80, jęczm ień
1 k a t 10—10.40, ferednioj 9.50—9.80, gorszy 9.25, owies
8.75—9.25. groch V ic to r ia  14—16.50, zie lony 18.24, o-tre- 
by ży tn ie  6, pszenne 6.25. Ten d en c ja  bez zm iany .

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
Lo n d yn , 21 p a źd z ie rn ik a . M etale sz lachetne : Złoto 

121.7 za u nc je .
Lon dyn , 21 p a źd z ie rn ika . G ie łd a  m etali. Notowania 

w £ za tonę: M iedź standard  per gasa SI 3/4-31 13/16, 
3 m is . 32—32 1/16, E ik t r o ly t  35 3/4—36 3/4, Best selected 
34 1/4—35%, E le k tro w ire h a rs  36 3/4, Cyna standard per 
kasa 151 3/4-152, 3 m les . 152 152 1/4, Banka 161. ś t ra its  
158, Ołów zag r. dost natyebm . 11 13/16, term in. 12, 
C y n k  z w y k ły  dost. natyebm . 14 7/8, term in. 15 13/16.

AMER. SŁUŻBA ISKROWA I. K. G
Now y J o r k , 20 paźd zie rn ika . Zam knięcie. Canad ian  

P a c if ic  (nowe) 14 1/8, A m erican  Tobacco 64 5/8, Ana- 
oonda Copper 9 7/8, G eneral E le c tr ic  (nowe) 15 5/8, 
G enera l Motors 18 3/4, Radio Corporation 7 5/8, U . 8 . 
S tee l C o rp  38. W oolworth 37%. K reug er et T o ll 1/4, 

%% U S . A . L ib e r ty  Bonds 101 3/4, K re u g e r et T o ll 
D ebentures 151/4, <% pożyczka Dawesa 72 1/4, 7% poż. 
a u s tr ia c k a  (L ig a  Narodów) 92%, 5%% pożyczka
Younga 53.

N ow y J o r k . 21 paźd zie rn ika . G iełda efektów  o tw a r­
ta  została  d z is ia j w nastro ju  słabszym . W yd arzen ia  
po lityczn e  ostatnieb doi nie m ogły p rzy czy n ić  się do 
o żyw ien ia  g iełdy i ohroty u trzym yw an e  są  w g ra n i­
cach  um iarko w an ych , tem bardzie j, że ko la giełdowe 
w olą odczekać na ogłoszenie w ykazu  dyw idend tru ­
stu  stalowego W idoki rozwoju w przem yśle  sta lo ­
w ym  oceniane są jednakowoż po o sta tn ie j obniżce 
cen za szyny staiow e. zm ie rza ją ce j do um ożliw ien ia  
kolejom  udzielenia w iększych  zam ów ień, ko rzystn ie .

Ch icago . 21 paźd zie rn ika . N otow ania tłuszczów w 
oto. za 100 lbs. Tendencja  spoko jna. Sm alec na s ty ­
czeń 410, na m a j 427%.

C h icago , 26 p aźd z ie rn ika . G ie łd a  zbożowa. Zam kn ie­
c ie . Pszen ica na m a j 53 3/4, na lip iec  551/8, na g ru ­
dzień 48 3/8. Ow ies, na m a j 181/4. na g rudzień  U  7/8, 
Z yto  na m a j 35 5/8, na grudzień  31 3/4.

N ow y Jo rk , 21 p a źd z ie rn ika . G ie łda baw ełny . Noto­
w an ia  w  eto. za lb . Na styczeń 631, na m arzec 639— 
640, na  m a j 649, n a  lip ie c  659, na  g rud zień  636—697, j
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Sobota 22 października 1932   ■■:

P ro w o łf if iic o is i^  s tfra fk
pracowników piekarskich.

Czterystu pracowników teroryzuie 3.000. — cmeD I pieczywo 
będą dostarczone dla miasta.

iir o u n A fO R
dia przvle2£2aiacjrcb do W arszawy. 
Hotele i Pensjonaty.
Europejski — 250 pokoi Gorąca w oda i te le ­

fony w każdym  pokoju, od 10 zł. za dobę. 
Ylclnrla — Ja s n a  26. W oda b ie żą c a  Od 5 zł. 
Savny — N ew y Świat 58 W ytworny, fant. 
Erislol — w oda bieżącą, telefony, od 9 zł. doba 
H otel-Bens, M okotow ska 11. W oda bież. Tanio, 
Pens. D wej G abszewicz, Ziuta 38. B lisko Dworca.

Lekarze.
Dr. med. A. R o scn gart, choroby kob iece i aknszer. 

do 11 r. i od 5— 7 w . Obo'żna 11, Tel. 707-19.

Różne.
Wielkie składy futer — PII.CZER. Ceny Hurtowe.

M arszałkowska 131. M iodowa 20.
J . M łodkowski. K apelusze m ęsk. i czapki sport. —  

Plac Trztch Krzyży 18.
A. Szuldłner — Fabryka w ykw intnych trykotaży.

Rymarska 18. Geny ściśle  fabryczne.
F nlra. Modele. Julja Ujejska. Nowy Świat 29.

* .
• . . ■. -

Inwalids-głodomór 
nie chce nawet kiełku.
Z Warszawy donosi (Mt): Wczoraj dono­

siliśmy o przywiezieniu do szpitala Dzie­
ciątka Jezus inwalidy Michała Czemerysa. 
Przewiezienie zostało dokonane z polecenia 
wojewody Jaroszewicza. Czemerys, jak wia­
domo, stosuje od kilku dni głodówkę, 
chcąc w ten sposób zaprotestować przeciw 
urojonemu odebraniu mu przed pewnym 
czasem koncesji tytoniowej. Czemerys zo­
stał umieszczony w pawilonie II kliniki u- 
niwersyteckiej.

Zaraz po przewiezieniu do szpitala Cze­
merys został zbadany przez lekarza. Cho­
remu zaproponowano wieczorem kleik, jed­
nak chory odmówił. Późnym wieczorem 
wypił tylko szklankę wody. Przez cały czas 
pali on dużo papierosów. Pacjent miał o- 
świadczyć. że dobrowolnie nie przerwie gło­
dówki dopóki nie osiągnie celu; nie zgodzi 
sie też dobrowolnie na sztuczne odżywia­
nie. *: ~-■ ś ■ • ' •

Z Warszawy donosi (Mt): P. A. T. ogła­
sza następujący komunikat: W związku z 
notatką p. t. „Głodówka inwalidy Czerne- 
rysa, jako protest przeciw cofnięciu kon­
cesji". jaka ukazała sie w prasie warszaw­
skiej. dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto­
niowego stwierdza, że nieprawda jest, iż 
w r. 1929 odebrano Ozemerysowi koncesje 
na hurtownie tytoniowa w Jędrzejowie z 
obrotem 60.000 zł„ w zamian za co nadano 
nm koncesje w Przedborzu z obrotem o po­
łowę mniejszym, przyczem koncesje w Ję­
drzejowie odebrać mu miano na rzekomą 
prośbę 21 maja 1929 r- Natomiast prawdą 
jest. że dyrekcja Polskiego Monopnln Tyto­
niowego za zgoda inwalidy Michała Cze­
merysa nadała ran koncesje na hartownie 
tytoniowa w Przedborzu w miejsce oosia- 
danej przez niego takiejże koncesji w Ję­
drzejowie. której obrót, według nrzedowych 
danych z r. 1929 wynosił nrzeciełnie mie­
sięcznie 42 026 zł„ a nie. jak podaje Cze­
merys, 60.000 zł„ obrót zaś hurtowni w 
Przedborzu wynosił 32.329 zł.

Adwokat warszawski oskarżony 
o sprzeniewierzenie..

‘ Z Warszawy donosi (Pm): Władze śled- 
fcze rozpoczęły dochodzenia przeciwko rad­
cy prawnemu jednego z banków warszaw­
skich. adwokatowi B., oskarżonemu o mal­
wersacje i sprzeniewierzenie depozytów na 
szkodą jednego z klientów.

Sprawa wywołała w sferach adwoka­
ckich silne poruszenie.

B. asesor sadu łódzkiego Kuźmicki 
doprowadzony do sędziego śledczego.

Z Warszawy donosi (Pm): W kuluarach 
sądowych wywołało sensacje ukazanie sie 
w gmachu sadu okręgowego byłego aseso­
ra sądowego z Łodzi K uźin ick i ego, _ areszto­
wanego przed dwoma tygodniami —_lak 
wiadomo — w związku z sensacyjną aferą. 
Kuźmicki sprowadzony został do gmachu 
sadowego pod silna eskorta policyjna z i a- 
wiaka. Jest to młody, wysoki mązczyzna, 
lat 30 kilka, o ostrych rysach twarzy, u- 
brany w krótkie zimowe pałto z kotme 
rzern karakułowym.

Kuźmicki dłuższy czas oczekiwał na ku­
ry tarzu, a następnie po przesłuchaniu 
przewieziony został z powrotem do wlezie­
nia. Przed kilku dniami w jednem z miast 
prowincjonalnych została aresztowana 
przyjaciółka Kuźmickiego, pewna eleganc­
ka Żydówka, która uchodziła za żone Kuź­
mickiego. Sprowadzono ja do Warszawy i 
osadzono również na Pawiaka w wiezieniu 
kohieeem. w t. Z w „Serhji".

Śledztwo w sprawie Kuźmickiego i jego 
przyjaciółki potrwa jeszcze dłuższy czas. 
Kie rozszerzy sie ono na inne osoby, ale 
bedzie znacznie pogłębione.

Z Warszawy donosi (J): Jak już donosi­
liśmy, w piątek miały być wzuowioue roz­
mowy w min. opieki społecznej miedzy 
Związkiem Pracowników Piekarskich, a 
przedstawicielami piekarń oraz głównym 
inspektorem pracy Klottem w sprawie 
Zlikwidowania zatargu pomiędzy pracodaw 
cami i pracobiorcami i zawarcia nowej u- 
uiowy zbiorowej.

Jeszcze przed rozpoczęciem tych rozmów, 
wyznaczony został na godz. 11 przed połu­
dniem wiec pracowników piekarskich. Na 
wiec przybyło ponad 100 osób. Przybył rów­
nież przedstawiciel komisarjatu rządu p. 
Hanula celem uczestniczenia w charakte­
rze obserwatora. Cześć wiecowuików z pod 
znaku PPS i radykalniejsze elementy, 
wskutek agitacji Koeiemskiego oświadczy­
ła. że nie chce prowadzić rozmów w obec­
ności przedstawiciela komisarjatu rządu 1 
wezwała obecnych do proklamowania straj­
ku od jutra. tj. od soboty 22 bm. godz. 12 
w południe!!!!).

Należy zaznaczyć, że to demagogiczne 
posuniecie zdarzyło sie w chwili, gdy w 
min. opieki społecznej rozpoczęte zostały 
rozmowy pomiędzy pracodawcami i praco­
biorcami, mające na celu zlikwidowanie za* 
targu, a wiec nie czekając na wynik tych 
rozmów, zradykalizowani piekarze wywo­
łali strajk. Zaznaczyć również należy, że 
propozycje właśeicieii piekarń tak mało już 
różnią sie od żądań pracowników, że decy­
zja, powzięta na wiecu rozpoczęcia strajku, 
ma wybitnie charakter polityczny.

Warszawa mimo proklamowania strajku 
nie odczuje braku chleba, ponieważ wła­
ściciele małych piekarń nie przyłączają sie 
jak to już donosiliśmy, do akcji strajko­
wej. Przy pomocy członków swych rodzin

Z Warszawy donosi (Mt): Dwaj inspek­
torzy skarbowi w poszukiwaniu przemyca­
nego tytoniu weszli pewnego dnia do do­
mu przy ul. Orlej 12 do mieszkania nr. 25. 
Tytoniu wprawdzie nie znaleźli, zastali na­
tomiast przy gorączkowej pracy dwie mło­
de kobiety, zajete odbijaniem bibuły komu­
nistycznej. Na widok przedstawicieli władz, 
którzy weszli w towarzystwie policjanta, 
obie komunistki zaczęły szybko drzeć stosy 
bibuły leżącej na stole. Zostały jednak o- 
bezwładnione. Ustalono, że są to niejakie 
Stanisławą Jankowska i Chaja Lederman.

Pierwsza z nich od chwili aresztowania

pracować beda bez przerwy. Niezależnie od 
tego miejska piekarnia mechaniczna pra­
cować bedzie na trzy zmiany bez przerwy. 
Również w większej, ilości bedzie dostar­
czany do Warszawy chieb z okolicznych 
miasteczek podwarszawskich. Piekarze ci 
czekali tylko na okazje, ażeby móc powięk­
szyć swe zarobki.

Zaznaczyć należy, że akces do strajku pie­
karzy zgłosiło zaledwie 400 pracowników 
piekarskich na ogólna liczbę 3 tysiące osób. 
należących do związku.

W związku z możliwemi ekscesami zp 
strony strajkujących, komisarjat rządu 
przedsięwziął już szereg środków. _ mają 
eyoh na celu zabezpieczenie piekarń czyn 
nych przed ewentualnemi napadami szu 
mowin.

P o i s i e w i c H i i  r  
w strajku piekarskim.

Z Warszawy donosi (J): Władze bezpie­
czeństwa w Warszawie od dłuższego czasu 
interesują sie przygotowaniami pracowni­
ków piekarskich do strajku. Stwierdzono 
mianowicie, iż żywą akcje strajkową pod­
jęli komuniści, którzy występują obecnie 
agresywniej ze względu na zbliżająca sie 
rocznice święta komunistycznego, a. mia­
nowicie rocznice rewolucji bolszewickiej. 
Stwierdzono pozatem. że na czele komuni­
stycznego komitetu strajkowego stoi ziia- 
ny działacz komunistyczny Markus, który 
przy ostatnich wyborach do Sejmu był ti 
mieszczony na czołowpm miejscu listy ko­
munistycznej w Warszawie. Pozatem żywą 
działalność rozwija komunista Kociemski.

nie wymówiła ani jednego słowa, zarówno
ną policji, jak wobec sędziego śledczego i 
na dzisiejszej rozprawie sądowej. _ 

Natomiast druga oskarżona Chaja Leder- 
man tłumaczyła sie naiwnie, że w mieszka­
niu znalazła sie przypadkowo, poszukując 
felczerki, któraby jej postawiła bańki. Le­
derman cierni na porażenie nerwów w oko­
licy kości ogonowpj i wskutek tego nie 
może siedzieć. Leżała też dziś w czasie roz­
prawy na lawie oskarżonych. Sąd skazał 
obie komunistki na kare po 5 lat wiezie­
nia. Lederman była już raz karana za 
akcje komunistyczną.

dak. Zbadany Dziadak zaprzeczył, jakoby 
o czemś wiedział. Zbadano wówczas żoną 
jego. która nie znając treści zeznań męża, 
natychmiast wydała policji rewolwer z na­
bojami- Wówczas Dziadak przyznał sie- że 
po strzałach wszedł do ustępu i zobawezyw- 
szy rewolwer, ukrył go, ażeby potem spbia 
go przywłaszczyć.

Przesłuchiwany w dalszym ciągu Pą- 
howski przyzna? sie do zabójstwa, mówiąc, 
że uczynił to dlatego, że dziewczyna ude­
rzyła go w twarz.

Skarp biblioteczna na strychu 
hotelowym.

Z Warszawy donosi (A): Przed paru łaty 
jeden z chwilowych mieszkańców hotelu 
Narodowego w Alejach Jerozolimskich zo­
stawił wielki kosz, po który dotychczas sią 
nikt nie zgłosił. W czasie oczyszczania stry­
chu otwarto kosz i znaleziono w nim mnó­
stwo książek, stanowiących wielka rzad­
kość bibliofilska Niektóre z książek wyda­
ne są przed 200. a nawet 400 laty.

Właściciel hotelu zwróeił sie do rzeczo­
znawców. celem określenia istotnej warto­
ści przechowywanych w koszu książek.

(M t)  S Y M B O L IC Z N Y  H O Ł D  L O T N IK Ó W . ZŁOŻO­
N Y  P A M I Ę C I  Z W 1 K K I I  W IG U R Y . P ra c o w n ic y ;  
p o ls k ic h  l i n j i  l o tn lc z y e h  „ L o » "  z w ie d z i l i  e r e m j a l n i a  
w d n io  w c z o r a j s z y m  w y s t a w i  p a - a i a t e k  p o  ś . p . p o r .  
Ż w lre e  I Ifiż . W ig u r z e ,  z o r g a n i z o w a n ą  p r z e z  A e ro ­
k lu b  R . P . n a  t e r e n a c h  w y s ta w o w y c h  p r z y  n l  B a ­
g a t e l a .  P o  z w ie d z e n iu  w y s t a w y  p r a c o w n ic y  „ L o t u "  
w y s to s o w a l i  d o  p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw ,  z a k ła d ó w  lo t ­
n ic z y c h  w e z w a n ie  d o  g r e m ia l n e g o  z w ie d z e n ia  w y ­
s t a w y ,  a b y  w  te n  s p o s ó b  z lo ż y ń  h o td  z m a r ły m  b o h a ­
te r o m  i z a c h ę c ić  o g ó l  s p o łe c z e ń s tw a  d o  z w ie d z e n ia  
t e j  w y s t a w y .  Z I n i c j a t y w y  p r a c o w n ik ó w  „ L o t u "  
p o w s ta n ie  ł a ń c u c h  w e z w a ń  d o  z w ie d z a n ia  w y s t a w y ,

(A) C O R O C Z N E  Ś W I Ę T O  L O T N IC Z E  W  P O L S C E . 
O d s ło n ię c ie  p o m n ik a  k u  cz c i lo tn ik ó w  n a  p l U n j i  
L u b e ls k ie j  w  W a r s z a w ie  o d h e d z ie  s ią  — j a k  j u i  d o ­
n o s i l i ś m y  — 11 l i s t o p a d a .  N a to m ia s t  w  p r z y s z ło ś c i  
m a  b y ń  u s t a l o n e  s p e c j a ln e  d o r o c z n e  ś w ię to  lo tn ic z e ,  
k tó r e  b e d z ie  o b c h o d z o n e  w  c a ły m  k r a j u  p r z y  J a t  
n a j s z e r s z y m  u d z i a l e  s p o łe c z e ń s tw a .  S w le to  to  b e d z ie  
m i a to  n a  c e lu  n i e ty lk o  o d d a n i e  h o ld o  p o le g ły m  lo t ­
n ik o m  e l e  r ń w n ie ż  s z e r o k ą  p r o p a g a n d ę  n a  r z e c z  
o b r o n y  p o w ie t r z n e j  p a ń s tw a .  O b e c n ie  s t a w i a n y  p o ­
m n ik ,  k tó r e g o  f i g u r a  w a ż y  S t o n n ,  w z n ie s io n y  j e s t  
k u  c z c i 400 lo t n ik ó w , p o le g ły c h  n i e ty lk o  p o d c z a s  
w o jn y ,  a l e  r ó w n ie ż  w  c z a s i e  p o k o ju .  W ś ró d  n io b  j e s t  
30 lo tn ik ó w  c y w i ln y o h .

(M t)  Z G O N  W I C E P R E Z E S A  S A D U  O K R Ę G O W E -  
G O . P o  k i l k o n a s to d n io w e j  c i e ż k i e j  c h o r o h ie  z m a r ł  w  
W a r s z a w ie  w ic e p r e z e s  s ą d o  o k r ę g .  4  p . K a z i m ie r z  
S ta n k i e w ic z .  Z m a r ły ,  k t ó r y  b y l  p r z e w o d n ic z ą c y m  
KI w y d z ia łu  c y w i l n e g o  te g o ż  s ą d u .  w  d n ia  1 b m . 
p r z e n i e s io n y  z o s ta ł  w  s t a n  s p o c z y n k u  Z m a r ły  m i a ł  
o p i n j ę  w y b i tn e g o  p r a w n ik a .  B y l  o n  te ś e le m  z n a n e j^ ™  
a d w o k a t a  A . P e p lo w s k łe g o .  Z m a r ły  l i c z y ł  l a t  10, i cJ

Z  za kulis teatralnych.

Yo-yo za kulisami „Morskiego 0ka“ .
(S D  Za k u lisa m i „M orsk ieg o  O ka" n a le je  Y o-yo ! 

1 tam  także p rzen iknęła  za raza , szerzaoa sie  co raz 
g w a łto w n ie j w W arszaw ie . Po P a ryżo  1 Lon dyn ie  
p rzysz ła  ko le j na nasza sto lice . W idok naw et s ta r ­
szych  osób, pod rzuca jaoycb  d re w n ian y  k ra te k  na 
szn u rka  je s t n ie rzad k i.

K tó regoś dn ia w esz liśm y za  k u lis y  „M orsktegoi 
Oka*'. P ierw sze zdan ie , ja k ie  odhilo sie  o u szy , bytó 
p yta n ie  rzucone s Jednej garderoby do d ru g ie j :

— P an ie  S ym . gdzie pan podział sw oje yo-yo t
— I  w y także t — p ytam y — u leg liśo ie  yo-yo‘w lt
— N ie d la  p rzy jem ności, lecz z obowiązku — t łu ­

m aczy Żab czyń sk i, oddany ca łko w ic ie  „za b a w ie " .
— J a k t o l t t
— Z w y cza jn ie . P rzysze d ł rozkaz! W szyscy  do 

„ y o y “ l W następnej re w ji bedzie f ln a l z  „y o -y a tn l" . 
N ikom u nie wolno n ie omień bawió sie  ta  zabaw ka , 
H a! T rudno ! — mówi d a le j Żab czyń sk i, — nie prze* 
sta jao  na obw ite „y o y o w a ć " .

— Panno E lu . niecb pani zostaw i m oje „ y o - y a "  
w  spoko ju , m a pani przecież sw oje — d o latu je  j a ­
k iś  bas z sąs ied n ie j garderoby.

— S ły sz y  pan — m ówi ponuro Igo  S y m  —> tam  
także „ y o y n ją " . A je że li pan p rzypuszcza , że t y l­
ko m y ak to rzy  jesteśm y dotkn ięci tem. to s ie  pan 
bardzo m y li . W szyscy , począwszy od garderob ia­
n yc h , poprzez g ir la s k i , a skończyw szy na gw iazdach  
p ie rw sze j w ie lkośc i — m a ją  „y o  yo“  i  w szyscy  s ią  
baw ią .

— W iec p rzysz ła  re w ja  zapow iada s ie  pod zna­
kiem  „ Y o  y o " t

— Nie w ie le  panu pow iem y. M y n araz ie  tre n u je ­
m y w „ y o  y o " . A b liższych  szczegółów dowie s ie  
pan od d y r . W ła s la . O w łaśnie nadchodzi!

Is to tn ie  na schodach, w iodących do garderób, oka­
zu je  s ie  n a jp ie rw  głow a z rogowemi o ku la ram i na 
nosie, następnie reszta c ia ta  s te rn ik a  „M orsk iego  
O k a " . W reku -  „y o  yo“ l

— J a k  s ie  m a pańsk ie  „yo -yo ‘‘ , panie dyrekto- 
rze t — w itam y go oajm odnie jszem  obecnie pozdro­
w ien iem .

— Dzieknje. skacze n ieź le l
— S łysza łem  Jnż o f in a le  z  „ y o -y a m l" . Na czem 

bedzie to polegało , 1 co pozatem u jrz y m y  w p rzy ­
sz łe j re w ji ł

— W d rug im  f in a le  c a ły  zespól, a  w lec b lisko  
trzyd z ie śc i osób bedzie podrzucało „y o -y o " , oczy­
w iśc ie  w ta k i m e lo iljl . k tó ra , ja k  sądzę, wnet p r z y j­
m ie sie  w W arszaw ie . Z pośród in n ych  num erów 
bardzo efektow ny bedzie monolog ^koniecznego p t-: 
„C z lo w le k -M a łp a " , przyczem  W uycieszko I Anto- 
szńwna w yko n a ją  parodje jed n e j ze scen w yśw ie­
tlanego obecnie w W arszaw ie  film n  pod tym  sa­
m ym  ty tu łem . Antoszówna I A lesso u k a la  sie  w.
z ło te j k la tce , ja k o  n ierozłączne papużki Sym  z Żab­
czyńsk im  zaśp iew a ją  k ilk a  piosenek, K a lin ń w n a  
w ystąp i w św ietnym  monologn „Wamp"* oraz Od­
śp iew a sentym entalne tango żydow skie „N a  ry n k u  
w K a z im ie rz u ” . K ru k o w sk i bedzie m la l doskonała 
dwa skecze „G e n ia ln y  In ka se n t"  I „R ę k a w ic z k a " . 
Bardzo  o ry g in a ln y  bedzie num er n u d y s ly czn y . A le
0 tem n ic Panu nie powiem , sam Pan zohai-zy. ja k  
bedzie w yg ląd a ła  W arszaw a I W a rszaw iacy  za 50
la t , k le iły  nudyzm  bedzie ob ow iązyw ał... w szy stk ich
1 wszędzie T y ln i  r e w ji Yo Yo ‘‘ l  —

— Czy w zw iązku  z nową re w ją  n astąp ią  ja k ie  
zm iany personalne w zespole!

— Odchodzi Z im iń ska  I G ru szczyń sk i, natom iast 
grań bedzie o nas K a lin ń w n a  I Bo rońsk l.

— K ie d y  p re m je ra !
— W końcu przyszłego tygodn ia .
D y r  W last kończy swe w yn u rze n ia  I  zaczyna na 

nowo bowió s ie  w  „y o -y o " , B .  S I ,

' ♦♦♦ ...

Gdy lekarz gwałtem wytoczy
dwie szklanki krwi pacjentce.

Z Warszawy donosi (Mt): W najbliższym 
czasie na wokaudzie sądów warszawskich 
znajdzie sią szereg sensacyjnych spraw 
przeciw lekarzom, na których skargi wnie­
śli pancjenci z powodu odniesionych uszko­
dzeń cielesnych.

I tak w śledztwie znajduje sią obecnie 
sprawa gwałtu, dokonanego podobno przez 
jednego z lekarzy przy pomocy obsługa- 
czy szpitalnych na pancjentce w jednym ze 
szpitali warszawskich. Lekarz ów poleci! 
ohsługaczom obezwładnić pacjentką, po; 
czem wytoczył jej przemocą dwie szklanki 
krwi, które niył następnie do transfuzji 
umierającemu pacjentowi szpitala. Z punk­
tu widzenia prawnego najciekawszą bądzie 
spawa prawnej kwalifikacji winy, miano­
wicie ma być rozstrzygnięta sprawa, czy 
lekarz znajdował sią w stanie wyższej ko­
nieczności i czy miał prawo dla ratowania 
ludzkiego życia zastosować przemoc fi­
zyczną, narażając ową kobietą na uszko­
dzenie cielesne. Pozatem niezmiernie cie- 
kaweru bądzie ustalenie, w jakich ramach

♦ ♦

Lekarz radolog zeszpecił nauczycielkę.
Z Warszawy donosi (Mt): W wydziale 

cywilnym sądu okręgowego odbyło sią 
dziś ostatnie posiedzenie sądn w procesie 
dra Mieczysława Flonkstrumpfa radolo- 
ga, który został pociągnięty do odpowie­
dzialności przez Stefanją Brzozowską, nau­
czycielkę szkoły powszechnej z powodu ze­
szpecenia. Strona skarżąca twierdzi, ie  le­
karz ten spowodował zgorzel kością czoło­
wej przez zastrzykniącie emanacji rado­
wej, co spowodowało zniekształcenie czoła. 
Mianowicie p. Brzozowska cierpiąc na ną- 
czyniak na powiece, zgłosiła sią do dr. Flok- 
strumpfa, który postaowil usunąć go przy 
pomocy takiego zastrzyku. Poszkodowana 
wystąpiła ze skargą o odszkodowanie w 
wysokości 5Q.«»n zł. W dwukrotnej eksper 
tvzie brali udział prof. Radliński. , Prot, 
Majer i dr. Szrzodrowski. Eksperci nie do­
patrzyli sią w metodzie leczenia wadliwo­
ści i nie stwierdzili u p. Brzozowskej o- 
traty zdolności do pracy, a jedynie uznali,

kodeksu zamknięta zostanie kwalifikacja 
czynu, polegającego na pozbawienie pew­
nej ilości krwi.

Druga sprawa dotyczy pewnego profeso­
ra uniwersytetu warszawskiego, lekarza o 
europejskim rozgłosie, który namówił pa­
cjenta, z zawodu nauczyciela, do operacji, 
polegającej na „ostrnganiu" jeżyka. Pa­
cjent ten miał podobno za duży jeżyk, któ­
ry naciskając na zeby. powodował ich ob­
ruszanie sie i wypadanie. Jeżyk skrócono, 
operacja udała sią. pacjent jednak od tego 
czasu zaczął seplenićć. Jest to poważna 
przeszkoda w jego zawodzie i może spowo­
dować utratą środków zarobkowania.

Trzecia z kolei rozprawa wytoczona zo­
stała dentystce, która — jak donosiliśmy — 
pozostawiła ułamaną igle w zebie pacjen­
ta, powodując niebezpieczne zakażenie.

Wreszcie ostatnia z tej serji „spraw le­
karskich" dotyczyć bądzie zakażenia krwi, 
powstałego przy prześwietlania pęcherza 
promieniami Roentgena.

że została zeszpecona. Zeszpecenie takie 
jednak może być. ich zdaniem, usunięte 
przy pomocy operacji. Sąd po przeprowa­
dzeniu rozprawy zapowiedział, iż wyrok w 
tej niezwykłej sprawie ogłosi w dniu ju­
trzejszym.

Tajemnica zastrzelenia kelnerki
została wyjaśniona.

Z Warszawy donosi (Pm): Przed paru 
dniami w barze „Złoty Róg" została za­
strzelona młoda kelnerka Eugenja Osińska. 
W związku z tem zatrzymano sprawcą czy­
nu. Debowskiego, który jednak do winy sią 
nie przyznał. Ponieważ nie znaleziono przy 
nim rewolweru, trudno mn było winą u- 
dowodnić. Kucharka tego baru zeznała, że 
krytycznego dnia widziała Dąhowskiego 
wbiegającego natychmiast po strzałach do 
ustąpu. Ledwie on stamtąd wyszedł, wszedł 
po nim dozorca tego domu Stanisław Dzia-

D w ie  ko im iife isiM  —
z których jedna mówić, a druga... siedzieć nie może.
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Nagły podmuch wiatru rzucił szybowce na siebie. - Dwaj piloci ponieśli śmierć

Kronika lwowska.

Rewizja w kancelarii adwokata 
w Tarnobrzegu.

Ze Lwowa donosi (C): W związku z agi­
tacją Stronnictwa Ludowego na terenie po: 
wiatu przemyskiego, tarnobrzeskiego i 
chrzanowskiego, zmierzającą do bojkotowa­
nia miast przez wstrzymanie dowozu żyw­
ności, odbyła sie rewizja w  kancelarji adw. 
Madeja w Tarnobrzegu.

Rewizja dała obfite rezultaty. Dochodze­
nia toczą sią. ______

Dożywotnie wiezienie 
za rabunek 5 dolarów.
Ze Lwowa donosi (C): W sądzie okr. we 

Lwowie przed trybunałem przysięgłych 
zakończyła się w piątek dwudniowa rozpra­
wa karna przeciw 3tl-letniemu Michałowi 
Bihunowi, z Ostrobuża koło Rawy Ruskiej, 
oskarżonemu o zbrodnię morderstwa, za 
którą w maju b. r. postawiony został przed 
sad doraźny.

Bihnn napadł dnia 7 kwietnia w lesie 
Katarzynę Matwikową, zabił ją uderzeniami 
pałki w głowę, poczem zrabował jej buty, 
w których okryte było 5 dolarów.

Na zasadzie werdyktu sędziów przysię­
głych skazany został Bihun na dożywotnie 
ci^-kie wiezienie.

Zbrodniarz wysłuchał wyroku spokojnie, 
ale wyszedłszy z sali wybuchł spazmaty­
cznym płaczem.

Z Zagłębia naftowego.

Burza nad Borysławiem.
Z Borysławia donosi (Os Nad Borysła­

wiem i okolicami szalała przez cały piątek 
olbrzymia wichura, która wyrządziła wiel­
kie spustoszenia.

Pod naporem wichury w jednej z kopalń 
runęła brama wjazdowa, przygniatając 
swym ciężarem robotnika Franciszka Sa- 
jewicza. Nieszczęśliwy doznał złamania 
kręgosłupa.

Wichura zerwała wiele przewodów elek­
trycznych, a w kilku kopalniach powyry­
wała korony wież wiertniczych.

Kronika ilaska.

Głos 44 miejscowości 6. Siaka
v  sprawie gimnazjum polsk. w Bytomiu.

Społeczeństwo polskie Górnego Śląska, 
nauczone doświadczeniem długich lat nie­
woli pod zaborem pruskim, przyjęło wia­
domości o szykanach i trudnościach, na ja­
kie napotyka akcja Polaków ze Śląska 
Opolskiego w sprawie otwarcia polskiego 
gimnazjum w Bytomiu, jako rzecz zupełnie 
naturalną, bo wypływającą z istoty wła­
ściwości psychiki pruskiej. Jako odpo­
wiedź ze strony polskiej na powyższe szy­
kany społeczeństwo górnośląskie zgodnie 
uważa za konieczne zastosowanie ostrych 
represyj wzglądem wszystkich średnich 
szkół niemieckich nietylko na G. Śląsku, 
lecz w całej Polsce.

Dotychczas organizacje polskie, bez 
wzglądu na różnice przekonań politycz­
nych, idąc za wezwaniem Związku Obrony 
Kresów Zachodnich, w 44 miejscowościach 
województwa śląskiego uchwaliły i zgłosi­
ły do władz energiczne protesty przeciwko 
tolerowaniu średniego szkolnictwa nie­
mieckiego w Polsce, domagając sią za­
mknięcia wszystkich niemieckich gimna­
zjów w Polsce, skoro w najbliższych dniach 
Polskie Towarzystwo Szkolne w Niem­
czech nie otrzyma od rejeneji opolskiej 
koncesji na otwarcie gimnazjum polskie­
go. Tak pojąta wzajemność bądzie najlep 
szą nauczka dla Niemców, jak należy trak­
tować mniejszość polską w Niemczech.

Konie z  wozem zn a la z łj s ię  nagie 
w biedaszybie.

Z Katowic donosi (H): Dnia 20 bm. o 
godz. 8 rano rolnik Paweł Gwóźdź ze ślą­
skich Piotrowic, przyjechał dwukonną fur: 
mańką na teren dzikich kopalń przy kopal­
ni „Boer“ w Kostuchuej. celem zakupienia 
węgla od zajętych tam bezrobotnych. — 
iW czasie przejazdu furmanki przez pode­
brane miejsce, zapadła sie nagle pod fur­
manką ziemia, tak, że furmanka wraz z 
końmi wpadła do dołu na głębokość 5 m. 
Jeden koń zabił sie na miejscu, drugiego z 
wjelkiemi trudnościami wydobyto na po­
wierzchnię. Rolnik Gwóźdź nie doznał na 
sżcząście żadnego uszczerbku na zdrowiu.

wielkonolska.

Rozprawa apalacyjna 
przeciw prok. Hrabykowi

Z Poznania donosi (Sz): Przed sądem
okręgowym, jako instancją odwoławczą, 
toczył sią wczoraj proces przeciwko pro­
kuratorowi Hrabykowi z oskarżenia p. Ma­
rii Lewandowskiej, głośnej swego czasu 
bohaterki afery szantażowej. Rozprawie 
przewodniczył sądzia Tomkiewicz, oskar­
żał podprokurator Eisnerowicz. Rozprawa 
toczyła sią przy dzwiach zamkniętych.
Po dwugodzinnem posiedzeniu, rozprawa 
została odroczona.

Z Kielc donosi (Wi): Dnia 21 b. m. na te­
renach szybowcowych w Polichnie pod Chę­
cinami zdarzyła sią tragiczna w swych 
skutkach katastrofa. Oto podczas lotów 
ćwiczebnych wystartowały ze stoku góry 
Zelejowa dwa szybowce, pilotowane przez 
Antoniego Olszewskiego z Ostrowi Mazo­
wieckiej i Romana Kąckiego z Katowic. 
W pewnym momencie oba szybowce wsku­
tek nagłego podmuchu wiatru zderzyły sią 
na wysokości około 50 m. i runęły na zie­
mią.

Z pod szczątków zdruzgotanych szybow­
ców wydobyto zwłoki Olszewskiego i Kąc- 
kiego, którzy ponieśli śmierć na miejscu.

Z Poznania donosi (Sz): W sekretaria­
cie komitetu budowy pomnika Najśw. Ser­
ca Pana Jezusa odbyła sią wczoraj kon­
ferencja, na której omawiano program u- 
roczystości poświecenia pomnika Wdzięcz­
ności. W uroczystości tej z książąt kościo­
ła wezmą udział ,J. Em. ks. prymas Hlond, 
J. E. arcybiskup Teodorowiez, książa bi­
skupi Adamski z Katowic, Radoński z 
Włocławka, Łukomski z Łomży, Szlagow­
ski z Warszawy, Łaubitz z Gniezna i Dy­
mek z Poznania.

Wszyscy inni dostojnicy kościelni na­
desłali już teraz listy z życzeniami, tłu­
macząc swą nieobecność uroczystościami 
Chrystusa Króla i Dniem katolickim, ob­
chodzonym 30 bm. na terenie całej Rzplitej, 
Do Pozńańia przybądą na dzień odsłonię­
cia liczne pielgrzymki, pomijając Wielko­
polską, w krórej nie bądzie ani jednego mia­
steczka, któreby nie wysłało chociaż jednej 
wycieczki do Poznania. Większa pielgrzym­
ka przybędzie z Krakowa, a to jedna pod 
przewodnictwem ks. prof. Kwiatkowskie-
fo, druga profesorów i uczenie szkoły e- 

onomiczno-handlowej pod przewodnic­
twem ks. prof. Króla.

Uroczystość rozpocznie sią odprawieniem 
we wszystkich kościołach parafjalnych 
Mszy św. wraz z kazaniem, poświąconem 
odsłonięciu pomnika. W kościele kolegia­
ty farnej odprawiona zostanie uroczysta 
suma dla przedstawicieli wszystkich władz. 
Celebrować będzie ks. biskup Adamski, ka- 
zanie wygłosi ks. prof. Kwiatkowski T. J. 
z Krakowa. Uroczystą Mszą św. w katedrze 
odprawi ks. biskup sufragan poznański 
Dymek, kazanie wygłosi ks. prałat dr Ro- 
lecki. Dla stowarzyszeń i organizacyj 
świeckich odprawiona zostanie Msza św. na 
balkonie katedry. Po nabożeństwach wier­
ni ze wszystkich kościołów udadzą sią pod 
przewodnictwem swych duszpasterzy na 
plac przed pomnikiem, gdzie zostaną im 
przydzielone miejsca przez wyznaczonych 
porządkowych.

Przed pomnikiem ustawione bądą krze­
sła tronowe dla dostojników kościoła, na-

Ze Lwowa donosi (C): Ministerstwo 
sprawiedl. nadesłało zarządzenie, wyco­
fujące sprawą piąciu sabotazystów ukraiń­
skich, uczniów prywatnego gimnazjum w 
Jaworowie, a sprawców podpaleń piąciu

Ze Lwowa donosi (C): Zwłoki śp. pułk 
Dłużniakiewicza, d-cy 2 p. strzelców pod­
halańskich. który, jak donosiliśmy, utonął 
19 bm. w Sanie pod Przemyślem w czasie 
podróży kajakiem, zostały w piątek odna­
lezione w okolicy Jarosławia i bądą prze-

Z Łodzi donosi (W): Dzisiaj sąd okręgo­
wy rozpoznawał sprawą łódzkiego przemy­
słowca Michała Olszera, właściciela szar 
piarni przy ul. Limanowskiego 133, oraz 
dwócb kupców: Lucjana Wierzbickiego i 
Moszka Chabańskiego. Jesienią ub. r. straż

Katastrofa wywołała na lotnisku wstrzą­
sające wrażenie.

Z Kielc wyjechała na miejsce katastro­
fy specjalna komisja.

Katastrofa szybowca w Bezmiechowej.
Ze Lwowa donosi (C): W okolicy gminy 

Bezmiechowa w pow. leskim nastąpiła ka­
tastrofa płatowca, pilotowanego przez ma­
jora Zygmunta Laskowskiego.

Lotnik doznał złamania obu nóg, aparat 
zaś uległ rozbiciu. Ciężko rannego majora 
Laskowskiego po zaopatrzeniu na miejscu, 
odstawiono do szpitala garnizonowego w 
Przemyślu.

przeciw zajmą miejsca przedstawiciele 
władz, z lewej strony pomnika ustawi sią 
kom pan ja honorowa z pocztem sztandaro­
wym. 58 pp. Na stopniach, prowadzących 
do pomnika, ustawią sią dwa chóry: książy 
kleryków seminarjum poznańskiego, któ­
re po akcie poświecenia odmówią chóral­
nie: „Wierzą w Boga“ i „litanją do Najśw. 
Serca Jezusowego". O godz. 12.30 zajedzie 
uroczyście w galowej karocy poprzedzony 
szwadronem ułanów J. Em. ks. kard. pry­
mas Hlond. Po powitaniu przez dueho- 
wieńswo, ks. prymas proeesjonalnie przej­
dzie przed pomnik, gdzie zajmie miejsce 
w otoczeniu książąt kościoła.

Uroczystość zagai prezes komitetu bu­
dowy pomnika starosta kraj. Begale. Po 
nrzemówieniu prezesa, ks. kardynał ubie­
rze sią w szaty pontyfikaine, poczem odsło­
ni i poświąci pomnik. Chwilą opadnięcia 
zasłony obwieści zebranym hejnał oraz 
strzały armatnie.

Prawdopodobnie po skończonej uroczy­
stości wierni bądą chcieli składać u stóp 
postaci Chrystusa kwiaty. Sekretariat Ko­
mitetu budowy prosi, by składać kwiaty 
we formie wiązanek, a nie we formie wień­
ców. W tym dniu odbądą sią na terenie ca­
łej Wielkopolski zbiórki pod hasłem „Dzie­
wiątego dnia katolickiego". Po południu o 
godz. 17-tej w sali reprezentacyjnej Tar- 
gów^ Poznańskich odbądzie sią uroczysta 
manifestacja, którą zagai prezes Komitetu 
budowy starosta kraj. Begale, poczem re­
ferat wygłosi J. E. arcybiskup Teodoro­
wiez ze Lwowa. Zespół szkoły dramaty­
cznej Zygmunta Noskowskiego, artysty 
Teatru Polskipgo, recytować będzie Kocha­
nowskiego: „Kto sie w opieke“. Końcowe 
przemówienie wygłosi prof. dr. Gantkow- 
ski, prezes archidiecezjalnej Ligi Katolic­
kiej. Manifestacją uświetni wystąp poznań­
skiego chóru katedralnego pod dyrekcją 
ks. prałata dra Gieburowskiego.

Wstąp na po południową manifestacją 
jest bezpłatny, za biletami, które wydają 
biura parafjalne. Cała uroczystość trans­
mitowana bądzie przez Radjo polskie na 
wszystkie stacje.

gospodarstw polskich w Jaworowie z po­
stępowania doraźnego i poleciło przekazać 
sprawą do postępowania zwyczajnego.

Sprawą przeprowadzi sąd okręgowy w 
Przemyślu.

wiezione koleją do Sanoka.
Pogrzeb odbądzie sic w Sanoku w pouic- 

działek 24 bm. przed południem.
Do Sanoka przybyła już rodzina zmarłe 

go z Kalisza, skąd śp. Dłużniakiewiez po 
chodził.

graniczna zwróciła uwagą na to, że na ryn- 
i .łódzkim pojawiły sią pończochy amery­
kańskie, mimo, że nie były one deklarowa­
ne do oclenia. Olszer natomiast zawiado­
mił, ze sprowadza z Ameryki odpadki poń­
czoch, które nie podlegają oclenia, Tym-

Nie major, lecz student.
Ze Lwowa donosi (C): Wedle nadeszłycli 

w piątek wieczorem do Lwowa wiadomo­
ści, w katastrofie samolotowej w Bezmie- 
chowej w pow. leskim, uległ nie major Zy­
gmunt Laskowski, lecz student tegoż na­
zwiska z akademickiego aeroklubu we 
Lwowie.

Władze wojskowe w Przemyślu wysłały 
na miejsce wypadku samochód z lekarzem 
o godzinie 16.30. Do godz. 20-tej samochód 
ten nie powrócił.

Wedle niesprawdzonych dotychczas po­
głosek, Laskowski poniósł śmierć w kata­
strofie.

czasem w balach z odpadkami znajdowały 
sią pończochy gotowe do rozsprzedaży. Ol­
szer w ten sposób naraził skarb państwa na 
olbrzymie straty.

Sąd skazał nieuczciwego przemysłowca 
na 503.100 grzywny z zamianą w razie nie­
ściągalności na 2 lata wiezienia. Dodatko­
wo sąd skazał go na 4 miesiące wiezienia 
za skonstruowanie fałszywych zawiasów do 
składu, opieczętowanego przez władze.

Wierzbicki i Chabański zostali przez sąd 
uniewinnieni.

Kronika łódzka.

Szukaj g inicjatora rozkopania grobu 
na cmentarzu łódzkim .

Z Łodzi donosi (W): Tajemnicza afera 
rozkopania grobu na cmentarzu prawosław­
nym w Łodzi — o czem donosiliśmy -  w 
poszukiwaniu za rzekomym skarbem byłej 
armji rosyjskiej, który to skarb w wyso­
kości jednego miljona złotych rubli miał 
być zakopany w grobie jednego z generał 
łów, nie przestaje w dalszym ciągu intere­
sować opinji publicznej.

Policja zdołała ustalić już nazwiska 
dwóch sprawców rozkopania grobu, mia­
nowicie: 43-letniego Franciszka Sokołow­
skiego i 27 letniego Franciszka Pawlaka, 
Obu zatrzymano w pewnej restauracji wraa 
z 60-letnim Andrzejem Przygodzkim, któ­
ry, jak wiadomo, pierwszy zwrócił sią do 
grabarza cmentarza z prośbą o zezwolenie 
na rozkopanie grobu. Wczoraj jednak 
wszystkich trzech aresztowanych wypu­
szczono na wolność i postawiono ich tylko 
pod dozorem policyjnym.

W tej tajemniczej sprawie powstała obec­
nie nowa wersja, dotycząca głównej sprę­
żyny poszukiwań zakopanego rzekomo 
skarbu. Chodzi mianowicie o odszukanie 
czwartego wspólnika tych poszukiwań, na 
którego wszyscy trzej zamieszani w afe­
rą osobnicy wskazują, jako na nieznanego 
im głównego projektodawcę całego przed­
sięwzięcia. W każdym razie policja prowa­
dzi w tej tajemniczej sprawie w dalszym 
ciągu energiczne dochodzenia.

Kronika częstochowska.

Skrzynka z fotografiami 
z a  futro.

Z Częstochowy donosi (SS): W dnin wczo­
rajszym _ do Częstochowy przybył z Kra­
kowa Mieczysław Zimetbaum, któremu u* 
kradziono z kieszeni portmonetkę z pie- 
niądzmi. Zaledwie Zimetbaum wyszedł z po­
sterunku policyjnego, gdzie meldował o 
kradzieży, podszedł do niego jakiś o bar­
dzo nędznym wyglądzie osobnik, trzymają­
cy w rąku skrzyneczką i zapytał, czy p. Z. 
nie jedzie do Łodzi. Ponieważ tak istotnie 
było, p. Z. zainteresował sią owym bieda­
kiem, a zdjąty litością, kazał mu podać 
obiad, zaprowadził do fryzjera, a ponadto 
pożyczył mu swego fntra, sam pozostając 
w jesionce.

Pod wieczór nastąpiło rozstanie z tem, że 
Z. spotka towarzysza podróży, który mu 
zdążył opowiedzieć nader romantyczną hi- 
storję swego życia, na stacji, a narazie w 
zastaw za futro Z. wziął od owego osobni­
ka skrzyneczką. Jakież było jego przera­
żenie, kiedy ani rankipm. ani później nie 
mógł znaleźć owego biedada, a w pozosta­
wionej _przez niego skrzynce znalazł jedy­
nie. kwit. z zamówieniami firmy portreto­
wej w Kielcach oraz kilka fotografii słien- 
towskich.

(S S )  N O W A O F IA R A  Z A M A C H U  S A M O R Ó JC Z E-
W  C z ę s to c h o w ie  r o z p o c z ę to  s i ę  t r a g i c z n e  p r a w o  

s e r j i ,  o to  p o  k i l k u  o s t a t n i c h  t r a g i c z n y c h  s a m o b ó j ­
s tw a c h  z n o w u  w c z o r a j  29 l e t n i a  J ó z e f a  K n le - z a  o 
g o d z . 9 w ie c z o re m  w y p i t a  z n a c z n a  d o zę  k w a s u  s i a r -  
c z a n e g o .  L e k a r z  p o  z a s t r z y k a c h  k o f e in y  i k a m f o r y  
p r z e w ió z ł  d e n a t k e  d o  s z p i t a l a  S t a n  j e j  j e s t  c ię ż k i .  
P o n a d to  w m ie js c o w o ś c i  l e tn i s k o w e j  R o m a n ó w  p od  
Częstochowa u s i ło w a ł a  o t r u ć  s ie  s e n c j ą  o c to w ą  21 le- 
t n i a  J a n i n a  S z k o p ó w n a ,  k tó r ą  u r a t o w a n o ,  je d n a k  
b l i z n y  p o  oparzeniu o s z p e c ą  j e j  tw a r z  na c a l e  życie*

Program wielkiej uroczystości
poświęcenia Pom nika W d zię czn o ści.

foMaczt ukraińscy unikną sala darałaaga.

 —- .  »+»

Zwłoki śp. płk. Dłułnlakiewicza
odnaleziono sod Jarosławiem.

 --  »  ........

Pół miliona złotych grzywny
z a  p r z e m y ł  p o ń c z o c h .
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Zupełna zgodność polityki
francuskiej i polskiej.

M i n .  Z a l e s k i  m ó w i  „ I K C “  o  a k t u a l n y c h  z a g a d n i e n i a c h  p o l i t y c z n y c h
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(Telefonem od naszego korespondenta).
YV arszawa, 21 października. Minister spr. 

zagr. August Zaleski, który w dniu dzisiej­
szy m ppwiócił do Warszawy — udzielił ny rząd polski przystąpi do tych rokowań
spraw ozdaw cy p o lityczn em u  „IKC“ w dro­
dze pow rotnej w p ociągu  na lin ji P ozn ań — 
W arszawa wywiadu o doniosłem znaczeniu poli tycznem.

Przebieg: rozmowry W aszego  spraw ozdaw  
CY z P- m in- Z alesk im  b ył n astęp u jący .

' O statnim  etapem  podróży p . m in i­
stra — p yta  W asz k orespondent — był Pa­
ryż. Ozy m óg łb ym  p. m in istra  zap ytać o 
Jego rozmowy z prem. Herriotem?

— Z rozmów moich z prem. Herriotem — 
odpow iada m in. Z alesk i — jestem bardzo 
zadow olony. Jeszcze  raz m ie liśm y  sposob- 
nose stw ierd z ić  zu p ełn a  zgodność poglądów 
obu rządów na sp raw y bieżące, a jak w iad o­
mo, sy tu a c ja  ogó ln a  je s t  dość sk om p lik o­
wana.

Nie należe do pesymistów i uważam, że 
trudności obecne w sytuacji międzynaro­
dowej dadza się nrzezwycieżyć. Toteż zgod­
ność p oglądów  F ran cji i Polski w tak iej  
chw ili ma sp ecja ln e  znaczen ie.

S k om plikow an a sy tu a c ja  m iędzynarodo­
wa. p ow ik łan ia  na D alek im  W schodzie, w y ­
cofan ie  s ię  N iem iec z k on feren cji rozbro­
jen iow ej, o g ó ln y  k ry zy s ekon om iczn y — 
w ytw arza ją  w  w ie lu  kołach przekonanie, iż 
powojenny .system stosunków międzynaro­
dowych, p o leg a ją cy  na kolee-jalnem  za ła ­
tw ian iu  spraw  w in stancjach  gen ew sk ich  
przechodzi bardzo poważny kryzys. A le  
zastan ów m y s ię  przez ch w ilę  nad tem , coby 
sie  stało, gdyby się okazało, iż pesymiści 
mnją rację.

P. m in ister  w  d alszym  toku rozm ow y w y­
suw a n astęp u jące w niosk i:
Zachwianie systemu genewskiego musia­
łoby pociągnąć za sobą powrót do polityki 

zbrojnej równowagi europejskiej.
To też sk on sta tow an ie , iż Francja i Polska 
są  temu przeciwne i że m ają n iezachw ianą  
w olę w szelk iem i m ożliw em i środkam i pod­
trzym ać istn ieją cy  stan  rzeczy, je s t  faktem 
w ielk ie j wagi i stanow i pow ażny zadateK  
dla idei u trzym ania  pokoju i poszanow ania  
traktatów .

— Czy mógłbym pana ministra zapytać 
o opinję, jak się przedstawiają widoki tak 
zwanej konferencji mocarstw na tle obec­
nego stanu rokowali dyplomatycznych?

— Tak jak rzeczy obeen ie stoją , nie wy­
daje mi się, aby zamierzona konferencja 
czterech mocarstw miała w najbliższym 
czasie  do skutku.

— A jeżeli dojdzie do skutku, jak i byłby 
stosunek  P o lsk i do jej postanow ień?

— S tw ierd zić m ogę, że
Polska może uznać za obowiązujące 

dla siebie
t y l k o  p o s t a n o w i e n i a  t a k i c h  
k o n f e r e n c y j ,  w k t ó r y c h  s a ­
ma  b e d z i e  b r a ł a  o d z i a ł  — i
po ch w ili dodaje:

— Jesteśmy sygnatariuszami traktatn 
wersalskiego i ż a d n e  z m i a n y  w 
t y m  t r a k t a c i e  b e z  n a s  z r o ­
b i o n e  b y ć  n i e  m o g ą .

— A gdyby Niemcy uzbroiły się? *— 
Co w ów czas?

— D y p lom acja  całego świata wytęża od 
lat swoją prace, sw oje w ysiłk i w kierunku  
znalezienia podstaw do ogólnego rozbroje­
nia. Jakżeż w takiej chwili można m.ówić 
o uzbrojeniu kogokolwiek!

—  A  jeże li N iem cy złamią w tym wzglę­
dzie traktat wersalski?

— Nie przypuszczam, żeby ktokolwiek w 
Europie chciał dzisiaj stworzyć tego rodza­
ju precedens. B yłoby to w zięciem  na sieb ie  
bardzo wielkiej odpowiedzialności. N ie  
m am  w ątp liw ości, ze op inja  publiczna ca łe ­
g o  św iata  wypowiedziałaby sie * przeciwko 
temu, kto p rzedsięw zią łb y  złam an ie tra  
ktatu.

— Jakie wyjście widzi pan minister?
— Rząd francuski przygotowuje obecnie 

nowe propozycje —
ciągnie pan minister — k _t ó r e m a j ą  
z w i ą z a ć  z u p e ł n i e  ś c i ś l e  
k w e s t j ę  r o z b r o j e n i a  z k we -  
s t j ą  b e z p i e c z e ń s t w a .  N a tej 
drodze jedynie m ożem y szukać rozw iąza­
nia obecnej sytuacji. .

P y ta m y  jeszcze o stosu n ek  rządu p o lsk ie­
go  do ostatn ich  prop ozyeyj francuskich .

— Mamy zamiar, jak dotąd. tak i nadal 
ściśle współpracować z Francją w tej dzie­
dzinie — stwierdza pan minister.

N aw iązu jąc do złożon ych  w czoraj w pra­
sie  gd ań sk iej ośw iadczeń  przez p. prez. 
Ziehm a, za p y ta liśm y  jeszcze pana m in istra  
o jego

genewskie rozmowy z p. Ziehmem.
,W sprawie tej pan minister oświadczył’
— Rada Ligi Narodów w Genewie poza 

nominacją nowego wysokiego^ komisarza 
nie rozpatrywała spraw gdańskich. Jak pa­
nu wiadomo, jest cały szereg kwestyj, któ­
re oczekują rozstrzygnięcia. Odbyłem na 
ten temat rozmowę z P- prez. Ziehmem #i 
zgodnie doszliśmy do przekonania, iz naj* 
lepiej byłoby sprawę te załatwić polubow­
nie. Wspólny komunikat z sierpnia pozwa­
la rokować pewne nadzieje co do zakończe­

nia tych spraw w sposób korzystny dla obu 
stron. Mogę pana zapewnić, że ze swej stro­
ny rząd polski przystąpi do tych rokowań 
z najlepszą wolą. O ile zaś spotka sie z ta- 
kiem samem nastawieniem ze strony gdań­
skiej, nie ulega wątpliwości, ze sprawy mo­
gą być załatwione pomyślnie. Nie trzeba 
bowiem zapominać, że interesy ekonomicz­
ne Polski i Gdańska są tak silnie związa­
ne, że jeżeli się je będzie traktować w pła­
szczyźnie czysto gospodarczej, to napewno 
obie strony zyskać będą mogły ne uregulo­
waniu stosunków, które często źródło swe 
mają w dziedzinach wychodzących daleko 
poza ekonomje — skończył pan minister 
swoje cenne wyjaśnienia.

Jaki wniosek z tych oświadczeń p. mini 
stra Zaleskiego? Oto ten, że stanowisko 
Francji i Polski jest, jak zwykle, tak i w 
chwili obecnej całkowicie zgodne. Jest rze­
czą nie do pomyślenia, aby państwa, któ­
rych bezpieczeństwo związane jest ze zbro­
jeniami niemieckiemi, mogły być ominięte 
przy poruszeniu i rozpatrzeniu postulatów 
rządu Rzeszy w dziedzinie zbrojeń. Do 
państw tych należą wszystkie kraje, sąsia­
dujące z Rzeszą niemiecką, a więc nie tyl­
ko mocarstwa, ale Belgja, Czechosłowacja 
i przedewszystkiem Polska. Rząd_polski sto) 
niewzruszenie przy postanowieniach umów 
międzynarodowych i żąda ich ścisłego prze­
strzegania.

Konrad Wrzos

Francja potrafi sparaliżować 
niemiecki napór na Polskę-

Znamienny artykuł niemieckiego pacyfisty.
Berlin. (PAT.) Znany pacyfista v. Gerlach 

w dortmudzkiej „General-Anzeiger" oma­
wia opinję francuską o stosunkach i nastro­
jach, panujących w Niemczech.

Ciekawy jest ogólny sąd Francji o anty- 
polskiem nastawieniu Niemiec — pisze v. 
Gerlach. — Wszyscy Francuzi bawiący 
w Niemczech, stwierdzają istnienie silnie 
rozwiniętej nienawiści do Polski. Po nie­
nawiści tej można spodziewać się wszystkie­
go najgorszego. Podczas gdy nikt nie wie­
rzy w ofensywę Niemiec przeciwko Francji, 
to naogół wszyscy wierzą w taką ofensy­
wę przeciw Polsce, ponieważ zdają sobi< 
sprawę z tego, że Polska dobrowolnie nie 
zgodzi się na rewizję granic. Wówczas je­
dnak F r a n c j a  n a  a t a k  o d p o ­
w i e  z a j ę c i e m  N a d r e n j i .

Lewica francuska równie stoi na grancie 
nienaruszalności traktatów.

Gerlach podkreśla, że naogół Francuzi

dobrze informują Francje i informacje icł 
odpowiadają rzeczywistości.

Niemcy niweczą poczucie 
bezpieczeństwa.

Londyn, 21 października, (ch). „Times* 
zarzuca Niemcom, że ostatnie ich zarzą­
dzenia nie przyczyniają się bynajmniej do 
wzmeonienia poczucia bezpieczeństwa i do­
daje znany rejestr faktów, jak skład rządu 
niemieckiego z klasy, identyfikowanej z 
duchem z roku 1914, napełniającym zwła­
szcza jednego ministra niemieckiego, po­
tem wychowanie w dnchn odwetu mło­
dzieży i nauczanie traktatu wersalskiego 
w szkołach. , . . .

Dziennik zaznacza przy tej sposobności, 
że we Francji i Belgji kursuje książka, za­
wierająca wyjątki z niemieckich podręczni' 
ków szkolnych o pożytku z wojen .

Budżet na rok 1933/34.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 21 października. (A). Budżet 
na rok 1933 34, który w tych dniach ma 
być wniesiony do Sejmu, zamyka się w 
d o c h o d a c h  c y f r ą  2.088 m i l i o ­
n ó w  z ł o t y c h ,  zaś p o  s t r o n i e

w y d a t k ó w  c y f r ą  2.449 z ł o t y c h .  
Niedobór zatem wyraża się w cyfrze 361 
mil jonów zł. Jako pokrycie niedoboru prze 
widziane są w pierwszym rzędzie rezerwy 
skarbowe.

Najprzód rzucają oszczerstwa,
polem ucichają przed odpowiedzialnością.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Katowice, 21 października. Przed sędzią 

grodzkim p. Głowackim w Katowicach 
miała się odbyć dzisiaj rozprawa redakto­
ra naczelnego „1. K. C.“ posła Marjana Dą­
browskiego oraz wydawnictwa „I. K . C.“ 
przeciw Stanisławowi Skrzypczakowi, odpo­
wiedzialnemu redaktorowi katowickiej „Po­
lonii" o występek oszczerstwa.

Oto „Polonja“ zamieściła w czerwcu br. 
oszczerczy paszkwil na „IKC" pt. „Krwawa 
prasa, a wieprze". Paszkwil ten, będący 
przedrukiem z „Gazety Warszawskiej", a 
pochodzący z pod pióra Adolfa Nowaczyń- 
skiego, przedrukowały także niektóre dzien­
niki krakowskie. „IKC" i pos. Dąhrowski 
zaskarżyli wszystkie dzienniki, które o-

szczerstwo zamieściły, tak w Warszawie, 
jak w Krakowie, jak i w Katowicach. Roz­
prawy odbędą się we wszystkich miastach, 
a pierwszą z nich miała być dzisiejsza roz­
prawa katowicka.

Do rozprawy jednak nie doszło, albowiem 
redaktor odpowiedzialny „Polonji" nie zja­
wił się wcale na terminie. Na najbliższą 
rozprawę zostanie więc redaktor odpowie 
dzialny „Polonji" p. Skrzypczak doprowa­
dzony przymusowo. Za oszczerstwo trzeba 
odpowiadać, a unikanie sali sądowej na nic 
się nie przyda.

Wydawnictwo „IKC“ zastępował mec. 
dr Rychlewski.

R e n e m  zamach kartelu keksowego
na kieszeń ubezpieczonych w Kasach Chorych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 października (MG). Sensa­

cyjny zatarg wyniki w Ostatnich dniach 
między Centralą zakupów ogólno-państwo* 
wego Związku Kas Chorych, a konwencją 
koksowa w Katowicach.

W latach ubiegłych Kasy Chorych w 
Polsce zakupywały dla swych szpitali o- 
grzewauych centralnie koks u większych 
hurtowników po 42 zł. za tonnę. W b. r. ma­
jąc zalecone z ministerstwa opieki społecz­
nej oszczędności w wydatkach, postanowio 
no nabyć koks bezpośrednio u producentów, 
tj. w konwencji koksowej w Katowicach, 
grupującej 9 zakładów przemysłowych, za­
opatrujących w koks całą Polskę.

Ta prpozycja nabycia koksu bezpośrednio 
w konwencji koksowej, posiadającej spe­
cjalny syndykat sprzedaży, wywołała wręcz 
niespodziewany skutek w postaci specjalnej 
podwyżki, jaką s> ndykat zastosował wobec 
centrali zakupów Kas Chorych.

Mianowicie za dostarczenie koksu w ilo 
ści 8.U00 tonn, syndykat zażądał już po po­
trąceniu rabatu 45.72 zł. za tonnę. Wobec 
wygórowanych żądań syndykatu centrala 
zakupów zwróciła się do hurtowników, aby 
jej sprzedali koks tak, jak w latach poprze­
dnich. Największe jednak składy w krajn 
odmówiły sprzedaży.

Okazuje się, że syndykat koksowy, chcąc 
wywrzeć presję i zmusić centralę zakupów 
do nabycia koksu po podyktowanych ce­
nach, zawiadomił wszystkie hurtownie, że 
o ile sprzedadzą koks Kasom Chorych, 
wówczas nietylko zostana pozbawione pra­
wa nabywania koksu, ale nawet wstrzyma­
ne zostana już zamówione transporty.

Obecnie centrala Kas Chorych kupuje 
koks w małych ilościach, posługując sie 
obcymi nabywcami.

Rokowania, prowadzone między centralą 
zakupów, a syndykatem sprzedaży koksu,

me doprowadziły do żadnego rezultatu. —* 
Centrala Kas Chorych zwróciła się zatem 
dó min. opieki społecznej, aby wzięło Ka; 
sy Chorych w opiekę przed wyzyskiem i 
zmową syndykatu. Centrala prowadzi tym­
czasem pertraktacje z hurtownikami, ce­
lem nabycia większych ilości koksu.

W sferach prawniczych podkreślają fakt, 
że umowa syndykatu sprzedaży koksu 
podpada pod art. 268 nowego kodeksu kar­
nego o wyzyskiwaniu przymusowego poło; 
żenią kontrahenta, który to artykuł grozi 
więzieniem lub aresztem do lat pięciu.

» • •
Powyższy postępek kartelu koksowegó 

nie wymaga bliższych komentarzy. Inaczej 
natomiast przedstawia sie sprawa z cen­
tralą zakupów Związku Kas Chorych. In­
stytucja ta postępuje zupełnie słusznie, gdy 
zwraca się do czynników rządowych o 
ochronę przed wyzyskiem kartelu, który, 
chce w lekkiej drodze zagarnąć dla siebie 
część pieniędzy, pochodzących ze składek 
ubezpieczonych w Kasach Chorych praco­
wników.

Jednakże zjawisko żądania nadmiernych' 
cen jest niestety — zrozumiałe; apetyty ta­
kie zawsze objawiają się wówczas, gdy 
sprzedawca ma do czynienia z olbrzymią 
monopolową instytucją. Tego rodzaju po­
stąpienie kartelu koksowego było niemoż­
liwe w praktyes tak długo, dopóki każda a 
Kas Chorych osobno czyniła swoje zaku­
py; z chwilą utworzenia centrali zakupów 
zjawisko powyższe wystąpiło w całej ja­
skrawości.

Już w chwili tworzenia centrali zakupów 
Związku Kas Chorych, zwracaliśmy uwa­
gę na powyższe niebezpieczeństwo. Sądzi­
my, iż wobec takich faktów najwyższy czas 
wyciągniąć z nich odpowiednie wnioski i 
zlikwidować wszelkie pomysły centraliza- 
cy.ine.

Prezydent R. P. nie weźmie udziału 
w zjeździe naftowym w  Krośnie.

(Telefonem od naszeao korespondenta). 1
Warszawa, 21 października (A). Komi­

tet organizacyjny zjazdn naftowego w; 
Krośnie został zawiadomiony przez kan­
celarię cywilną Prezydenta Rzplitej, że 
prez Mościcki nie będzie mógł wziąć udzia­
łu w zjeździe tym wskutek niedyspozycjo 
P. Prezydenta reprezentować bedzie na 
zjeździe i uroczystości odsłonięcia pomni­
ka kn czci przemysłu naftowego Łukasie- 
wicza min. przem. i handlu Zarzycki.

Na zjazd naftowy wyjechali w piątek z 
Warszawy do Krosna z ramienia rządu, 
prócz min. Zaleskiego, dyr. dep. górniczo- 
hutniczego Peche i naczelnik Frydberg. 
(Patrz str. 6-ta).

Wizjta p. Rostińp w Warszawie.
(Telefonem  Ód naszego korespondenta). ^
Warszawa, 21 października (A). Nowo- 

mianowany tymczasowy Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów Rosting przed objęciem u- 
izędowania w Gdańsku, przybędzie do 
Warszawy, celem przedstawienia sie rzą­
dowi polskiemu i omówienia szeregu spraw: 
polsko-gdańskich, które wymagają szyb­
kiego załatwienia.

Przyjazd p. Rostinga do Warszawy na­
stąpi we środę 26 bm. Wysoki Komisarz 
Ligi Nar. bedzie przyjęty przez min. Za­
leskiego i wićemin. Becka.

W kołach poinformowanych utrzymują, 
że wizyta Rostinga w Warszawie powin­
na sie przyczynić do podjęcia bezpośred­
nich rokowań między senatem gdańskim, 
a rządem polskim w sprawach gospodar­
czych, których zakres został w Genewie w; 
sposób nieoficjalny nakreślony między de­
legacją polską, a prezydentem cenatu Zieh­
mem. t

I * .  R o s t f i n g  I*  a *  ag Jb> a j t
do Gdańska.

Gdańsk, 21 października. (A). Dziś o go­
dzinie 17-tej przybył do Gdańska z Gene­
wy _ przez Tczew nowy wysoki komisarz 
Ligi Narodów p. Helmer Rosting, witany 
z ramienia komisariatu generalnego w 
Gdańsku przez p. Russockiego, zaś ze stro­
ny senatu przez radcę Blume-Hirschfelda.

 0----
Posiedzenie komitetu 

ekonomicznego.
(Telefonem od naszeao korespondenta).
Warszawa, 21 października. (Mt). W dniu 

21 b. m. odbyło się pod przewodnictwem p. 
premiera Prystora posiedzenie komitetu 
ekonomicznego Rady ministrów.

Komitet ekonomiczny wysłuchał sprawo­
zdania z wyniku działalności przedsię­
biorstw z udziałem państwa za rok 1931, 
oraz referatu ministra przemysłu i handlu 
w sprawie bieżących rokowań traktato­
wych.

Ponadto komitet ekonomiczny załatwił 
szereg spraw bieżących.

Rozporządzenie o maksymalnej stopie 
procentowej — 1 2 % .

(Telefonem od naszego korespondenta). '
Warszawa, 21 października (MG). W dzi­

siejszym numerze „Dzienniku Ustaw" uka­
zało sie zapowiedziane przez nas rozporzą­
dzenie ministra skarbu w sprawie określe­
nia w trybie przewidzianym przez rozpo­
rządzenie Prezydenta R. P. z dnia 29 czerw­
ca 1924 roku o lichwie pieniężnej najwyż­
szych dozwolonych korzyści majątkowych 
w pieniężnych stosunkach kredytowych.

Zgodnie z tem rozporządzeniem w pie­
niężnych stosunkach kredytowych nie wol­
no wymawiać sobie i pobierać w gotówce 
lub innych wartościach w formie procentu 
lub w jakiejkolwiek innej formie korzyści
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m ajątkow ych, przewyższających 12 proc.
W stosunku rocznym. N

Rozporządzenie określa, że umowy, zawar­
te przed dniem wejścia w życie tego rozpo­
rządzenia, w których wymówione a dotych­
czas dozwolone korzyści majątkowe ponad 
normę 12 proc. nie zostały pobrane przed 
tym  term inem , ulegają wykonaniu w ten 
sposób, że korzyści te mogą być pobrane 
w umówionej wysokości za czas do naj­
bliższego terminu ich płatności. Termin ten 
nie może przekraczać daty 31 grudnia 1932 
roku.

Jeżeli termin płatności korzyści m ajątko­
w ych nie został ustalony, przew idziana w 
tem  rozporządzeniu stopa procentow a bę­
dzie stosowana od dnia ogłoszenia n in iej­
szego rozporządzenia. , . . .

R ozporządzenie n iniejsze wchodzi w życie  
z dniem  ogłoszenia.

I stopa bankowa 
będzie obniżona.

Warszawa, 21 października. (MG). Jak  
sią dow iadujem y, prowadzone są obecnie 
rokow ania m iedzy m in. skarbu a kartelem 
banków w spraw ie obniżenia bankowej sto­
py procentowej. Jak wiadomo, maksymal­
na stopa procentowa, jaka m oże być pobie; 
rana przez in stytu cje kredytowe, wynosi 
11 procent. Obecnie om aw iana jest reduk­
cja o 1 do półtora procent.

A ktualną jest też sprawa obniżenia sto­
p y  procentow ej w P. K. O., w kasach ko­
munalnych, w kasach spółdzielczych i in­
nych in stytu cjach  kredytowych.

Mi-
Podziękowanie gen. Mac A Miara.

Nowy Jork, 21 października. (A). Gene­
rał Mae Arthur po sw oim  powrocie z P o l­
ski w ystosow ał do charge d‘a ffa ires R. P . 
dra Sokołowskiego następujący list:

„Powróciłem  w łaśn ie z przemiłej wizyty 
w Polsce. Przywożą stam tąd mnóstwo za­
pewnień przyjaźni niety lk o  ze strony pań­
sk iego  bezpośredniego zw ierzchnika, ale też 
od w ielu innych  osobistości rządowych w  
W arszaw ie. Znaczną cząść powodzenia m o­
jej podróży zawdziączam pańskim świetnym 
pracom przygotowawczym i  korzystam  z 
tej sposobności, aby P an u  raz jeszcze po­
dziękować.

Szczytnym momentem m ojego zbyt krót­
k iego pobytu w pańskiej w ielk iej ojczyźnie  
b yła  moja długa osobista rozmowa z Mar­
szałkiem Piłsudskim. Z nalazłem  go pod 
każdym  wzglądem  takim , jakim  m i go  
przedstaw iała  m oja w yobraźnia. Jest to  
nietylko wielki żołnierz, a le także uosobie­
n ie tych cech mąża stanu, które budzą go­
rący entuzjazm w każdym kraju. W ydarł 
m i sią u szczytu zdrowia i siły i  w yw arł 
na m nie niezatarte wrażenie swoją energją 
i potągą ideową.

P isząc do P olsk i, niech pan zechce prze­
słać Panu Marszalkowi wyrazy mojego 
najszczerszego podziwu i czci. — Z wysb- 
kifem poważaniem  Mac Arthur".

 0—
Ułatwienia przy sprzedaży ziemi.

Warszawa, 21 października (A). Minister­
stwo skarbu w ystosow ało do urządów skar­
bowych okólnik, zalecający urządom skar­
bowym, ażeby nie czyniły trudności przy 
zawieraniu trazakcyj kupna-sprzedaży zie­
mi tych majątków, na których ciąży hipo­
teczny dług z tytułu zaległych podatków.

W praktyce wiąc urządy skarbowe m ają  
w yrażać zgodą na sprzedaż cząści takich 
majątków na cele parcelacji z tem , że dług 
hipoteczny, którym  m ajątek ten jest obcią­
żony, ma być utrzymany na tej cząści ma­
jątku, która parcelacji nie podlega. Chodzi 
o to, ażeby w łościanie w ydobyli z u krycia  
posiadane środki finan sow e i obrócili na 
zakup ziem i. '

Zjazd komunikacyjny w W arszawie.
Warszawa, 21 października (J). W p iątek  

rozpoczął sią dwudniow y ogólno-krajowy 
zjazd w sprawach komunikacji miejscowej. 
N a uroczystość otw arcia zjazdu p rzybyli 
kierow nik m in. , kom unikacji Butkiewicz, 
w icem in. Czapski, dyrektor tram w ajów  
m iejsk ich  w W arszaw ie b. m in. Kuehn, 
p rzedstaw iciele w ładz m iejscow ych, oraz 
m iejsk ich  z prez. inż. Siemińskim na czele. 
N a zjazd p rzybył rów nież delegat francu­
sk iego związku przedsiąbiorstw  kom unika­
cyjn ych  inż. A ndre Calyairac.

Po zagajeniu  i p ow itan iu  Zjazdu, dokona­
no wyboru prezydjum w osobach: m in. But­
kiewicz, b. m in. Kuehn, dyrektor Banie- 
wicz, dyr. Budkiewicz i dyr. Kuźmiński. 
N astąpnie w im ieniu  Zw. p olsk iego prze­
m ysłu  zjazd pow itał naczelny dyrektor tej 
in sty tu cji Andrzej Wierzbicki, poczem  
■wygłoszono szereg toastów.

O godz. 1 po południu uczestn icy  zjaz­
du zw iedziji fabryką Lilpopa oraz fabryką  
w arszaw skiej S. A. budowy parowozów.

.W  godzinach popołudniow ych odbyw ały  
sią w dalszym  ciągu  obrady, podczas któ­
rych w ygłoszono szereg referatów. R efera­
ty  d otyczyły  szeregu ważnych zagadnień, 
współpracy, wszelkiego rodzaju środków 
komunikacyjnych, których rozbudowa, 
szczególn ie w niektórych okrągach P olsk i, 
jest tak ważna dla rozbudowy naszego ży ­
cia gospodarczego.

Germanizacja ucieka sie do polskich 
kościołów na Śląsku Opolskim.

Katowice, 21 października. (H). W  u bie­
g łą  n iedziele , w Kalinowie pow. strzelec­
kim  na niem ieckiej części G órnego Ś laska  
odbyło sią poraź pierwszy od niepamię­
tnych czasów nabożeństwo i kazanie w je­
żyku niemieckim. Nabożeństwa te odbywać 
sie  bedą raz na m iesiae na żądanie 10 ko­
lonistów, westfalskich,, zam ieszkałych w 
K alinow ie. Gm ina K alinów  i K alinow ice  
w pow. strzeleckim  sa rdzennie polskie — 
D uchow ieństw o kato lick ie na Śląsku Opol. 
pddawna popiera germ anizacją tego kraju.

nitlcrowcg chcieli uwięzie
prez. H indenbur^ o

Berlin, 21 października (HI). „Der Deut- 
sche" organ chrześcijańskich  Związków  
zawodowych, zbliżony do stron nictw a cen­
trow ego, przynosi sensacyjne rewelacje o 
planach szturmówek hitlerowskich, zmie­
rzających do uwiązieuia prezydenta Hin- 
denburga w jego posiadłości wschodnio- 
pruskiej Neudeck.

Plan ten powstał za czasów rządów Brii-

ninga w głow ach  k ilk un astu  nacjonal-so- 
cja listyczn ych  przywódców bez porozumie­
nia z Hitlerem. Szturm ów ki nacjonal-socja- 
listyczn e miały uwiezie prez. Hindenburga 
w  Neudeek, aby zmusić go w  ten sposób 
do podpisania dymisji Briininga i powoła­
nia rządu odpow iadającego interesom  na- 
cjonal-socjalistów .

Podobno m in isterstw o Reichswehry o-

Trzech pretendentów
do nieistniejącej buławy ukraińskiej.

Z B erlina  donoszą (ATE): P rzeb yw ający  
w B erlin ie, b. hetman Ukrainy gen. Skoro- 
padski, który rozw ijał ostatn io  propagan­
dą w Londynie na rzecz odnowienia hetmań- 
stwa na U krain ie, otrzym ał z amrykań- 
skich kół dyplomatycznych ostrzeżenie 
przed b. oficerem marynarki amerykań­
skiej, znanym  ze sw ych w ystąpień  w Ge­
new ie n iejakim  Makohonem, który od 
dłuższego , czasu  prow adzi wśród em igra­
cji ukraińskiej ożyw ioną agitacją , poda­
jąc sią za ostatniego potomka hetmana 
Ukrainy, Razumowskiego.

R zekom y potom ek ostatn iego  hetm ana  
U krainy Makohon zwalcza kandydaturą 
Skoropadskiego do buław y hetm ańskiej 
W szechukrainy, a ten  ostatn i ze sw ej 
strony w ystosow ał odezwą do em igracji 
ukraińskiej i do swoich n ielicznych „wier- 
nopoddanych", piątnując akcją Makohona, 
jako samozwańczą.

Trzeci pretendent do buławy hetmań­
skiej n iejak i Poitawiec — Ostranica rezy­
duje stale w Monachjum, gdzie utrzym uje  
bliskie stosunki z centralą hitlerowców,
w yd ał on ostatn io  orądzie p. t.: „Do koza­
ków ukraińskich", w którem  twierdzi, że 
tylko on ma historyczne prawo do hetma- 
natu ukraińskiego, który bądzie odnowiony 
w oparciu o silne Niemcy, rządzone przez 
Adolfa Hitlera (!)

C harakterystycznem  jest, że do tego 
sporu trzech hetm anów  ukraińskich  wmie­
sza! sią ostatnio autentyczny potomek o- 
statniego hetmana Ukrainy hr. Razumow- 
ski, zam ieszkujący sta le  w  sw ojej p osia­
d łości na Śląsku niemieckim, w ykazuje on 
w ielk ie za in teresow an ie spraw am i ukraiń- 
sk iem i, aczkolw iek  jest Niemcem i ośw iad­
czył, że p ociągn ie M akohona do odpow ie­
dzialności sądowej za bezpraw ne używ anie  
jeg o  nazw iska rodowego.

J o fz u s z ł jm  roku nieco sm m p s o f lz r
Optymistyczne przewidywania gospodarcze czołowych finansistów angielskich

(Telegram  w łasny  „I lu s tr . K u ryera  Codz.“)
Londyn, 21 października, (ch) We czw ar­

tek odbył sią w londyńskim  Mansion Hou- 
se (na ratuszu) doroczny bankiet na cześć 
kanclerza skarbu, dyrektorów Banku An­
gielskiego i _ w yb itn iejszych  bankierów z 
lon d yń sk iego 'C ity .

Z ąipiast kanclerza skarbu N ev illea  Cham ­
berlaina, którego obrady nad um ow am i 
ottaw sk iem i zatrzym ały  w parlam encie, 
przem aw iał minister zdrowia s ił  Hilton 
Young p o św ia d c zy ł m iądzy innem i:

Nikt nie może jeszcze powiedzieć dokła­
dnie, co sją stanie z funtem an gielsk im  w 
n ajbliższej lub dalszej przyszłości. N ależy  
pow iedzieć ty lko  to, że Anglja dopiero wte­
dy może powrócić do parytetu złota, je ­
żeli bądzie pewność, że standard złota  bą­
dzie sprawnie pracował i sp ełn ią  sią wa­
runki uchwał ottawskich. A n g lja  m usi od­
czekać na wzmożenie sią cen hurtowych i 
poprawą czynników polityczno-gospodar­
czy i finansowych, które w yw oła ły  za ła­
m anie sią standardu złotego w w ielu  pań­
stw ach.

Lozanna stanowi koniec rozdziała w hi- 
storji A n g lji i E uropy. Reparacje, które 
nadm iernie o słab iły  strukturą gospodarczą  
św iata  i zaszkodziły tak tym , którzy je  
p łacili, jak i tym , którzy je  otrzym yw ali, 
już sią skończyły. Przez to przygotow ano  
przyszłą światową konferencje gospodar­
czą.

N astąpnie zabrał g łos gubernator Banku 
Angielskiego, M ontagu Norman i ośw iad­

czył, że jednem  z n ajw iększych  zagadnień , 
które sią m usi rozwiązać, jest sprawa za­
mrożonych kredytów w Europie. Żadna in ­
na spraw a nie tam u je tak ruchu banko­
w ego, jak ta. Niewiadomo, jak  to można 
osiągnąć, H andel znajduje sposoby i dro­
g i do przedarcia sią lub ob ejścia  barjer 
celn ych , jeże li sią go  finan su je . A le jeżeli 
kredyty bankowe w w ielu  krajach za­
marzły i n iem a żadnych m ożliw ości d ew i­
zow ych, handel z temi państwami jest wte­
dy uciążliwy.

N astąpn ie M ontagu Norman przeszedł do 
spraw y, ezy A n g lja  bądzie sie mogła oprzeć 
w przyszłości na zagranicy. N orm an we­
zw ał p rzem ysł i handel do tw orzenia  do­
brych możliwości inwestycyjnych i ofiaro­
wania ich innym państwom, gd yż w b li­
sk iej p rzyszłości liczy  s ie  ze wzmożeniem 
i dalszym rozwojem przemysłu angielskie­
go, oraz w ezw ał do ścisłej współpracy mią­
dzy bankami, które pracują g łów n ie  z za­
granicą.

P oniew aż obecnie n ie  można oczekiw ać  
p opraw ien ia  sią  w spółpracy z rządam i róż­
nych krajów i d latego  nie może narazie 
nastać poprawa położenia, m uszą bankie­
rzy  pracować teraz na krótki termin, n a­
w et gd yby sobie już opracow ali p la n y  
także na d a lszy  czas.

Trudności jeszcze sią  nie przemogło, ale 
m oże w p rzyszłym  roku nieco sią  w ypo­
godzi.

Japonja grozi Lidze Narodów.
Żadnego mieszania się w  sprawy m andżurskie.

Tokio, 21 października, (U nited  P ress). 
W  zw iązku z przygotow ującem  sią oficjal- 
nem oświadczeniem rządu japońskiego co 
do raportu komisji Lyttona, dow iaduje sią  
japońska agen cja  prasow a Nippon-Dempo 
co  następuję:

R z ą d  j a p o ń s k i  z a m i e r z a  
o s t r z e c  j a k  n a j k a t e g o r y c z -  
n i. e j  L i g ą  N a r o d ó w ,  a b y  n i e  
m i e s z a ł a  s i ą  w s p r a w y  m a n ­
d ż u r s k i e .  W  przeciwnym bowiem 
razie, wystąpienie Japonji z Ligi Nar. sta­
nie sie, nieodzowne.

D alej m a otrzym ać d elegat japoński 
przy Lidze Narodów  Matsuoka zlecen ie od

japońskiego ministra spr. zagr. Ushidy, 
wskazujące Lidze Narodów „w sposób dy­
plomatyczny". że problem mandżurski do­
tyczy wyłącznie Japonji i Chin, i że 
„z b y t n i a i n t e r w e n c j a "  Ligi 
Nar. może tylko stać sią przeszkodą na 
drodze do ostatecznego zlikwidowania kon- 
tliktu mandżurskiego.

M atsuoka w tych  dniach w yjedzie do Ge­
new y, gdzie sprecyzuje stanow isk o  Japonji 
w obec raportu L yttona, oraz obeoną sy tu a ­
cją w M andżurji i podkreśli z nacisk iem , 
ze rząd japoński w żadnym  w ypadku nie 
zezwoli na kwestionowanie niezawisłości 
Mandżurji przez Ligę Narodów.

„Parlamentarna” dyskusja
w  p a r l a m e n c i e  a a n s ir f a c lc im .

Odrzucenie wniosków socjalistycznych.
Wiedeń, 21 października (PA T ). Na dzi- 

siejszem  posiedzeniu Rady Narodowej do­
szło do gwałtownych starć.

Na początku posiedzenia odpowiadali na 
wczorajsze interpelacje nagłe socjaldemo­
kratów min. spraw iedliw ości Schuschnigg, 
kanc. Dolifuss i sekretarz stanu Fey. Po  
oświadczeniu sekretarza stanu Feya kan­

clerz Dolifuss zawołał w odpowiedzi na o- 
krzyk posła socjalistycznego Bauera: „Pan 
jest bolszewikiem. P anu zależy  tylko na 
dyktaturze proletariatu!".

N a ten okrzyk ,pos. Bauer odpow iedział: 
„Uczciwy, bolszewik jest mi zawsze jeszcze 
milszy, niż człowiek taki, jak pan, który 
jest bez przekonań!"

trzymało wiadomość o tych  planach i to 
było przyczyna rozwiązania, szturmówek 
hitlerowskich, które n astęp n ie  rząd p. v. 
Papena cofnął. D o n ies ien ia  te  _ brzm ią  
w praw dzie sen sa cy jn ie , a le  z dośw iadcze­
n ia w iem y, iż po n acjon a l-socjah styczn ycn  
szturm ów kacb można sią bardzo wiele spo­
dziewać.

K ied y  p. p rezydent Renner chciał nastąp; 
nie otworzyć dyskusją nad ośw iad czen iam i 
m inistrów , kanc. Dolifuss podszedł do try­
buny p rezyd ia ln ej i powtórzył prezyden­
towi Rennerowi słow a  p osła  B auera. Po­
wstał nieopisany tumult. Jeden z posłow 
Heimwehry rzucił kałamarzem w kierun­
ku ław socjalistycznych. W szyscy  p osłow ie  
rzucili sią w stroną prezydjum . Zdawało 
sią, że dojdzie do bójki. Z trudem  ty lk o  
zdołano posłów  rozdzielić. W śród n ieop isa ­
nej w rzaw y p osiedzenie zostało  przerw ane.

Po przerw ie dr Renner otworzył na nowo 
posiedzenie i ośw iadczył, że parfcje zobo­
wiązały sią wobec konw entu se n jo r ó w sta ;  
rać s ie  o to, by do podobnych zajść wiecej 
nie przyszło. P osłom , biorącym  udział w 
tum ulcie, zw łaszcza p osłow i Lichtenegge- 
rowi, który rzucił kałam arzem , udzielono 
upomnienia. P rezyd en t zauważył także pod 
adresem ławy ministrów, że jest czemś me- 
zwykłem słyszeć stamtąd okrzyki.

P o zakończeniu  d ysk u sji odrzucono 83 
głosami większości rządowej przeciw 78 
głosom opozycji socjalno-demokratycznej 
wniosek o ustanowienie terminu wyborów 
na dzień 27 listopada. W imiennem głoso­
waniu odrzucono nastąp n ie tą  sam ą w ięk ­
szością  g łosów  socjalistyczny wniosek nie­
ufności dla rządu.

Ukraiński Dom Akademicki we Lwowie 
pod nadzorem po licji.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Lwów, 21 października. (C) W związku z 

wynikami śledztwa sądowego w sprawie 
tajemniczego napadu na wartą wojskową 
pod zbrojownia na Cytadeli we Lwowie oraz 
w sprawie sensacyjnych wyników rewizji 
w Ukraińskim Domu Akademickim, wypu­
szczono na wolność z pośród 21 aresztowa-n 
nych Ukraińców 14-tu. W więzieniu pozo­
staje zarządca Domu Akademickiego Mar- 
kuś.

Dom ten, który okazał sią kuźnią roboty 
wywrotowej, znajduje sią obecnie pod nad­
zorem policji. 110 mieszkańców domu po­
zostawionych na wolności zobowiązanych 
jest co drugi dzień zgłaszać sią w policji, 
jeden zaś z nich nawet 3 razy w ciągu każ­
dego dnia.

Rewizje u działaczy narodowo- 
demokratycznych w Toruniu.
Toruń, 21 października. (Ł) Na zarządze­

nie sądziego śledczego przy sądzie okr. w 
Toruniu przeprowadzona została w piątek 
w redakcji organu toruńskiego Stronnictwa 
Narodowego „Słowa Pomorskiego" rewizja 
osobista i mieszkaniowa. Ponadto rewizją 
przeprowadzono u kilkunastu członków 
Stronnictwa Narodowego — działaczy na 
terenie m. Torunia. Rewizje te przeprowa­
dzone, zostały w związku z dochodzeniami 
przeciwko redaktorowi „Słowa Pomorskie­
go" Wacławowi Madeyskiemu i towarzy­
szom, podejrzanym o działalność antypań­
stwową.

 0 ---------

Poseł Lewandowski skazany 
na sześć miesięcy więzienia,
Poznań, 21 października. (Sz). Wczoraj 

ogłoszony został w sądzie gr. w Poznaniu 
wyrok w procesie przeciwko posłowi Stron­
nictwa, Narodowego, Bolesławowi, Lewan- 
dowskiemu, w sprawie o przemówienia na 
wiecach przedwyborczych. Oto Lewando­
wski ska,zany został w siedmiu wypadkach 
na 18 miesięcy wiązienia, zamienionych na 
łączną karą 6 miesiący wiązienia.

 0 ---------

Nłcngroflan lotfmtcze
w strzelaniu powietrznem.

Poznań, 21 października. (Sz). Jak sie do­
wiadujemy. na zawodach wszystkich puł­
ków lotniczych w strzelaniu powietrznem, 
jakie odbyły sią ostatnio w Grudziądzu, 
dwie pierwsze nagrody zdobył poznański 
3 p. lotniczy. Zdobył mianowicie pierwszą 
nagrodę w strzelaniu zespołnwem, a w strze­
laniu powietrznem indywidualnem pierw­
sze miejsce zdobył por. pilot Laguna rów­
nież z tego pułku.

5 3  s t a i l c i  w
Gdynia, 21 października. (PAT). W osta­

tnich dniach dało sią zauważyć znaczne o* 
żywienie ruchu okrętowego w porcie gdyń­
skim.

Przykładem powyższego może być fakt, 
że dnia 17 b. m. w porcie gdyńskim łado­
wano, wzglądnie wyładowywano równo­
cześnie 53 statki. Jest to cyfra, której nie 
powstydziłby sią niejeden z najpoważniej­
szych portow europejskich.



Olbrzymia afera przemytnicza.

Daniel Bachrach, aresztow an y osta tn io  
w  zw iązku  z  a ferą  przem ytn iczą . — Bliższe  
szczegóły te j sen sacyjn ej a fe ry  w  n a jb liż­

szym  n-rze  „T ajnego D etek tyw a“.

Kupiectwo gdańskie 
szuka porozumienia z Polską.

( Telefonem  od naszeao korespondenta).
Gdańsk, 21 października. (N). Wczorajsza 

krytyka p. Althoffa, senatora dla handlu 
i  przemysłu, a dotycząca zamiaru stworze­
nia Gdańsku polsko-gdańskiej Izby han­
dlowej, wydała zupełnie przez niego nieo­
czekiwane rezultaty.

P. Althoff podkreśla, że instytucja ta 
mogłaby przynieść kupcom gdańskim je­
dynie doraźne korzyści, na dłuższą metą 
jednak byłaby dla kupiectwa gdańskiego 
poważnem niebezpieczeństwem.

Kupcy gdańscy, którzy ze strony senatu, 
jak i ze strony gdańskiej Izby handlowej, 
żadnych nawet doraźnych korzyści dotych­
czas sią nie doczekali, wyciągnęli z tego 
twierdzenia p. Althoffa logiczną konsek­
wencją i zaczęli sią do nowej instytucji 
zgłaszać z propozycją akcesu.

Okazuje sią wiąc, że każda idea zacie­
śnienia polsko-gdańskich stosunków gospo­
darczych wśród kupiectwa gdańskiego 
znajduje pełny oddźwięk.

 0 ---------

Zaprzeczenie sowieckie
w  spraw ie dzierżaw y portu w  Odesie.
(Oryginalny telegram „II. Kuryera Codziennego").

Londyn, 21 października (Mpb)> Oficjal­
ne czynniki sowieckie w Londynie, zapyta­
ne dzisiaj przez Waszego korespondeuta 
na temat fantastycznych pogłosek z Pary­
ża, pochodzących z kół rosyjskiej emigra­
cji co do rzekomego planu sowieckiego wy­
dzierżawienia portu w Odesie i utworzenia 
nowego^ sowieckiego banku emisyjnego w 
Londynie, zaprzeczają kategorycznie tyra 
wiadomościom. Czynniki sowieckie są zda­
nia, że wiadomości te są zupełnie pozbawio­
ne wszelkich podstaw.

Dyplomata sowiecki okradziony 
z  brylantów.

; Wilno, 21 października. (Hr). Ze Stołpiec 
donoszą, że we środą na linji Kołosowo— 
Rewino z wagonu bagażowego pociągu mię­
dzynarodowego, zdążającego z Moskwy w 
kierunku Warszawy, skradziono cenny ba­
gaż jednemu dyplomacie sowieckiemu, ja­
dącemu do Paryża. W bagażu tym miały 
znajdować sią klejnoty.

Wywiadowcy G. P. U. zarządzili ener­
giczne poszukiwania. W ciągu ostatnich 
dni na stacji Niegorełoje przeprowadzana 
jest ostra kontrola bagażu i rewizje osobi­
ste podróżnych. Ponadto podwojone zosta­
ły  posterunki straży.

W Kownie chcą walczyć o wyzwolenie 
l i iw y  praskiej.

Kowno, 21 października. (Hr) W Kownie 
odbyły sią uroczystości, poświecone rocz­
nicy 60-lecia usunięcia jeżyka iitewskiego 
ze szkół w Prusach Wschodnich, co nastą­
piło 15 października 1872 r.

Na zebraniu rzucono hasło: „Litwy zjed­
noczonej z Wilnem, Litwy wielkiej, małej 
i pruskiej" i podkreślono, że dla narodu li­
tewskiego szczególnie ważną jest Litwa 
pruska, jako prawdziwa kolebka litewskiej 
kultury świeckiej i religijnej.

Pierwsza książka litewska ukazała sią 
właśnie w Prusach i stamtąd też zaświeci­
ła „Ausra" (litewskie towarzystwo oświa­
towe). Tymczasem obecnie Niemcy kończą 
germanizacje tego kraju. Dziś niema tam 
ani jednej szkoły litewskiej.

Zebrani postanowili walczyć o wyzwole­
nie Litwy pruskiej z pod jarzma niemczy­
zny. Sala była wypełniona po brzegi prze­
ważnie młodzieżą.

Japończycy jadą do Genew y.
Tokio, 21 października. (Rg). Delegacja 

japońska na sesje Rady Ligi pod przewód; 
nictwem Jasuki Matuore wyjechała_dzis 
do Władywostoku. skąd drogą przez oybe- 
rje uda sią do Genewy.

Jak słychać, japońskie min. spraw zagra­
nicznych poleciło delegacji wystąpić w Ge­
newie za gruntowną rewizją i zmiana spra­
wozdania Lyttona. W skład delegacji wcho­
dzi 12-tu członków i rzeczoznawców.

Razem z delegacją jedzie kilku przedsta­
wicieli prasy japońskiej, która przywiązu­
je do zbliżającej sią sesji wielką wage.

Szwajcaria konfiskuje kapitał; austriackie
na pokrycie zobowiązań clearingowych.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 294. Niedziela, 23 października 1932 15

Wiedeń, 22 października (PAT). Szwaj­
carski Bank Narodowy zarządził konfiska­
tę sum, złożonych przez obywateli austrjac- 
Kicn w szwajcarskich kasach oszczędno­ści.

Skonfiskowane sumy użyte bądą na zapła­
cenie pretensyj Szwajcarji, wynikających

z rozrachunków clearingowych austrjacko- 
szwajcarskich. Rozrachunek ten wykazuje 
3 i pół milj. franków szwajcarskich na nie­
korzyść Austrji.

Prasa wiedeńska wyraża zdziwienie z po­
wodu tak radykalnego kroku, celem ścią­
gnięcia sumy stosunkowo nieznacznej.

rod grozami sumo uiieikiego magazynu.
10 osób zabitych —15 rannych.

Z St. Margarethen (kanton St. Gallen) 
donosy (ch): Z powodu zbyt wielkiego ob­
ciążenia paszą strychu, załamała sie po­
wała składu, w którym mieściła sie chło­
dnia. grzebiąc pod soba wielu robotników. 
Dotychczas wydobyto dziesięciu zabitych 
i piętnastu rannych.

St. Margarethen, 21 października, (ch). 
Prace nad uprzątnięciem rumowiska w 
chłodni jeszcze sie nie skończyły. Pod gru­
zami niema już jednak wiecej ofiar. Mie­
dzy zabitymi jest kilka kobiet, matek licz­
nych rodzin. — Kogo nie zabiły padające 
belki i odłamy muru, ten sie udusił pod 
cieżkiemi workami z kukurydzą i jęczmie­
niem.

Powodem katastrofy było załamanie sie 
szyny sufitowej. Oberwały sie prawie dwie 
trzecie całego sufitu. Równocześnie zawa­
liła sie wielka cześć dachu. Ponieważ nad 
miejscem katastrofy wzniosła sie wielka 
chmura kurzu, nie można było odrazu 
przystąpić do ratowania ofiar.

Chłodnie zbudowało przed rokiem pewne 
towarzystwo akcyjne, które pierwotnie 
miało siedzibę w Bernie.

Straszna śm ierć matki z 4-giem dzieci 
w Paryżu.

Z Paryża donosi (ch): We czwartek wie­
czorem wybuchł pożar w małym domku na 
przedmieściu paryskiem. W płomieniach 
zginęła matka z czworgiem dzieci w wieku
4—10 lat. Mąż jej z drugim mężczyzną wy* 
skoczył z okna, ponosząc cieżkie rany.

Prawdopodobnie chodzi tutaj o rodzinę 
pewnego szewca z Polski, który ją nie­
dawno sprowadził do Francji. Pożar po­
wstał z powodu zapalenia sie spirytusu, 
rozlanego przy nalewaniu do maszynki spi­
rytusowej. Płomieni, które zrazu były nie­
znaczne, nikt nie zauważył, a kiedy je spo- 
strzeżóno, mieszkańcy mieli odciętą drogę 
do drzwi.

Skrncha niezwykłego zbrodniarza
W arszawa, 21 października. Donieśliśm y w czo­

raj o wykonanym  wyroku śm ierci ua dwukrot­
nym  żonobójcy W alentym M ilewskim. Byi to 
niezw ykły wprosi typ zbrodniarza, który wyrok 
przyjął z dziwną tępotą, choć z całkowitem  zro­
zum ieniem . Pierwsze jego słowa, z któremi zwró-

W alen ty  M ilewski.
cił się  po odczytaniu wyroku do obrońców, były: 
—  Błagam  panów, aby jak najw ięcej odw lec.

Zabiegi obrońców  o laskę nie odniosły skut­
ku. Skazanego tym czasem  przewieziono do w ię­
zienia m okotow skiego, gdzie osadzono go w m a­
łym , nieokratowanym  pokoiku dozorcy na parte­
rze. Był głodny i poprosił o  jedzenie. Zjadł pół 
kilo kiełbasy i eały bochenek chleba.

W yroki są teraz w ykonywane w więzieniu  
tnokótowskiem . Na jednym  z dziedzińców usta­
wiona jesl now a szubienica, odgrodzona ze 
w szystkich stron wysokim  parkanem na kształt 
szopy bez dachu. M ilewski pierwszy zawisnął na 
tej now ow zniesionej szubienicy.

W yznaczono egzekucję na godzinę 21 min. 30. 
W  kancelarji w ięziennej zgrom adzili się wice­
prokurator Rutkiewicz wraz z sekretarzem sądo­
wym , obrońcy skazanego, ad w. Gelernier i Goid- 
farb i ks. kapelan, który wraz z obrońcami 
udał się do celi skazanego.

Dc M ilewskiego zbliża się  adw. Gelernter, k tó­
ry biorąc skazańca pod rękę. m ówi do niego: 
„Panie Mfiewski, odw agi, trudno, panuj pan 
nad sobą. OfcT jest ksiądz, w yspowiadaj się". Mi­
lew ski nie przeraża się, dziękuje obrońcom . W  
tej chwili zbliża się do skazańca ksiądz. Obrońcy 
wychodzą i w celi zaczyna się cicha spowiedź  
skazanego, do której przystępuje głęboko wzru­
szony i ze skruchą.

Przed rozwiązaniem parlamentu
w Belgii.

(Telefonem  od naszeao korespondenta).
Bruksela, 21 października (Hajot). Obec­

na sytuacja wewnętrzna Belgji stała sie z 
powodu dymisji rządu Reńkina bardzo 
ciężka, a rozwiązanie parlamentu i rozpisa- 
nie wyborów na dzień 20 listopada, jest juz 
zadecydowane.

Nowy rząd utworzony zostanie jedynie

P o wyjściu ks. kapelana, odprowadzają Mi­
lew skiego ua m iejsce skazania. Zapalają się na­
gle lampy elektryczne i przed obecnym i naraz 
ukazuje się nowa, żółta szubienica na szafocie. Pa­
da ulewny deszcz. Przed szubienicą ustawiają się 
wszyscy, którzy mają asystować przy egzekucji. 
Na lewo od szubienicy w pierwszym rzędzie w 
otoczeniu 10 dozorców staje Milewski, ubrany w 
palto. Przez cały czas zachowuje jakiś niesam o­
wity spokój, który nie opuszcza go do ostatniej 
chwili. Obok niego staje ksiądz w komży. Po 
prawej stronie szubienicy naprzeciwko skazańca 
w dwóch szeregach kilkudziesięciu dozorców  
w ięziernych. Po obu stronach szubienicy z rę­
kami opartenii o szafot, stoi kat z pomocnikiem. 
Obaj w’ śnieżno-białych rękawiczkach i białych  
szalikach. Kat wojskowym  krokiem podbiega do 
prokuratora, okazuje mu legitym ację i oświadcza: 
„Panie prokuratorze, m elduję posłusznie, że  je­
stem  delegowany do wykonania kary". (Był to 
zastępca kala, gdyż nowy kat Braun wyjechał 
na prowincję dla wykonania kilku w yroków ).

Prokurator kiwnięciem  głowy przyjmuje do 
wiadom ości meldunek, poczem wyjm uje z kiesze­
ni opieczętowaną kopertę, zrywa ją i odczyluje  
wyrok sądu doraźnego. W tej chwili twarz Mi­
lew skiego odruchowo kieruje się w stronę szu­
bienicy. Następnie prokurator zwraca się do ska­
zańca z pytaniem: „Czy skazany Milewski ma 
jakieś życzenie?11. Milewski odpowiada krótko: 
„Tak" i następnie skarży się, że wielu św iadków  
w jego sprawie zeznawało fałszywie. Trwało to 
kilka chwil, poczem Milewski zamilkł.

Pada rozkaz prokuratora do kata: „Proszę wy­
konać wyrok!“. Milewski zrywa kapelusz i rzu­
ca go na ziemię. Przeżegnał się, ncalowal poda­
ny nu’ przez księdza krzyż i spokojnym  krokiem  
wcliod:;! na szafot pod szubienicę.

Po 20 minutach lekarz stwierdził zgon.
Dziś nad ranem zwłoki Milewskiego przewie­

ziono do Instytut anatom ji opisowej.
* * *

Milewski pozostaw ił list do syna, odsiadującego  
karę za kradzież w więzieniu przy ul. Długiej w 
W arszawie. List napisany został z dziwnym spo­
kojem . Zaadresowany z całą dokładnością i za­
kończony datą: W arszawa, 20 października 1932 
r. Na odwrotnej stronie na kopercie dopisek: 
„Nadawca W alenty Milewski, M okotów, ul. Ra­
kowicka 3 7 ‘ .

W liście tym Milewski pisze do syna, że został 
skazany na karę śmierci i że się pogodził z lo­
sem. Błaga jednak syna, aby po wyjściu z w ię­
zienia zaprzestał przestępczego życia i zabrał się 
do pracy w handlu. Charakterystyczny jest jeden  
* ustępów listu, w którym Milewski pisze: „W  
kancelarji więzienia śledczego na Dzielnej znaj­
duje się m ojej własności trzy złote groszy 15. 
Kiedy wyjdziesz z więzienia i będziesz przecho­
dził tamtędy, wstąp tam i zabierz sobie te 3 zł. 
15 gr. Nie piszę Ci o  szczegółach sprawy, ale 
dow iesz się o nich od wujka Janka. Żegnam Cię, 
kochany synu i całuję, Tw ój nieszczęśliwy  
Ojciec".

• • •
W  ostatniej chwili dowiadujem y się, że M ilew­

ski przed tygodniem  był u swego znajom ego w ła­
ściciela składu trumien i tam obejrzał jedną 
z trumien i zam ówił ją dla siebie.

w celu przedłożenia królowi dekretu, roz­
wiązującego parlament. Tu jednak wyła­
niają się nowe trudności, które nie pozwa­
lają nawet na utworzenie kilkudniowego 
rządu. Katolicy nigdy nie wejdą w skład 
gabinetu, który podda projekt rozwiązania 
parlamentu, liberali nie chcą współpraco­
wać z socjalistami a żadna z tych partyj 
nie posiada zdecydowanej większości. — 
Prawdopodobnie więc liberali stworzą rząd 
z pośród swych ministrów, względnie osób 
pozaparlamentarnych, który to rząd po­
party zostanie przez socjalistów pod wa­

runkiem, że przedłoży natychmiast królo­
wi projekt rozwiązania parlamentu.

Rola socjalistów w tych wyborach będzie 
z całą pewnością dominującą i kto wie, czy 
nie doprowadzi w najbliższej przyszłości 
do stworzenia rządu lewicowego, co stano­
wi niebezpieczeństwo dla polityki między­
narodowej ze względu na określony cha­
rakter socjalistów belgijskich, popierają­
cych rewizjonistyczne żądania Niemiec w 
całej rozciągłości.

 0—
Zniżkow e perspektywy fu n ta .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Paryż, 21 października (Bz). Tutejsze ko­

ła giełdowe i finansowe są niezwykle po­
ruszone katastrofalną i nieoczekiwaną 
zniżką funta angielskiego, jaka dokonała 
się w ostatnich dniach.

W Paryżu twierdzą, że rząd angielski 
pierwotnie chciał ustabilizować funta w 
stosunku 3.5 dolara, obecnie natomiast pla­
nuje stabilizację na poziomie 3-ech dola­
rów.

Specjalne zaciekawienie wywołuje los 
150 miljonów walutowego funduszu wy­
równawczego, który przeznaczony był dla 
regulowania kursu waluty angielskiej i 
który, jak twierdzą w Paryżu, został już w 
znacznej części wydany podczas cichej in­
terwencji banków angielskich w celu pod­
trzymania funta.

em. inspektor Kontroli S k a r b o w e j  
przeżywszy lat 76, p o  d ł u g i e j  a  c i ę ż k ie j  
c h o r o b ie ,  o p a t r z o n y  ś w . S a k r a m e n ta m i ,  
z a s n ą !  w  P a n u  d n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  

1932 ro k u .

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
p r z y  z w ło k a c h  o d p r a w io n e  z o s ta n ie  
w  p o n ie d z ia ł e k  d n .  24 b m ., o  g o d z . 10 
r a n o  w  k a p l i c y  n a  c m e n ta r z u  r a k o ­
w ic k im ,  p o c z e m  n a s t ą p i  e k s p o r t a c j a  
w p r o s t  d o  g r o b u ,  n a  k tó r e  to  s m u tn e  
o b r z ę d y  s t r o s k a n a  ż o n a ,  s y n ,  c ó r k a  
i  w n u k i  z a p r a s z a j ą  K r e w n y c h ,  P r z y ­
j a c ió ł ,  K o le g ó w  Z m a r łe g o  i Z n a jo m y c h .

4409 k

D nia  24 p a ź d z ie rn ik a  1932 r .  o  godz. 9-tej 
ra n o  w  koście le  św . M iko ła ja  w e  L w ow ie , 
o dbędz ie  s ię

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za sp o k ó j duszy ś. p.

JA M A  T A T A R Y
legionisty, ppulkown. dyplom. 9 pułku Ula* 
nów. Szefa Wydzfału w Oddziele Il-gim 
Sztabu Główn., kawalera orderu Virtuti 
M ilitari V k l., odznaczonego dwukrotnie 
K rzyżem  Walecznych. Złotym Krzyżem Za­
sługi, Krzyżem Oficera. Orderu Odrodzenia 

Polski I wielu innych 
Jako w  d ru g ą  ro czn icę  tra g ic z n e j śm ie rc i — 
o czem  z a w iad am ia  K rew n v ch . P rzy ja c ió ł. 
K olegów  i  Z n a jo m y ch  Z m arłego

żona z córka i Rodzina. 
Tegoż d n ia  na c m e n ta rz u  ..O b rońców  Lw o- 

w a “  o dbędz ie  s ię  N abożeństw o  w  k ap licy  
c m e n ta rn e j, o ra z  p o św ięcen ie  p o m n ik a  — 
o godz. 11-te j 1555L

Kronika telegraficzna.
(Mt). MIN. KOMUNIKACJI INŻ. BUD­

KIEWICZ przyjął na audjencji dyrektora 
kolei w Wilnie inż. Falkowskiego, który 
zdał sprawę z przygotowań poczynionych 
w związku z uroczystem otwarciem n o w o - 
wybudowanej linji kolejowej Woropajewo- 
Druja. Otwarcie tej linji n a s t ą p i  6 l i s t o p a ­
da. W uroczystości tej weźmie udział pre- 
mjer Prystor.

(PAT). OTWARCIE KONFRERENCJI 
MIEDZYN. IZBY HANDLOWEJ W BU- 
DAPESZCIE. We czwartek w gmachu wę­
gierskiego Banku Narodowego nastąpiło 
uroczyste otwarcie konferencji gospodar­
czej międzynarodowej Izby Handlowej. — 
Celem konferencji jest zajęcie stanowiska 
wobec spraw, które będą omawiane na 
światowej konferencji gospodarczej. Polskę 
reprezentował prof. Krzyżanowski, w skład 
zaś naszej delegacji wchodzą poza tem 
prez. Battaglia oraz dyr. ekspozytury Mię­
dzynarodowej Izby przemysłowej w Polscei 
p. Rosiński.

Ostatnie wiadomości sportowe.
Warta—€racovla.

Z a p o w ie d ź  z a w o d ó w  l i g o w y c h  C ra c o w ii z  W a r t ą  
p o z n a ń s k ą  w z b u d z i ła ,  j a k  t o  b y ło  d o  p r z e w id z e n ia ,  
o lb r z y m ie  z a in t e r e s o w a n i e .  O g ó ł s p o r to w y  K r a k o w a  
p r z e j ę t y  d o n io s łe m  z n a c z e n ie m  n ie d z ie ln y c h  z a w o d ó w  
s p o d z ie w a  s ię ,  ż e  „ C r a c o v ia ‘‘ p o m n a  n a  c i ą ż ą c ą  n a  
n i e j  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  o b r o n y  p r e s t i ż u  K r a k o w a  w  
p i ł c e  n o ż n e j ,  p o  p ię k n e j  g r z e  z w y o ię ż y  s w e g o  n a j ­
g r o ź n ie j s z e g o  k o n k u r e n t a . .  „ C r a c o v i i “  w  o b e c n y m  u -  
k ł a d z i e  t a b e l i  m i s t r z o w s k i e j  n ie  w o ln o , ty c h  z a w o ­
d ó w  p r z e g r a ć ,  o  i l e  c h e e  z d o b y ć  m i s t r z o s tw o  L ig i  —- 
m n s i  o n a  z  c a le m  p o ś w ię c e n ie m  d ą ż y ć  d o  z d o b y c ia  
d r o g o c e n n y c h  d w ó c h  p u n k tó w  — a  w ó w c z a s  z a  b a r ­
w a m i  b ia ło c z e r w o n e m i b ę d z ie  c a ły  s p o r to w y  K r a ­
k ó w . M ecz  o d b ę d z ie  s i ę  w  n ie d z ie l ę  23 b . m . o  g o d z .
2.30 p o  p o łu d n i u  n a  b o is k u  C r a c o v i i .

W P I S Y  D O  S E K C J I  S T R Z E L E C K I E J  K . S . „ G A R . 
B A R N I A "  p r z y j m u j e  s ię  w e  w to r k i ,  m ię d z y  g o d z .  
17—1 8 -tą  w l o k a lu  s e k r e t a r j a t u  k lu b n ,  p r z y  u l .  B a r ­
s k i e j  73.

G IM N A S T Y K A  D L A  U R Z Ę D N I C Z E K . W r a z  z  g r u ­
p ą  p a ń  „ I .  K . C .“  u p r a w i a j ą c a  g im n a s ty k ę  w Y M C A  
w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r t k i  o d  3—4, m o g ą  ć w ic z y ć  p a ­
n ie  u r z ę d n i c z k i—c h r z ę ś ć .  Z a p is y  i i n f o r m a c je  n a  w o l ­
n e  m i e j s c a  w P o l s k i e j  Y M C A , K r o w o d e r s k a  8. T e  1, 
124—36, o d  9 - te j  d o  2 2 -g ie j c o d z ie n n ie .
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Z  k r o n ik i  ża ło b n e j.

Śp. Helena z Matejków Unierzyska.
W  ostatnich dniach zm arła ś. p. Helena z 

'Matejków Unierzyska. Świetlana to dusza i 
godna Córa w ielkiego  
swego ojca. Urodziła  
sie w  Krakow ie i tu ­
ta j kształciła sie — 
patrząc na życie w y ­
tężonej pracy a r ty ­
s tyczn ej swego ojca. 
którego była szczegól­
n ie j ukochanem dziec­
kiem. W  krew je j też 
przeszła w ielka miłość 
ojczyzny  — którą pło­
nęła zawsze dusza je j 
ojca. P oślubiw szy Jó­
zefa U nierzyskiego, i .
prof. A kadem ji Sztuk ' 1
P ięknych  — w krótce przeniosła sie na w ieś 
(Boleń) w okolice Krakowa. Zawsze niosła 
pomoc p ierw szym  zawiązkom  w ojsk  pol­
skich.

O jczyzna w  uznaniu J e j zasług nadała 
J e j medal niepodległości — nieste ty  spóź­
niony  — nadszedł na ręce J e j męża w  chwi­
li, g d y  zw łoki J e j spoczęły już w  trumnie!

t Roman Zawilifishi I
(1855-1932).

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  z m a r ł  w  K r a k o w ie  R o m a n  
Z a w i l iń s k i .

U ro d z o n y  w  B r z e z in a c h  M a ło p o ls k ic h ,  z a  m ło d o ść  
g ó r n ą  w y w d z ię c z y ł  s iq  r o d z i n n e j  w io s c e  m o n o g r a f j ą  
„ g w a r y  b rz e z iń sk ie j* * , p ie k n e m  s t u d ju m  d ia le k to lo -  
g ic z n e m . N a p is a ł  j e  j a k o  u c z e ń  p r o f .  L u c j a n a  M a ­
l in o w s k ie g o .  j a k o  a s p i r a n t  n a u k  s la w is ty c z n y c h .  — 
Ś r e d n ie  n a u k i  o d b y ł  w  T a r n o w ie ,  w  u c z e ln i  d z i ś  im . 
B r o d z iń s k i e g o .  P o  s tu d j a c h  w s z e c h n ic z n y c h  w m a ­
r a c h  U . J .  i  p r a c y  n a u c z y c ie l s k ie j  w  g im n a z j a c h  
n o w o s ą d e c k ic h  i k r a k o w s k ic h :  św . A n n y  i S o b ie s k ie ­
g o , p o w ró c ił  d o  T a r n o w a  w  r . 1902, b y  j a k o  d y r e k t o r  
k ie r o w a ć  w y c h o w a n ie m  p o k o le n ia  m ło d s z e g o  ta m ,  
g d z i e  s a m  o n g iś  e l e m e n ty  h u m a n is ty c z n e  p o z n a w a ł .

S t u d j a  w y ż s z e  z a c z ą ł  w K r a k o w ie ,  a  u k o ń c z y ł  w  
P r a d z e  1 W ie d n iu .  P o z n a ł  f i l o lo g je  s ło w ia ń s k ą ,  o p a ­
n o w a ł  d z ie d z in y  s ło w ia n o z n a w s tw a ,  a l e  d o  k a r j e r y  
u n iw e r s y t e c k ie j  t r z e b a  b y ło  p o h a o c n e j r e k i .  P e w n ie j ­
s z y  g r u n t  i r y c h l e j s z ą  p o d s ta w ę  ż y c ia  z a p e w n ia ła  
s z k o ła  ś r e d n ia  i m ło d y  u c z o n y  p r z e z  b r a m y  s u p le n t a  
d o s t a ł  s i e  w n e t  n a  s ta n o w is k o  p r o f e s o r s k ie ,  a  p o ­
te m  d y r e k t o r s k i e .  Z T a r n o w a ,  j a k o  d y r e k t o r ,  p o ­
w r ó c i ł  w  r .  1908 d o  K r a k o w a ,  d o  g im n a z ju m  im . 
H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a ,  g d z ie  w r .  1924 d o c z e k a ł  s ie  
c h t e b a  w y s łu ż o n e g o  i z a s łu ż o n e g o .

J a k o  p e d a g o g  in t e r e s o w a ł  s ie  z a g a d n ie n i e m  o g ó l-  
n o -w y c h o w a w c z e m  d o  l a t  o s t a t n i c h ,  n a w e t ,  g d y  
p r a k t y c z n ie  ju ż  n ie  m ia ł  z w ią z k u  ze s z k o łą .  Ś w ia d ­
c z y  o te m  p o w a ż n a  k s ią ż e c z k a  „ Ż y c ie  a  szkoła**, 
d o w o d z ą  te g o  p u b l i c y s ty c z n e  a r t y k u ł y  o r e f o r m i e  
s z k o ln e j  i p o t r z e b ie  t e j  r e f o r m y ,  k tó r y c h  m y ś l i  n i e ­
k tó r e  z n a la z ł y  j a k b y  a p r o b a t ę  w  u r z ę d o w e j  r e f o r ­
m ie  w  r .  1932, u c h w a lo n e j  p r z e z  S e jm  p o ls k i .  A  
w ie c  „ s t ,a r y “  p e d a g o g  o k a z a ł  s i ą  w c a le  „ m ło d y m “  
w  s w y c h  p o g lą d a c h .

P e d a g o g j e  s w ą  o p a r ł  o  p o lo n i s ty k ą .  Z a p r z y ja ź n i ł  
s i ą  z 6. p . p r o f e s o r e m  C z u b k ie m , w k tó r y m  w id z ia ł  
b y s t r e m  o k ie m  w ie lk ie g o  w y c h o w a w c ę  P o la k a  i r a ­
z e m  u ło ż y l i  „ W y p is y  polskie** d la  d w u  k la s  ś r e d ­
n ic h  g i m n a z j a ln y c h .  W  p ó ź n ie js z y c h  la t a c h  z a p r o ­
s i ł  d o  w s p ó łp r a c y  Ig n a c e g o  S te i n a ,  ś w ie tn e g o  j ę z y ­
k o z n a w c ą  z p o lo n is tó w  m ło d s z y c h  i r a z e m  u ło ż y l i  
„ G r a m a ty k ą  j ę z y k a  po lsk iego** , k tó r a  w s z e ś c iu  w y ­
d a n i a c h  w  m ie js c e  n a k a z ó w  i p r z y k a z a ń  w p r o w a ­
d z i ł a  p o r ó w n a n ie  i r o z u m o w a n ie  w  n a u c e  r a c z e j  o 
j ą z y k u ,  n iż  j ą z y k a  o jc z y s te g o .

A le  p e d a g o g - p o lo n is ta - o b y w a te l  p o m y ś la ł  te ż  o  n a ­
u c z a n iu  s f e r  p o z a s z k o ln y c h , a  s z ło  m u  i z a le ż a ło  m u  
n a  p o p r a w n o ś c i  j ą z y k o w e j .  O d r . 1901—1931 w y d a je  
i  r e d a g u j e  m ie s ię c z n ik  „ P o r a d n i k  Jązy k o w y * * . P i ­
s m o  to  m ia ło  b a r w n ą  w  te m  t r z y d z ie s to l e c i u  h i ­
s to r i ą .  Z je g o  ła m ó w  w y s z ła  i n i c j a t y w a  s tw o r z e n i a  
„ T o w a r z y s t w a  M iło ś n ik ó w  J ą z y k a  P o lsk iego** .

K o r o n ą  d b a ło ś c i  o  p o p r a w n o ś ć  ję z y k o w ą  j e s t  j e ­
d y n e  w  s w o im  r o d z a ju  d z ie ło  p . t .  „ D o b ó r  w yrazów ** , 
o b j a ś n i a j ą c e  p r z y k ł a d a m i  w y r a z y  je d n o z n a c z n e  i  
b l i s k o z n a c z n e .

D r u g i  k r ą k  j e g o  m y ś l i  i d z ie d z in ą  c z y n u  s ta n o w i  
s l a w i s t y k a  1 s ło w ia n o z n a w s tw o .  — S t a ł ą  r u b r y k ą  
s ło w ia n o z n a w c z ą  p r o w a d z i ł  s w e g o  c z a s u  w  „ N o w e j 
R e fo rm ie* * . O b o k  p r o f .  Z d z ie c h o w s k ie g o  b y ł  c z y n n y  
w  p r a c a c h  K lu b u  S ło w ia ń s k ie g o  i n a l e ż a ł  d o  o r g a ­
n iz a to r ó w  T o w a r z y s tw a  S ło w ia ń s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  
b ą d ą o  je g o  d łu g o le tn im  p re z e s e m . O r g a n e m  ty c h  
d w u  o r g a n i z a c y j  s t a ł  s ią  m ie s ię c z n ik  „ Ś w ia t  s ło ­
w iań sk i* *  (1904— 1914), ś w i e tn i e  p r o w a d z o n y  p rz e z  
p r o f .  d r .  F e l i k s a  K o n e c z n e g o . P ió ro  Z a w i l iń s k ie g o  
6 łu ż y ło  w  te m  p iś m ie  s p r a w ie  s ło w ia ń s k ie j  i p o l ­
s k i e j .

W  p rz e d w o je n n y c h  o g ó ln o - s ło w la ń s k ic h  z j a z d a c h  
d z i e n n ik a r s k i c h  b r a ł  c z y n n y  u d z i a ł ,  n a ju g o s ło -  
w ia ń s k i  je ź d z i ł  s z c z e g ó ln ie  c h ę tn i e ,  w D u b r o w n ik u  
!  O p a t j i  p r z e m a w ia ł  p o  s r b o c h o r w a c k u .  P r z e z  d ł u ­
g i e  l a t a  j e ź d z i ł  co  w a k a c j e  d o  S ło w e ń c ó w  i C h o r w a ­
tó w , d o  C z e c h ó w  i S ło w a k ó w . Z a p r z y ja ź n i ł  s ią  z 
K v ap 1 1 en i i  C z e r n y m , H u r b a n e m ,  V a ja n s k l m  i H v ie -  
z d o s la v e m , A s z k e rc e m  1 B e b ić - G ja ls k im .

Z  p r z y j a ź n i  z H v ie z d o s la v e m  ro z c z y ty w a ł  s ią  w  
o p o w ia d a n ia c h  k u k u c z in o w y c h ,  k tó r y c h  je d e n  to m  
■w p r z e k ła d z i e  w y d a ł  w  „ B i b l jo t e c e  d z i e ł  w y b o r o ­
w y c h 4* 1 n a p i s a ł  m o n o g r a f ją  o  „S ło w a k a c h * * . T a k  
d o s k o n a łe g o  j a k  o n  i n f o r m a t o r a  o  k a ż d y m  in n y m  
n a r o d z i e  s ło w ia ń s k im  p iś m ie n n ic tw o  n a s z e  n i e  p o ­
s ia d a .

P e d a g o g j a  d a ł a  m u  o d  r z ą d u  p r z e d w o je n n e g o  t y ­
t u ł  r a d c y  s z k o ln e g o , od  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  Z ło ty  
K r z y ż  Z a s łu g i .  N a d  t e  p a m ią t k i  t r w a l s z ą  b ą d z ie  p a ­
m ię ć  j e g o  im ie n i a  w  s e r c a c h  p o ls k ic h  i  s ło w a c k ic h .

m g .

ROMAN

Z A W IL IŃ S K I
em . D y re k to r  g im n. IV ,

p rzeżyw szy  la t 77, po d łu g ie j a c iężk ie j 
ch o ro b ie , o p a trzo n y  św . S a k ra m e n ta m i, za ­
sn ą ł w  P an u  d n ia  21-go p aź d z ie rn ik a  1932.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
p rzy  zw ło k ach  o d p ra w io n e  zo s ta n ie  w p o ­
n iedzia łek , d n ia  24-go b. m. o godzin ie l l 1/* 
ra n o  w  k ap licy  na cm e n ta rz u  rak o w ick im , 
poczem  n a s tą p i e k s p o r ta c ja  w p ro s t do  g ro ­
bu rodzinnego , na k tó re - to  sm u tn e  o b rzędy  
stroskane dzieci, zięć i w nuki za p ra sz a ją  
K rew n y ch . P rzy ja c ió ł, K olegów  Z m arłego  
ł Z na jom ych . 4407k

Kpt. Karpiński w Konstantynopolu
Stambuł, 21 października. (PAT). Dzi-1 Odlot nastąpi prawdopodobnie w niedziele 

siaj przybył tu kpt. Karpiński o godz. 15.1 rano.

Kronika krakowska.
D n i  C h o p i n o w s k i e  

w Krakowie.
D r u g i  z t r z e c h  k o n c e r tó w  C h o p in o w s k ic h ,  o b j ę t y  

p r o g r a m e m  t y g o d n i a  C h o p in o w s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  
o d b ą d z ie  s i ą  w  n ie d z ie l ą ,  d n i a  6 l i s t o p a d a  b .  r .  o  g o ­
d z in ie  1 1 -te j w  Z ło te j  S a l i  D o m u  K a to w ic k ie g o  p r z y  
u l .  S tr a s z e w s k e g o .

W  k o n c e rc ie  ty m  z o s ta n ą  w y k o n a n e  o b a  w ie l k ie  g e ­
n i a l n e  u tw o r y  C h o p in a  n a  f o r t e p i a n  s o lo w y  z  t o w a ­
rz y s z e n ie m  o r k i e s t r y  m ia n o w ic i e  k o n c e r t  f -m o l l  i  
k o n c e r t  e -m o ll .  D a w n o  n ie  z d a r z y ł a  s ią  w  ż y c iu  a r t y -  
s ty c z n e m  K r a k o w a  s p o s o b n o ś ć  w y k o n a n ia  d z ie ł  t y c h  
w  je d n y m  k o n c e rc ie .  K o m i t e t  D n i C h o p in a  z d o ła ł  p o ­
z y s k a ć  d o  w y k o n a n ia  k o n c e r t u  f - m o l l  m ło d ą  p i a n i s t ­
k ą  k r a k o w s k ą  p . L u d m i łą  B e r k w ic ó w n ą ,  k t ó r a  w  p r z e ­
d o s t a t n im  k o n k u r s ie  C h o p in a  w  W a rs z a w ie  i w  l i ­
c z n y c h  p ó ź n ie j s z y c h  w y s t ę p a c h  z j e d n a ł a  s o b ie  p o ­
w s z e c h n ie  o p in j ą  d o s k o n a łe j  i n t e r p r e t a t o r k i  C h o p in a .

N a  z a p ro s z e n ie  K o m i t e tu  p r z y j e ż d ż a  d o  K r a k o w a  
n a  k o n c e r t  t e n  z n a k o m i t y  p i a n i s t a  lw o w s k i  p r o f .  L e ­
o p o ld  M u e n z e r  i w y k o n a  k o n c e r t  e -m o ll  C h o p in a .  — 
Z a d a n ie  d y r y g e n t ó w  w  ty c h  d z i e ła c h  o b ję l i  p p . S t e ­
f a n  B a r a ń s k i  i  B o le s ła w  W a l le k - W a le w s k i .  C z ło n ­
k o w ie  w s z y s t k ic h  z e s p o łó w  o r k i e s t r a l n y c h  k r a k o w ­
s k ic h  s tw o r z ą  w y b o r n y  s k ł a d  o r k i e s t r y  s y m f o n ic z n e j ,  
k t ó r a  p o d  d y r e k c j ą  p . Z b ig n ie w a  D y m n ik a  o d tw o ­
r z y  n a t c h n io n ą  u w ie lb ie n i e m  C h o p in a  k o m p o z y c je  
Z y g m u n ta  N o s k o w s k ie g o :  „ Z  ź y c la  N arodu** , w a r j a -  
c j e  s y m f o n ic z n e  n a  t e m a t  p r e l u d ju m  C h o p in a  a —d u r .  
S ło w o  w s tą p n e  w  k o n c e rc ie  ty m  w y g ło s i  p r o f .  d r .  
Z d z is ła w  J a c h i m e c k i .

Szalka złodziei grasujących w P .K .O . 
pod kluczem.

Od dłuższego czasu kroniki policyjne 
Krakowa notowały liczne kradzieże przy 
okienkach kasowych w gmachu P. K. O. i 
Gł. Poczty. Obecnie policja wpadła na ślad 
sprawców tych kradzieży i aresztowała 
złodziei w osobach Rachmila Dymka lat 44, 
podającego sie za kupca z Łodzi, Waldma- 
na Nuty lat 25, podającego sie za rymarza 
z Warszawy i Gersona Sucliowolskiego lat 
41, podającego sie również za kupca z War­
szawy.

Aresztowani oni zostali na doniesienie 
Henryka Apfela, urzędnika prywatnego, 
nadającego we czwartek w P. K. O. kwotę
8.000 zł. Apfelowi wpadli oni w oczy już od 
pewnego czasu. Widywał ich bowiem stale 
kręcących sie wśród nadających pieniądze 
bądź to w P. K. O., bądź to na głównej po­
czcie. Jego samego zaczepili kilkakrotnie 
w sposób budzący podejrzenie, tak. że chcąc 
im ujść z oczu, wstępował do sklepów. We 
czwartek formalnie go osaczyli przy o- 
kienku P. K. O. niewątpliwie w celach o- 
kradzenia go. Apfel zorientowawszy sie, 
zaalarmował policje.

Z W I E D Z A N I E  K O Ś C IO Ł A  Ś W . K A Z I M I E R Z A  (O O . 
R E F O R M A T Ó W ) z je g o  c e n n e m i  z a b y tk a m i  i p a ­
m i ą tk a m i  o r a z  s iy n n e m i  p o d z ie m ia m i  z g r o b e m  ś w i ą ­
to b l iw e g o  W o l ic k ie g o ,  o d b ę d z ie  są  w  s o b o tę  22 b . m . 
j a k o  45 w y c ie c z k a  n a u k .  z c y k l u  T o w . M ił .  K r a k .  
p o d  k ie r .  d r a  J .  D o b r z y c k ie g o .  W s tę p  1 z t . Z b i ó r k a  
o g o d z . 3 -c ie j  p o p o ł. p r z e d  k o ś c io łe m  O O . R e f o r m a ­
tó w . W  n ie d z ie l e  o  g o d z . 3 -c ie j  p o p o ł. o d b ę d z ie  s ie  
z w ie d z a n ie  w s p a n ia ł e g o  g o ty c k ie g o  k o ś c io ł a  ś w . K a ­
t a r z y n y  n a  K a z i m ie r z u  w ś r e d n io w ie c z n e m i  k r u ż g a n ­
k a m i  i  k a p l ic a m i  o r a z  s ł y r i i t y « r p o l i p l y k i e m  św . J a ­
n a  J a ł m u ż n i k a  (46 w y c ie c z k a ) .  W s tę p  1 z ł . Z b ió r k a  
o g o d z . 2.30 p o p o l .  p r z e d  k o ś ć . św . K a t a r z y n y  ( t r a m .  
N r . 1). ,

Z E  S P R A W  M I E J S K I C H .  P o d  p r z e  w  (Myrh-lw ę  T q 
r .  m . in ż .  D r o b n ia k a  p r z y  w s p ó łu d z ia le  w ic e p re z .  
m . d r a  D u c h a ,  o d b y ło  s ię  n a  R a t u s z u  p o s ie d z e n ie  
S e k c j i  g o s p o d a r c z e j  R a d y  m . N a  p o s ie d z e n iu  te m  o m a ­
w ia n o  s z e r e g  s p r a w  g o s p o d a r c z y c h ,  z w ią z a n y c h  ze  
s p r z e d a ż ą  p a r c e l  b u d o w la n y c h  i u c h w a lo n o  z m ia n y  
te r m in ó w  p ła tn o ś c i ,  z a s t r z e ż o n y c h  k o n t r a k t a m i .  N a ­
s tę p n i e  p r z y s t ą p io n o  d o  r o z p a t r y w a n i a  p la n ó w  r e g u ­
l a c y j n y c h .  P r z y j ę t o  m i a n o w ic i e  p la n  i s p o s ó b  z a b u ­
d o w a n ia  g r u n tó w  p o ło ż o n y c h  w  D z . X X I ,  b ę d ą c y c h  
w ła s n o ś c ią  P t a s z o w s k ie j  f a b r y k i  d a c h ó w e k  i c e g ie i .  
Z k o le i z a tw ie r d z o n o  p la n  z a b u d o w a n ia  o b s z a r u  g r u n ­
tó w  m ię d z y  u l i c a m i  K a z im .  W ie lk i e g o ,  J u l j u s z a  
L e a ,  J ó z e f i tó w  i u l .  N o w o w ie js k ą  w  D z. X V . W k o ń c u  
S e k c j a  p r z e p r o w a d z i ł a  w y c z e r p u j ą c ą  d y s k u s j e  n a d  
p l a n e m  g r u n tó w ,  o t a c z a j ą c y c h  w z g ó r z e  W a w e l  i  

z w ią z k u

n a  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  w ic e p r e z .  m . d r a  K l im e c k ie g o  u c h w a l i l i  p  z y -  
s t ą p i ć  p o d o b n ie ,  j a k  w  ro k u  z e s z ły m , d o  a k c j i  pc  n o ­
c y  b e z ro b o tn y m  i p r z y c z y n ić  s ię  d a t k i e m  m ie s i  cz - 
n y m  w e  w y s o k o ś c i % %  d la  z a s i l e n i a  f u n d u s z u  M ie j ­
s k ie g o  K o m i te tu  p r z e z  o k r e s  fi m ie s ię c y  o d  1 l i s tc  p a ­
d a  d o  k o ń c a  k w ie t n i a  1933 r .  B iu r o  K o m i t e tu  w : dz . 
V I .  m a g i s t r a t u  w y s y ł a  d o  u r z ę d ó w  i b i u r  o d e z w ;  z 
z f o r m u l a r z a m i  n a  z b ió r k ę .  Z e b r a n e  k w o ty  w p l a t a ć  
n a l e ż y  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  k a ż d e g o  m i e s i a c a \ w  
g łó w n e j  k a s ie  m i e j s k i e j  lu b  p r z e s y ł a ć  d o  P .  K . 0 .  
c z e k ie m  N r .  405—650 n a  k o n to  „ M ie js k i  K o m i t e t  PoV 
m o c y  B e z r o h o tn y m  w  K r a k o w ie " .

S T A R A N IE M  K R A K . O D D Z IA Ł U  P O L . T O W  
P R Z Y R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N I K A  w e  w to r e k  dn ! 
25 b . m . o d b ę d z ie  s ię  z w y c z a jn e  z e b r a n i e  w  s a l i  w y ­
k ła d o w e j  z a k ł a d u  m i n e r a lo g ic z n e g o  U . J .  p r z y  u l .  
G o łę b ie j  U , ż ’• ą a s tę s u i ia G y m  p o r z ą d k ie m  d z i e n n y m :  
1) d r .  K o w a r z y k  H u g o n :  ^ .P r o m i e n i e  u l t r a f i o l e t o w e  
p o c h o d z e n ia  b io l o g ic z n e g o " ;  2) d r .  Z a s t a w n ia k  F r a n ­
c i s z e k :  „ B i o t y t y  t a t r z a ń s k i c h  tu p k ó w  k r y s t a l i c z n y c h "  
(p o k a z y  s k a ł  t a t r z a ń s k i c h  m p r e p a r a t ó w  m i k r o s k o p o ­
w y c h ) .  — P o c z ą te k  o g o d z .  6.15 p o p o ł .  — G o śc ie  m i le  
w id z i a n i .

U L G I  K O L E J O W E  D L A  K S Z T A Ł C Ą C E J  S I Ę  M Ł O ­
D Z IE Ż Y  W  C Z A S IE  Z A D U S Z E K . D y r e k c j a  K o le i  
P a ń s tw o w y c h  w  K r a k o w ie  z a w i a d a m i a ,  ż e  w y c h o -  
w a ń c y  w s z e lk ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  p a ń s tw o w y c h  
o r a z  t y c h  p r y w a tn y c h ,  k t ó r y m  p r z y z n a n e  s ą  p r a w a  
z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  p a ń s tw o w y c h ,  m o g a  k o r z y s t a ć  
z o k a z j i  ś w i ą t  W s z y s tk i c h  Ś w ię ty c h  o d  d n i a  29 p a ź ­
d z i e r n ik a  d o  d n ia  3 l i s t o p a d a  b r .  w łą c z n ie  z 50 p ro c  
u lg  p r z e j a z d o w y c h ,  n a  p o d s ta w ie  z a ś w ia d c z e ń  s z k o l 
n y c h ,  w y d a w a n y c h  p r z e z  o d n o ś n e  z a k ła d y  n a u k o w e

K O M U N IK A C J A  W  D N I Z A  D U S Z N E . W  z w ią z k u  
z n a d c h o d z ą c e m i  d n ia m i  z a d u s z n e m i  w y d a t  m a g i s t r a t  
w p o r o z u m ie n iu  ze  s t a r o s tw e m  g ro d z k im  n a s t ę p u j ą ­
ce  z a r z ą d z e n ia ,  d o ty c z ą c e  k o m u n ik a c j i  w  d n i  ż a -  
d u s z n e .  1) Z a t r z y m y w a n i e  s ię  d o ro ż e k  k o n n y c h ,  a u ­
to m o b i lo w y c h  i  p o ja z d ó w  p r y w a t n y c h ,  d o w o ż ą c y c h  
publiczność na cmentarz w dniach 31 października,

1, 2 I 3 l i s t o p a d a  1932, o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  j e d y n i e  
p o  p r a w e j  s t r o n i e  j e z d n i  u l .  R a k o w ic k ie j  d o  k o ń c a  
p a r k a n u ,  o k a l a j ą c e g o  d o m  M ie j s k i e g o  Z a k ła d u  o g r o ­
d n ic z e g o  p r z y  c m e n t a r z u  r a k o w ic k i m .  2) Z a t r z y m y ­
w a n ie  s i ę  a u to b u s ó w  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  w e  w g łę b i e ­
n i u  p r z y  b r a m i e  c m e n t a r n e j  o b o k  d o m u  a d m i n i s t r a ­
c y j n e g o  c m e n t a r z a  p o  u p r z e d n i e m  o b j e c h a n i u  p r z e z  
n i e  p ę t l i c y  o k a l a j ą c e j  p l a c  p o ło ż o n y  tu ż  z a  b u d y n ­
k ie m  u r z ę d u  p o r o b u  o p i a t  i  p o d a t k ó w  p o ś r e d n ic h  
„ O ls z a " .  3) P o w r ó t  d o r o ż e k  k o n n y c h ,  a u t o m o b i l o ­
w y c h  i  p o ja z d ó w  p r y w a t n y c h  d o  m i a s t a  o d b y w a ć  s ię  
m a  p o  o b je c h a n iu  p o w y ż s z e j  p ę t l i c y  u l .  R a k o w ic k ą .  
4) P o s tó j  d o r o ż e k  k o n n y c h ,  p o ja z d ó w  p r y w a t n y c h  i 
d o r o ż e k  a u t o m o b i lo w y c h  o d b y w a ć  s ię  m a :  p i e r w s z y c h  
d w ó c h  n a  p l a c u  w  o b r ę b i e  p ę t l i c y  p o ło ż o n y m , o s t a ­
t n i c h  w z d łu ż  d o m u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  c m e n t a r z a  p o  
p r a w e j  s t r o n i e  u l .  R a k o w ic k ie j ,  z w r ó c o n e  p r z o d e m  w  
s t r o n ę  m i a s t a ,  t u ż  z a  m i e j s c e m  p o s t o j u  d l a  p u to b u -  
s ó w . 5) D o ja z d  w s z e lk i c h  p o ja z d ó w  p r z e d  b r a m ę  
c m e n t a r n ą ,  z n a j d u j ą c ą  s i ę  od  s t r o n y  A le j i  29 L i s t o ­
p a d a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  p o w y ż s z ą  a l e j ą ,  o d j a z d  z a ś  
u l .  K a m i e n n ą .  P o s t ó j  n a t o m i a s t  t y c h  p o ja z d ó w  d o ­
z w o lo n y  j e s t  n a  A le j i  29 L i s t o p a d a  w z d łu ż  c h o d n i k a  i  
m u r u  c m e n t a r z a  z  w y ja z d e m  w  s t r o n ę  r o g a t k i .  6) 
K o m u n ik a c j a  k o ło w a  d o  c m e n t a r z a  w o js k o w e g o  m o ż e  
o d b y w a ć  s ię  j e d y n i e  A l e j ą  29 L i s t o p a d a ,  a  n a s t ę p n i e  
u l .  P r a n d o t y .  P o s t ó j  p o ja z d ó w  n a  ł ą c e  n a p r z e c iw  
b r a m y  w e jś c io w e j  n a  c m e n t a r z u .  P o w r ó t  t ą  s a m ą  
d r o g ą ,  t .  j .  n i  P r a n d o t y ,  a  n a s t ę p n i e  u l .  K a m i e n n ą  
w  s t r o n ę  m i a s t a .  7) K o m u n i k a c j a  p i e s z a  i k o ło w a  w  
u l .  M o d rz e w io w e j z  u w a g i  n a  n ie u r z ą d z e n ie  t e j ż e  u -  
l i e y  j e s t  z a k a z a n a .  8) R u c h  p ie s z y c h  w  s t r o n ę  c m e n ­
t a r z a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  le w y m  c h o d n i k i e m  u l .  R a ­
k o w ic k ie j ,  i d ą c  od  m i a s t a ,  a  z  c m e n t a r z a  p r a w y m .  — 
N a d  p r z e s t r z e g a n i e m  p o w y ż s z e g o  z a r z ą d z e n ia  c z u w a ć  
b e d ą  o r g a n a  m i e j s k i e  i p o l i c j i  p a ń s tw o w e j ,  a  w in n i  
n ie s t o s o w a n i a  s ię  d o  n i c h  u l e g n ą  k a r z e  w  m y ś l  o b o - 
w ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w .

D Y S K U S J A  O „ E G I P S K I E J  P S Z E N I C Y " .  D y s k u ­
s j a  n a  t e m a t  „ E g i p s k i e j  p s z e n i c y "  M a r j i  P a w l ik o w ­
s k i e j —J a s n o r z e w s k i e j ,  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  r u c h l iw e  
k o ło  m i ło ś n ik ó w  d r a m a t u  k la s y c z n e g o  w  s a l i )  K o ­
p e r n i k a  C o l l e g iu m  N o v u m  U . J . ,  z g r o m a d z i ł a  t a k  o- 
g r o m n a  i l o ś ć  c h ę t n y c h  s łu c h a c z y ,  że  n ie  m o g io  j e j  
p o m ie ś c ić  w ie l k i e  a n d y t o r j u m  u n iw e r s y t e c k ie .  S p o ro  
o s ó b  s łu c h a ło  z k o r y t a r z y ,  a  je s z c z e  w ię k s z a  i lo ś ć  
m u s i a ł a  o d e j ś ć .  P o  p ię k n e m  z a g a j e n i u  p r z e z  p r o f .  d r .  
Z d z is ła w a  J a c h i m e c k i  e g o , k t ó r y  o m ó w ił  d z i a ła ln o ś ć  
p o e t y c k ą  P a w l ik o w s k ie j ,  w  d y s k u s j i  w z ię ło  u d z i a ł  
p a r u  l i t e r a t ó w ,  k r y t y k ó w  t e a t r a l n y c h ,  a k to r ó w  i p a ­
r ę  o s ó b  z p u b l i c z n o ś c i .  Z e b r a n ie  t r w a ł o  b l i s k o  d w ie  
g o d z in y  p r z y  w e s o ły m  i o ż y w io n y m  n a s t r o j u .  T o  z a ­
in t e r e s o w a n ie  s ię  t e a t r e m  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k i e j ,  a  t a k ż e  i s z e r o k i c h  k ó ł p u b l i c z n o ś c i ,  k tó r e  
p r z y s z ł y  n a  t e n  w ie c z ó r  d y s k u s y j n y ,  s tw a r z a  m i ły  
n a s t r ó j  p r a c y  d l a  n a s z e g o  t e a t r u  m ie j s k ie g o .  G d y b y  
t y l k o  p r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e  m o g ły  p o c h lu b ić  s ię  
r ó w n ie  s i l n ą  f r e k w e n c j ą  p u b l i c z n o ś c i ,  j a k  w ie c z o ry  
d y s k u s y j n e .

„ P R Z E Z  D Z I U R K Ę  O D  K L U C Z A " . W  s o b o tę  d n i a  
22 b . m . w  t e a t r z e - T r B a g a t e l a "  p o w tó r z e n ie  p r e m ie r y  
r e w j i :  „ P r z e z  d z i u r k ę  od  k lu c z a " ,  k t ó r a  n a  w c z o r a j ­
s z e j  p r e m ie r z e  w z b u d z i t a  e n t u z j a z m  p u b l ic z n o ś c i  d a ­
r z ą c e j  h u r a g a n a m i  o k la s k ó w  s w o ic h  u lu b ie ń c ó w  n a  
c z e le  z W a n d ą  W e r m iń s k ą ,  j e d y n ą  w  s w o im  r o d z a j u  
o d tw ó r c z y n i ą  p i e ś n i ,  u r o c z ą  J a n i n ą  S o k o to w s k ą ,  k a ­
p i t a l n ą  w  g r o t e s c e  J a n i n ą  K o z ło w s k ą , o r g a n i z a to r e m  
te g o  w id o w is k a  L u d w ik i e m  S e m p o l iń s k ie m , k t ó r y  w  
s k e c z u  f i lm o w y m  d a ł  m o ż n o ś ć  z a g r a n a  n a  s c e n ie  w i ­
d z o m , J e r z y m  S u l i m a —J a s z c z o ł te m ,  k tó r y  ju ż  w  p o ­
p r z e d n i e j  r e w j i  z a s k a r b i ł  s o b ie  s y m p a t i ę  p u b l i c z n o ­
ś c i ,  z e s p o łe m  r e v e l l e r s ó w  „ B a g a t e l a " .  P oza  te m  n ie -  
l a d a  a t r a k c j ą  s t a n o w i ł a  d o s k o n a ła  pą4*a b a l e to w a  
N e y , k t ó r e j  p o p i s y  w y k a z a ł y  w y s o k ą  k la s ę  s z tu k i  
c h o r e o g r a f i c z n e j .  J n t r o  w  n ie d z ie l e  2 o s t a t n i e  w y -  
s tę f iy  t e g o  z e s p o łu ,  t .  j .  o  g o d z . 4.15 i 8.15 w ie c z ó r . 
B i l e t y  d o  n a b y c i a  w  k a s ie  t e a t r u  „ B a g a t e l a "  od  
g o d z . 1 0 -te j r a n o  d o  2 p o p o ł .  i o d  4 d o  9 w ip c z ó r .

„ P O M S T A "  W ł a d y s ł a w a  O r k a n a  d a n a  i b ę d z ie  
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h ,  w  n ie d z ie l ę  n a  p r z e d s t a w i e ­
n iu  p o p o łu d n io w e m , w  o b s a d z ie  p r e m ie r o w e j .

P R E L E K C J Ę  P .  T . „C O  S Ł Y S Z Y M Y  W  W E S E L U  
S T . W Y S P I A Ń S K I E G O " ,  w y g ło s i  p r o f .  B o le s ła w  P o ł  
c h m a r s k i  w  d n iu  28 b . m . w  K o te g j u m  W y k ła d ó w !  
N a u k o w y c h .  P o c z ą te k  o‘ g o d z . 7 m e j  w ie c z o r e m . /

O P E R A  „ S P R Z E D A N A  N A R Z E C Z O N A "  F r y d e r f -  
k a  S m e t o n y  t w ó r c y  c z e s k i e j  m u z y k i  n a r o d o w e j ,  d a ­
n a  b ę d z ie  n a  X X  p r e m ie r z e  t e a t r u  im . J .  S ło w a c ­
k ie g o  w k o ń c u  p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a ,  w  o p r a c o w a n i u  
m u z y c z n e m  d y r .  B o i . W a l le k - W a le w s k ie g o ,  w  r e ż y ­
s e r i i  J .  S tę p n io w s k ie g o .  W  r o l a c h  g łó w n y c h  w y s t ą ­
p i ą  p p . :  C h m ie l  T r y c z y ń s k a  ( M a r y u k a ) ,  T . S z y m o -  
n o w ic z  ( J a n e k ) .  J .  S tę p n io w s k i  (T o m e k ) ,  A . M a z a ­
n e k  ( K e c a l ) ,  W . P a s tó w n a  ( K a t a r z y n a ) ,  S t .  W i ­
ś n ie w s k a  ( A g n ie s z k a ) ,  A . W a le w s k a  ( E s m e w a ld a ) ,  
A . M a z u r e k  ( K r u s z y n a ) ,  Z. W o ż n ia k  ( d y r e k t o r  c y r ­
k u ) ,  W . G e ig e r  ( M ic h a ł )  i K . P t a s i ń s k i  ( I n d j a n i n ) .  
P r o d u k c je  c h o r e o g r a f i c z n e  w  u k ła d z i e  i w y k o n a n iu  
b a ł e t m i s t r z a  E u g .  W o j n a r a  i  p r i m a b a l e r i n y  I r e n y  
S o b o i tó w n y .

P T E R W S Z Y  P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y  W  „ U C  
§ Ż E “ . W  n ie d z ie l ę  d n i a  23 b . m . ,o  g o d z . 11.30 p r z e '

p ie r w - '

w  z w ią z k u  z te m  z a tw ie r d z o n o  p la n  z a b u d o w a n i a
o b s z a r u  g r u n tó w ,  p r z y l e g a j ą c y c h  d o  u l i c :  G r o d z k ie j ,  K X d ' n  *° £ a.Ł  u .
P o d z a m c z e ,  P o w iś l e  i B e r n a r d y ń s k i e j  >  P ° ,U dD - o d b ( ;d z ,°  s ię  w  s a l i  t e a t r u  „ U c i e c h a  _

,  ,  „ T , /  SZY p o p u l a r n y  (p o  b a r d z o  n i s k ic h  c e n a c h )  p o r a n e k
A K C J A  D L A  B E Z R O B O T N Y C H  P r z e d s t a w i c i e l e  m u z y c z n y —m u z y k i  s y m f o n ic z n e j  w  w y k o n a n iu  o r -  

S to w a r z y s z e n  i Z rz e s z e ń  P ra c o w n ik ó w  P u b l i c z n y c h  k i e s t r y  „ U c i e c h y "  p o d  d y r e k c j ą  d r .  A . H e r m a n a .

b .  p r o f e s o r a  o p e r y  w a r s z a w s k i e j ,  p r o f e s o r a  K o n s e r ­
w a t o r i u m  T o w . M u z .. O d d z ie ln e  k o m p l e ty  r y t m i k i  l  
p l a s t y k i  d l a  s t a r s z y c h  d z i e c i ,  m a j ą  n a  c e lu  u m u z y ­
k a l n i e n i e  p o d łu g  m e to d y  J a ą u e s — D a lc ro z e .

S E K C J A  E K O N O M IC Z N O -S P O Ł E C Z N A  Z W I Ą Z K U  
I N T E L I G E N C J I  P O L S K I E J  z a w i a d a m i a ,  że  o tw ie r a  
d r u g ą  j a d ł o d a j n i ę :  o b ia d y  p o  1 z i . W p i s y  n a  te  o b ia ­
d y  u l i c a  S m o le ń s k a  26, p i ę t r o  2 -g ie , m . 8, o d  g o d z in y
4—6 - te j  p o  p o ł u d n i u .  T a m  ta k ż e  p r z y j m u j e  s ię  w p i­
s y  n a  l e k c j e  j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o ,  m u ­
z y k i  i t r y k o t a r s t w a  r ę c z n e g o .

K U R S Y  R Z E M I E Ś L N I C Z E . D y r e k c j a  M u z e u m  
P r z e m y s ł o w e g o  i  w o j .  I n s t y t u t u  R z e m . P r z e m y s ło ­
w e g o  w  K r a k o w ie  z a w i a d a m i a ,  ż e  d o  d n ia  22 b . m . 
p r z y j m u j e  z g ł o s z e n ia  n a  k u r s y :  s t o l a r s k i ,  d l a  m e ta ­
lo w c ó w , r y s u n k ó w  b u d o w la n y c h ,  g a l a n t e r i i  s k ó rn i, 
e z e j ,  f a r b i a r s k i ,  t r y k o t a r s t w a  m a s z y n o w e g o  
ź n i a r s t w a  i  m o d n i a r s t w a .  — Z g ło s z e n ia  i in fo rm a c , 
w  d y r e k c j i  M u z e u m  i  I n s t y t u t u ,  u l .  S m o le ń s k  9,

H I S T O R J A  S Z A B L I  U Ł A Ń S K I E J  P .  W O H N O U T A , 
O n e g d a j  o d b y ta  s ię  r o z p r a w a  a p e l a c y j n a  w  K ra k o ­
w ie  z  o s k a r ż e n i a  r e d .  W o h n o u t a  p r z e c iw  n a c z .  w ydz, 
b e z p .  w  K r a k o w ie  p .  M a ła s z y ń s k i e m u  i  z a s t .  n ac z . 
w y d z .  b e z p .  p . W o l a n ie c k ie m u  w  z w ią z k u  ze  s p r a w ą , 
d o ty c z ą c ą  je s z c z e  p r o c e s u  b r z e s k i e g o .  I d z i e  m ia n o ­
w ic i e  o  s z a b lę  u ł a ń s k ą  p . W o h n o u t a ,  k t ó r ą  o s k a r ż e n i  
w  z e z n a n ia c h  s w y c h  o d n ie ś l i  d o  k rw a w y c h  w y p a d ­
k ó w  l i s t o p a d o w y c h  z  r .  1923 w  K r a k o w ie .  O s k a rż o ­
n y c h  b r o n i  w ic e p re z .  d r .  K l im e c k i .  — P o  d w u g o d z in ­
n e j  r o z p r a w i e  s ą d  w y d a ł  w y r o k ,  z a t w i e r d z a j ą c y  w y .  
r o k  I - s z e j  I n s t a n c j i ;  ( w y r o k  te n  u w a l n i a ł  o b u  o s k a r ­
ż o n y c h ) .  O s k a r ż y c ie l  z a p o w ie d z ia ł  k a s a c j ę .

E C H A  IN C Y D E N T U  N A  A K A D E M J I  S Z T U K  
P I Ę K N Y C H .  N a  d o r o c z n e j  w y s t a w ie  A k a d e m j i  S z tu k  
P i ę k n y c h  w  K r a k o w ie  u m i e ś c i ł  t a m t e j s z y  u c z e ń  p .  
B a l i c k i  k i l k a  r y s u n k ó w ,  k tó r e  z e  w z g lę d u  n a  ic h  
t r e ś ć  u s u n ię t o ,  p r z y c z e m  a u t o r o w i  r y s u n k ó w  w y ­
to c z o n o  d o c h o d z e n ia .  N a  s k u te k  w y n ik u  ś le d z tw a  o d ­
b y ł a  s ię  s ię  o n e g d a j  p r z e d  s ą d e m  g r o d z k i m  r o z p r a ­
w a  p r z e c iw  p . B a l ic k i e m u ,  o s k a r ż o n e m u  o  w y s t ę p e k  
p r z y n a le ż n o ś c i  d o  t a j n y c h  s to w a r z y s z e ń .  N a  r o z p r a ­
w ie , p o  p r z e s ł u c h a n i u  o s k a r ż o n e g o  i ś w i a d k a  k o m i­
s a r z a  p . O le a r c z y k a ,  s ą d  n a  w n io s e k  o b r o n y  p o s t a ­
n o w ił  p r z e s ł u c h a ć  z a w n io s k o w a n y e b  ś w ia d k ó w , a  t o  
k i l k n  p r o f e s o r ó w  A k a d .  S z tu k  P i ę k n y c h  i k i l k u  k o le ­
g ó w  o s k a r ż o n e g o .  R o z p r a w ie  p r z e w o d n ic z y ł  s ę d z i a  
d r .  P a r t y k a ,  b r o n i ł  a d w . d r .  B ro s s .

Z K R O N I K I  W Y D A R Z E Ń . P o g o to w ie  r a t u n k o w a  
in t e r w e n io w a ło  n  r o b o t n i k a  P a r a s z k i e w i c z a  l a t  32* 
k t ó r y  z a s ł a b ł  n a g l e  p r z y  n i .  K a r m e l i c k i e j .  J a k i ś  p s o ­
t n i k  z a a l a r m o w a ł  a u t o m a t e m  p o ż a r n y m ,  u m ie s z c z o ­
n y m  n a  j e d n y m  z d o m ó w  p r z y  u l .  ś w . F i l i p a ,  s t r a ż  p o ­
ż a r n ą ,  k t ó r a  p o  p r z y b y c i u  n a  m ie j s c e ,  s tw ie r d z i ł a ,  ż e  
p a d ł a  o f i a r ą  k a r y g o d n e g o  f i g l a .  M ie s z k a ń c y  d o m u  
p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j  13, z n a le ź l i  p o r z u c o n e  w  k l a t ­
c e  s c h o d o w e j  n a  I - e m  p i ę t r z e  d z ie c k o  p łc i  m ę s k ie j*  
l i c z ą c e  o k o ło  4 m ie s ią c e ,  k tó r e  o d d a n o  d o  ż łó b k a ,  a, 
za  m a t k ą  w s z c z ę to  p o s z u k iw a n i a .  P o g o to w ie  r a t u n ­
k o w e  p r z e w io z ło  d o  s z p i t a l a  n a  o d d z i a ł  c h i r u r g i ­
c z n y  n ie z n a n e g o  n a  r a z i e  n a z w i s k a  r o b o tn i k a ,  k t ó r y  
o b o k  s t a c j i  K r a k ó w —W i s ł a ,  p r z e j e c h a n y  z o s ta ł  p r z e z  
w ó z  n a ł a d o w a n y  k a m ie n i a m i .  R o b o tn i k  ó w  d o z n a ł  
z m ia ż d ż e n ia  p r a w e j  s to p y .

Z E  S T A Ł E J  R U B R Y K I .  P o l i c j a  z a j ę ł a  s ię  o s o b ą  
J ó z e f a  R u s i n k a  l a t  31, k t ó r y  p r z y w ła s z c z a ł  s o b ie  p i e ­
n ią d z e  z a  d o s t a r c z a n e  t o w a r y ,  S a lo m o n a  F i g a l a ,  a -  
g e n t a  h a n d lo w e g o ,  k t ó r y  p r z y  z a m ó w ie n ia c h  n a  p o r ­
t r e t y  p o b ie r a ł  n i e p r a w n i e  z a l i c z k i .  S łu ż ą c a  P a ł k a  E u -  
s t a e h j a  d o n io s ł a  d o  p o l i c j i ,  ż e  j a k i ś  z ło d z ie j  w y c i ą ­
g n ą ł  j e j  p r z e z  o t w a r t e  o k n o  m i e s z k a n i a  p r z y  u l .  L eai 
L . 7, t o r e b k ę  z  k w o tą  113 z ł . ;

 o---
Z  tea tru  „Bagatela" w  K rakow ie .
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„Przez dziurkę od hlucza“.
P is z ę  b e z p o ś r e d n io  p o  p r e m ie r z e ,  ab y  z a c h ę c i ć  P n * 

b l ic z n o ś ć  d o  o d w ie d z e n ia  w a r s z a w s k i e j  r e w j i ,  k t ó r a l ^  
z o s t a j e  w  K r a k o w ie  je s z c z e  t y l k o  na  p a r ę  w y s t ę p ó w .  
D r u g i  p r o g r a m  j e s t  le p s z y ,  n i ż  p i e r w s z y .  P u b l i c z n o ś ć  
p r e m i e r o w a  b a w i ł a  s i ę  d o s k o n a le ,  o k l a s k u j ą c  ż y w a  
w y k o n a w c ó w .

S z c z e g ó ln ie  p o d o b a l i  s i ę :  p . "Wanda W e rm in ska ,
k t ó r a  i n t e r p r e t u j ą c  m i s t r z o w s k o  s w o je  p io s e n k i  i  
a r j e ,  u m i e  z a r a z e m  w  s p o s ó b  u j m u j ą c y  i  p e ł e n  w d z ię ­
k u  n a w ią z y w a ć  k o n t a k t  z  w i d o w n ią ,  ś w i e t n a  p a r a  a -  
k r o b a t ó w  t a n e c z n y c h  In a  1 J e r z y  N e y , k t ó r a  p o z a  a -  
k r o b a c j ą  t a n e c z n ą ,  d o p r o w a d z o n ą  d o  a b s o l u t n e j  p e r f e k ­
c j i ,  w n o s i  t a k ż e  w ie l e  t e m p e r a m e n t u  w  i n t e r p r e t a ­
c j ę  i n n y c h  ta ń c ó w ^  ( t a n i e c  a p a s z o w s k i  o d b a n a l i z o w a -  
n o  z r ę c z n ie  p r z e z  z a b a w n ą  z m ia n ę  r ó l  i  k o s t iu m ó w )*  
p . L u d w ik  S e m p o l iń s k i ,  ś p i e w a j ą c y  s w o je  p io s e n k i  z  
m i ł ą  s w o b o d ą  i  h u m o r e m ,  p .  Ja n in a  S o k o ło w s k a ,  u j ­
m u j ą c a  s w ą  u r o d ą  i  w d z ię k ie m , p .  J a n in a  K o z ło w ­
s k a ,  k a p i t a l n a  w  r o l i  p o d lo t k a .  P r o g r a m u  d o p e ł n i a l i  
p . S u l im a —J a s z c a o ł t  1 z e s p ó ł  r e w e le r s ó w  „ B a g a t e l i ” .

Ż y w ą  w e s o ło ś ć  w y w o ł a ł  s k e c z  f i l m o w y ,  r e ż y s e r o w a ­
n y  p r z e z  p .  S e m p o l iń s k ie g o ,  a  o d e g r a n y  p r z e z  p r z y ­
g o d n y c h  a k t o r ó w  z p o m ię d z y  p u b l i c z n o ś c i .  I c h  n i e ­
p o r a d n o ś ć  p o d c z a s  d e b j u t u  s c e n ic z n e g o  b y ł a  b a r d z ą  
z a b a w n a .  r Ł

Z  ta li koncert. Starego Teatru.

W  p r o g r a m i e  m u z y k a  s ło w ia ń s k a ,  m ię d z y  in n e m i  
w y k o n a n e  z o s t a n ą :  S m e t a n y  — „ W e ł t a w a " ,  D w o ­
r a k  — L a r g o  s y m f o n ic z n e  ź „ N o w e g o  Ś w i a t a " .  P a ­
d e r e w s k i  — „ K r a k o w ia k  f a n t a s t y c z n y " ,  M o n iu s z k o  — 
„ M a r s z  z  o p . H a l k a " ,  C z a jk o w s k i  — I .  Część, z S y m -  
f o n j i  P a t e t y c z n e j " ,  p o n a d t o  u tw o r y  J d u s s o r g s k ie g o ,  
L i a d o w a ,  P r o k o f i e w a  — „ M a r s z  z  o p . M iło ś ć  t r z e c h /  
p o m a r a ń c z " .  S o lo  s k r z y p c o w e  ( C a n s o n e t ta  z k o n c e r tu j  
C z a jk o w s k ie g o )  z  t o w a r z y s z e n ie m  o r k i e s t r y  w y k o n a j  
d r .  A . H e r m a n .  J

T E A T R  D O M U  Ż O Ł N IE R Z A . W  n ie d z ie l e ,  d n i a ł a  
b . m . w y s t a w i a  t e a t r  D . Ż. o  g o d z . 11.15 p r z e ś l i c z n ą  
i p o r a ź  .p i e r w s z y  w  K r a k o w ie  b a j e c z k ę  d l a  d z ie c i  
p .  t . :  „ P r z y g o d a  A li  i j e j  p s a  B r y s i a " .  N a  p o p o łu n io -  
w e  p r z e d s t a w i ę n ie  o  g o d z . 3.30 d a j e  t4 fc jr  D . Ż. c i e ­
s z ą c e  s i ę  n ie s ł i ih n ą c e m  p o w o d z e n ie m  b i n o  e f e k t o ­
w n e  iV-W£ s o fe  w id o w isk o  taffteto t& eaeę  Z a w W s k ie g o  
p . t . :  „ M a c ie k  k r ó l e m " ,  a  n a  w ie c z o ro w e  o g o d z .
7.30 d r a m a t  lu d o w y  G a la s i e w ic z a  p . t . :  „ C h a t a  z a  
w s i ą " ,  k tó r e g o  p r e m i e r ą  w  u b i e g ł ą  n ie d z ie l ę  l i c z n i e  
z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  p r z y j ę ł a  z  d u ż e m  z a d o w o le n ie m  
i u z n a n ie m  d l a  c a łe g o  z e s p o łu  t ę a t r u  D o m u  Ż o łn l  
r z a

P I E R W S Z E  J A S K Ó Ł K I  K A R N A W A Ł U . W  k a s y  
n ie  o f i c e r s k i m  r o z p o c z ą ł  s ie  j u ż  e y k l  p o  p o łu d n i o ­
w y c h  d a n c in g ó w  p o d  h a s ł e m :  „ D a w n ie j ,  a  d z i ś " .  — 
U c z e s tn i c y  p ie r w s z e j  z a b a w y ,  k t ó r a  o d b y ła  s i ę  u b i e ­
g ł e j  n ie d z ie l i  p o p o ł . ,  o d n ie ś l i  j a k  n a j m i l s z e  w r a ż e n i e .  
N a s tę p n e  d a n c in g i  b ę d ą  o d b y w a ły  s ię  p o d  h a s t e m  
o s t a t n i e g o  k r z y k u  d u c h a  c z a s u ,  j a k  n .  p . „ Y o — Y o "  
i t .  p .  C z ę ść  d o c h o d u  p r z e z n a c z o n a  n a  f u n d u s z  ś . p  
Ż w irk i  i W i g u r y .

D Z IŚ  W IE C Z Ó R  D A N C IN G  n a  o tw a r c i e  s e z o n u  z i ­
m o w e g o  u r z ą d z a  A k a d e m ic k i  Z w ią z e k  S p o r to w y  w  
s a lo n a c h  k lu b u  s p o łe c z n e g o ,  R y n e k  25, I .  p .  P o c z ą te k  
o g o d z . 21.

N O W A  P L A C Ó W K A  M U Z Y C Z N O -W Y C H O W A W ­
C Z A . P r z y  w z o r o w e j  s z k o le  k o e d u k a c y jn e j  I .  K o ła  
T . S . L „  n i .  S t r a s z e w s k ie g o  22, o t w a r t e  z o s ta ło  
p r z e d s z k o le  m u z y c z n e  i r y t m i c z n e  d l a  d z ie c i  o d  l a t
5 -o iu  p o d  k i e r u n k i e m  E l ż b i e t y  W i l lm a n - P a u c z o w e j ,

le n ie m *
Ż o t n i a /

s a s y -

littorio Weinberg w Krakowie.
W  o b e c n y m  s t a n i e  ś p ie w a c z e g o  a r t y z m u ,  g d y  n a ­

t u r a l i z m  g ło s o w y c h  k w a l i f i k a e y j  g ó r u j e  n a d  w y ­
k s z t a ł c e n i e m  w o k a ln e m  i  g d y  w y d a jn o ś ć  g ło s u  b u ­
d z i u  s łu c h a c z y  z w y k le  w ię c e j  z a c h w y t u ,  n iż  j e g o  
t e c h n ic z n e  w y r o b i e n i e  — ś p ie w a k  te g o  r o d z a j u ,  j a k  
p . V i t t o r l o  W e i n b e r g  p r z e d s t a w i a j ą c y  w ła ś n i e  t e n  
d r u g i ,  m n i e j  p o p u l a r n y  ty p ,  n a l e ż y  d o  c h w a le b n y c h  
r z a d k o ś c i .

P .  W e in b e r g  p r z e s z e d ł  p o w a ż n e  s t n d j a  ś p ie w a c z e  
u  d o b r y c h  m i s t r z ó w .  T o , c o  z  t y c h  s tu d jó w  z y s k a ł ,  

\ j e s t  p r z e d n i e j  j a k o ś c i .  Ś p ie w a  b a r d z o  u m ie ję tn ie
i m o ż e  w  t y m  w z g lę d z ie  s łu ż y ć  z a  w z ó r  w ie lu  ś p ie ­
w a k o m , k t ó r y m  s i ę  z d a j e ,  ż e  p o s ie d l i  ju ż  s to p ie ń  
d o s k o n a ło ś c i ,  n i e  p o d l e g a j ą c e j  k r y ty c e ,  c h o ć  w  r z e ­
c z y w is to ś c i  b r a k  im  d o  t e g o  d a n y c h .

W  ś p i e w ie  p . W e i n b e r g a  w y b o r n a  e m is ja  z e s p a la  
s ię  z  n i e p o w s z e d n i ą  z d o ln o ś c ią  o p e ro w a n ia  o d d e ­
c h e m , o p a r t y m  n a  d j a f r a g m i e  i p o z w a la ją c y m  m u  
w y z y s k iw a ć  ś w i e t n i e  w s z e lk ie  m o ż liw o ś c i w  z a k r e ­
s i e  c i e n i o w a n i a  d y n a m i k i ,  a  w  te n  sp o só b  n a ś w ie t la ć  
o d t w a r z a n e  u tw o r y  n a d e r  b a rw n ie .  S z k o d a  ty lk o ,  że 
t a  w ie lc e  d o d a t n i a  s t r o n a  ś p ie w a c z y c h  z a le t  a r t y s t y  
z d a j e  s i ę  b y ć  o p a r t a  w ię c e j  n a  te c h n ic z n e m  w y r o ­
b i e n i u  w o k a ln e g o  a p a r a t u ,  n iż  n a  g łę b ie j  k u l t u r a l -  

e m  u d u c h o w ie n iu  i d la te g o  m im o  n ie w ą tp l iw e g o  
i ę k n a ,  b a r d z i e j  z d u m ie w a ,  n iż  p r z e jm u je .  M oże 

s p r a w i a  to  i s a m a  ja k o ś ć  m a te r i a łu  g ło s o w e g o , m n ie j  
k w a l i f i k o w a n a  n iż  u m ie ję tn o ś ć , w ła d a n ia  n im . 

P r o g r a m  k o n c e r t u  p . W e in b e r g a  p r z y n ió s ł  u tw o -  
y  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  n ie z n a n e ,  w ś ró d  n i c h  w ią z a n k ę  

m e lo d y j  w s c h o d n ic h .

Co graia w kinach?
Adria: „Ułani, Ułani chłopcy malowani" 
Apollo: „Kochaj mnie dziś*1 (J. Mac Do- 

nald i M Ćhpvalipr).
Atlantic: „Tabu" reż. Murnau‘a oraz 

„Bomby na Monte Carlo". ,
Dom Żołnierza „Walc naddunajski" (E. 

Verebes. H. Lietdke).
Promień: „Indyjski grobowiec" ( c z ę ś ć  II), 
Słońce: „Dwaj malcy złodzieje Paryża". 
Sztuka: „Zabójstwo o świcie".
Sujt: „Wyspa taietnnie"
Ueiecha: „Mata—Hari" (Greta Garbo, IŁ 

Novaro).
Wanda: „Mata—Hari" (Greta Garbo, R< 

Novaro).
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Program stacyj radiofonicznych
na sobotę, 22 p aźd z ie rn ika  1932-

<31,)- O o d z . 11.58: S y g n a ł  e z a s n ,  h e j n a ł ;  
? / * ? ,  * r a '?,o f i  I3 : K o m - m e te o r . ;  13.05: P ły ty  

g r a m o f . ;  1315 : 1 o r a n e k  s z k o ln y  ze  L w o w a ;  I5.il): 
K o m . g o s p o d . ;  15.50: W ia d .  w o js k .  1 s t r z e l e c k i e ;  18: 
S łu c h o w is k o  d l a  d z i e c i :  18.25: P ł y t y  g r a m o f . ;  16.10: 
„ W ę g ie r s k a  s z t u k a  lu d o w a ”  p. E . M e g y e r y  z W a r  
s z a w y ;  17: A u d y c ja  d l a  c h o r y c h ;  17.30: K o m . d la  
ż e g lu g i  \ r y b a k ó w ;  17.40: O d c z y t  z W a r s z a w y ;  17.55- 
P r o g r a m  n a  n i e d z i e l e ;  18: M u z . l e k k a  z W a r s z a w y ,  
w  p r z e r w ie  w ia d .  b ie ż . ;  19.15: „ P r z e g l ą d  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j  u b ie g ł e g o  t y g o d n i a ” , d r  J .  R e g u ł a -  
19.311: F e l j .  z  W a r s z a w y ;  20: M u z . l e k k a  z W a rs z a w y !  
w p r z e r w ie  w ia d .  s p o r t . ;  22: K o n c e r t  c h o p in o w s k i  z 
W a r s z a w y ; 22 40: F e l j .  z W a r s z a w y :  „ S e r c e  N o r m a n ­
dii , k s . W . K n e b le w s k i ;  22.55: W ia d .  b ie ż . ;  23: M u z  
t a n .  z  W a r s z a w y .

W a r s z a w a  (1111.8). G o d z . 11.50: K o ra . l o t n . i  11.58: 
S y g n a ł  c z a s u ;  12.05; P r o g r a m ;  12.10; P ł y t y ;  13.10; 
K o m . m e t e o r . ;  13.15: P o r a n e k  s z k o ln y  z e  L w o w a -  
15.40: K o m . g o s p o d . ;  15.50: W ia d .  w o js k o w e  I s t r z e l . ;  
16: S łu c h o w is k o  d l a  d z i e c i ;  16.25: P i y t y ;  16.40: O d c z y t  
p . E . M e g y e r y  „ W ę g i e r s k a  s z t u k a  l u d o w a ” ; 17: A u ­
d y c j a  d l a  c h o r y c h ;  17.30: K o m . d l a  ż e g lu g i  i r y b a ­
k ó w ; 17.40: O d c z y t  a k t u a l n y ;  17.55: P r o g r a m  n a  n ie  
d z i e le ;  18; M u z y k a  j a z o w a  z d a n c i n g u  A d r i a ,  w 
p r z e r w ie  w ia d .  b i e ż . ;  19.15: K o m . T o w  Z a c h . d o  h o ­
d o w li k o n i ;  19.20: „ K s i ą ż k a  r o l n i c z a ” ,  in ż .  W ł. S a ­
w ic k i ;  19.30: N a  w i d n o k r ę g u ;  20; M u z y k a  l e k k a .  O rk .  
P .  R ., d y r .  S t .  N a w r o t ,  M . F o g g  ( ś p ie w ) ,  w  p r z e r w ie  
w ia d .  s p o r t . ;  22.05; U tw o r y  C h o p in a  w y k o n a  L. 
M u e n z e r ;  22.40: F e l j .  „ W  o jc z y ź n ie  W a l t e r  S c o t t a ” , 
p .  S t .  P o d h o r s k a  O k o łó w ; 22 55: K o m  m e te o r ,  i p o l io . ;  
23: M u z y k a  t a n  z  r e s t a u r a c j i  C r i s t a l .

K a to w ic e  (408.7). O o d z . 11.58: S y g n a ł  c z a s u ;  12.05: 
P r o g r a m ;  12.10: P ł y t y  g r a m o f . ;  13.10: K o m . g o s p . ;  
13.15: P o r a n e k  s z k o ln y  ze  L w o w a ;  15.40: T r a n s m .  z 
W a r s z a w y  i L w o w a ;  16.25: I n t e r m e z z o  m u z . ;  16.40: 
O d c z y t  z  W a r s z a w y ;  17: S k r z y n k a  d l a  d z i e c i ;  17.25: 
I n t e r m e z z o  m u z . ;  17.40: O d c z y t  z  W a r s z a w y ;  17.55: 
P r o g r a m  n a  n i e d z i e l e ;  18: M u z y k a  t a n .  z W a r s z a w y ;  
18.55: P r o f .  d r  W . W i lk o s z :  „ C y r k i e l  i l i n j a ” ; 19.15: 
R e p e r t u a r  t e a t r u ;  19.30: T r a n s m .  z W a r s z a w y ;  22: 
P r o g r a m  n a  n i e d z i e l e ;  22.05: T r a n s m .  z W a r s z a w y ;  
23: M u z y k a  t a n .  z  p ł y t .

W a ż n ie j s z e  a u d y c j e  z a g r a n i c z n e  n a  s o b o tę  
22 p a ź d z i e r n i k a  1932:

G o d z . 6.35: K o e n i g s w u s t h . ,  k o n c e r t ;  10: P r a g a ,  k o n -  
fc e r t o r k .  w o j s k : ;  16.30: K o e n ig s w u s t h . ,  k o n c e r t ;
17.30: B u d a p e s z t ,  o r k .  c y g . ;  18.35: K r ó le w ie c ,  m u z . 
k a m . ;  19.30: S z t u t g a r t ,  u t w o r y  S z o p e n a ;  20.15: W ie ­
d e ń ,  k o n c e r t  o r k .  s y m f . ;  20.45: B u d a p e s z t ,  u tw o r y  
L i s z t a ;  22: L o n d y n  R e g . ,  k o n c e r t  k a m .

TRANSMISJA Z WATYKANU ORĘ­
DZIA MISYJNEGO W JĘZYKU POL­
SKIM. W  sobotę, d n ia  22 b. m. z racji wi- 
g ilj i  październ ikow ej N ied zieli M isyjnej, 
u stan ow ion ej przez P ap ieża  P iu sa  XI, ra­
djo w a ty k a ń sk ie  nada „Orędzie P a p iesk ie­
go  D zie ła  M isyjnego" arcybiskupa Salot- 
t i ‘e g o ._ O rędzie to zostan ie w ygłoszone w 
5-ciu_ językach . T ekst polski transm itow ać  
b ęd zie  P o lsk ie  R adjo na w szystk ie sw oje  
l-ozgłośnie o godz. 21.15 do 21.30.

_JUJSTR0WANY KURYEH CODZIENNY" Nr. 294 Niedziela. 23 października 1932

J Ę Z Y K Ó W  a n
n H!?? PP’ f r a n c u s k ie g o ,  
n ie m ie c k ie g o ,  o s o b n o  In h  
z b io r o w o  (Zł. 5. _  miue . 
s ie c z n ie )  w  I n s t y t u c i e  
A n s o n a ,  K r a k ó w . S z e w s k a  
ł 7,’„ * a * < ę p u je  p o b y t  za g r a  
n ic ą .  Z a m ie js c o w y m  w y  
s y i a i n y  s a m o u c z k i  „ A r ­
g u s  , o p a r t e  n a  s ł y n n e j  
m e to d z ie  A n s o n a  u tn o ż li  
w l a j ą e e  n a u k ę  je ż y k ó w  
b e z  p o m o c y  n a u c z y c ie la  
Z ą d a c  p r o s p e k tó w .  7968k

m u z y k i  m e to d ą  
s z y b k ą ,  a  d o k ła d n ą ,  t a k ­
ż e  p o c z ą tk u ją c y m  s t a r ­
s z y m  — r u t y n o w a n a  p ia -
n l S i  <» K r a k ń w - W ie lo ­
p o le  22, I I  p i ę t r o ,  d r z w i
4- ' 6250g

K U R S Y  a r t y s t y c z n y c h  r o ­
b ó t  r ę c z n y c h  i t r y k o t a r -  
s t w a  p r o w a d z i  „ Z d o b n ic ­
tw o  , K r a k ó w ,  Z y b l ik ie -  
w ic z a  5. 6557g

A N G I E L K A  r o d o w i ta ,  n 
d z i e ła  le k c y j .  M iss  A lp e n ,  
K r a k ó w ,  Jabłonowskich
5/1 • 5657g

N A U C Z Y C I E L K A  m ło d a ,  
p o s z u k u je  l e k c y j  w  z a k r e ­
s i e  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  
c h ę t n i e  te ż  p r z e d p o ł u ­
d n ie m . Z g ło s z e n ia :  IK C .,  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
„50  g r o s z y  g o d z i n a ” .

6471g

F R A N C U Z K A  w y k s z ta ł c o ­
n a ,  u d z i e l a  l e k c y j .  K u r s  
g i m n a z j a l n y ,  u n i w e r s y t e c ­
k i .  G o d z in a  2 z ł. Z g ło s z e ­
n i a :  I .  K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, s u b  „ C o n r s  
s u p ć r i e u r ” . 6458g

Z A R Z Ą D  u ia tu r y c z n y c b  
k u r s ó w  „ W I E D Z A " ,  -  
K R A K Ó W . S T U D E N C K A  
14, — z a w i a d a m i a  P . T . 
I n t e r e s o w a n y c h ,  że  W Y - 
S P R Z E D A J E  B A R D Z O  
T A N IO , p r z e z  r a d i o w y c h  
n a u c z y c ie l i  o p r a c o w a n e ,  
S K R Y P T A  P E D A G O G IC Z ­
N E  z z a k r e s u  h i g j e n y ,  
h i s t o r j i ,  w y c h o w a n ia ,  p e ­
d a g o g i k i ,  d y d a k t y k i ,  j a ­
k o te ż  w y c z e r p u j ą c e  s t r e ­
s z c z e n ia  n a jn o w s z y c h  d z ie ł  
p e d a g o g ic z n y c h .  8108k

P R A K T Y C Z N A  Z N  A  J O -
M OŚO J Ę Z Y K Ó W  d o s tę p ­
n a  d l a  k a ż d e g o . P r o s p e k ty  
b e z p ła tn i e  w y s y ł a  k s i ę g a r ­
n ia  S t a n i s ł a w a  G o ld m a n a , 
K r a k ó w . 8111 k

17
B Y S T R A  k o lo  B ia łe j  -  
..U z d ro w is k o  D ra  S z a re w  
* k ie g o “ d la  o só b  w y m a ­
g a j ą c y c h  o d p o c z y n k u , — 
w z g lę d n ie  le c z e n ia ,  z w y ­
k lu c z e n ie m  g r u ź l i c y  o- 
t w a r t e j  C z te r o ty g o d n io w a  
k u r a c j a  r y c z a ł te m  224 zł 

5174k

J Ę Z Y K Ó W  O B C Y C H  -
f r a n c u s k ie g o ,  n i e m ie c k ie ­
g o , a n g i e l s k ie g o  — w y u ­
c z y s z  s ic  n a j ł a t w i e j  m e to ­
d ą  „ G lo b u s ”  k o r e s p o n d e n ­
c y j n i e .  Z ł. 4.95. z b io ro w o  
z ł . 8.— m ie s ię c z n ie ,  p r z y ­
c z e m  p o d r ę c z n ik i  b e z p ła t ­
n ie .  „ S t u d j u m ” , K r a k ó w , 
B a t o r e g o  15. 8200k

ZDROJOWISKU |
L A N C K O R O N A  -  L e śn i-  
c ó w k a  s p r z e d a  t a n i o  — 
ta k ż e  n a  r a t y  — k i lk a
n a f c i e  p a r c e l  o g ro d o w y c h  
i le ś n y c h .  — W ia d o m o ś ć :  
J a n o w s k i ,  L a n c k o r o n a .

55B5g

W  K R Y N IC Y  p e n s jo n a t  
z k o m f o r t e m , c e n t r a ln e m  
o g r z e w a n ie m , w  e e n t r u m ,  
n a  s e z o n  z im o w y  — d o  
w y d z ie r ż a w ie n i a .  A d r e s :  

L o u v r e “ , K r y n i c a .
6414g

G O Ś C I E
za  w s z y s tk ic h  s t r o n  
k r a j u  z j a d ą  s ią  do  
T w e g o  P e n s jo n a tu ,  
H o te lu  lu b  W ill i  n a  
s k u te k  D r o b n y c h  O- 

g lo s z e ń  w  r u b r y c e

..ZDROJOWISKA
w n a jw ię k s z y m  p o l­
s k im  d z ie n n ik u  „ I l u ­
s t r o w a n y m  K u r y e r z e  
C o d z ie n n y m ’,, — B E Z ­
P Ł A T N I E  p r z e ś le  C l 
A d m in i s t r a c j a  I .  K . C, 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1,

Sr o s p e k t  D ro b n y c h
g ło s z e ń  5059 k

D L A  P A Ń
AKSAMITNE - ZASTĘPUJĄ  

ZAMSZ.

R ó żn e
P O W R Ó C IŁ E M  z N ie m ie c ,  
u d z i e la m  w s z e lk ic h  p o r a d  
w  z a k r e s  c e r a m ik i  w c h o ­
d z ą c y c h .  W y n a g r o d z e n ie  
p o  u z y s k a n y c h  'r e z u l t a ­
t a c h .  Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., 
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
. .S i ł a ” , 6448g

Składki złożone w Administracji:
N a „O b ia d y  d la  b ie d n y ch  uczn iów  S . S am u e li” : J a w o r ­

ska M. i  C h o w ań co w a  Z K ra k ó w , w  d n iu  ro c z n ic y  ś m ie r ­
ci ś. p . m ę ża  i o jc a  zł. 10‘—.

N a „ P o ls k ie  G im n a z ju m  w B y tom iu” : P ro f .  D r . O tto  
B u jw id , K ra k ó w  zł. 20‘~ ;  O lga  B a tla g łie , K ra k ó w  zl. 5‘—; 
K sięg arn ia  W a w e lsk a  F r .  B ed n a rz , K rak ó w  zł. 5‘-~ ; P r o ­
p ag a n d a  Z a b y tk ó w  J a n in a  B ed n a rz . K rak ó w  zl. 5‘—.

N a „ B u d o w ę  K ap licy  w B u d k ac h  S n o w id z k ic h ” : M arja  
A n to n o w iczó w n a  P io trk o w ie c  zł. 2 —.

D la „ N a jb ie d n ie jsz e g o ” : J u l ja  W a lte r ,  Ś w id n ik  z l. 2*50; 
A nton i K o rcz y ń sk i. K rak ó w  zl. 2 k—.

D la „ S tra s z n a  n ę d z a ” : A n ton i K o rczy ń sk i. K ra k ó w  zl 2*—.

B ŁĘD NIC Ę
n ie d o k rw is to ść  n a w e t d łu g o trw a łą , k tó r a  o d b ie ra  c h o re m u  
.w szelką e n c rg ję  i  ra d o ś ć  życ ia  — leczą  n ad z w y c z a j s k u ­

te czn ie

Zioła Dr BREYERA Nr. 6
ro zp o w szech n io n e  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą , p o le c a n e  p rz e z  

n ie z liczo n e  rze sze  w y leczonych .

NERKI, PĘCHERZ
m oczow y , s c h o rz a łe  z p o w o d u  p rzez ięb ien ia , n a d u ż y c ia  
m ięsa , a lk o h o lu , o s try c h  ś ro d k ó w , z a trz y m a n ia  m oczu  

i  tp .  — le czą  z  n ad z w y cz a jn y m  sk u tk ie m

Zioła Dra BREYERA Sir. 7
u s u w a ją c  d re szcz e , g o rącz k ę , bóle k rzy żó w  i i. 

2 ą d a ć  w  o ry g in a ln e m  o p a k o w a n iu  w a p te k a c h  i s k ła d a c h  
a p te c z n y c h , lub  w  w y tw ó rn i

„ P O L H E R B A “ K ra k ó w  P o d g ó rze  S k r . 4 8
Z a in te re so w a n i o irz y m a ją  na żą d a n ie  d a rm o  z  w y tw ó r ­

n i  b ro s z u rk ą : „ J a k  o d zy sk ać  z d ro w ie ” . 3149k

KREM ALOMA LIBERTI
J ed y n ie  KREM  ALOM A L ib erii za w iera  

czy rn ą  su b s ta n c ję  ra d io a k ty w n ą , k tóra n a d a ­
je  tw arzy św ie ż y  m ło d z ie ń c zy  w y g lą d  i p o w o ­
duje s to p n io w e  z a n ik a n ie  zm a rszczek  i s fa ł-  
dow ań sk ó ry , n ie  w y tw a rza ją c  przytern sk u t­
ków u b o czn y ch  K rem  ALOMA p osia d a  poza* 
tem w y tw o rn y  z a p a ch , ch ro n i cerę  od u je m ­
nych zm ian  a tm o sfe r y c z n y c h  i u su w a w sze l­
kie pryszcze a je d n o c z e śn ie  s łu ż y  ja k o  w y ­
śm ien ity  p o d k ła d  p o d  p u d er . 3017k

NAGROBKOWE 
S f l i K i  i  * v i t

AKIE WSZĘDZIE
2b74k

957/VI.

O O t O S Z C M I E
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw owych w Wił- 

nie ogłasza ofertowe przetargi publiczne:
na dzień 11 listopada 1932 r. na dostaw ę szczo­

tek z włosia, ryżowych i t. p., 
na dzień 15 listopada 1932 r. na dostaw ę szczo­

tek drucianych oraz węży parcianych, 
na dzień IS listopada 1932 r. na dostaw ę ręka­

wiczek skórzanych oraz szczeliwa azbestowego.
W arunki przetargu m ożna otrzym ać w W ydzia­

le Zasobów Dyrekcji (ul. Słowackiego 2), III. pię­
tro, pokój Nr 38 osobiście (w godz. 12— 13) lub 
pocztą po zgłoszeniu pisem nej prośby. 3310k

Hemoroidy

G O E D E C K E

L e c z n i c z y  ś r o d e k

W y p r ó b o w a n y

S p r o w a d z a j ą c y  u l g ę

w  c i e r p i e n i a c h

W y s t r z e g a ć  s i ę  p o d r a b i a ć

P r a w d z iw y  t y l k o  

w  p u d e l k a c h  z  p l o m b ą

3307k

P 3T  K T O
n ad e ś le  sw ó j c h a r a k te r  p ism a  o ra z  im ię , m iesiąc  i rok  

u ro d z e n ia

o rf« ra EW **» « * l o s
d o  I . k la sy  26-ej L o te r ji  P a ń s tw o w e j, w y b ra n y  zu p e ł­
n ie  b e z in le ie s o w n ie  p rzez  s ły n n eg o  a s tro lo g a  S zy lle ra  
S zk o ln ik a  n a  za sad z ie  ob liczeń  k a b a lis ty c zn y ch  i as tro - 
log ji po  u p rz e d n ie m  w p łac en iu  do P . K. O. za N r 
18.607 n a leżn o śc i za ć w ie rć  losu 10 zł., pó ł losu  20 zł., 
ca ły  lo s  40 zl. Losy w y sy łam y  n a ty c h m ia s t po  o trz y ­
m an iu  g o tó w k i G łów na w y g ra n a  m ilio n  zł. C iągnie 
n ie  I k lasy  ju ż  17 lis to p a d a  1932 r .  U w aga! Do każ 
dego lo su  K o le k tu ra  d o łą cza  w ła sn o ręcz n e  p o tw ie rd z ę  
n ie  p . S zy lle ra -S z k o ln ik a  w y b ran eg o  p rzez eń  n u m e ru  

A d reso w a ć :
K O LEK TU RA  L O T E R JI P A Ń S T W O W E J No. 757. 

W A RSZA W A . M ARSZAŁKOW SKA 58. m . 34. 2103W

P A N I  w  r ó ż o w y m  s w e t e r ­
k u , b r o n z o w y m  p ła s z c z u , 
s p o tk a n a  d w u d z ie s t e g o  w 
p o łu d n i e  n a  P r ą d n i k u ,  — 
p r o s z o n a  o w ia d o m o ś ć  d o  
I .  K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „ K a p i t a n ” .
_ 6488g

T Ę S K N O T A . S . M . 6497g

W S Z Y S T K I E  n o w o ś c i w e  
w s z y s tk ic h  j e ż y k a c h  z n a j ­
d z ie s z  w  w y p o ż y c z a ln i  
k s ią ż e k  „ K U L T U R A " ,  — 
K r a k ó w ,  T o m a s z a  25. — 
K o m p le tn y  d z i a ł  l e k t u r y  
s z k o ln e j .  8192k

T A N G A N I L L A , B ig u in e ,  
C h a r l e s t e p a  w y u c z a m  po  
p o w r o c ie  z W ie d n ia  — d o ­
s t a r c z a m  o p is ó w  i n u t .  — 
Z g ło s z e n ia  o d  6—9 w ie ­
c z ó r :  K r a k ó w , p l a e  S z c z e ­
p a ń s k i  8, F .  W o d e c k i.

6434g

M A T U R Z Y Ś C I z  r .  1884 z 
P r z e m y ś l a  (d w ó c h ) ,  k tó ­
r z y  w  p o io w ie  m a j a  w  
ty m  r o k u  p o  m a tu r z e  k ą ­
p a l i  s ię  w  S a n ie  i z a c z ę l i  
to n ą ć ,  a  j a  z  w ie lk im  t r u ­
d e m  u r a t o w a ł e m  l e h ,  — 
p r o s z e n i  s ą  o  p o d a n ie  
a d r e s ó w  w  w a ż n e j  s p r a ­
w ie . K a r o l  S z y p u ła ,  e m e r .  
m a s z y n i s t a  k o le jo w y ,  — 
f tb e c n ie  w  C h r z a n o w ie ,  u l .  
S t a r a  H u ta  1.303. 8130k

B E Z  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a  
i n t e l i g e n t n y ,  s t a r y  o s o b ­
n ik ,  d o b r e j  r o d z in y ,  p r o ­
s i  l i to ś c iw e  s e r c a ,  k tó r y m  
n ie  b y ib y  c i ę ż a r e m ,  d a ć  
p r z y t u ł e k .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n i a :  I .  K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „ L e o n id ”  

8124k

D L A  F O T O -A M A T O R Ó W
w y w o łu je ,  k o p ju j e  i p o ­
w ię k s z a m  S T A R A N N I E  1 
T A N I O  -  F O T O -R E K O R D  
K r a k ó w , T o m a s z a  24.

64I3k

B A C Z N O Ś C I -  O b f i te ,  
s m a c z n e ,  — d o m o w e  o- 
b ia d y  — 3 d a n i a  o d
z ło te g o ,  — k o n k u r e n c y j n e  
ś n i a d a n i a ,  k o la c je :  K r a ­
k ó w , S t o l a r s k a  13, R e s t a u ­
r a c j a .  6322g

B I G U I N E , C H O R L -S T E P . 
B lu e s ,  T a n g a n i i l a ,  o r a z  
in u e  p r z e b o je  t a n e c z n e  — 
w y u c z a  H a n k u s ,  K r a k ó w , 
M a r k a  8. 6078g

P A T E N T O W A N E  m a s o w e  
a r t y k u ł y  d l a  d o m o k r ą ż ­
c ó w  i  s z y b k o - s p r z e d a w -  
c ó w . Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., 
K a to w ic e ,  M a r j a c k a  1, — 

N o w o ś ć ” . 1613K t

E M E R Y T  z a  m i e s z k a n ie  
t r z y p o k o jo w e ,  k u c h n i e ,  — 
o b e jm ie  z a r z ą d ,  a d m in i ­
s t r a c j e ,  b iu r o ,  k a s e ,  n i e ­
w y k lu c z o n a  s p ó łk a .  I K C .,  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, — 
.M ie js c o w o ś ć  o b o ję tn a  E .“  

6425g

17.458 m ę ż c z y z n  p r e n u m e ­
r u j e  „ W s p ó łc z e s n e g o  P a ­
n a ”  — a  T y t  A d m i n i s t r a ­
c j a :  W a r s z a w a ,  D z ie ln a  5, 
k w a r t a l n i e  z i . 3.50. —
P . K . O . 25.556. 8158k

P I Ę K N A  C E R A  k o n ie c z ­
n y m  w a r u n k ie m  n r o d y .  — 
P o r a d y  j a k  u t r z y m a ć  r a ­
c j o n a l n i e  j e j  ś w ie ż o ś ć , o- 
r a z  w  d o b o r z e  o d p o w ie d ­
n ic h  k o s m e ty k ó w , d a r m o .  
W s z y s tk i e  z a b ie g i  n a jn o w -  
s z e m i m e to d a m i  w y k o n u ­
j e  p . N in a  O s a d z iń s k a ,  
o d z n a c z o n a  3 -m a  d y p lo ­
m a m i z a g r a n i c z n e m u  I n ­
s t y t u t  k o s m e ty c z n y  „ N i-  
n o n ” , K ra k ó w , B a to r e g o  
23, te le f o n  110-66. S p e c j a ł  
n o ś ć  c e r y  t ł u s t e .  K o s m e ty ­
k i f r a n c u s k i e  p o  c e n a c h  
b e z k o n k u r e n c y jn y c h .

6801 k

->30oh

T A Ń C Ó W  n a jn o w s z y c h  
B ig u i n e - P a r y s k i e g o ,  S a l-  

ly  J i m  n o w o jo r s k ie g o ,  
T a n g a n i i l a ,  S h a r t e s t e p a  
w y u c z a  p o  p o w r o c ie  z z a ­
g r a n i c y  E d w a r d  K u r y ło ,  
b . d y r e k t o r  b a l e tu  O p e ry  
W a r s z a w s k ie j ,  K r a k ó w ,  
J a n a  6. S a l a  S a s k a .  8t66k

Z A W I A D O M I E N I E :  Ź T
s te p s tw o  ż a ró w e k  f i r m y  
H e l io s  i  r e g e n e r o w a n y c h  
K o m e ta ,  d a w n ie j  (A u to -  
c e n t r a l a )  z o s ta ło  p r z e n i e ­
s io n e  n a  u ł .  D u n a je w ­
s k ie g o  5. K r a k ó w . O d d a m  
w y łą c z n ą  s p r z e d a ż  w p o ­
s z c z e g ó ln y c h  m i a s ta c h  
M a ło p o ls k i .  8197k

?V

S P Ó L N IK A  z  k a p i t a ł e m  
1 w s p ó ł p r a c ą  w  d z i a le  
t e c h n ic z n y m ,  w z g l . k o ­
m e r c j a l n y m  p r z y j m ie  w y ­
tw ó r n ia  b e z k o n k u r e n c y j ­
n e g o  a r t y k u ł u .  Z g ło s z e n ia  
p o d  „40.000" n a d y s t a ć  p r o ­
sz ę  d o  I .  K . C ., O d d z ia i  
P o z n a ń ,  ś w . M a r c in  48.

704 P

M Ł O D Y  d o k to r  s z u k a  p o ­
ż y c z k i  3.500 z t . B iu r o  o g ło ­
s z e ń ,  K r a k ó w ,  S i e n n a  12, 
„ W s z e lk a  m o ż liw o ś ć ” .

6481 g

S T U D E N T  p r a g n i e  s to ło ­
w a ć  s ie  u  k u l t u r a l n e j  r o ­
d z in y .  Z g ło s z e n ia  l i s t e m  
lu b  t e le f o n e m :  K r a k ó w ,
L e n a r to w ic z a  11, T r a c i -  
ło w s k a .  6484g

T A Ń C E ! S tu d io  b a l e to w e  
K u r y l y ,  b . d y r e k t o r a  b a ­
le tu  O p e r y  W a r s z a w s k ie j  
d la  b a l e tm is t r z ó w ,  t a n c e ­
r e k ,  t a n c e r z y ,  o só b  n ie w y ­
k w a l i f ik o w a n y c h .  G w a ­
r a n c j a  w y s tę p ó w . K r a ­
k ó w , J a n a  6. 8167k

G Ł A D K I E  R Ę C E  p r z e z  
G ła d z ik  R e d e r a 1’ t u b a  5u 
ro s z y . .  Ż ą d a ć  w sz ę d z ie  
" y ró b  a p t e k i  R e d e ra  

„ P o d  O p a t r z n o ś c i ą ”  K r a ­
k ó w , K a r m e l i c k a  23, k o ­
lo  k o ś c io ła .  8169k

1.085.560 w y p ła c i l i ś m y  p o ­
ż y c z e k . U d z ie la m y . Ofer 
t y :  „ K a ż d e m u ”  IK C . — 
W a rs z a w a ,  K r a k .  P r z e d ­
m ie ś c ie  9. 9101W

W Ł A Ś C IC I E L  d o b r z e  p r o  
s p e r u j ą c e j  f a b r y k i  w 
b r a n ż y ,  m a ją c e j  w ie lk ie  
w id o k i  r o z w o ju  w  P o ls c e ,  
p o s z u k u je  s p ó ln ik a  c e le m  
p o w ię k s z e n ia  p r z e d s i ę b io r ­
s tw a .  — Z g ło s z e n ia  p od  
„4 -5 .0 0 0  d o la r ó w ”  I K C .,  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1.

6587*

TANI
POBYT
P o ls k i  P e n s jo n a t  „ J O L A ”  
w H e lu a n ie ,  w o d a  b i e ż ą ­
c a  w  p o k o ja c h ,  c a ło d z ie n ­
n e  u r z y m a n ie  40 P i a s t r ó w  
(o k o ło  13 z ł .)  d z ie n n ie .  
I n f o r m a c je  S . K o lb iń s k i ,  
W a r s z a w a ,  S z k o ln a  4, T e l. 
670 90. o d  7 w ie c z ó r . 3297k

CO JK SILN  
N IE S IE ____

RĘKAW ICZEK 
firm y

F .L U B A Ń S K I
L Kraków, Sw. Annv 2.

B e z p ła t n ie  w y s y ła m y
I L U S T R O W A N E  

K A T A L O G I  
m o d n y c h  w y d a w n ic tw  

p a r y s k i c h .  
, ,O E U V R E  M O U E R N E ” , 
P a r i s ,  P . -R . ,  R u c  d u L o u y r e  

3305k

A P A R A T  D ’A R S O N V A L ‘A
( Z e ile i s a )  s p r z e d a m , w y ­
d z i e r ż a w ię .  D r. B r e y e r ,  
K r a k ó w , W o ls k a  36.

6546g

P O S Z U K U J Ę  r ó ż n e g o  r o ­
d z a ju  n o w o śc i i a r t y k u ­
łó w  j a r m a c z n y c h .  Z g ło  
s z e n ia  p o d  „ H u r t ”  IK C ., 
K r a k ó w , W ie lo p o le  l .

6476g

K*H
mmmmii

Polskie Zakładu Przemjsln Cynkowego Sp. Ukc
W  I S ^ e f  J E i n I ©

p od ają  d o  w ia d o m o ści, że  rozp o częły  norm alną  produ kcję  i p o ­
s ia d a ją  ju ż  na sk ła d z ie  B iel C yn kow ą F arrhaceutyczną (zincuni 
ox y d a tu m  p u riss im u m ) od p o w ia d a ją cą  p rzep isom  farm ak opei 

Sp rzedaż  w beczk ach , paczkach  1 kg. 329Sk

R A T U J C I E  w ło  
s y l  — J e ż e l i  
w s z y s tk ie  in n  
ś r o d k i  z a w io d  
d ły ,  — s p rń b t j  
. .S z y l l e r ln  
(z io ła )  S z y l l e r a  
S z k o ln ik a .  D o­
s k o n a ły  ś ro d e k , 
łu p ie ż ,  s iw iz n ę ,  
n ie . D a je  c u d o w n y  p o ro s t  
w ło só w  T y s ią c e  p o d z ię k o  
w a ń  P a k ie t  z ł. 2 .— (m o ż  
n a  z n a c z k i  p o c z to w e . -  
W a rs z a w a ,  F i r m a  „ Ś w i t ”  
Ż ó r a w ia  47. 2926k

3
U su w u
ypada

DZIAŁA
CUDA
aparat .„111“ P a n o w ie .  
Ż ą d a jc ie  b r o s z u r ę ,  o- 
p i s n j ą c ą  d z i a ł a n i e  a p a ­
r a t u  „ i l l “ . k tó r y  w ró c i 
W a m  u t r a c o n e  s i ł y  m ę ­
s k ie .  P e łn a  g w a r a n c j a  
Z w ro t  p ie n ię d z y .  „ I n -  
r e n t u s ” . W a rs z a w a ,  — 
M a r s z a łk o w s k a  95, — 
L w ó w , L e g jo n ó w  11/11.

3295k

ZAKŁAD
DENTYSTYCZNY
w ra z  z u r z ą d z e n ie m  n a ­
t y c h m ia s t  z p o w o d u  ś m ie r c i  

k o r z y s tn i e  
D O  O B J Ę C I A  

K a r tu z y ,  u l .  G d a ń s k a  6, 
O k o n ie w s k a .  768P

b r o n
B a rd z o  t a n i e  p is to le ty  
i a m u n ic j a  -  P a r a b e  
i.urn o is t  m ie n ia m  na  

I uow a u to m  p is t  6.25 
| < e m iik i  i p ro s p e k ty  
[ o r ra t is !  E w a ld  P e t l n s  
I Gdańsk I. Hrothankeng 

37 k
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». JO D K IE M
r z e c z n ik  p a t e n to w y  

p r z y s i ę g ły  3287k 
P a t e n t y  n a  w y n a la z k i ,  
w z o ry , z n a k i  w  k r a j u  

ł z a  g r a n i c ą .

Warszawa. Foksal 16-

BUDOWNICTWA 
„CE MENTOL"
u a j le p s z ą  z a b a w k ą  d l a  
d z ie c k a  K s z ta i c ą  u m y s ł ,  
w z n ie c a ją  p r z e d s i ę b io r ­
cz o ść , S k r z y n e k  b u d o w n i­
c t w a  „ C e r n e n to l”  ż ą d a j ­
c ie  w sz ę d z ie , bo  s ą  o n e  
w k a ż d y m  le p s z y m  s k ł a ­
d z ie  d o  n a b y c ia  lu b  w e 
f a b r y c e  — Z a h a w k a r s tw o  
P o ls k ie  „ C E M E N T O L ”  
w K r z e s z o w ic a c h ,  7Q3fc '



Ł S i  K U R Y E R  K O B I E C Y  L i i
Dodatek do Hr. 294 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 23-go paidilarmltajgggjgku^

tyfrOLD ZECHENTER,
D e s z c z  o  z m ie r z c h u .

'Łagodny deszcz jesienny na twoje dłonie spadł — 
całuję twoje dłonie w zaciszny zmierzch jesienny, 
'jesienną mgłą spowity świat, 
jesienny deszcz upada na marzeń świat promienny.

Marzenia moje wiosenne i pragnienia.., 
pragniemy jasnych zmierzchów i jasnych nocy

białych —
w  pokoju gęstych cieniach 
drży żal niezrozumiały.

Objęci ciasnym uściskiem
patrzymy milcząc w lekkie deszczu smugi —
wszystko, co było dalekie, jak bardzo jest nam

dziś bliskie... 
łączymy serca nasze w pocałunku długim.

„Sloslrij gospodarskie”
będq nom pomocą.

r W  k r a j a c h  s k a n d y n a w s k ic h ,  g d z i e  o r g a n i z a c j a  g o ­
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  s to i  n a  b a r d z o  w y s o k im  p o ­
z io m ie ,  L i g a  S k a n d y n a w s k a  K o b ie t ,  a  w ła ś c iw ie  F e ­
d e r a c j a  k o b ie c y c h  o r g a n i z a c y j  g o s p o d a r s tw a  d o m o -  
tw e g o ,' o b e j m u ją c a  S z w e c ję ,  N o r w e g ję ,  F i n l a n d j ę  I 
D a n j ę ,  w p r o w a d z i ła  o d  d łu ż s z e g o  j u ż  c z a s u  n o w y  
t y p  p r a c o w n ic y  d o m o w e j ,  z w a n e j  „ s i o s t r ą  g o s p o ­
d a r s k ą " .

P r a c o w n ic a  t a k a  o d d a j e  o g r o m n e  u s ł u g i  w  w ie lu  
jw y p a d k a c h ,  w  k tó r y c h  z  p o w o d u  n i e p r z e w id z i a n y c h  
z d a r z e ń ,  p r z e z  c h o r o b ę ,  ś m ie r ć ,  m u s  n a g ł e g o  w y j a ­
z d u ,  c z y  o b o w ią z k i  p r a c y  z a w o d o w e j,  p a n i  d o m u  
z m u s z o n a  j e s t  p o z o s ta w ić  c a ł e  g o s p o d a r s tw o  n a  ła s c e  
s łu ż ą c y c h ,  c z ę s to  n i e z b y t  k u l t u r a l n y c h  1 n i e z b y t  
s u m ie n n y c h .  W  t a k i c h  w ła ś n i e  w y p a d k a c h  „ s i o s t r a  
g o s p o d a r s k a "  o b e j m u je  z a r z ą d  n a d  c a ły m  d o m e m  
i  w  z a s t ę p s tw ie  p a n i  d o m u  p r o w a d z i  g o s p o d a r s tw o ,  
k tó r e  n ie  n a  te m  n ie  c i e r p i .

Z w ią z e k  P a ń  D o m u , p o ż y te c z n a  I n s t y t u c j a ,  r o z w i ­
j a j ą c a  s ię  u  n a s  d o s k o n a le  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  
w p r o w a d z a  z  d n ie m  1. l i s t o p a d a  b. r. t a k i e  I na na* 
s z y n i  t e r e n i e  „ s i o s t r y  g o s p o d a r s k ie " ,  k tó r e  s t a n ą  s ię  
d l a  n a s  c z e m ś  w  r o d z a j u  d o m o w e g o  p o g o to w ia  r a ­
tu n k o w e g o  w  w y p a d k a c h  c h o T o b y , lu b  w y ja z d u  p a n i  
d o m u .  S i o s t r a  g o s p o d a r s k a ,  o s o b a  i n t e l i g e n t n a ,  z a  
u m la r k o w a n e m  w y n a g r o d z e n ie m  o b e jm ie  k i e r o w n i ­
c t w o  c a łe g o  d o m u , o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i ,  z a jm i e  s ię  
c e r o w a n i e m  b ie l iz n y  d o m o w n ik ó w , p o r z ą d k a m i ,  s ło -  
W e m  c a ło k s z ta ł t e m  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o .

O so b y  te  b ę d ą  p o s i a d a ły  o d p o w ie d n ie  kwalifikacje 
f a c h o w e ,  k tó r e  k o n t r o lo w a ć  b ę d z ie  Z w ią z e k  P a ń  D o ­
m u .  Z a  j e g o  te ż  p o ś r e d n ic tw e m  j e d y n i e  b ę d z ie  m o ż n a  
a n g a ż o w a ć  t e  p r a c o w n ic e  d o m o w e , k t ó r e  n i e w ą t p l i ­
w ie  c i e s z y ć  s ię  b ę d ą  d u ż e m  p o w o d z e n ie m  w  n a s z y c h  
g o s p o d a r s tw a c h .

Pierwsza kobieta radca policji w Wiedniu

Dotychczasowa s e k r e t a r k a  dyrekcji p o i i c j i  u> W i e ­
d n i u  p. Józefina Stóckl, której podobiznę po­
dajemy, została mianowana w tych dniach rzeczy­
wistym radcą policji. Jest to pierwsza ki bicia, 
która objęła to stanowisko w dyrekcji policji 

w Wiedniu.

Kobieta, a dzieło pokoju.
(O ryginalna korespondencja „Kur. K ob.“).

Bazylea, w październiku.
Paneuropa! Już sam a ta  nazw a d ziała  

elektryzująco. To też podróżni w przepeł­
nionym  w agonie W iedeń—B azylea—P aryż  
m ają twarze uśmiechnięte i pogodne, o wy­
razie oczekiwania i nadzieji. K oła m iękko  
niosącego pociągu zdają się  lekkim  stu ­
k iem  w tórow ać ludzkiej nadziei. Przez ca ­
łą  noc brzm i nam w uszach słow o: P aneu ­
ropa... Paneuropa... Paneuropa. Czy jest  
to ty lko  pusty dźwięk i  życzenie serca, czy  
też jednak obietnica lepszej przyszłości?

N a czele Unji Paneuropejskiej sto i hr. 
Coudenhove-Kalergi, przy którego boku  
pracuje od szeregu la t jego  żona, znakom i­
ta  aktorka Ida Roland. Ona to w łaśn ie, 
m ądrą kobiecą in tu icją  spostrzegła , że naj- 
piękniejszem zadaniem pracy kobiecej jest 
szerzenie idei pokoju. W ojna b yła  zaw sze  
czemś obcem i wrogiem dla kobiety, czem ś, 
co w yryw ało  z ogn isk  dom ow ych m ężów  
i synów . — W ojna b y ła  zaw sze czem ś 
okrutnem dla n atu ry  kobiecej, która po­
żąda łagodności uczuć i spokoju.

In icja tyw a  hr. C oudenvhove-K alergi i 
jego żony, sprow adziła  tego  roku — jak  to 
d onosiliśm y pokrótce na łam ach „K urjera  
K obiecego" — rzesze przedstaw icieli wszy­
stkich państw do św ietn ego  h istorją  m ia­
sta, a m ianow icie do Bazylei. Tutaj bowiem  
w okresie reform acji ży ł i nauczał w ielk i 
h um anista Erazm z Rotterdamu, tutaj 
przecinają się  lin je  osi Renu i Dunaju, 
dwóch n ajpotężn iejszych  rzek E uropy. Tu  
w reszcie odbył s ię  sław n y sobór bazyłejski.

M iasto w ita  nas flagami z emblematem 
Paneuropy, pow iew ającem i z h oteli i bu­
dynków  publicznych. E m blem at ten  przed­
staw ia  się  jako tarcza słoneczna na szafi- 
rowem  tle, przecięta purpurowym krzyżem.

W  przedzień otw arcia kongresu udaje  
się do gm achu t. zw. Mustermesse, gdzie  
panuje ruch n ieb yw ały . W szystk iem  tem  
kieruje Ida Roland, główna sekretarka te­
gorocznego zjazdu. Czuwa ona nad b iu ­
rem sekretarjatu , nad biurem  prasow em , 
biurem  tłom aczy, kopistów  i t/ d. P rzy  ka­
sie  w ydaje się  karty  d la  uczestników zjaz­
du, p rzyjm uje się  wpisy nowych członków 
U n ji (składka roczna z abonam entem  cza­
sopism a „Paneuropa*" i odznaką, kosztuje  
12 franków  szw ajcarskich).

W szędzie krzątają sie  tłu m y  młod-zież- 
szw ajcarsk iej w  n ieb iesk ich  bluzach, a 
w szystko w  podnieceniu  i oczekiw aniu  
I I I  Zjazdu U n ji P aneuropejsk iej.

U roczyste otw arcie odbyw a się  w  sali 
udekorowanej barwami wszystkich państw 
europejskich. Sala przepełniona jest pu­
blicznością i reprezentantam i prasy. W  głe  
bi znajduje się  podjum  ze sto łem  i k rzesła­
m i d la  prezydjum , a w śród ciem nych  za­
słon w id n ieje b łęk itna tkan ina  ze złotem  
słońcem  pośrodku, emblematem m ądrości 
i czerwonym  krzyżem , emblematem m iłości.

N a estradzie p ojaw iają  sie  przedstaw i­
cie le  państw  praw ie w kom plecie; w środ­
ku zajm uje m iejsce prezydent rządu szwaj­
carskiego dr. Ludwig, a z dwóch stron je ­
go siad ają  hr. Coudenhove-Kalergi i jego 
małżonka. W  rzędach krzeseł zasiadają de­
legaci państw , członkow ie rządów, wśród 
nich w ielu  eksministrów, lu dzie p o lityk i, 
nauki i sztuki.

Wśród delegatów przeważają przedsta­
wiciele państw słowiańskich. Wygłaszają 
oni przemówienia w swoich jeżykach, koń­

cząc je po francusku. Przemówienia icb 
wysuwają jeden cel: utworzenie Stanów 
Zjednoczonych Europy. Ze strony polski 
zabiera głos eksminister Lednicki.

ty cz y ć  bedzie okresu  ostatnich pięciu lat, 
długości przerw miedzy pracą, obecnych 
środków do życia. ,

A n k ie ta  bedzie zb ieran a  w  całej Polsce, 
przy w sp ó łu d zia le  org a n iza cy j społecznych  
i  zaw odow ych . P raw d opod obn ie podobna 
an k ie ta  zostan ie  przeprow adzona w e wszy­
stkich zrzeszonych w Miedzynarodowem 
Biurze Pracy krajach i da w w yniku moż­
ność od tw orzen ia  obrazu bezrobocia wśród 
kobiet w międzynarodowej skali.

K om itet zw raca s ie  do w szystk ich  urzę­
dów z prośbą o pom oc w je g o  pracy, w zna­
czen iu  u d ostęp n ian ia  m u w m iarę potrze­
by, m aterja łów , którem i rozporządza Rząd.

I D A  K O L A N D .

B urzą oklasków  p rzyw itan e  je s t  przem ó­
w ien ie  hr. C oudenhove-K alergi, k tóry t łu ­
m aczy p lan  i  cele U n ji paneuropejsk iej. 
P opołud niu  w sa li zebrań p lenarnych  prze­
m aw iają  aż trzy kobiety, dając w ten spo­
sób dowód, że ruch pacyfistyczny i paneu­
ropejski cieszy sie olbrzymią sympatją 
wśród kobiet wszystkich^ krajów. W iadom o  
dobrze, że w takich  krajach_ jak  n. p. An- 
gja, k ob iety  są przodow niczkam i p acy ­
fizm u. W śród w yb itn ych  osób na sa li spo­
strzegam y znakom itą  n aszą  p ian istk ę p. 
Wandę Landowską.

N astęp ne dni kongresu  w y p e łn ia ją  prace 
w kom isjach, w których znowu kobiety 
biorą żyw y  udział. W  osta tn i w ieczór przed 
zakończeniem  zjazdu m iasto  B azy lea  wy­
d aje wspaniałe przyjęcie na 600 osób.

W  osta tn i dzień kongresu  poszczególne  
sekcje i  k om isje sk ład ają  sw oje referaty. 
Istn ie je  sp ecja ln a  sekcja współpracy ko­
biet, która w ła śn ie  w skazuje na koniecz­
ność porozumienia się wszystkich naro­
dów nad realizacją dzieła pokoju i ducha  
P aneuropy.

P rzem ów ien ia  reprezentantów  sekeyj i 
kom isyj tch ną takim  zapałem , iż zyskuje­
m y coraz w iecej w iary , że ruch p aneuro­
p ejsk i bedzie k ie łk ow ał coraz silniej, znaj­
dując coraz p od atn iejszy  grunt. Z aw arte 
są w nim  najpiękniejsze idee ludzkości, 
które dotychczas zagłuszone b y ły  brutalno­
ścią wojny i materializmem życia.

W yjeżdżam y z B azylei pod gląbokiem  
w rażen ie obrad kongresu, którego duchem  
ożyw czym  b yła  Ida Roland. Bez scep tycyz­
m u i n iew iary  ludzi zm ęczonych teraźn iej­
szością  p atrzym y z wiarą w przyszłość dzie­
ła pokoju i porozum ienia sie  narodów. Ro­
zum iem y teraz dobrze, że niema dla kobiet 
na całym śwjeeie piękniejszej misji i pięk­
niejszego dzieła, aniżeli szerzenie tei idei 
zbratania i jedności i walki z wszełkiem 
zacietrzewieniem i szowinizmem narodów.

Ada Propperowa.

M ię ta  na temat bezrobocia wśród kobiet.
Jsł^ł* 5 kons*y *llow .an yj w  W a r -jn o śc ią  K om itetu  bedzie przeprow adzenie  szawie Komitet Rzeczoznawców do spraw zain icjow anej jeszcze przez ś. p. p. Alberta 

pracy kobiet, p rzystąp ił juz obecnie do roz- Thomas‘a ankiety o bezrobociu wśród ko- 
w im ecia  swej działalności. P ierw szą c z y n -1 biet. A nk ieta  ta  złożona jest z 6 pytań i do-

S. O. S .lll
Oto dalszy ciąg „ankiety" na temat „Kobieta w biurze".

„ G d z ie  s ię  d w ó c h  p o w a b n i ,  ta m  t r z e c i  o b e r w ie "  __
m ó w i  s łu s z n ie  s t a r e  i m ą d r e  p r z y s ło w ie .  P o w a ś m ła  
s i ę  z a ś  p . S o b a ń s k a  z p . M u s i l lo w ą , a  m  y  — p o ­
tę p io n y  ró d  m a s z y n o t łu k ó w  — z j a d a m y  c i e r p k ie  o - 
> o c e  t e j  k łó tn i

P o  n ie w in n y m  a r t y k u l e  p .  M u s i l lo w e j  m n o ż ą  s ią  
a p o s to ło w ie  b iu r o w e j  m o r a ln o ś c i ,  j a k  g r z y b y  p o  d e ­
s z c z u .  I  c o  n a m  z a rz u c o D o ł A b , r a c z e j  c z e g o  n a m  
n i e  z a rz u c o n o !  O d s z e r e g u  ty g o d n i  w a lą  s ię  g r o m y  
n a  n a s z e  b ie d n e  g ło w y  m n i e j  lu b  w ię c e j  o n d u lo -  
iw an e :

S z e r z e n ie  n le m o r a in o ś c l ,  n ie p r z y z w o l to ś ć  w  u b io ­
r a c h ,  b a l a m u c tw o ,  f l i r t y ,  k o k ie to w a n ie  d y r e k t o r ó w ,  
s z e fó w , k o le g ó w .. .  W r e s z c ie  p a n i  C z e s k a -M ą o z y ń s k a  
p o s t a w i ł a  z a  te m  w s z y s tk ie m  p o tę ż n ą  k r o p k ą ,  c z y ­
n i ą c  z n a s  A n u s i e  B o rz o b o h a te !

I  ż e b y  c h o ć  p r z y n a j m n i e j  m ia ł  k to ś  d o ty c h c z a s  
s to p r o c e n to w ą  r a c j ę !  C h y b a  je d e n  j e d y n y  p a n  K ry -  
s z a n d .  D o s k o n a ły  to  o b s e r w a to r ,  ś w ie tn y  z n a w c a  
s w y c h  b r a c i  p o  A d a m ie .  P r o s im y  S z a n .  R e d a k c ję  
o a d r e s  J e g o .  P o ś le m y  M u  k w ia t k i ,  z ło ż y w s z y  s ię  
p o  20 g ro s z y .

O s ta te c z n ie  d a ło b y  s ię  to  w s z y s tk o  w y t r z y m a ć !  T e  
A n u s i e  n a w e t  n i e  b y ł y  n a j g o r s z e !  A le  te  35-clo- 
ł a tk i . . . ? !

N a  c h w a ł ę  p a n i  M ą c z y ń s k ie j  u w a ż a m  p o m y s ł  te n  
e a  n a j f a t a l n i e j  c h y b io n y !  35 la t ! !  H o , h o l  z n a m y  
s i ę  n a  t e m i  J u ż  B a lz a c  c o ś  o te m  w s p o m in a l i  P a n i  
C z e s k a -M ą o z y ń s k a  z a p o m n ia ł a ,  że  d z i s i a j  (w  X X  
-w iek u ) k o b ie ta  35 l e t n i a ,  to  n a j b a r d z i e j  k u s z ą c y ,  
n a j p i ę k n i e j s z y  k w ia t ,  to  w a m p  s to k r o ć  n ie b e z p ie c z ­
n ie j s z y  d la  m ę ż c z y z n , n iż  c a ł a  a r m j a  t a k i c h  n a i w ­
n y c h  ( i)  m łó d e k , j a k  m y ...

J a  n ie  p r z y z n a m  s ię  — r z e c z  j a s n a  — d o  te g o ,  
i lo  m a m  l a t ,  a l e  w ie d z ą  z n a jo m i ,  ż e  d o  35 b r a k u j e  
m i  „ p r a w ie "  c a ł e  15!

M a tk i  m ę  m a m  o d  w c z e s n e g o  d z i e c iń s tw a ,  a  o jc ie c  
o d  r o k u  p o w ię k s z a  g r o n o  b e z ro b o t n y c h .  C ó ż  j a  m a m  
r o b ić  p r z e z  t e  15 l a t ?  U m ie r a ć  z g ło d u ?  C o  -  p y ­
ta m  -  z r o b ić  m a j ą  c i .  k tó r z y  z m e j  p r a c y  u s z c z k n ą  
k a w a łe k  c h l e b a ,  k tó r e g o  s a m a  n ie  m a m  z a  w ie l e ,  a  
k tó r y m  p o d z ie l i ć  s ię  m u s z ę  w  ś w i ę te  im ie  O bo- 
w ią z k u l

A  p r z e c ie ż  j a  n ie  j e s t e m  j e d a a !  T a k ic h  j a k  i a  
s ą  w s z ę d z ie  s e tk i  -  s e tk i !  T a k ie  t e r a z  j e s t  ż y c ie !  ’

N a s z a  ( k o b ie t  w  b iu r z e )  w ie lk a  p r z y j a c ió ł k a ,  a  z a ­
r a z e m  p r a - m a t k a  d y s k u s j i  p a n i  M u s s i lo w a  p o w ie - 
d z i a ła ,  ze  p r a c a  w  b iu r z e  j e s t  k o b ie c ą  z d o b y c z ą ,  
W te m  je d n e m  n ie  z g a d z a m  s ię  z m o ją  p o p r z e d ­
n ic z k ą  i d la te g o  im ie n ie m  w s z y s tk ic h  m n ie  p o d o b ­
n y c h  k r z y k n ę  m o ż e  d r a ż n i ą c o  -  n ie c h  m i w y b a c z y  
S z a n . R e d a k c ja  i P .  T . C z y te ln i c y  — a l e  z a to  z  s a ­
m e j  g łę b i  s e r c a ;

N ie p r a w d a !  m  y  n i e  u w a ż a m y  te g o  z a  z d o b y c z !  
T o  j e s t  c i ę ż k a  i t w a r d a  k o n ie c z n o ś ć ,  b e z  k tó r e i  
u m r z e m y  z g ło d u !  to  j e s t  p r z y m u s  j a k i  o b e c n e  
z łe  ż y c ie  z c a łą  b e z w z g lę d n o ś c ią  n a lo ż y to  n a  n a s z e  
n ie r a z  n ie s p e łn a  2 0 - le tn ie  b a r k i !  C zy  m y ś l i c ie .  ‘ że  
k tó r a k o lw ie k  z  n a s  w s p a r łs z y  u m ę c z o n ą  g ło w in ę  n a  
w ie r n y m  U n d e rw o o d z ie  p o  s ie d m io g o d z in n e j  p r a c y  
m y ś li  z d u m ą ,  że j e s t  n ie z a le ż n a ,  r ó w n o u p r a w n io ­
n a ? ?  J a  -  k o b ie ta  w b iu r z e  -  p o k a ż ę  W a m  te n  
p ię k n y  m e d a l  z  d r u g i e j  s t r o n y :  -  N ig d y  je s z c z e  k o ­
b i e t a  n ie  b y ł a  t a k  z a le ż n ą ,  j a k  o b e c n ie l

R e s z tę  n i e c h a j  C z y te ln ik  w  d u s z y  s w e j  d o ś p ie w a
I  c ó ż  t e r a z  z r o b i  z n a m i  p . C z e s k a  M ą c z y ó s k a ,  h e ?  

( j a k  m a w ia ł  w  k ło p o t l iw y c h  s y t u a c j a c h  p a n  Z a ­
g ło b a ) .

N ie  w ą tp i ę ,  że  k ie d y ś  n a p e w n o  b ę d ę  m i a ł a  35 l a t !  
O  i l e  o c z y w iś c ie  w  m ię d z y c z a s ie  n ie  u ś m ie r c i  m n ie  
ro z k o c h a n y  s z e f , a lb o  n a m ię t n y  k o le g a . . .

A  p  r  o  p  o  s ...
N ie  j e s t  t a k  ź le  ( a  r a c z e j  t a k  d o b r z e ) ,  j a k  s ię  ko 

m u ś  z d a je !  L u s ie ,  M u s ie , N iu s ie . . .  P ie p r z y k . . .  o c z y ...  
n ó ż k i .. .

K a te g o r y c z n ie  z a p rz e c z a m  te m u ,  b y m  m i a ł a  g d z i e ­

k o lw ie k  p i e p r z y k a !  N a to m ia s t  ż y c z liw i tw ie rd zą , że 
m a m  z g r a b n e  n ó ż k i .  P r z e z  g r z e c z n o ś ć  nie zaprzeczam  
o c z y w iś e i e l  A  l a t  m a m  20 i  . . .  K ro p k a . Z a b ijc ie  
m n ie  — n ie  p o w ie m .

J e d n a k  m ó j  s z e f  nie kocha s i e  we m nie . Jeszcze  
ż a d e n  k o le g a  nie o sza la ł d la  m n ie . A  uśm iecham  
s ię  — m e a  c u l p a  — do w s z y s tk ic h .  I  bez s k u tk u ... 
J a k  B o g a  k o c h a m !

P . O z e s k a -M ą c z y ń s k a  p o m y ś l i  w t e j  c h w i l i  z a p e w ­
n e , że  w id o c z n ie  w y g lą d a m ,  j a k  s t r a c h  n a  W r ó b le  
( n a  D a c h u ) !  N a  b r o d ę  M a h o m e ta  p r z y s ię g a m  — n ie l

T a k  w ięc d o tą d  n ik t wogóle nie m ia ł r a c j i .  Poza 
te m  k a ż d y  m i a ł  trochę r a c j j !  T r o c h ę !  Bow iem  
w s z y s tk o  z a le ż y . . .  O to  c a la  t a j e m n ic a !  O to  rozw iąza  
n ie  d y s k u s j i I Z a le ż y  ja k a  k o b ie ta ,  ja k i  m ężczyzna, 
ja k a  i n t e l i g e n c j a ,  ja k a  k u l t u r a ,  c h a r a k t e r ,  uspo 
s o b ie n i e  — i w o g ó le . . .

Z n a m  m ę ż c z y z n  — perły  i  m ę ż c z y z n  — t r u t n i ć w .  
k o b ie ty  — W esta lk i i k o b ie ty  -  A n u sie , z n a m  m ę ż  
o z y z n  z  u n iw e r s y te c k ie m  w y k s z ta ł c e n ie m ,  r o b ią c y c h  
f a t a l n e  b łę d y  o r to g r a f i c z n e ,  g r a m a t y c z n e ,  s t y l i s t y c z  
n e  -  z n a m  w ię c e j  m y ś lą c y c h ,  m ą d r y c h ,  n ie k tó r z y  
n a w e t  n i e  s ą  z a r o z u m ia l i  ( b r y l a n t ,  b r y l a n t  n a j c z y ­
s t s z e j  w o d y ) !  Z n a m  k o b ie ty  b a r d z o  m ą d r e  i n iezbyt 
m ą d r e .  T r z e b a  u m ie ć  p a t r z y ć ,  o d r ó ż n i a ć ,  ocen iać, 
doceniać i nieprzecen iać. A le  p o d d a w a n ie  w szystk ich  
p o d  j e d n ą  r e g u ł ę  — to  śm ieszność!

N ie  z a p r z e c z a m , że  w  n a s z y m  ogrom nym  u lu  spo­
ł e c z n y m , j a k  w k a ż d y m  u lu , są tru tn ie ! I l e  ich  jed ­
n a k ? ?  P r z e r a ź l iw a  -  że  t a k  p o w ie m  — przeogrom na 
w ię k s z o ś ć ,  to  robocze pszczó łki.

W ię c  d a j m y  te m u  s p o k ó j . . .
Z d a je  m i s ię ,  że z n a la z ł a m  b a j e c z n y  sposób n a  

o c a le n ie  z a g r o ż o n e j  m o r a ln o ś c i  ś w i a t a :
— D a jc ie  k a ż d e j  2 n a s  p o s a g i  A lb o  n ie :  d a j c i e  n a  

s z y m  c h ło p c o m  o d p o w ie d n ie  p e n s je ,  a  w y n ie s ie m y  
s ię  do  24 g o d z in  z b iu T .. .

Z n a m i o p u ś c i  b iu r a  n a s z a  d r a ż n i ą c a  W a s  mło 
dość, i n t e r e s u j ą c e  p i e p r z y k i ,  ł a d n e  o cz y  i z g r a b n e  
a o r t I~  M ar ja  H csse l.

Kronika kobieca.
R E K O R D O W A  P O Ś R E D N I C Z K A  W  K O J A R Z Ę -  

N I U  M A Ł Ż E Ń S T W . W  m i e js c o w o ś c i  T r e s i l i c o ,  w Ka- 
l a b r j i  (W ło c h y )  z m a r ł a  w  ty c h  d n ia c h  n a j s ł y n n ie j ­
s z a  w  c a ł y m  k r a j u  p o ś r e d n ic z k a  w  k o ja r z e n iu  m ał­
ż e ń s t w ,  E .  P i s t o n i .  L i c z b a  s k o j a r z o n y c h  p rz e z  n ią  
m a łż e ń s t w  d o c h o d z i  d o  f a n t a s t y c z n e j  c y f r y  10.000, 
p r z y c z e m  z a k r e s  d z i a ł a l n o ś c i  t e j  p o ś r e d n ic z k i  ro z c ią ­
g a ł  s i ę  g łó w n ie  n a  g m i n y  w i e j s k i e ,  k t ó r y c h  s to s u n ­
k i  z n a ł a  o n a  n a  w y lo t .

K O B I E T Y  L E P I E J  Z D A J A  E G Z A M I N Y  A N IŻ E L I
M Ę Ż C Z Y Ź N I. P r u s k i e  m i n i s t e r s t w o  o ś w i a ty  s tw ie r ­
d z i ło  n a  p o d s t a w ie  o b l i c z e ń  s t a t y s t y c z n y c h  z a  o s ta t ­
n i e  18 la it, iż  n a  16.586 m ę ż c z y z n ,  k tó r z y  p r z y s tą p i l i  
d o  e g z a m in ó w  n a  d y p lo m  w y ż s z y ,  „ o b c i ę ło "  s ię  25,6 
p r o c . ,  o t r z y m a ł o  s t o p n i e  d o b r e  74,4 p r o c .  N a to m ia s t  
n a  o g ó ln ą  l i c z b ę  3.798 k o b ie t  „ ś c i ę ło "  s i ę  p r z y  egza­
m i n i e  t y l k o  12,1 p r o c . ,  o t r z y m a ł o  d o b r y  s to p ie ń  7?,9 
p r o c .  C y f r y  t e  s ą  n a o c z n e m  p o tw ie r d z e n ie m  fa k tu , 
i ż  k o b ie ty  s ą  s u m ie n n ie j s z e  i  p i l n i e j s z e  w  p e łn ie n iu  
p o d j ę t e j  p r z e z  s i e b i e  p r a c y .

„ H O T E L  D Z I E C I Ę C Y "  w  B e r l i n i e  o t w a r t o  t  r a m ie ­
n i a  Z a r z ą d u  T o w a r z y s tw a  „ D o m  m ł o d z ie ż y " .  W  ho­
t e lu  t y m  m o g ą  p r z y j e ż d ż a j ą c e  d o  B e r l i n a  d z ie c i ,  z a ­
t r z y m a ć  s i ę  p r z e z  p a r ę  g o d z in ,  p o z o s t a j ą  w n im  pod 
f a c h o w ą  o p ie k ą  w y s z k o lo n y c h  s i ł ,  k t ó r e  n a  ż ą d a n ie  
p r z y w o ż ą  d z ie c i  z  k o le i  f n a  w ła ś c i w y  p o c i ą g  z n o w u  
o d s t a w i a j ą .  R o d z ic e ,  Z a t r z y m u j ą c y  s ię  d l a  in t e r e s ó w  
w  m ie ś c ie ,  m o g ą  s w o b o d n ie  p o w ie r z y ć  s w o je  . s k a r ­
b y "  lu d z io m  z  „ H o te lu  d z i e c ię c e g o " .  W y s t a r c z y  te le r  
f o n ic z n e  w e z w a n ie  z d w o r c a  k o le jo w e g o .  „ H o te l  dzie-. 
c i ę c y "  o p i e k u j e  s i ę  u b o g ie m l  d z i e ć m i  b e z p ła tn i e .

Kącik laborafortiinu.
S Z A R E  M Y D Ł O  ( n a  ż ą d a n i e  p .  E l ż b i e t y  B . ł .  W  n -  

p r z e d n i o  o d w a ż o n e m  n a c z y n i a  p o d g r z a ć  z l e k k a  85 
g r .  o łe jn  l n i a n e g o  (o l.  l i n i )  I d o  c i e p łe g o  jn ż  o le ju  
d o d a w a ć  c z ę ś c ia m i ,  w ś ró d  c i ą g ł e g o  m i e s z a n ia ,  łn g  
p o ta s o w y ,  p r z y g o t o w a n y  p r z e z  ro z p u s z c z e n ie  17 g r .  
w o d o r o t le n k u  p o ta s o w e g o  ( K a l l i  d y d r o o s y d a t i )  w  100 
g r .  z i m n e j  w o d y . P o  d o m ie s z a n ia  c a ł e j  i lo ś c i  Ip g n  
o g r z e w a ć ,  a f e  z a w s z e  n a  m a ły m  o g n iu ,  je s z c z e  4+6 
m i n u t , ,  p o c z e m  w la ć  3 ły ż k i  s to ło w e  a lk o h o lu  95*hl 
g o to w a ć  d a l e j ,  d o  c a łk o w i t e g o  z m y d le n i a  m ie s z a ­
n in y .

Z m y d le n le  p o z n a je m y  p o  te m ,  ż e  m a s a  t w o r z y  k le j  
j e d n o l i t y ,  k t ć r y  z  ł o p a tk i  s p ł y w a  w  d łu g i c h  n i ­
c i a c h ,  a  p r ó b k a  r o z p u s z c z a  s i ę  k l a r o w n i e  w e  w o d z ie  
i  p r a w i e  k l a r o w n i e  w  a l k o h o lu .  W ó w c z a s  d o d a ć  
je s z c z e  t y l e  c i e p l e j  w o d y ,  b y  o g ó ln a  w a g a  m a s y  
w y n o s i ł a  200 g r .  I p o n o w n ie  o g r z e w a ć  d o  c h w il i ,  
g d y  m y d ło  p r z y b i e r z e  k o n s y s t e n c j ę  z u p e łn i e  ró w n o ­
m i e r n ą .  P r a w id ło w o  p r z y g o t o w a n e  m y d ł o  j e s t  m a ­
z i s t e ,  b a r w y  ż ó ł t o - b r n n a t n e j .

B E Z T E R P E N T Y N O W A  P A S T A  N A  P A R K I E T Y
( n a  ż ą d a n i e  p . R - t  z  B ę d z in a  i p . E l ż b i e ty  B .) . S to ­
p ić  w  w ię k s z e m  n a c z y n ia ,  g d y ż  w  c z a s i e  g o to w a n i a  
z w ię k s z a  s i ę  z n a c z n ie  o b ję to ś ć ,  50 g r .  c z y s z c z o n e g o  
w o s k n  p s z c z e ln e g o ,  50 g r .  s t e a r y n y  ( n i e  m y l i ć  z  
p a r a f i n ą ! )  i d o d a ć ,  m i e s z a j ą c  u s t a w ic z n ie ,  160 g r .  
w r z ą c e j  w o d y , a  w  k o ń c u  20 g r .  p o t a ż n  ( K a l l i  c a r -  
h o n .) .  O g r z e w a ć  d o  z u p e łn e g o  z m y d l e n i a  m a s y ,  p o ­
c z e m  m ie s z a ć ,  a ż  d o  o z i ę b i e n i a .  D o d a ć  5 ty ż e k  s to ­
ło w y c h  s p i r y t u s u  d e n a tu r o w a n e g o ,  a  g d y b y  p a s t a  
b y ł a  je s z c z e  z a  g ę s t a ,  d o la ć  o d p o w ie d n i ą  i l o ś ć  g o ­
t u j ą c e j  s i ę  w o d y .

P r z e c h o w y w a ć  w  s ło ik a c h  p o r c e l a n o w y c h ,  s z c z e l­
n ie  z a m k n ię t y c h ,  g d y ż  w  p u d e l k a c h  b l a s z a n y c h ,  p a ­
s t a ,  w s k u t e k  z n a c z n e j  z a w a r t o ś c i  w o d y ,  r d z e w ie j e ,

H . B .

Skrzunka pocztowa.
Z A W S Z E  W D Z IĘ C Z N A  C Z Y T E L N IC Z K A  Z  M I E L -  

C A . Z a  s i l n y  w i ś n i a k  m o ż e  P a n i  r o z p u ś c ić  w o d ą , 
p r z e g o t o w a n ą  z  c u k r e m .  R o z u m ie  s i ę ,  ż e  n a l e ż a ło  g o  
j u ż  w c z e ś n ie j  z  w iś n i  o d c e d z ić .  Z a  d łu g o  s t a i  n a  
s ło ń c a .  Z  w iś n i  p o z o s t a ły c h  m o ż e  P a n i  z ro b ić  n a ­
le w k ę . D la  l e p s z e g o  s m a k u  m o ż n a  c z ę ść  w iś n i p o -  
t ł u o  w r a z  z  p e s t k a m i ;  p o te m  z a la ć  s p i r y tu s e m  i zo ­
s t a w i ć  p r z e z  d w a  t y g o d n i e .  K to  w o li s ło d s z ą  n a ­
le w k ę  d o le w a  s i ę  p o te m  s y r o p u  c u k ro w e g o , w k o ń c u  
f i l t r o w a ć  p r z e z  b i b u ł ę  l u b  w a tę .  — 2. B o le sn e  p y ­
t a n i e :  j a k  w y tę p i ć  p lu s k w y ,  k tó r e  s ię  w ta k  s t r a s z l i ­
w y  s p o s ó b  c i ą g l e  m n o ż ą ?  N ie  je s te S m y  w s ta n i e  p o ­
d a ć  P a n i  r a d y k a l n e g o  ś r o d k a .  W p ra w d z ie  c z y ta m y  
o g ło s z e n ia  o  „ n i e z a w o d n y c h "  s p o so b a c h , o f ia r u ją o  
n a w e t  „ d o l a r a  z a  ż y w ą  p lu s k w ę "  (w  ty c h  c z a s a c h  
b y ib y  to  d o c h ó d  n ie z ły ) ,  a l e  n ie  b a rd z o  w ie rz y m y  
w  t e  o b i e t n i c e .  C zy  m o ż e  p rz e c h o d z ą  z s ą s ie d z tw a  
d o  P a n i ,  a  m o ż e  g n ie ż d ż ą  s ię  w p o d ło d z e ?  J e ż e l i  P a ­
n i n i e  c h c e  o b la ć  łó ż e k  n a f t ą  i p o d p a l ić , to  r a d z im y  
t y l k o  w a lc z y ć  t e r p e n t y n ą  I f l i te m . — 3. P r z e p i s  n a  
t o r t  m i g d a ło w y  p o d a m y  w k ą c ik u  d la  g o s p o d y ń .

P .  K U L I Ń S K A  Z K R A K O W A . P rz e p is  u a  k u t j ę  
p o d a m y  je s z c z e  p r z e d  W i l ją ,  z a ś  co  do  p r z e p is u  n a  
g r z a n k i  z a n a n a s e m ,  p o d a m y  g o  P a n i ,  c h o c  w o b e c ­
n y c h  k r y ty c z n y c h  c z a s a c h  b ęd z ie  to  w y g lą d a ć  t r o ­
c h ę  p r o w o k u ją c o .  G rz a n k i  a r a n a s o w e :  Z w y k łą  lu b  
p o n c z o w ą  b a b k c  p o k r a j a ć  n a  ró w n e  k a w a łk i ,  s k r o ­
p ić  s o k ie m  z  a n a n a s a  i p o s y p a ć  c u k r e m ,  n a s t ę p n ie  
w s t a w ić  c e le m  w y s u s z e n ia  d o  r u r y  W y s u s z o n e  g r z a n ­
k i u k ł a d a  s ię  w j e d n e j  p o ło w ie  n a  b r y tw a n m e  p o ­
s m a r o w a n e j  m a s ie m  d e s e ro w e m , k ta d z ie  n a  k a ż d e j  
p l a s t e r  a n a n a s a ,  p r z y k r y w a  d r u g ą  g r z a n k ą  i p o le ­
w a  s o s e m , u t a r ty m  z m a r m o la d y  m o re lo w e j ,  z a w a r ­
to ś c i  k ie l i s z k a  d o b re g o  l i k i e r u  i t r o s z k i  s o su  a n a n a ­
s o w e g o . N a s tę p n ie  w s t a w ia  s i ę  d o  r u r y ,  z a p ie k a  i p o ­
d a j e  n a  s tó ł  g o rą c e .  S c . K o .

P .  Z . S Z . P R U S IN O W O . O to  p r z e p i s  n a  s o s  a n g i e l ­
s k i — t y l k o  n ie c o  „ s p o lo n iz o w a n y  ‘ : 35 d u ż y c h  p o ­
m id o r ó w  i 1 d u ż ą  c e b u lę ,  g o t u j e  s ię  r a z e m  p ó l g o ­
d z in y .  N a s tę p n ie  p r z e t a s o w a ć  to  p r z e z  s i to  — d o d a ć  
p ó ł k g  c u k r u  tm o ż n a  i t r o s z k ę  m n ie j ,  z a le ż y  od  
te g o . c z y  k to  w o li s ło d s z y  lu b  m n ie j ) ,  3 k w a te r k i  
o c tu  w in n e g o , n a  k o n ie c  ly ż e e z k i  p a p r y k i ,  n a  k o ­
n ie c  ły ż e c z k i  g o ź d z ik ó w , n a  K oniec  ły ż e c z k i  g a ik i  
m u s z k a t . ,  2 ły ż e c z k i s to ło w e j  f r a n e .  m u s z t a r d y .  To 
w s z y s tk o  d o b r z e  w y m ie s z a ć  i p r z e z  p ó ł g o d z in y  g o ­
to w a ć .  P o  o s tu d z e n iu  w le w a ć  d o  m a ły c h  fla szecze fc  
i  d o b r z e  z a k o rk o w a ć ,  !
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3308k

S p r z e d a ż
BO M  D o w y, j e d n o p i ę t r o ­
w y, 11 u b ik a c y j ,  d o  s p r z e ­
d a n ia . W ia d o m o ś ć :  K r a ­
ków , J u l j u s z a  L e a  277, z a  
r o g a t k a ,  o b o k  n a r o ż n i k a  
d w u p ię t ro w e g o . 6487g

W Y R O B Y  z a k o p ia ń s k ie .  — 
K il im y , p a n t o f l e ,  n a p r a ­
w a  d y w a n ó w . K a to w ic e .  
S ta w o w a  4, I I  p r a w o

ltSOIKt

D Y W A N Y  r ę c z n e ,  k i l im y .  
. D y w a n " . K r a k ó w  P o d g ó ­
rz e , K in g i  9. t e l .  116-09.

4246k

F O R T E P I A N Y , P I A N I N A ,  
F I S H A R M O N I E  -  w ie l ­
k i w y b ó r ,  c e n y  n i s k i e ,  
u lg i w s p ł a t a c h .  — W Ł A ­
D Y S Ł A W  B O Ł O N S K I , -  
K R A K Ó W . R y n e k  34.

8106h

M E B L E  d o b r e j  j a k o ś c i  -  
s p r z e d a j e  d o  50% n iż e j  
cen  w ła s n y c h  z n a n a  f i r m a  
A n is f e ld ,  K r a k ó w ,  P l a c  

D o m in ik a ń s k i  4. 5814k

W  Z A K O P A N E M  s p r z e ­
d a m  d o b r z e  r e n t u j ą c y  i n ­
te r e s ,  g o tó w k a  o k o io  15.000 
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  0 . ,  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ D o b r a  
e g z y s t e n c j a " .  6507g

l Y S l Ą C E  b o g a t y c h  p a r  
t y  p o le c a  n a j w i ę k s z e  b iu  
ro  m a t r y m o n i a l n e  „ P o ­
s t ą p " ,  W a r s z a w a ,  S e n a ­
t o r s k a  88. N a  ż ą d a n i e  w y ­
s y ł a m y  d y s k r e t n i e  k i l k a  
s e t  o f e r t .  8075k

T R Z Y  m ło d e ,  n i e b r z y d k i e ,  
s o l id n e  n a u c z y o le l k i :  1)
b lo n d y n k a ,  2) s z a t y n k a ,  
3) b r u n e t k a ,  p o z n a j ą  w y -  
s o k ie j  k u l t u r y  p a n ó w  w o l­
n y c h ,  n a  s t a n o w is k u ,  d o  
40 l a t .  W y o z e r p u ją c e  o f e r ­
t y ;  I .  K» C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, 1) „ N ie b ie ­
s k i e  o c z y " ,  2) „ C z a r n e  o- 
c z y  *, 3) „ Z ie l o n e  o c z y " ,  

6463g

F O R T E P I A N  „ S t l n g l a " ,  
p r a w ie  n o w y ,  k r ó t k i ,  c z a r ­
n y ,  s p r z e d a  p r z e z  g r z e c z ­
n o ś ć  F i r m a  B o lo ń s k i ,  — 
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y  
34. 6510g

S Z A C H Y , w a r c a b y ,  d o m i ­
n a ,  k a r t y  d o  g r y !  C e n n ik  
■w ysyła Z i e m b i c k i ,  K r a ­
k ó w , P l a o  M a r j a c k i  2.

7179k

S Z E F O S T W O  T a b o r ó w  
0 .  K .  V . z a w i a d a m i a  o 
s p r z e d a ż y  l i c y t a c y j n e j  ł o ­
m u  m a t e r j a l u  t a b o r o w e ­
g o  1 c z ę ś c i  m a s z y n ,  k t ó r a  
o d b ę d z ie  s i ę  w  S k ł a d n i c y  
T a b o r o w e j ,  —  K r a k ó w -  
G r z e g ó r z k i ,  u l .  W a n d y ,  N r .  
9 , w  d n i u  8 l i s t o p a d a  1932 
r . ,  o  g o d z .  9 - te j .  — S z e f  
T a b o r ó w  O . K .  V .
(—) W i c h u r a ,  m a j o r .

8148k

i! S P R Z E D A M  k a w i a r n i ę  z 
O k o m  f o r te m ,  u r z ą d z e n ie m ,  
t  d o b rz e  p r o s p e r u j ą c ą .  W ia ­

do m o ść : K r a k ó w ,  D łu g a
67. 6508g

R Y D Z E k is z o n e ,  ł a d n e ,  
b ec z u łk a  5 k g .  16 z ł . ,  — 
g rz y b y  s u s z o n e  ł a d n e  p o  
12 zł. z a  1 k g . ,  b r y n d z a  
p ra w d z iw a  o w c z a  b e c z u ł ­
ka 5 k g  10 z ł . ,  g o g o d z e  
b ru s z n ic e  s m a ż o n e  z c u ­
k r e m  b e c z u łk a  5 k g .  12 
z ł. — w y s y ł a  f r a n k o  z a  
p o b ra n ie m  p o o z to w e m  — 
P in k a s  S tu m e r ,  K o s ó w  k . 
K o lo m y j i .  6 I01g

M E B L E . —  W i e l k i  w y ­
b ó r  w s z e lk i c h  m e b l i  n o ­
w o c z e s n y c h , s t y lo w y c h  — 
w y k w in tn y c h  i  s k r o m -  
n y o h . N a jn i ż s z e  c e n y ,  d o ­
g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y .  — 
F is z m a n ,  K r a k ó w ,  B R A C ­
K A  13. 5539k

K A Ż D Y  k u p ie c ,  d b a j ą c y  
o  r o z w ó j s w e g o  i r t t e r e s u ,  
d o s k o n a le  z d a j e  s o b ie  
s p r a w ę  z  k o r z y ś c i ,  j a k i e  
d a je  m u  u m ie s z c z e n ie  
D ro b n e g o  o g ło s z e n ia  w  
I lu s t r o w a n y m  K u r y e r z e  
C odz. o n a k ł a d z i e  236.000 
e g z e m p la r z y .  Ż ą d a j c i e  n a ­
ty c h m ia s t  o d  A d m i n i s t r a ­
c j i  I .  K . C ., — K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, b e z p ł a t n e g o  
p r z e s t a n i a  p r o s p e k t u  — 
„ D r o b n y c h  o g ło s z e ń "  I K C .

6895k

O B R A Z Y  m a l a r z y  p o l ­
s k ic h  n a j t a n i e j ,  n a  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h  R iib -  
n e r , K r a k ó w ,  R y n e k  G ł. 
11. N a j t a ń s z a  o p r a w a  0 - 
b ra z ó w . 5207k

W IL L A  T - p lę t r o w a ,  o g r ó d  
w a rz y w n y , m ł o d e  d r z e w ­
k a  o w o c o w e , w  te m  3 p o ­
k o je  z p e ł n y m  k o m f o r t e m ,  
w o lne , — n a t y c h m i a s t  d o  
s p r z e d a n ia ,  — 5 m i n u t  o d  
B ie lsk a . J a k ó b  S t e f  f a n ,  
B ie lsk o , C ie s z y ń s k a  73.

8175k
  1 -
D R Z E W K A  o w o c o w e  o d  
z ło te g o  w y s y ł a  — ę ó k i  
za p a s  s t a r c z y  — S z k ó łk a  
d rz e w , M o n a s t e r z y s k a .

6556g

F O R T E P I A N  F ó r s t e r a ,  
a n g ie ls k a  m e c h a n ik a .  — 
K ra k ó w , G a r n c a r s k a  3, — 
m . 3. S162k

P Y J A M Y  f l a n e lo w e  d a m ­
sk ie , m ę s k ie  o d  19.80, d z i e ­
c ięce  o d  4.90, k o s z u le  
d z ie n n e  o d  1.90, n o c n e  o d  
3.90. W  n a j t a ń s z e j  w y ­
tw ó rn i „ L i r a " ,  K r a k ó w ,  
S ze w sk a  18. 8163k

M Ió D te g o r o c z n y ,  g w a  
r a n t o w a n y ,  o z y s to - p s z o z e l -  
n y , d e s e ro w o  k u r a c y j n y :  
5 k g . 8.50, 10 ‘ k g .  15.-—, 
20 k g . 30.— , 30 k g . 42.—. 
60 kg , 78.— z ł o t y c h  z b ia -  
s z a n k ą , o p ł a t ą  p o c z to w ą  
la b  k o le jo w ą  M o z e s  E p -  
s te in ,  P o d w o ło o z y s k a ,  M a ­
ło p o lsk a . P o s z u k u j e  s ie  
zd o ln y c h  a g e n tó w  n a  G ó r ­
n y  Ś lą s k , P o m o r z e ,  M a -  
ie p o ls k ę  Z a c h o d n ią .  819sa

B L O N D Y N K A , w ła ś c i c i e l ­
k a  r e a l n o ś c i ,  p o z n a  w  c e ­
lu  m a t r y m o n i a l n y m  c z t e r -  
d z i e s to - k i l k u l e tn i e g o  P a ­
n a ,  w o ln e g o ,  i n t e l i g e n t n e ­
g o , n a  s t a n o w is k u .  Z g ło ­
s z e n i a :  I .  K .  C ., K r a k ó w ,  
W i e lo p o le  1, „ M g ła w i c e  
P .  M . ‘ 6498g

P A N N A  l a t  28, p o s z u k u je  
m ę ż a  z  b r a k u  z n a jo m o ś c i .  
M o ż e  b y ń  r o b o t n i k  lu b  
r z e m ie ś ln i k .  W ie k  o b o j ę t ­
n y .  O f e r t y :  „ C h r y z a n t e ­
m a " ,  I .  K . C „  W a r s z a w a ,  
K r a k .  P r z e d m ie ś c i e  9.

2091W

B L O N D Y N K A  s t a r s z a ,  tn -  
t e l i g e n t n a ,  p r z y s t o j n a ,  — 
k t ó r a  o b e j m u je  z a k ł a d  
d e n t y s t y c z n y ,  p o s z u k u je  
z n a jo m o ś c i  p a n a  w  ś r e d ­
n im  w ie k u  — d e n t y s t y  u -  
p r a w n io n e g o .  C e l m a t r y ­
m o n i a l n y .  O f e r t y  z  f o to ­
g r a f j ą  p o d  „ W ie lk o p o l a n -  
k a  O ."  d o  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, 6418g

M A M  w ie l e  z a l e t ,  p i e n i ę ­
d z y ,  j e s t e m  s a m o t n a .  P o ­
z n a m  p a n a  — c e l  m a t r y ­
m o n i a l n y .  — P i s a ć  p o d :  
„ L a t  85“  I .  K .  C ., W a r s z a ­
w a , K r a k .  P r z e d m .  9,

8149k

J E S T E M  b o g a t y ,  w  s i l e  
w ie k u ,  p r z y s t o j n y .  P o ­
z n a m  p a n i ą  d o  l a t  30 — 
e e l  m a t r y m o n i a l n y .  — 
O f e r t y  p o d  „ B y t " ,  I K C .,  
W a r s z a w a ,  K r a k ,  P r z e d m .  
9. 8150k

P O Z N A M  r a s o w ą ,  b o g a t ą ,  
i n t e l i g e n t n ą  P a n i ą  z  s e r -  
e e m  s ło w ia ń s k ie m ,  — c e l  
m a t r y m o n i a l n y .  M a m  l a t  
36, i n t e l i g e n t n y ,  b a r d z o  
d o b r e j  p r e z e n c j i .  — M ie ­
s z k a m  s t a l e :  F r a n c j a .  — 
Z g ło s z e n ia  z f o t o g r a f j ą :  
W a r s z a w a  I ,  p o s t e - r e a t a n -  
t e ,  p a s z p o r t  f r a n c u s k i  N r, 
3744085.

N A W I Ą Ż Ę  k o r e s p o n d e n c j ę  
z  p i e d z i e s i ę c io i e tn i ą ,  s e p . ,  
ś r e d n i o  i n t e l i g e n t n ą  p a ­
n i ą ;  w a r u n e k :  S z y b k a  p o ­
m o c  m a t e r i a l n a  c e le m  o - 
p a t e n t o w a n i a  w y n a l a z k u ,  
p r z y n o s z ą c e g o  m iljo m o w e  
k o r z y ś c i .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K .  C ., K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1, „ W y n a l a z e k  M . 
M .“  6521g

T R Z Y D Z IE S T O L E T N I
k a w a l e r ,  b r u n e t ,  p o s i a ­
d a j ą c y  m i e s z k a n i e ,  p o s a ­
d ę ,  o ż e n i  s i ę  z  p r z y s t o j ­
n ą .  H o z e iw ą  ( k l a s y  r o b o t ­
n ic z e j ) .  Z g ło s z e n ia  „ S o ­
l i d n y "  K ra k ó w - , S i e n n a  
14 „ B o r " .  S549g

L o k a le
P O K Ó J  d u ż y  d l a  2  o s ó b , 
z  o s o h n e m  w e jś c i e m  z  c a ­
le m  lu b  c z ę ś c io w e m  u tr z y -
 ; .......  p a d a
d o  w y n a j ę c i a .  K r a k ó w ,
m aniem , od 1 llstop

S m o le ń s k a  22, p a r t e r ,  m , 
2. 8102k

P O K Ó J  w s p ó l n y  d l a  a k a -  
d e m ic z k l ,  u t r z y m a n i e ,  ł a ­
z i e n k a .  f o r t e p i a n ,  t e l e f o n .  
Z g ł o s z e n ia :  I . K . C ., K r a  
k ó w , W ie lo p o le  l ,  „180 
ś r ó d m ie ś c i e " .  6 l9 0 g

W i © i b © x p l ® e a e n s i  
c h o r o b a
s z e r z y  s i e  w  k r a i u

O W A  p o k o je ,  k u c h n i a ,  
ł a z i e n k a .  — j e d e n  p o k ó j ,  
k u c h n i a ,  ł a z i e n k a  -  d o  
w y n a j ę c i a :  K r a k ó w ,  O s i e ­
d le  p i e r w s z e  17. 6135g

K R U P N I C Z A  34, K r a k ó w ,  
3 p o k o je  k o m f o r to w e ,  d o  
w y n a j ę c i a ,  n o w y  d o m , 
w in d a .  W ia d o m o ś ć :  T ę le f .  
16208.____________________ 6336g

P E W N Y  P Ł A T N I K  p o -
s z u k u j e  t r z y p o k o jo w e g o ,  
k o m f o r t u .  -  Z g ło s z e n ia :  
. S ło n e c z n e  ś r ó d m ie ś c i e  

I  I< C ., K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1. 8145k

M I E S Z K A N I E  t r z c c h p o k o -  
jó w 'e  z p e ł n y m  k o m f o r ­
te m ,  K r a k ó w ,  J .  L e a  7a , 
d o  W y n a ję c i a  o d  1 
p a d a .  W ia d o m o ś ć :  „ W ią -
z a r " ,  K a r m e l i c k a  20.

6535g
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PALCAMI V |\|0 G ? *

D W A  p o k o je ,  k u c h n i a ,  
f r o n to w e ,  p e łn y  k o m f o r t ,  
d o  w y n a ję c i a .  — W ia d o ­
m o ś ć  u  w ła ś c i c ie l a :  K r a ­
k ó w , D o ln e  M iy n y  9.

6470g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  z 
k u c h n i ą  lu b  p ie c e m  k u ­
c h e n n y m  w  K r a k o w ie .  — 
Z g ło s z e n ia  p o d  „ B e z d z ie t ­
n e  m a łż e ń s tw o "  I .  K . C „  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1,

6472g

D O  W Y N A J Ę C I A  z a r a z  
m ie s z k a n ie  3 - p o k o jo w e , 
k u c h n i a ,  k o m f o r t .  O g lą ­
d a ć :  K r a k ó w ,  K o ł ł ą t a j a  2, 
I I I  p . ,  m . 10, o d  3 - 4 .  — 
Z g ło s z e n ia  u  w ła ś c i c ie l a :  
Z ie lo n a  21, p a r t e r ,  o d  3—5. 
C z y n s z  p r z e d w o je n n y .

4450g
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Pierwsze obławy niebezpiecznej 
choroby nóg ukazu.ia się między 
palcami. Jęst to wilgotna lub su­
cha skóra, popękana i łuszcząca 
się, zapalenie, świerzbienie, bia­
ły zgrubiały naskórek i często 
nieprzyjemny zapach. Te objawy 
wskazują na chorobę zwana Noga 
Atlety spowodowaną przez „wy­
sypkę pasożytkę": „Tinea Tri-
cophyton". By szybko sie pozbyć 
tej choroby, należy kupić paczkę 
Saltrat Rodell i zmięszać go z 
wodą, dopóki nie nabierze ona 
wyglądu mieka. Tlen zawarty w 
tej mlecznej kąpieli wprowadza 
sole lecznicze do samego źródła 
choroby. Gdy zanurza sie nogi 
w takiej kąpieli, tlen. którym są 
przesycone sole, niszczy tę „wy­
sypkę pasożytkę". Przenika on

r
3288k

głęboko do por i zmiękcza odci­
ski i nagniotki tak, że można je 
odjąć w całości wraz z korzenia­
mi bez bólu i niebezpieczeństwa. 
BóT. zapalenie, spuchlizna, odmro­
żenia i stwardnienia znikają i nie­
raz już po jednej kąpieli w Sal­
trat Rodell można nosić obuwie 
o cały numer mniejsze niż po­
przednio.

Wszystkie apteki i składy ap­
teczne zalecaja i sprzedają Sał- 
trat Rodell. Koszt jest nieznaczny

SPECJALNA UW AOA. W szy scy  c ie rp ią c y  n a  b ó l n ó g  p o w in n i p rz e c z y ta ć  n o w ą  
k s ią ż k ę  D-ra C a tr łn , z  k tó re j s ię  d o w ie d z ą , j a k  p o zb y ć  s ię  o d c isk ó w  1 w y le -
tzyć raz na z a w s z e  z b o la łe , z m ę c z o n e  n o g i. C ena z ł . 2—  D zięk i sp e c ja ln e j
organizacji, w sz y s tk im  cz y te ln ik o m  te j  g a z e ty  w y sy ła m y  b e z p ła tn y  e g z e m p la rz  
w c lą g n  n a jb liż sz y c h  10 d n i. A d re s : s k ła d  główny: L . N asie ro w sk i, o d d z ia ł 6 -K .
W arszaw a, Ka liska » . Nie t r z e b a  p rz y s y ła ć  p ie n ięd zy .

E B B E l E D f i f  B E  p re z y c y jn y c h  Z E G A R K Ó W .....................
N E r  E N I I U E  „ D o z a  , „Z enit" , „ S c b a tfh a u s e n " , Cy-

O m eg a" , 
e n " .  C y­

ma oraz zegarów I budzików W YKO N U JE solidnie 1 tanie

Magazyn Zigarm.-Jałiilerski Leon Bryll Krollów Starowiślna 29
H i a lb  I i i i u h f t r  ! ^*oto H k-) aeg ark ó w  sz w a jc a rsk ic h , ś lu b n y ch  I z a ręczy n o w y ch  
t n f w m l  W  f i l  U l  •  P ie rśc io n k ó w , B ran z o ie te k , P a p ie ro śn ic . N ak ry ć  s to ło w y ch  itp

POSYtOiB o©
Ż yw nośc iow e , o dzieżow e, p ie n ię ż ­
n e  i le k a r s tw a  z g w a ra n c ją  szyb­
k ie j d o s ta w y  i p o k w ito w a n ie m  

o d b io rc y  — w y sy ła
BIURO PRZESYŁEK s, z o. o. WARSZAWA, SENATORSKA 29, le i .  277-42.

3146k

B f i O S J I
(Galerja I.usem burga). Cenniki na żądanie.

lA m m  c h o r e g o  p o  nm  w z r a s t a
W I*l5ABtSS P®PSSAWY
Utrwalony sok czosnku, wyrabiany według now ych metod, ulepszonych  

w naśzem  laboratorjum , daje doskonale wyniki przy

sklerozie, dusznicy, wyczerpaniu nerwowem, chorobach płuc i żołądka, wzmacnia 
nerwy, przywraca energie życiowa. -  żądać z m arką f -f  wyrobu

3,99k
DOKTORA A. SKLEPINSKIEGO, WARSZAWA, MAZOWIECKA 10.

B IU R O W Y  lo k a l ,  t r z y  p o ­
k o je ,  p r z e d p o k ó j ,  K r a ­
k ó w , b l i s k o  U y n k n ,  o d  1 
l i s t o p a d a  d o  w y n a ję o ia .  
Z g ło s z e n ia :  I K . C ., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ B e z  r e m o n t u " .

T R Z E C H P O K O J O W E  m i e ­
s z k a n i e  k o m f o r to w e  d o  
w y n a ję o i a .  K r a k ó w ,  K a ­
s p r o w i c z a  11, O s ie d le .

6468g

D W A  P O K O J E  o d d z ie ln e ,  
u m e b lo w a n e ,  k o m fo r to w e ,  
z u t r z y m a n i e m  lu b  b ez , 
ł a z i e n k a ,  t e le f o n ,  f o r t e ­
p i a n :  K r a k ó w ,  C z a r n o w ie j ­
s k a  8, I  p i ę t r o ,  o d  3— 5.

8119k

P O K Ó J  z  p ie c e m  k u c h e n -  
n y m  *— K r a k ó w ,  J ó z e f i ń ­
s k a  15 — d o  w y n a ję c ia -

646ug

P O S Z U K U J Ę  m i e s z k a n i a  
p r z y  j e d n e j  o s o b ie  z a  o b ­
s łu g ę .  I .  K .  C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „ K a m i ­
l a " .  645Ug

P O K Ó J  f r o n to w y ,  u m e ­
b lo w a n y  lu b  n ie ,  n ie k r ę -  
p u j ą e y :  K r a k ó w , C z y s ta  
5, I I ,  p r a w o .  6482g

D O  w y n a j ę c i a  o d  z a r a z  
u m e b lo w a n y  p o k ó j  k a w a ­
le r s k i ,  w e jś c ie  od  k l a t k i  
s c h o d o w e j .  — Z g ło s z e n ia :  
K r a k ó w , H e ic ló w , 9, d r u ­
g ie  p i ę t r o .  6391g

P O K Ó J  f r o n to w y ,  u m e ­
b lo w a n y ,  u t r z y m a n i e  — 

b e z :  K ra k ó w ', R a d z iw i t
io w s k a  7/1. 0402g

P O S Z U K U J Ę  je d n o -  lu b
d w u - p o k o jo w e g o  m ie s z k a ­
n i a .  Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, — 
„ M ie s z k a n ie  k o m f o r to w e " .

6515g

N A  b iu r o  p o k ó j  u m e b lo ­
w a n y ,  te le f o n ,  o s o b n e  
w e jś c i e :  K r a k ó w , F l o r j a ń -  
s k a  32, I I I  p . ,  le w o .

8453g

B E R N A R D Y Ń S K A  10, —
m io s z k a n ie  4, K r a k ó w  — 
d o  w y n a ję c i a  2 p o k o je ,  
p ie r w s z o r z ę d n ie  u m e b lo ­
w a n e ,  n a  b iu r o ,  m a s z y n y  
d o  p i s a n i a ,  te le f o n .

6356g

P O K Ó J  p ię k n y ,  s ło n e c z ­
n y ,  d w u o k ie n n y ,  n o w o - 
o d n o w io n y  — K r a k ó w , 
B r a c k a  1, m . 4.

P O K Ó J  z p ie c e m  k u c h e n ­
n y m :  K r a k ó w , T a t a r s k a
1, 4—6. B366g

D W A  p o k o je ,  k u c h n i a  w  
P r o k o c im iu  — z a ra z .  Z g ło ­
s z e n ia :  K r a k ó w , Z a m e n ­
h o f a  14, m . 3. 6485g

6 0  Z Ł . m ie s ię c z n ie  z a  2 
p o k o je ,  k u c h n i ę :  K ra k ó w , 
O ls z a , O s ie d le  u r z ę d n ic z e ,  
O ls z y n y  12. 6426g

DO w y n a j ę c i a  2 -p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie ,  k o m f o r t .  K r a ­
k ó w , K ie l e c k a  20. 6499g

D W A  p o k o je ,  k u c h n i a  
k o m f o r t ,  d o  w y n a j ę c i a  — 
K r a k ó w , K a z i m ie r z a  W ie l 
k ie g o  89. 6501g

P O K Ó J  z  f o r t e p i a n e m ,  b e z  
w ik tu :  K r a k ó w ,  K a r m e l i c ­
k a  45, m i e s z k a n ie  7, o d  
g o d z . 12—14. 6502;

D W A  p o k o je ,  k u o h n ia ,  
k o m f o r t ,  t y l k o  .p e w ą ę m u  
A a  s t a n o w is k u ,  . W y n a jm ę  
z a r a z .  W ia d o m o ś ć :  "K fa" - 
k ó w , t e l e f o n  173-45. 6513g

P O K Ó J ,  o s o b n e  w e jś c ie ,  
k o m f o r t ,  z a r a z  d o  w y n a ­
ję c i a .  B i r n b a u m ,  K r a k ó w ,  
S t a r o w i ś l n a  49, 6514g

P R Z E C H O W A N I E  m e b li  
i to w a r ó w  w  s u c h y c h  
s k ł a d a c h ,  o r a z  n a j t a n i e j  
P R Z E P R O W A D Z K I  u s k u ­
te c z n ia  B iu r o  s p e d y c y j h e  
„ H E R M E S " ,  — K r a k ó w ,  
S t o l a r s k a  13. 8858k

D W A  p o k o je ,  k u c h n i a  — 
( n a d b u d o w a )  — w y n a jm ie  
g o s p o d a r z .  K r a k ó w ,  29-go 
L i s t o p a d a  7. , 65G0g

D W A  p o k o je ,  k n e h n l a ,  ł a ­
z i e n k a ,  e l e k t r y k a  — K r a ­
k ó w , S m o le ń s k  — d o  w y ­
n a j ę c i a .  Z g ło s z e n ia :  IK C ., 
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ O f i c y n y " .  6545g

P O K Ó J  d u ż y ,  f r o n to w y ,  
p a r t e r ,  o s o b n e  w e jś c i e  — 
d o  w y n a j ę c i a  z a r a z .  — 
K r a k ó w , K o c h a n o w s k ie g o  
20, d r z w i  2. 6548g

L O K A L  s k le p o w y  d o  w y  
n a j ę o i a  z a r a z ,  n o w y  d o m , 
K r a k ó w ,  M a z o w ie c k a  8. — 

8161k

P I Ę C I O P O K O J O W E  m i e ­
s z k a n i e ,  w ie lk i  k o m f o r t ,  
w in d y ,  c e n t r a l n e  o g r z e w a ­
n ie ,  z a r a z  d o  w y n a ję c i a .  
K r a k ó w , K r o w o d e r s k a  6.

8164k

C Z T E R O P O K O J O W E  m ie ­
s z k a n ie ,  p e ł n y  k o m f o r t ,  
d o  w y n a ję c i a  z a r a z .  K r a ­
k ó w , B a to r e g o  19. 8168k

S K L E P  n a  k a ż d y  d z i a ł ,  
o r a z  lo k a l  n a  p r a c o w n ię  
le k k i  p r z e m y s ł  — p o k ó ;  
(p ie c  k u c h e n n y )  — d o  w y ­
n a j ę c i a :  K r a k ó w - D ę b n ik i ,  
Z a m k o w a  4. 65G4g

P O K O J U ,  k u c h n i  — p o ­
s z u k u ję  w  o k o l i c y  
u l .  K o ś c iu s z k i .  — Z g ło ­
s z e n ia :  I .  K .  C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „45—50. 
p u n k t u a l n y " .  6566g

WIELKI SEZON JESIENNY NAD ADRIATYKIEM.

32089

Laurana
w strefie wolnej- od cła. 
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P O S Z U K U J E  s ię  lo k a lu  
w ś r ó d m ie ś c iu ,  2 p o k o je  
n a  p a r t e r z e ,  w z g lę d n ie  
m o g ę  p r z y s t ą p i ć  ja k o  s u b  
lo k a to r  do  f r o n to w e g o  lo ­
k a lu .  ( A r t y k u ł  e l e k t r o ­
te c h n ic z n y ) .  Z g ło s z e n ia :  
„ P o l r e k " ,  K r a k ó w , R y ­
n e k  34, lu b  te le f o n  136-98.

8196k

P A N I  z W rz e ś n i  p r o s i  p a ­
n a  z K io b u c k ,  p . C z ę s to ­
c h o w a ,  o p o d a n ie  a d r e s u  
d o  I .  K . C ., K r a k ó w , W ie ­
lo p o le  1, „ W r z e ś n ia "  — 
p o n ie w a ż  ta k o w y  z a g in ą ł .

6525g

N A J T A Ń S Z A  R E K L A M A ,
to  i n s e r a t  w  D r o b n y c h  
o g ło s z e n ia c h  „ I l u s t r o w a ­
n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e ­
g o "  Ż ą d a jc ie  p r z y s ł a n i a  
p r o s p e k tu  „ J a k  s ię  o g ł a ­
s z a ć  , k tó r y  A d m in i s t r a ­
c j a  1. K . C-, K r a k ó w . 
W ie lo p o le  1, n a  ż ą d a n ie  
w y s y ła  B E Z P Ł A T N IE .

6898k

DO w y n a ję c i a  p o k ó j ,  
k u c h n ia  o d  1 l i s t o p a d a  — 
K r a k ó w , M ie c h o w s k a  17, 
w ia d o m o ś ć , m . 3. 6543g

2 P O K O J E ,  k u o h n ia ,  
p r z e d p o k ó j ,  ła z ie n k a ,  s ło ­
n e c z n e , I I  p i ę t r o ,  od  1 l i ­
s to p a d a ,  p o k o j  z p ie c e m  
k u c h e n n y m , K r a k ó w , — 
W r o c ła w s k a  7. 6551g

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io ­
n ą  l e g i ty m a c ję  k o le jo w ą  
i d o w o d  o s o b is ty  n a  n a ­
z w is k o  A n ie l a  P o c r s c h .

8104kP O K O I K  u m e b lo w a n y  z 
p ie c e m  k u c h e n n y m  n a  I I  
p .,  S z la k ,  d o  w y n a ję o ia .  
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ U m e b lo w a n y " .  8205k

S T A R E  k a p e lu s z e  m ę s k ie  
i k r a w a t y  p r z e r a b i a m y  
n a  n o w e . — C e r u j e m y  
s z tu c z n ie  r o z d a r t ą  g a r d e ­
ro b ę .  K e l l e r ,  W a rs z a w a ,  
M a r s z a łk o w s k a  118. — D la  
p r o w in c j i  w y s y ła m y  z a  
z a l ic z e n ie m . 6780 t

P O K D J  u m e b lo w a n y  d la  
s o l id n e ą o  p a n a .  K r a k ó w , 
K a r m e l i c k a  35, I  p . ,  o f i ­
c y n y ,  1 l i s t o p a d a .  6542g

R O Z P Y L A C Z E  p r z y j m u je  
d o  n a p r a w y  — D r o g u e r j a  
B r . F in d e r .  K r a k ó w , R y ­
n e k  g łó w n y  12. 7969k

T A Ń C Z Y Ć  w y tw o r n ie  n a u  
c z y ć  m o ż e  t y l k o  E d w a r d  
K u r y ło ,  b . d y r e k t o r  b a l e ­
tu  O p e r y  w a r s z a w s k ie j ,  
n a u c z y c ie l  „ p r o f e s o r ó w "  i 
„ p r o f e s o r e k "  t a ń c a ,  o r a z  
k ie ro w n ik ó w  s z k ó ł ta n e c z ­
n y c h  w  k r a j u  i z a  g r a n i ­
c ą ,  I n f o r m a c je :  S z k o ła  
K u r y ł y ,  K r a k ó w ,  J a n a  6, 
S aila  S a s k a .  8144k

T A Ń C Ó W  n o w e  k u r s a  r o z ­
p o c z y n a m  w p o n ie d z ia ł e k  
24 b m . o g o d z in ie  8 w ie ­
c z ó r  i w e  ś r o d ę  26 b m . 
o g a d z in ie  7 w ie c z ó r . — 
W p is y  od  6—9 w ie c z ó r :  
K r a k ó w , p la c  S z c z e p a ń s k i  
8, F . W o d e c k i. 6433ir

K T O  P O T R Z E B U J E  -  t e ­
m u  d y s k r e tn i e ,  n ie d r o g o  
n a p i s z e :  l i s t ,  p ro ś b ę ,  p r z e ­
m o w ę , w ie r s z ,  n o w e lę , u -  
tw ó r  s c e n ic z n y  i t p . :  L i t e ­
r a t ,  K r a k ó w , S m o le ń s k a  
23, I I I  p . 6436g

J A S E Ł K A , s z tu o z k i  n a  
św . M ik o ła ja  i n a  G w ia z d ­
k ę , o g r o m n y  w y b ó r ,  k a ­
ta lo g i  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  
b e z p ła tn i e  w y d a w n ic tw o  
„ O d r o d z e n ie "  L w ó w , P i ł ­
s u d s k ie g o  16. I546L

U R Z Ę D N IC Z K A  n a  s t a t e j  
p o s a d z ie ,  s z u k a  p o ty c z k i  
z l. 2.000 d o  2.500, z a  d o ­
b re m  z a b e z p ie c z e n ie m  w e k -  
s ło w e m . Z g ło s z e n ia :  IK C .,  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„18  p r o c e n t " .  8157k

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  
k s ią ż e c z k o  w o js k o w ą  P . 
K . U . R ó w n e , 1899. -  
A le k s a n d e r  Z e rs z e l .

73R
A U T O K L U B  — K r a k ó w ,
R y n e k  34. N ie z b ę d n e  k a ż ­
d e m u  w y s z k o le n i e  s a m o ­
c h o d o w e , m o to c y k lo w e .

6509g

L E C Z E N IE  P R Ą D A M I 
D ‘A R S O N V A L L ‘A  -  D r.
B r e y e r ,  K r a k ó w ,  W o ls k a  
36. 4564g

Panów słabech 
1 dla m u 3236k

k fd re  m a |i | szcze ry  z a m ia r  za ch o w ać  u ro d ę  I m ło ­
dość , a  m ężom  sw o im  d o ty c h czas  jeszcze zd ro w y m  

m u ro w an e  zd ro w ie .
N iem oc m ęską , na k tó rą  w  duże j m ierze  c ie rp ia łem ,
m a jąc  la t  25, d z is ia j m a jąc  la t 50, w yleczy łem  p ó ł­
ro czn ą , b a rd zo  ta n ią  k u ra c ją  dom ow ą. T asam a k u ­
ra c ja  d o k o n a ła  cudów  p rzec iw k o  zb y tn ie j o ty łośc i, 
ch o ro b o m  n a rz ą d ó w  tra w ią c y c h , żó łci, w ą tro b y , n e ­
rek , a r te r jo s k le ro z y , reu m a ty zm u , zm arszczkom , w y­
rzu to m  s k ó rn y m  t. j. w szelk im  cho robom , p o w sta ­
łym  n a  tle  s łab y c h  n e rw ó w  i z łe j p rzem ian ie  m a- 
te r j i .  W szelk ie  d o ty ch czaso w e ś ro d k i na  n iem oc są 
bezw arto śc io w e , gdyż n ie  lecząc ca łego  o rgan izm u , 
p rzec iw n ie  szkodząc m u, n ie m ogą ra d y k a ln ie  w yle­
czyć n iem ocy . ~  Zgłoszenia, p rzv  k tó rv c h  ręczę s ło ­
w em  h o n o ru  na zupe łną  d y sk re c ję , p od  N r . JL. 100 

R udolf M osse. G dańsk . 3236k

C Z W A R T E G O  l i s t  w y s ł a ­
n y  K r a k ó w , n ie d o s z e d ł .  —, 
K o re s ip o n d e n o ja  w y k lu ­
c z a n a .  O ię ik o ,  i l e .  653lłg

C z y  c h o r o b u  p ł u c n e  u l c c z o l n c f
p  r v  astmie katarze szczytów  płuc, c h ro n ic z n y m  k a s z lu , f le g m ie , d łu g o trw a łe m  z a c h ry p n ię c iu  winien czytać każ- M  
łv  broszurkę pod pow yższym  tytułem . Autor p. DR GUTT MANN, b. naczelny lekarz Finsenowskicgo zakładu kura 

w skazuie w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień Każdy cierpiący 
I r trzvinO ie takow ą na żądanie za darm o i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z po- 
I8  • daniem  dokładnego adresu do: P U H L ftfiA N N  & C o ,  B e r l i n  8 6 3 ,  M O g g e l s I r a s s e  2 5 - 2 5 a .

T A Ń C Ó W  k u r s  o s ó b  s t a r ­
s z y c h ,  n ie a a a w a n s o w .,  o- 
b e j m u j ą c y  W S Z Y S T K IE  
ta ń c z o n e  t a ń c e  r o z p o c z y ­
n a  25 p a ź d z i e r n i k a  s z k o ­
ł a  H a n k u s a ,  K r a k ó w , 
M a r k a  8. 6352g

W I E L K A  m o b i l i z a c ja  
w s z y s tk ic h  ł y s y c h  b e z  
w z g lę d u  n a  w ie k  i p o n ie ­
s io n e  t r u d y ,  p o d c z a s  
b e z s k u te c z n y c h ,  n ie u d a -  
ły c h  z a b ie g ó w  w  c e ­
lu  o d z y s k a n i a  w ło s ó w . —- 
K a ż d a  P a n i  i P a n  o d z y  
s k a  p o d  g w a r a n c j ą  u t r a ­
c o n e  w ło s y . P o s i a d a j ą c  20 
l a t  d o ś w ia d c z e n ia ,  p o d e j ­
m u ję  s ię  n a w e t  n a j b a r ­
d z i e j  p r z e s t a r z a ł e  s c h o ­
r z e n i a  w ło só w  u s u n ą ć  b e z ­
p o w r o tn ie .  K a ż d a  P a n i  
o zy  P a n ,  o d b y w a ją c  o so  
b iś c i e  k u r a c j ę  w  m o im  
s a lo n ie  k o s m e ty c z n y m , 
w p ła c a  n a  p o c z ą tk u  k u ­
r a c j i  m a łą  k w o tę  n a  p o ­
k r y c i e  ś ro d k ó w  le c z e n ia .  
W ła ś c iw e  h o n o r a r j u r a  
p ł a t n e  j e s t  d o p ie r o  po  o- 
k a z a n iu  s ię  s k u tk ó w  le ­
c z e n ia .  N ie m a  n a j m n i e j ­
s z e g o  r y z y k a ,  g d y ż  w  w y ­
p a d k u  n ie o d z y s k a n ia  w ło ­
só w , co  j e s t  r z e c z ą  n ie ­
m o ż l iw ą  i n i e s p o ty k a n ą  
w  m e j  p r a k t y c e ,  c a ła  
k w o ta  w p ła c o n a ,  zos«taje 
z p o w r o te m  z w ró c o n a .  — 
S e tk i  p o d z ię k o w a ń  do  
p r z e g l ą d n ię c i a  n a  m i e j ­
sc u . Z a m ie js c o w y m  w y s y ­
ła m  p r z e s y łk i  za  z a l ic z k a  
w  k w o c ie  15 z ł. P r e c z  
w s z y s tk ie  t r o s k i  i s m u tk i  
K a ż d a  P a n i  i P a n  ły s y  
ś p ie s z y  r a t o w a ć  s w e  w ło ­
s y  ty lk o  d o  n a s z e g o  s a lo ­
n u  k o s m e ty c z n e g o . „ L y -  
g j a ‘‘, L a b o r a to r ju m  k o ­
s m e ty c z n e  F r a n c i s z k i  -B u­
d z i a s z e k ,  K r a k ó w , G r o d z ­
k a  3. 8203k

R O Z W O D O W E  s p r a w y  b ez  
z g o d y  s t r o n ,  p o r a d y ,  i n ­
f o r m a c je  — d y p lo m o w a n y  
p r a w n ik  P ł a k i d a ,  W a r s z a ­
w a , P a ń s k a  92. 811 Bk

R O Z W O D O W E  s p r a w y  w 
k o ń s y s to r z a c h  b e z  zg o d y  
s t r o n .  W a r s z a w a ,  K r u c z a  
29. — J e r z y  B e y e r . 2011W

A R J A D N A . T y !  „ T u r k u -  
s y “ . P ie r w s z e  „ z a “ . P r z y -  
j e d z ie s z f  D w o rz e c . T u łę ,  
c a ł u j ę .  U l t r a m a r .  6382g

U C Z N IO M , u c z e n n ic o m  — 
(b e z  r ó ż n ic y  w ie k u )  u -  
d z ie ła  n a u k i  t a ń c a  s c e ­
n ic z n e g o . U ta l e n to w a n y m  
g w a r a n t u j e  w y s t ę p y  w  
k r a j u ,  z a g r a n i c ą  — S z k o ­
ła  K u r y ł y ,  b . d y r e k t o r a  
b a l e tu  O p e r y  W a r s z a w ­
s k ie j ,  K r a k ó w , J a n a  6.

8143k

Z A P O W IE D Ź . P o d a je  s i ę  
do  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  że
1) n i e ż o n a ty  J ó z e f  Ł u ­
s z c z e k , r o b o tn i k ,  z a m ie ­
s z k a ły  w  G d y n i ,  s y n  K o n ­
s t a n t e g o  Ł u s z c z k a ,  r o b o t ­
n ik a  i j e g o  ż o n y  M a r ja n -  
n y  z d o m u  S o w iz d r z a ł ,  z a ­
m ie s z k a ły c h  w  G d y n i :  —
2) n ie z a m o ż n a  H e le n a  U r -  
b a n o w ic z ó w n a , b e z  z a w o ­
d u , z a m ie s z k a ła  w  G d y ­
n i ,  p r z e d te m  w  G a j l o ty -  
s z k a c h ,  c ó r k a  J u l . ja r ia  U r ­
b a n o w ic z a ,  r o ln i k a  i j e g o  
ż o n y  J ó z e f y  z d o m u  
G r o d z k ie j ,  z a m ie s z k a ły c h  
w G a j l o ty s z k a c h ,  g m i n a  
S m o lw y , p o w ia t  p a s ta w -  
s k i — c h c ą  z a w rz e ć  z w ią -  
ze ń  m a łż e ń s k i .  O  j a k i e j ­
k o lw ie k  p r z e s z k o d z ie  n a l e ­
ży  d o n ie ś ć  n iż e j  p o d p is a ­
n e m u  w c i ą g u  15 d n i .  — 
O b w ie s z c z e n ie  z a p o w ie d z i  
n a s t a p i ć  w in n o  w  G d y n i  
i „ I l u s t r o w a n y m  K u r y e ­
r z e  C o dz iennym ** . G d y n ia ,  
d n ia  18 p a ź d z i e r n i k a  1932 r .  
C r z c d n ik  s t a n u  c y w i ln e g o  
R e i n h a r d t .  235G J

Z A M I E N I Ę  g o s p o d a r s tw o  
132 m ó r g  p o d  T o r u n i e m  
n a  w i l l ę  w  R a b c e . Z g ło ­
s z e n ia :  I .  K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, „ D la  z d r o ­
w i a “ . 6455g

S T R A C H O W S K I  Z b ig n ie w  
u n ie w a ż n ia  z g u b io n y  i n ­
d e k s  A k a d e m ji  G ó r n ic z e j  
L  374. 6452ff

D Z IE Ń  d o b r y ! . . .  d a w n o  
p r a g n ę  w ia d o m o ś c i  d l a  
Z n a n e j .  6387gr

D R Z E W K A  o w o co w e . Z a ­
k ła d  S a d o w n ic z y  „ G lin k a * 4 
(w ła s n o ś ć  K r a k o w s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  O g r o d n ic z e ­
g o ) ,  P r ą d n ik  C z e rw o n y , 
K r a k ó w , te le f o n  170-33.
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K R E Ś L A R Z E M  te c h n ic z  
n y ra ,  k r e ś l a r k ą  z o s ta n ie s z ,  
u k o ń c z y w s z y  K u r s y  K re  
ś le b  te c h n ic z n y c h  Z a u iie j  
s c o w i k o re s p o n d e n c y jn ie  
P r o g r a m y  w y s y ła m y  bez  
p ł a tn i e .  W a rs z a w a , u t i c a  
M o c h n a c k ie g o  17. B ez ro  
b o tn i  u lg i .  7210k

D O  p a ń s tw o w e g o  e g z a m i­
n u  n a  b u d o w n ic z y c h  — 
p r z y g o t o w u j ą  i n ż y n ie r o ­
w ie  g r u n to w n ie  o s o b y  z 
p r a k t y k ą  b u d o w la n ą .  — 
N a u k a  d la  z a m ie j s c o ­
w y c h  k o r e s p o n d e n c y jn ie .  
P r o g r a m y  w y s y ła m y  b e z ­
p ł a tn i e .  W a rs z a w a ,  M o c h ­
n a c k ie g o  17. 721 lk

W  O K O L IC Y  k l im a ty c z ­
n e j  p o t r z e b n y  p ie k a r z  z 
g o tó w k ą . — Z g ło s z e n ia :  
I .  K. C ., K ra k ó w , W ie lo  
p o le  1, p od  „ P ie k a r n ia * 4

8072k

Z D O L N Y C H  i  u c z c iw y c h  
z a s tę p c ó w  n a  p o s z c z e g ó l­
n e  m ia s ta  w o je w . d la  
s p r z e d a ż y  p r z y b o ró w  M A ­
S A R S K IC H  z a  p r o w iz j ą ,  
p o s z u k u je  s ię . M a ła  k a u ­
c j a  w y m a g a n a .  Z g ło s z e n ia  
d o  „ D e b e r a “ , G d a ń s k , pod  
N r .  279. 8157k

P A N N Y  d o  t r o j g a  d z ie c i,  
u m i e j ą c e j  s z y ć , p o s z u k u je  
D ro w a  * I ło w ic k a ,  B y d ­
g o s z c z , W i le ń s k a  9.

132B

D R U K A R Z  M A S Z Y N I­
S T A , s p e c j a l i s t a  w  r o b o ­
ta c h  k l is z o w y c h  i k o lo r o ­
w y c h  i k tó r y  m o ż e  w y k a ­
z a ć  s ię  d łu ż s z e m i ś w ia ­
d e c tw a m i z p o w a ż n y c h  z a ­
k ła d ó w  p o t r z e b n y .  Z g ło ­
s z e n ia  r e f ł e k ta n t ó w  z a ­
m ie s z k a ły c h  w  K r a k o w ie ,  
7, o d p is a m i  ś w ia d e c tw  
s k ie r o w a ć  d o  B iu r a  O g ło ­
s z e ń  S t a t t e r a ,  K r a k ó w  — 
R y n e k  8, p o d  „ F a c h o -

81bt>k

P O N C Z O S Z A R K A  - t r y k o -  
c i a r k a ,  z n a ją c a  h a f t ,  r o ­
b o ty  s ia tk o w e ,  s z u k a  p o ­
s a d y .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
d o  I .  K . C ., K r a k ó w , W ie ­
lo p o le  1, d l a  „ P i l n e j  M.
M.“ MS14®
B E Z K O N K U R E N C Y J N E  

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  — 
P R Z Y J M I E  P R Z E D S T A ­
W I C I E L I  w o je w ó d z k ic h  
z  d z i a łu  z a h a w k a r s tw a .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ L a b o r “ , 
1. I i .  C ., P o z n a ń ,  św . M a r ­
c i n  4.8. 705P

U S T O S U N K O W A N I w  b iu .  
r a e h ,  s k le p a c h ,  u r z ę d a c h  
i t .  p ., p o s z u k iw a n i  j a k o  
w y łą c z n i  o d s p r z e d a w c y  
n o w e g o , s e n s a c y jn e g o ,  t a ­
n ie g o  a r t y k u ł u  b iu r o w e ­
g o . Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m . 
9, „ R o ln o te s " .  2084W

Z D O L N Ą  p a n n ą  d o  s k le ­
p u  p e r f u m e r y jn e g o  p r z y j ­
m ą . Z g ło s z e n ia :  K r a k ó w , 
K r o w o d e r s k a  45, m ie s z k a ­
n i e  3, w  n ie d z ie lą  od !)—
1 1 -te j. 6465g

P O T R Z E B N A  r u t y n o w a ­
n a  e k s p e d j e n tk a  m a s a r s k a  
o d  1 l i s t o p a d a ,  z k a u c ją  
d o  3.000 z ł. W a r u n k i :  75 
z ł . m ią s ią c z n ie ,  u t r z y m a ­
n ie ,  m ie s z k a n ie .  Z g io sz e -  
n i a :  B iu r o  W a le r j a n a
J o ń c a ,  Z a k o p a n e .  6443g

P O T R Z E B N E  z k a u c j ą  
k a s j e r k i ,  b u fe to w e , g o s p o ­
d y n ie ,  k e ln e r k i .  O fe r ty  
n a d s y ła ć :  W iln o ,  M ic k ie ­
w ic z a  30, C u k ie r n ia .  — 111 W]

m lYc^YucIalterjl p o s z m  K ą d k  f c f c - f l m f l l e g f l  
kiwana. K a u c j a  500. Ofer-! 
t y  I K C . K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1. „50“ . 6574g

P O S Z U K U J E M Y  z a r a z  
b u c h a l t e r a  ro ln e g o , k a ­
w a le ra .  Z a rz ą d  d ó b r  B łu d -  
n ik i ,  p o c z ta  lo c o . 6522g

Z A R A Z  do  d w o r u :  m ło d ­
sz ą  o so b ę , s k r o m n y c h  w y ­
m a g a ń ,  p o d  ś c i s łą  d y s p o ­
z y c ję .  W y m a g a m  d o b r e ­
g o  g o to w a n ia ,  d o z o ru  n a d  
k u c h n i ą  c z e la d n ią ,  d r o ­
b ie m , m le c z a r n ią .  Z g ło - 
s z e n a  p i ś m ie n n e :  M a r  j a
J o r d a n o w a ,  W ię c k o w ic e , 
p . W o jn ic z .  G528g

B O N Y  N ie m k i p o s z u k u je  
W ik to r o w a , N o w a  W ie ś  — 
C z u d e c . 6534g

sad p o s z u k u j ą
L W O W IA N K A  i n t e l i g e n t ­
n a , l a t  32, z a jm ie  s ię  g o ­
s p o d a r s tw e m  s a m o tn e g o  
P a n a .  Z g ło s z e n ia :  J a n i n a  
R o rn a n i i ik ó w n a , K o w e l ,— 
p o s te - r e s t a n te .  72R

C Z Y S T A , u c z c iw a , c i c h a ,  
m ło d a  d z ie w c z y n a  s z u k a  
m ie js c a  d o  p o m o c y  p a n i  
lu b  d z ie c i ,  u m ie  h a f to w a ć .  
Z g ło s z e n ia :  I . K . C ., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  I , „ M a r y -  
s i a “ . 8129k

O S O B A , w ie k  ś r e d n i ,  u- 
m ie  s z y ć , s z c z e g ó ln ie  b i a ­
łe  s z y c ie ,  j a k  r ó w n ie ż  i 
d z ie c ię c e ,  d o b rz e  n a p r a ­
w ia  i c e r u j e ,  z n a  o b s łu ­
g ę  o s o b is tą ,  ł a d n ie  p r a ­
s u je  s u k n ie ,  p o s ia d a  do- 
h r e  ś w ia d e c tw a  i p o le c e ­
n ia  — p o s z u k u je  p r a c y  od 
z a ra z .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
do  I . K . C ., K ra k ó w , W ie ­
lo p o le  1, p od  s z y f r ą  „ P r a ­
c o w ita  M . B .“  8146k

K I E R O W N I K  h u r to w n i
ty to n io w e j ,  w ła s n a  g w a ­
r a n c j a  h ip o te c z n a ,  o b e j ­
m ie  h u r to w n ię .  Z g ło s z e ­
n ia :  I .  K . C ., W a rs z a w a , 
K r a k .  P r z e d m . 9, „ H u r -  
to w n ia “ . 2089W

K U C H A R K A  w a r s z a w s k a ,  
s a m o d z ie ln a ,  b a rd z o  z d o l­
n a ,  z d u ż ą  p r a k t y k ą  p e n ­
s jo n a to w ą ,  z n a jo m o ś c ią
k u c h n i  j a r s k i e j ,  p o s z u k u ­
je  p o s a d y  lu b  k u c h n i  n a  
r a c h u n e k .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia :  A je n c ja  S ie m ia ­
n o w s k ie g o , Z a k o p a n e , pod  
„ S o l i d n a “ . 8134k

H A N D L O W IE C  - B t f F E -  
T O W IE C  - K E L N E R  r u ­
ty n o w a n y ,  o b e jm ie  p o s a d ę  
od z a ra z .  Z g ło s z e n ia  d o  
I K . C ., W a rs z a w a ,  K r a k .  
P r z e d m . 9, p o d  „ B u f e to -  
w ie c “ . 2092W

O S O B A  i n t e l i g e n tn a  p o ­
s z u k u je  p o s a d y  k a s je r k i ,  
z ło ż y  g w a r a n c j e .  Z g ło s z e ­
n ia :  B iu ro  o g ło s z e ń . K r a ­
k ó w , S ie n n a  12. „ Z d o ln a * ’

B U F E T O W IE C  - k e ln e r ,
m ło d y , s p e c j a l i s t a  w y r o ­
bów  k a n a p e k ,  s a ł a t  i r ó ż ­
n y c h  s m a k o ły k ó w , o b e j ­
m ie  p o s a d ę . W a r u n k i :  60 
z ł. m ie s ię c z n ie  i u t r z y m a ­
n ie . Z g ło sz e n ia .:  B iu r o  o- 
g ło s z e ń  F i s c h m a n a ,  R z e ­
szó w , p o d  „Z dolny**.

6444g

„Grobowiec Mikołaja Paganiniego w Parmie“
ket. J. H. Katowice.

W  dn iu  2/ bm . p rz y p a d a  150-lecie u ro d z in  słynnego  
sk rz y p k a  i k o m p o z y to ra  M iko ła ja  P ag an in ieg o . (U r. 27. X. 
1782 w  G enui — z m a rł 27. V. 1840 w  N ice i). R oczn ica ta  
będzie p rzez  cały św ia t m uzyczny  obchodzona u roczyśc ie .

B iskup  n ic e jsk i po śm ie rc i P ag an in ieg o  o dm ów ił m u p o ­
grzebu  k a to lick iego  i d o p ie ro  po  licznych  s ta ra n ia c h  jego 
syna , s k rz y p k a  —- H e k to ra , uda ło  się  złożyć zw łok i m i­
s tr z a  n a jp ie rw  na k a to lic k im  cm e n ta rz u  pod  N iceą n a  R i­

w ie rz e  f ra n c u s k ie j ,  a  n a s tę p n ie  n a  m iejscow ym  c m en ta rz u  
w  P a rm ie  w e  W łoszech , gdzie d o tą d  spoczyw ają .

N ag ro b ek , u fu n d p w an y  p rzez  sy n a  H ek to ra , je s t o so b li­
w ośc ią  m ia s ta  i b y w a odw ied zan y  p rzez  rzesze  tu ry s tó w .

N ied aw n o  p rz y  g ro b o w cu  P ag an in iego  g ra ł n a  o ry g in a l­
n y ch  sk rz y p c a c h  zm arłeg o  m is trz a  nasz  znakom ity  a r ty s ta  
p . B ro n is ła w  H u b e rm a n n . S k rzy p ce  te  są  w łasn o śc ią  m ia ­
s ta  G enui.

P A N N A  z u k o ń c z o n ą  w y ż ­
s z ą  2 - le tn ią  s z k o łą  g o s p o ­
d a r s tw a  d o m o w e g o  w  D a- 
n j i ,  z  p r a k t y k ą  w  k i l k u  
p e n s jo n a t a c h ,  p o s z u k u je  
m i e j s c a  z a r z ą d c z y m  p e n ­
s jo n a t u .  Z g ło s z e n ia :  B a n k  
L u d o w y , K a łu s z .  6523g

D E N T Y S T K A  - te c h n io z -  
k a ,  s i ł a  s a m o d z ie ln a ,  o p e ­
r a t y  w a  — te c h n ik a ,  p o ­
s z u k u je  o d  z a r a z  p o s a d y . 
Z g ło s z e n ia  I K C . K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1. „ D e n t y s t k a  
P . “  6518g

Z E C E R  d r u k a r s k i ,  l a t  26, 
k a w a l e r ,  p o s z u k u je  p o s a ­
d y ,  e w e n t u a ln i e  m o ż e  d a ć  
n a z w is k o  z a  w y n a g r o d z e ­
n ie m . Z g ło s z e n ia :  IK C .,  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ Z e c e r  T . C .“  6529g

K IE R O W N I C Z K A  p e n s jo ­
n a to w a ,  f a c h o w a ,  s i ł a  g o ­
s p o d a r s k a ,  z n a j ą c a  r ó w ­
n ie ż  p r o w a d z e n ie  k u c h n i  
d i e t e t y c z n o - j a r s k i e j .  D łu ­
g o le tn i e  ś w ia d e c tw a .  B iu ­
r o  o g ło s z e ń ,  — K r a k ó w , 
S ie n n a  12, „ F a c h o w a  s i ł a “  

G301g

R U T Y N O W A N A  k u c h a r k a  
c u k i e r n ic z k a ,  l a t  35, z n a -  
j a c a  s ię  n a  g o s p o d a r s tw ie  
d o m o w e m , o r a z  z n a j ą c a  
d o s k o n a le  g o to w a n ie  w  r e ­
s t a u r a c j a c h  i  p e n s jo n a ­
ta c h .  Z g ło s z e n ia :  „ P o d k u -  
c h e n n a “ , N o w e m ia s to  k . 
P r z e m y ś l a .  6478g

I N T E L IG E N T N A , z d r o w a  
p a n ie n k a  s z u k a  p o s a d y  
w y r ę c z y c ie lk i  p a n i  d o m u , 
to w a r z y s z k i .  Z g ło s z e n ia :  
T. K .  C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ B e z w z g lę d ­
n ie  uczciw a**. 6504g

G O S P O D Y N I s a m o d z ie l ­
n e j ,  m i łe j  p o w ie r z c h o w ­
n o ś c i,  z m a łą  g o tó w k ą  d la  
(p o w ię k s z e n ia  h a n d l u  p o ­
s z u k u je  E m e r y t  l a t  40. — 
I K C . K r a k ó w , W ie lo p o le  
1. „ W s z y s tk o  m ożliw e**.

6520g

S Z A T A N I  J A Z Z U , n ie b a ­
n a l n y ,  w e s o ły , p e łe n  k o ­
m iz m u  i h u m o r u  z ró ż n e -  
m i  in w e n c ja m i  z e sp ó l m o ­
ż e  z ło ż y ć  d o k ła d n ą  o f e r t ę  
e z a łą c z e n ie m  f o to g r a f  j i ,  
r e f e r e n c y j  i p o d a n ie m  ś c i­
s ły c h  w a r u n k ó w  s u b  „ S z a ­
t a n i  J a .z z u “  do  IK C . K r a ­
ików , W ie lo p o le  1. 6516g

C H Ł O P C A  z a m ie js c o w e g o  
d o  p r a k t y k i  h a n d lo w e j  
p r z y j m ie  h a n d e l  k o lo n ja l  
n  y  J  u  1 j  u  s z a  Z a l  esiki e g o , 
K r a k ó w , Ł o b z o w s k a  28. —

6555g

D O B R Y  Z A R O B E K  z n a j  
d z ie  k a ż d y  s p r z e d a w a n ie m  
m o ic h  G A R S O N E K  I 
S W E A T R Ó W  n a  d o g o d n e  
r a t y  m ie s ię c z n e . .  P o t r z e b ­
n a  k a u c j a ,  lu b  z a b e z p ie ­
c z e n ie .  M IC H A Ł  W E G ­
N E R , W y tw ó r n ia  w ie d e ń ­
s k ic h  m o d e li w łó c z k o w y c h  
C IE S Z Y N , u l.  F r y s z t a c k a
9. 657ńg

G R O N O  u c z c iw y c h  k u p  
có w  u p r a s z a  o so b y , m a  
j a c e  w ia d o m o śc i o p rz e  
m y t n ic t w i e  z a g ra n ic z n y c h  
to w a ró w  — o z g ło s z e n ia  
p o d  „ N a g r o d a  i d y s k r e  
c j a “  1. K . C., K ra k ó w  
W ie lo p o le  1. 610«g

M Ł O D A  p a n n a  p o s z u k u je  
o b o w ią z k u  do  w s z y s t k ie ­
go , u m ie  g o to w a ć  — d o  
s ta r s z e g o  s a m o tn e g o  p a ­
n a . M a b a r d z o  d o b r e  ś w i a ­
d e c tw a . Z g ło s z e n ia  I K C .,  
K a to w ic e ,  M a r j a c k a  1, 
p o d  „ L a t  25“ . 1614K t

N A U C Z Y C IE L K A  m ło d a ,  
e n e rg i c z n a ,  n ie m a j ą c a  r o ­
d z in y ,  s k r o m n y c h  w y m a ­
g a ń ,  p r z e d s i ę b io r c z a  w  
s p r a w a c h  g o s p o d a rc z o  
h a n d lo w y c h ,  u m ie  s z y ć  i 
ró ż n e  r o b ó tk i ,  k o c h a j ą c a  
-d z iec i, c h ę tn i e  z a jm i e  s ię  
d o m e m  lu b  j a k a k o lw ie k  
in n a  p r a c ą ,  m o ż e  b y ć  e k s -  
p e d j e n tk ą  z k a u c j ą ,  b a r ­
dzo  d o b r e  ś w ia d e c tw a .  — 
W ia d o m o ś ć :  H la w s k i ,  B ę ­
d z in , M a ła c h o w s k ie g o  1 
p od  „ H W .“  301Ś

G O S P O D Y N I - k u c h a r k a ,  
W ie lk o p o la n k a ,  u c z c iw a , 
s p o k o jn a ,  s z u k a  p o s a d y  
do  d w o jg a  lu b  k i lk u  o só b , 
n a j c h ę tn i e j  w  m ie ś c ie .  — 
Z g ło s z e n ia :  I. K . C ., K a ­
to w ic e , M a r j a c k a  1, pod  
„ W y k w i n tn a  g o s p o s ia  .

1615K t

P A N I E N K A  in t e l i g e n t n a  
s z u k a  p o s a d y  do  d z ie c k a  
n a  w y ja z d .  O f e r ty  d o  
1. K . C ., L w ó w , K o p e r n i  
k a  9, pod  „Ł ag o d n a* * .

1556L

N IE M K A  — , s łu ż ą c a  d o  
w s z y s tk ie g o  lu b  d o  d z ie c i,  
s z u k a  p r a c y .  Z g ło s z e n ia :  
B iu r o  o g ło s z e ń , K ra k ó w , 
J a n a  1, „W ie rn a* * . 6541g

S Z O F E R  u c z c iw y , z  d ł u ­
g o le tn i ą  p r a k t y k ą ,  p o s z u ­
k u je  p o s a d y .  Z g ło s z e n ia  
d o  I .  K . C ., K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1, „ N ie p iją c y * * .

6464g

IN T E L IG E N T N A  o b e jm ie  
k s ię g o w o ś ć  r o ln ą ,  z a r z ą d  
d o m e m  s a m o t n e j  o s o b y  — 
w ie ś . I .  K . C ., W a r s z a w a ,  
K r a k .  P r z e d r ą .  9, „ S y m ­
p a t y c z n a  M . 2093W

ITS I GAZOWY PIEC 
łłllU  KĄPIELOWY
AUTOMATYCZNY PRECYZYJNY
ODZNACZONY 6 ZŁO TEM I M EDALAM I. 
Ż ą d a ć  w  g az o w n iach  i u  in s ta la to ró w .

W y ró b  fa b ry k i 
JAN SER K O W SK I. S . A .. WARSZAW A 

Nowolipie 78. Teł. 11-00-12. 3302k

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  p o ­
m o c n ik  f r y z j e r s k i  m ą s k i ,  
b ie g ły  w  s t r z y ż e n iu  p a ń ,  
p o s z u k u je  p o s a d y  z a  
s k r o m n e m  w y n a g r o d z e ­
n ie m :  m ie js c o w o ś ć  o b o ję t ­
n a .  L i s t y  z  p o d a n ie m  w a ­
ru n k ó w  p o d  „ M io d y  P . “ 
d o  I .  K . C „  K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1. 6427g

U W A G A ! — I n t e l i g e n t n a ,  
s z l a c h e tn a  o s o b a ,  l a t  32, 
z a jm i e  s ie  t r o s k l i w i e  w y ­
c h o w a n ie m  s i e r ó t  n w d o w ­
c a  lu b  p r z y j m i e  p o s a d ę  
d o  to w a r z y s t w a  s t a r s z e j ,  
c i e r p i ą c e j  p a n i .  R e f e r e n ­
c j e ,  l i s t * :  K ie l c e ,  s k le p  
Ż y te k .  7970k

Baterja „B flLTA “ rozprasza mrok 
Nie wychodź bez niej ani na krok

A B S O L W E N T  S Z K O Ł Y  
K U P I E C K I E J  p o s z u k u je  
ip ra Y ty k i w  w ię k s z y m  
s k le p i e  lu b  b iu r z e .  S k r o m ­
n e  w y m a g a n ia .  Z g ło s z e ­
n i a :  I .  K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, „ M ie js c o w o ś ć  
o b o ję tn a  A . K .“  8045k

A P L IK A N T  A D W O K A C -
K I .  k a t o l ik ,  m io d y ,  p o s i a ­
d a j ą c y  13 m ie s ie e y  p r a k ­
t y k i  s ą d o w e j ,  10 m ie s ię c y  
a d w o k a c k ie j  p r o w i n c j o n a l ­
n e j ,  p o s z u k u je  p o s a d y ,  — 
k t ó r ą  m o ż e  o b ją ć  z d n ie m
1 l i s t o p a d a  b r .  Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia  d o  I .  K . C „  
K ra k ó w -, W ie lo p o le  1, p o d  
„ W o ln y “ . 6456g

31251

f i u m o r  i sałyroL.

W  PRACOWNI ARTYSTY MALARZA.

Ach! Dlaczego pan wybiera do swych portretów tak okropne twarze? 
lustrem °  przeI‘rofzam’ ale ło> 00 f)nni wzię!a za portret, jest tylko —

B U C H A L T E R  - b i l a n s i s t a  
r u ty n o w a n y ,  m ło d y , p o ­
w a ż n a  p r a k t y k a ,  j ę z y k  
p o ls k o - n ie m ie c k i ,  p o s z u ­
k u je  p o s a d y .  Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ D o b r y  u r z ę d -  
n i k “ . 6467g

D Y N A M O  220 V ,  11 K W ,
z a k u p i  F a b r y k a  K a r o s e -  
r y j ,  K a ń c z u g a .  6o26g

S p r z e d a ż
O R Z E C H Y  w ło s k ie  10 z ło ­
ty c h ,  m ió d  k u r a c y j n y  U , 
p i e c io k i lo w e  o p a k o w a n i a  
w y s y ł a  f r a n c o  p o b r a n i e m  
S . H o r o w i tz ,  Z a le s z c z y k i  

62I3g

M E B L E  w y k w i n tn e ,  -  
s k r o m n e ,  w ie lk i  
n a j t a n i e j  w p r o s t  w e  F A ­
B R Y C E  „ S T Y L " .  K r a  
k ó w , G r z e g ó r z k i ,  R Z E Ź ­
N IC Z A  9. 7109h

F O R T E P IA N  — c z a rn y , 
k r ó tk i ,  a n g i e l s k a  m e e h a  
n ik a ,  o k a z y j n i e  s p r z e d a  
H e le n a  S m o la r s k a ,  S k ła d  
f o r t e p i a n ó w ,  K r a k ó w ,  n — 
S z e w s k a  9.

G D Y N IA . P la c  b u d o w la  
n y  n a r o ż n i k ,  p r z y  u l .  
Ś w i ę to j a ń s k i e j  o b o k  k o ­
ś c io ł a ,  o k a z y j n i e  s p r z e ­
d a m . W ia d o m o ś ć :  W a r s z a ­
w a , H o ż a  5, m . 10. 2054W

W  G R Y B O W IE , o k o l i c y
g ó r s k i e j ,  l e s i s t e j ,  r z e k a ,  
s t a c j a  k o le jo w a  n a  m i e j ­
s c u ,  d o m  m u r o w a n y ,  4 p o ­
k o je .  p r z e d p o k ó j ,  k u c h n i a ,  
2 w e r a n d y ,  b u d y n k i  g o ­
s p o d a r c z e ,  s to d o ła ,  p r a l ­
n ia ,  g a r a ż ,  d u ż y  o g r ó d  
w a rz y w n o - o w o c o w y , — z a  
g o tó w k ą  d o  s p r z e d a n i a .  
Z g ło s z e n ia :  J a n  D ę b o w -
s k i ,  G r y b ó w . 81271:

S K R O M N A  p a n i e n k a  p o ­
s z u k u je  p r a c y  d o  d z ie c i  
z p o m o c ą  w  g o s p o d a r ­
s tw ie ,  m o ż e  b y ć  n a  w y ­
j a z d .  Z g ło s z e n ia :  IK C .,
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
„ J a ś i a n k a “ . G462g

K U C H A R K A  - g o s p o d y n i ,  
z  d o b r e m i  p o le c e n ia m i ,  
z n a  s ią  n a  g o s p o d a r s tw ie ,  
p o s z u k u je  p r a c y .  W ia d o ­
m o ś ć :  K r a k ó w ,  M a z o w ie c ­
k a  13, m i e s z k a n ie  1.

6457g

S P E C J A L IS T A  s p a w a c z  
a u t o g e n o w y  — p o s z u k u je  
p r a c y .  S p a w a  p ie r w s z o ­
r z ę d n i e  m e ta l e  w s z e lk i e ­
g o  r o d z a j u .  Z g ło s z e n ia  d o  
I .  K .  C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, p o d  . „ S p e c j a l i s t a  
a u t o g e n “ . 6174g

O S O B A  w  s t a r s z y m  w ie ­
k u ,  m u z y k a ln a ,  w ł a d a j ą ­
c a  f r a n c u s k im ,  z n a j ą c a  
s ią  n a  g o s p o d a r s tw ie  d o ­
m o w e m , p o s z u k u je  p o s a ­
d y  l e k to r k i ,  d o  o p ie k i  n a d  
d z ie ć m i ,  lu b  z a j ę c i a  s ie  
d o m e m . O f e r ty  d la  „ H . 
W .“  C z ę s to c h o w a , I I  A le ­
j a .  B iu r o  D z ie n n ik ó w  „ R e ­
n o m a " .  8Ó98k

K A P E L U S Z E  W E L U B O -
W E  — K o s z u le  — K r a w a ­
t y .  C e n y  z n o w u  z n iż o n e ! ! !  
A u  B o n  M a r c h ć ,  K r a k ó w ,  
S z p i t a l n a  11. 6563g

M A S Z Y N Y  do p isan ia o-
k a z y jn ie , w szystk ie  sy ­
stem y. R ew e lacy jn ie  ta­
nio. L iiw enste in , K rakó w , 
Z w ie rzyn iecka  8. 7932g

D W IE  K A S Y  P A N C E R N E  
o w ym ia rach  w ys t. 10. 
szer H.kO, gleb 0.70, wyrób 
fa b ry k i Ka lesse  w Kato­
w icach  tan io  do sprzeda­
n ia  w K rako w ie  Zgłosze­
n ia  1 K . C „  K rakó w , —, 
W ielopole 1, pod „O  P ." , 

6204 g

P A P I E R Y  listow ne, map­
k i, pudelka , serw etki pa­
pierow e, w ykluw acze , pa­
p ie ry  pergam inowe, oello. 
fan -  Z iem b iek i, K raków , 
Plao M a rja c k i 2. 7182k

P IÓ R A  w ieczne od 90 gro­
szy . — So lid na naprawa 
ty ch że : Z ie m b ie k i, Krai­
ków , P la c  M arja ck i 2. — 
C e n n ik a  żą d a jc ie ! 7l8lfe

S P R Z E D A M  kam ienice 
p ię trow ą , m ożliw a nadbu­
dów ka , 4 sk le p y , 4 mie­
sz k a n ia . obok ry n k u , —, 
gtówna u lic a , powiatowe, 
M aiopol. Zachodnia , szko­
ły  średn ie , ko le j, k lim a­
ty k a , oko lica  naftow a. — 
Z g łoszen ia : I .  K .  C „  K r a ­
ków , W ielopo le 1, „W o l­
na re k a " . 8064fc

L U S T R A  b e lg ijsk ie , szy­
by sz lifo w an e , poleca po 
C E N A C H  K O N K U R E N -  
C Y J N Y C H  W o ron ieck i, -  
K ra k ó w , plao Szczepańsk i
7. 7107k

O K A Z Y J N I E  d o  s p r z e d a ­
n i a  m a s z y n a  d o  e n d lo w a -  
n ia ,  m a s z y n a  d o  h a f t o w a ­
n i a  n a  16 r o z m a i t y c h  w z o ­
r ó w , m a s z y n a  ( p r a s a  H e -  
b e lp r e s s e ) ,  m a s z y n a  ( p r a ­
s a  S a n d p r e s s e ) ,  d w a  d z w o ­
n y  p a r o w e  i j e d n a  s u s z n ia  
ż e la z n a .  Z g ło s z e n ia :  S k ł a d ­
n i c a  K a p e l u s z y ,  L w ó w , 
K a ź m ie r z o w s k a  25. 1557L

S Z K L A R N IA , o k n a  i n ­
s p e k to w e ,  s p r z ę t  o g r o d n i ­
c z y ,  r o ś l i n y  — t a n i o  d o  
n a b y c ia .  W ia d o m o ś ć :  K r a ­
k ó w , S z la k  40, u  s t r ó ż a .

8199g

S K L E P  to w a r ó w  m ie s z a ­
n y c h  s p r z e d a m  t a n io  K r a ­
k ó w , P o d g ó r z e ,  P l a c  Z g o  
d y  6. W is z n ie w s k i .  6540g

K T O  z e  s z l a c h e tn y c h  i  
k u l t u r a l n y c h  o s ó b  n a d a ł ­
b y  p o s a d ę  m ło d e j ,  i n t e l i ­
g e n t n e j  s i e r o c ie  c ic h e g o  
i s p o k o jn e g o  c h a r a k t e r u ?  
m o g ą  z a j ą ć  s ią  d o m e m  
lu b  d z ie ć m i .  Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C „  K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1, „ H o n o r " .  6483g

M A T U R Z Y S T K A  s e m in a -  
r j a l n a ,  s y m p a t y c z n a ,  g o ­
s p o d a r n a ,  p o s z u k u je  p o ­
s a d y  n a u c z y c i e lk i ,  w y ­
c h o w a w c z y n i ,  b i u r a l i s t k i ,  
z a r z a d c z y n i .  Z g ło s z e n ia :  
K r a k ó w ,  s k r y t k a  107.

6486g

K U P I Ę  w  Z a k o p a n e m  
w il l e  n o w ą , ł a d n ie  p o ło ­
ż o n ą ,  z  d łu g i e m ,  6 d o  7 
p o k o i z k o m f o r t e m . G o ­
tó w k a  d o  15.000 z ło ty c h  
P o ś r e d n ic tw o  w y k lu c z o n e . 
Z g ło s z e n ia :  — A g n ie s z k a  
W i lc z a k .  K r a k ó w ,  Z ie lo ­
n a  5, m. 12. 6I28g

K U P I Ę  w y d r ę  s e i s k in o w ą  
o r a z  d y w a n  p e r s k i .  Z g ło ­
s z e n ia  d o  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ W y d r a " .  6437g

K U P I Ę  j a d a l n i ą  m a ło  u -  
ż y w a n ą .  Z g ło s z e n ia :  I K C .,  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
„ E f - K a " .  6558g

M A J  Ą T E K , o ś r o d e k ,  la s  
k u p ię  w p ła c a j ą c  k i l k a n a ­
ś c ie  t y s ię c y .  — O f e r t y :  
W a r s z a w a ,  I K C .  K r a k .  
P r z e d m .  9, s u b  „ K o -n g re -  
s ó w k a - K r e s y " .  2102W

M A S Z Y N Ę  d o  s z y c i a  p u  
d e i e k  d r u t e m  n a  p l a s k  — 
( F l a c h h e f t m a s ę h i n e ) ,  — w ’ 
d o b r y m  s t a n i e ,  k u p im y .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ F a b r y k a "  
d o  T o w a r z y s tw a  R e k l a m y  
M ię d z y n a r o d o w e j ,  — K r a ­
k ó w , R y n e k  G ł. 41.

8201 k

K U P I Ę  c e n t r a l n e  o g r z e ­
w a n ie  i w a n n ę .  K r a k ó w , 
G r o b le  5. 8204k
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Z A M IA N A  e le k try c z n y c h  
motorów pradn stałego — 
na zm ie n n y , oraz dynam o- 
m aszyn i  m otorów na  
w iększe za m ała  dopła­
tą . E lek tro tech n iczn e  Z a ­
k ład y  P rzem ysło w e „ V o i-  
ta “ , K ra k ó w , Tom asza 32, 
te le f. 147-03. 7230k

S K L E P  k o r z e n n y  z u r z ą ­
d z e n ie m  to w a r o w e m  — 
z  p o w o d u  w y ja z d u  s p r z e ­
d a m . Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C „  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ P e r y f e r j e " .  6432g

S P R Z E D A M  p ó ł  k a m ie n i ­
c y  n o w e j ,  k o m f o r to w e j .  
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ N . A .“  G493g

DO s p r z e d a n i a  d o m  n i e ­
w y k o ń c z o n y . — Z a k o p a n e ,  
L ip k i .  J ó z e f  G ą s ie n ic a ,  
Z a k o p a n e ,  z a  s t r u g i e m .

R U R Y  k a n a ło w e  c e m e n ­
to w e , p ł y t y ,  o p a s k i  w y -  
s p r z e d a j e  p o n iż e j  k o s z tu ,  
z  p o w o d u  l i k w i d a c j i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  — F r a n c i s z e k  
O la s ,  K rz e s z o w ic e .  702P

R A B K A  — W i l lę  d r e w ­
n i a n ą ,  10 p o k o i ,  u m e b lo ­
w a n ie ,  z a  z ł . 16.000 s p r z e ­
d a  „ I n f o r m a t o r " ,  R a b k a .

8017k

G A T E K  s i l n y  i  w ó z k i t a n io  
d o  s p r z e d a n i a .  O O . B e r ­
n a r d y n i ,  K a l w a r j a  Z e ­
b r z y d o w s k a .  65I7g

M A S Z Y N Ę  do  p i s a n i a  o- 
k a z y j n i e  s p r z e d a m . K r a  
k ó w , S t a r o w iś ln a  51. m . 8.

6550g

L IM Y Z Y N Ę , C h e r r o l e t ,  
c z w ó r k ę ,  s t a n  p ie r w s z o ­
r z ę d n y  s p r z e d a m . — W i a ­
d o m o ś ć : K r a k ó w , K a n o n i ­
c z a  7. I I .  p. m ię d z y  2—4.

'6554g

F O R T E P IA N  z m etalową
p ł y t ą  b a r d z o  t a n io  s p r z e ­
d a m . K r a k ó w ,  W ie lo p o le  
22/8. . 6573g

S K L E P  d u ż y ,  k o rz e n n o -  
g a l a n t e r y j n y ,  M y ś le n ic e ,  
w  r y n k u ,  u r z ą d z e n ie ,  t o ­
w a r y ,  m a g a z y n y ,  p iw n ic e ,  
e l e k t r y k a ,  te le f o n  — o k a ­
z y j n i e  s p r z e d a  — J ó z e f  
Ś w ię c h , M y ś le n ic e .

6530g

W  M IE Ś C IE  S t r y j a  d o  
s p r z e d a n i a  z a r a z  o k a z y j ­
n ie  ś l i c z n a ,  o b s z e r n a  r e a l ­
n o ś ć  m u r o w a n a  z z a b u  
d o w a n ia m i  i s a d e m , p r z y  
u l i c y  L w o w s k ie j  51, n a ­
p r z e c iw  e w a n g e l ic k i e g o  
k o ś c io ł a ,  o r a z  5 m o rg o w  
p o la  n a  Ł a n a c h ,  p a r c e l e  
b u d o w la n e .  M o ż liw o ś ć  z a ­
m i a n y  n a  r e a ln o ś c i  
K r a k o w ie ,  P r z e m y ś l u  lu b  
B o le c h o w ie .  O g lą d n ą ć  f 
b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  z a s ią g  
n ą ć  m ożrna  n a  m i e j s c u  u 
w ła ś c i c i e l k i .  H e i lo w a .

6355g

O B R A Z Y  M a la rzy  poi 
-k ich  sp rzedaje  tan io , na 
ra ty  Z iem b iek i, K rakó w  
P lac  M a ria ck i 2. 7183k

W I L L Ę  n o w a , m u r o w a n a ,  
z o g r o d e m , G u b ik a c y j ,  
d u ż y  b a lk o n ,  w o d o c ią g ,  
p r z y  s t a c j i ,  b l i s k o  K r a k o ­
w a  — s p r z e d a m .  I .  K . C „ 
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, pod  
„17.000 z ł .“  6503g

S T A L O W E , m e ta lo w e  t o ­
w a r y  d l a  g o s p o d a r s tw a  
d o m o w e g o  n a j t a n i e j  — 
S a t t l e r ,  K r a k ó w ,  S t r a d o m
18. 8110k

W I L L Ę ,  4 p o k o je ,  10.100 
n i-  p o la ,  p o ło w a  s a d ,  3  
k im . o d  s t a c j i  C z e c h o w ic e , 
p o w ia t  B i a ł a ,  s p r z e d a m . 
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p od  
„15.000 z l .“  6313g

G O T O W E P O M N IK I z
g ran itu , m arm uru , bazal­
tu , o raz T A B L IC E  pam iąt­
kowe z N A P IS A M I -  po­
l e c a  f irm a  „ B R A C IA  
T R E M B E C C Y " , K ra k ó w , 
R ako w icka  9, 127-10.

7058k

M IÓ D  k u r a c y j n y  z ło ty c h
14.—, o r z e c h y  w ło s k ie
10.—, łu s z c z o n y  25.— p ię -  
c io k i lo w e  o p a k o w a n ie  — 
f r a n k o  z a l ic z k a ,  M . S e lz e r ,  
Z a le s z c z y k i .  6412g

P A R C E L E  b u d o w la n e  —> 
s p r z e d a j e  o d  z ło ty c h  o śm  
w z w y ż  z a  s ą ż e ń  — J a n  
H o f f m a n n ,  K r a k ó w ,  B ia -  
ł o p r ą d n ic k a  12. 6392g

DOM d w u p ię t r o w y ,  e l e k ­
t r y k a ,  K r a k ó w - P o d g ó r z e ,  
o b o k  t r a m w a j u ,  o k a z y jn ie  
s p r z e d a m . — W ia d o m o ś ć :  
K r a k ó w , G r o d z k a  34, m .
4. 6246g

W A G I  b a la n s o w e , d z i e s ię t ­
n e  n a j t a n i e j  k o n c e s jo n o ­
w a n y  s k ła d  w a g :  S a t t l e r ,  
K r a k ó w , S t r a d o m  18.

8109k

F O L W A R K  141 m o rg ó w , 
k o lo  K a łu s z a ,  s p rz e d a m , 
w y d z ie rż a w ię .  — F o to g r a f  
E d e r  S ta n i s ła w ó w . 8I33k

T A T R Ę  k a b r jo le t ,  2 -c y lin -  
d ro w a , ś w ie tn ie  u t r z y m a ­
n ą , s p rz e d a m  P o lek , Z a­
k o p a n e , M ag is t r a t .  813:>k

O R Z E C H Y  w ło sk ie  te g o ­
ro czn e  z ło ty c h  U 50, Mi od  
c z ę s to  p szcze ln y  k u r a c y j ­
ny 1 6 .-  p ie c io k ilo w e  f l a n ­
ko z a lic z k a  -  H a h a r n ik ,  
Z a le sz c z y k i. 53iGg

S A L O N  a n ty c z n y  s p r z e ­
d am  o k a z y jn ie  Z g ło sz e ­
n ia  pod „S . S .“ IK C .,  
K ra k ó w . W ie lo p o le  1.

6131g

R eklam y w tek śc ie :*
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W  dzień W niedzielę

Cnło 2-ga strona • 
Na 3-ej stronie . 
C a ła  3 -e ia  stro na •

K o m u n ika ty , notatki, 
w zm ianki k ron ikarsk ie  

i osobiste 
Teksty  artykułow e

powszedni'- i świętu
• • * z l. J— 2.75
» ł  » o 5.040— 6.300—
• • • 2— 2.50
• • • 3.360.— 4.200—

• • „ 1.60 2—
3.360—

!• *
. 2.50 3.20

„ 10.- 12.50

R e k l a m y  z a  t e k s t e m :
W dzień W niedzielą 
powszedni i iwiąta

Ogłoszenia z w y c z a jn e .  .  .  z ł.
C a la  strona ,  ,  .  .  .  » *  „
Na ostatn ie j stron ic . > 
lub wśród ogłoszeń J » » » .

drobnych I
Cala strona ostatnia .  •  .  „  2.520.-

0.50
1.580.—

0.75

0.55
2.184—

1—
1.550—

Nekrologi do 100 mm w 2-cb tamach 50% taniej.
Reklam y w dodatkach tygod. z ł. 2 za I  mm w 1 łam ie. 
R eklam y w dodatku ilustrow anym  zł. - za 1 ctm*.

Rozm iar strony d ruku : Wysokość 420 mm szerokość 275 mm. -  Podstawa obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym lam ie -  Strona w tekście ma 4 la m r
a 68 mm. -  Strona tza tekstem ma 8 lamów a. 34 mm 5

U w a g i  o g ó l n e :

Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za termin 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc ł klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. -  Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żjjdania zwrotu gotówki ani też nie zobowiyzuję 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen oglosz.cn 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­
nież <e ogłoszenia które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgńry zapłacone -  Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawr nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpła­
tnych nie umieszcza się -  Zniżek nie udziela się.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :  w dzień w niedzielę
n . . ,  powszedni i święta
Ogl drobne ea słowo . . .  zł. 0.25 0 32
D la poszukujących  orany . „  0.10 012
M a t r y m o n ia ln e ..................................................0.30 0.40
N ujm niejszo ogłoszenie drobne lic zy m y  za 10 'słów. 
M yrn zy  tłustym  drukiem  liczym y  podwójnie. 
Ogłoszenia drobne o rzy jm u iem y w y ł ą c z n i e  ia  
g o t o w k ę .
Za zastrzeżenie m ie jsca dolicza sio , • • 25%
Za uklud tab e laryczny  „  | 50%
Za druk czerwony  I00%
P rzy  d ruku k i l k u  k o l o r o w y m  dolicza sie za 
p ierw szy ko lor 190%. za każdy następny ko lor 50°/o 
do zasadniczej ceny ogłoszenia. — Spec ja lne  życzenia 
w ym ag ają  osobnego porozum ienia się.

Redaktor naczelny i wydawca Marjaa Dąbiow.ki: -  Redaktor odpowiedzialny. Jas SUnkiowicis -  Zakłady graficzne „Ilustr. Kuryera Codz." -  Zarządca; Faliki Korcłyńiki.
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